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 Nad Cedar Cove gromadzą się czarne chmury. W jaskini niedaleko miasteczka 

 para nastolatków odkrywa ludzkie szczątki. Śledztwo prowadzi szeryf Troy Davis. 

 Utrudnia je brak poszlak, a także przecieki do mediów. Na dodatek w prywatnym 

 życiu szeryfa panuje nie mniejszy zamęt. Troy pragnie odzyskać dawną ukochaną 

 Faith Beckwith. Jednak nie wszystko idzie po jego myśli, także z winy córki 

 Megan, która lubi wtrącać się w sprawy ojca. 

     

 Spokoju nie może zaznać też sama Faith – ktoś włamuje się do jej domu, niszcząc 

 wszystkie osobiste pamiątki. Faith zaczyna poważnie myśleć o opuszczeniu coraz 

 mniej gościnnego rodzinnego miasteczka, do którego niedawno wróciła… 

   

 Inni mieszkańcy Cedar Cove również borykają się z problemami. Szczęście 

 rodzinne Rachel Pendergast jest zagrożone – jej nastoletnia pasierbica, Jolene, 

 robi wszystko, aby skłócić ojca i macochę. Innego rodzaju kłopoty mają Bobby i 

 Teri Polgar, którzy spodziewają się trojaczków - ciąża daje się przyszłej matce 

 mocno we znaki. Na dodatek przyjaciel pary, James Wilbur, zniknął bez słowa, 

 porzucając siostrę Teri, Christie Levitt. A to nie jedyne sprawy, którymi żyje 

 Cedar Cove…



   ROZDZIAŁ PIERWSZY 

 





Troy Davis pracował jako szeryf Cedar Cove niemal całe swoje dorosłe życie. Już czwarty raz z rzędu wygrał wybory na ten urząd. 

Dobrze znał miasto i jego mieszkańców, przecież sam był jednym z nich. 





W ten ponury styczniowy dzień siedział zamyślony przy swoim biurku, sącząc wystygłą, paskudną kawę. Myśli Troya podążyły ku Sandy, z którą był żonaty ponad trzydzieści lat, a która zmarła rok temu z powodu komplikacji związanych ze stwardnieniem rozsianym. Jej śmierć pozostawiła pustkę w jego życiu. Nieraz omawiał z żoną służbowe sprawy i zawsze dobrze mu doradzała. Jej wyważone opinie o tym, co mogło skłonić ludzi do potępionych przez prawo czynów, pomagały mu w pracy. Troy żałował, że nie może poradzić się Sandy w obecnej sprawie. 





Para nastolatków znalazła ludzkie szczątki w jednej z jaskiń nieopodal drogi prowadzącej do miasteczka. Niedawno biuro szeryfa otrzymało wstępny raport z oględzin, który tak naprawdę nic nie wyjaśnił, za to przyniósł jeszcze więcej pytań i wątpliwości. Troy niecierpliwie czekał na wynik dodatkowych testów, bo bardzo liczył na nowe informacje. Ciężko mu było uwierzyć, że ciało przez tyle lat leżało nieodkryte. Na domiar złego nikt nie miał pojęcia, kim mogła być ofiara. 





Poza niedawną śmiercią żony i trudną sprawą, Troy powinien być zadowolony ze swojego losu. Wiódł spokojne życie, miał przyjaciół, a jego jedyna córka Megan wyszła za wspaniałego mężczyznę. Troy nie mógłby życzyć jej lepszego męża niż Craig, nawet gdyby sam go wybierał. Szeryf nie narzekał także na finanse. Miał stałe źródło dochodów, spłacony dom i samochód. Lubił swoją pracę, czuł się związany z miasteczkiem i jego mieszkańcami. A jednak... nie był 

szczęśliwy. 







Przyczyną jego cierpień była Faith Beckwith. 





Niedawno, całkiem zresztą niespodziewanie, odnowił kontakt ze szkolną miłością i zanim zrozumiał, co się dzieje, znów był w niej zakochany. Mieli już swoje lata, żadne z nich nie było impulsywne, doskonale wiedzieli, czego pragną i co robią. Związek zaczął rozwijać się bardzo obiecująco, ale tylko do czasu gwałtownej reakcji Megan i błędu Troya. 





Gdy córka dowiedziała się, że niedługo po śmierci matki ojciec zaczął się z kimś spotykać, wpadła w furię. Troy rozumiał jej reakcję, bo rzeczywiście minęło ledwie kilka miesięcy od pogrzebu Sandy. Jednak żona chorowała od lat i w pewien sposób pożegnali się już na długo przed jej śmiercią. Dopóki żyła, był jej wierny. Niestety fakt, że zataił 

przed Megan związek z Faith, dodatkowo przyczynił się do całego zamieszania. 





Kiedy pierwszy raz zjawił się w domu Faith w Seattle i pierwszy raz się całowali, Megan znalazła się w szpitalu. Poroniła. A kiedy ona i Craig najbardziej go potrzebowali, Troy miał wyłączony telefon, bo nie chciał, żeby ktokolwiek zakłócał mu chwile z Faith. Poczucie winy było druzgocące. Dziecko wiele znaczyło dla Megan, szczególnie że zaszła w ciążę niedługo po śmierci matki. Z perspektywy czasu Troy rozumiał, że źle postąpił, zrywając z Faith po poronieniu córki. Działał pod wpływem wyrzutów sumienia i nie wziął pod uwagę uczuć Faith. Jej szok i ból wciąż go prześladowały. Jednak w tamtej chwili był 

absolutnie przekonany, że musi poświęcić się córce, stawiając jej potrzeby na pierwszym miejscu. Nie oznaczało to, że przestał myśleć o Faith. Sytuacja okazała się jeszcze bardziej skomplikowana, ponieważ Faith, przed decyzją Troya o rozstaniu, sprzedała dom w Seattle i przeniosła się do Cedar Cove, żeby być bliżej syna Scotta oraz Troya. 

W rezultacie w małym miasteczku wciąż natykali się na siebie, co było dla szeryfa torturą, tym bardziej że Faith nie chciała mieć z nim nic wspólnego. Oczywiście nie mógł jej za to winić. 







– Mam dla pana raport o zaginionych, szeryfie – oznajmił Cody Woodchase, przerywając zadumę Troya i kładąc teczkę na jego biurku. 





– Dziękuję. Sprawdziłeś daty? 





– Niestety, żadnych trafień. Jedyną większą sprawą było zaginięcie Daniela Shermana przed kilku laty. 





Troy doskonale pamiętał, jak skończyła się ta historia. Jego kolega ze szkoły nagle porzucił rodzinę bez widocznej przyczyny. Po prostu znikł. Szeryf biedził się z dochodzeniem ponad rok. W końcu, kiedy odnaleziono ciało w lesie, okazało się, że Dan popełnił samobójstwo. 





– Ta została rozwiązana – rzekł ponuro. 





– Pamiętam. Mimo to wydrukowałem wszystkie raporty o zaginionych. 





– Dziękuję. – Troy otworzył teczkę, gdy tylko Cody wyszedł. 





Na szczęście w Cedar Cove rzadko zdarzały się poważne przestępstwa. Oczywiście bywały drobne kradzieże, pijani kierowcy, zakłócenia porządku publicznego czy przemoc w rodzinie. Czasem pojawiały się też tajemnice. Największą, która przychodziła na myśl, było pojawienie się i śmierć nieznanego mężczyzny w pensjonacie Thyme and Tide należącym do Beldonów. Ale ta sprawa, która w końcu okazała się morderstwem, również została rozwiązana. A teraz, tuż przed świętami, para nastolatków znalazła ludzkie szczątki. 





Według patologa należały do młodego człowieka, nastolatka między czternastym a osiemnastym rokiem życia. Kości nie zdradzały jednak przyczyny śmierci. Brak było śladów morderczego ciosu, na przykład pogruchotanej czaszki. Co więcej, zgon nastąpił dwadzieścia pięć do trzydziestu lat temu. Taki szmat czasu! 







Troy pracował już wtedy w biurze szeryfa i marzył, żeby się czymś wykazać. Sandy znów była w ciąży po dwóch poronieniach, wierząc, że tym razem im się uda. Gdyby zaginięcie nastolatka zostało zgłoszone w latach siedemdziesiątych czy osiemdziesiątych, Troy był święcie przekonany, że zapamiętałby takie zdarzenie. Raporty przyniesione przez Cody’ego dowodziły, że miał rację. Nie było żadnych nierozwiązanych spraw dotyczących zaginięcia nastolatków. Żeby uzyskać absolutną pewność, Troy sprawdził jeszcze dodatkowo pięć lat wstecz i w przód. Zgłoszono zniknięcie dwunastu chłopców, przeważnie uciekinierów, ale wszyscy się odnaleźli. Wrócili sami dzięki pomocy przyjaciół lub przy współpracy władz. 





Zapewne i ten młody człowiek miał rodziców, którzy czekali na jego powrót. Troy przymknął oczy, starając się przywołać w pamięci tamte czasy. W jego myślach przewijał się korowód twarzy i nazwisk. 

Gdzieś koło tysiąc dziewięćset osiemdziesiątego piątego roku liceum z Cedar Cove zdobyło puchar w mistrzostwach baseballu. Robbie Jakiśtam był pierwszym bazowym, a Weaver, obecnie zastępca Troya, był miotaczem i gwiazdą drużyny. Troy uwielbiał chodzić na mecze, a Sandy, chociaż nie była fanką baseballu, towarzyszyła mu, dopingując z całego serca ulubioną drużynę. 





Ależ za nią tęsknię, pomyślał z bólem Troy. Nawet pod koniec życia Sandy była radosną osobą. Brakowało mu jej optymizmu i skłonności do cieszenia się nawet z najmniejszych drobiazgów. 





Teraz, kiedy minęło już trochę czasu, on i Megan mieli za sobą najtrudniejsze pierwsze rocznice. Pierwsze Święto Dziękczynienia bez Sandy. Pierwsze święta. Pierwsze urodziny, rocznicę ślubu i Dzień Matki... W takich chwilach najbardziej za nią tęsknili, a strata wydawała się nie do zniesienia. Wtedy najdotkliwiej czuli, że nic nigdy nie będzie już takie samo. 





W zadumę Troya wdarły się czyjeś słowa. 







– Przeszkadzam? – zapytał Louie Benson, stając w drzwiach. 





– Witam, burmistrzu. – Szeryf wstał, żeby powitać niecodziennego gościa. – Wchodź. Miło cię widzieć. 





– Wszystkiego dobrego z okazji Nowego Roku – powiedział 

Louie, siadając swobodnie na wprost biurka. 





– Wzajemnie – zrewanżował się Troy. – W czym mogę pomóc? 





Burmistrz był zajętym człowiekiem i nigdy nie tracił czasu. Troy już nie pamiętał, kiedy widzieli się po raz ostatni. Ponieważ pracowali w tym samym budynku, oczywiście wpadali na siebie od czasu do czasu, a także spotykali się przy różnych oficjalnych okazjach, ale rzadko mogli ze sobą towarzysko porozmawiać. 





Louie spoważniał, nachylił się w stronę Troya, po czym oznajmił: 





– Wpadłem tu, by omówić z tobą kilka spraw. Po pierwsze chciałem ci przypomnieć, że w listopadzie będę ponownie ubiegał się o stanowisko burmistrza i liczę na twoje poparcie. 





– Masz je – zapewnił szczerze, choć zdziwił się przy tym, że Louie wspomina o tym tak wcześnie. W poprzednich kampaniach Troy popierał burmistrza i od tamtej pory nic się nie zmieniło, szczególnie że nie było poważnego kontrkandydata na ten urząd. 





– Cenię twoje wsparcie – powiedział Louie. – Ty też możesz na mnie liczyć. – Zerknął na biurko. – Drugim powodem mojej wizyty jest... Troy, co możesz mi powiedzieć o niedawno znalezionych szczątkach? 





– Kilka dni temu otrzymałem raport lekarza medycyny sądowej, a w ten weekend na moją prośbę Jack Griffin zamieścił artykuł 

w „Cedar Cove Chronicle”. Miałem nadzieję, że ktoś zgłosi się z informacjami, ale jak dotąd cisza. Niestety profil dentystyczny jest bezużyteczny, bo bez nazwiska nie mamy go z czym porównać. Na razie więc nie mam nic. 





– Dopytuję się, ponieważ dzwoniła do mnie dziennikarka z Seattle 

– wyjaśnił Louie, nie kryjąc niezadowolenia. – Najwidoczniej historia Jacka nadmiernie poruszyła czyjąś wyobraźnię. Chce napisać artykuł 

o niezidentyfikowanym nieboszczyku. – Zmarszczył brwi. – 

Próbowałem odwieść ją od tego zamiaru, ale bez skutku, bo wciąż drąży temat. Dałem jej namiary na ciebie, więc możesz spodziewać się telefonu. 





– Widocznie nie mają nic ciekawszego do opisania – podsumował 

Troy. – Dzięki za ostrzeżenie. 





Od lat miał do czynienia z prasą i potrafił sobie radzić ze wścibskimi dziennikarzami. Tak naprawdę nie miał nic przeciwko nim, o ile nie pchali się tam, gdzie ich nie chciano, i nie wypisywali kłamstw. 





– Boję się, że niepochlebny artykuł może zaszkodzić reputacji Cedar Cove. Chcemy przyciągać turystów, a nie straszyć ich niemądrymi historiami. 





– Przynajmniej na razie nie jest to materiał na pierwszą stronę – 

próbował pocieszyć burmistrza. 





– Właściwie jak dużo wiemy? 





– Tyle, co opisał Jack. – Troy wzruszył ramionami. – Szczątki znalezione w jaskini należą do chłopaka między czternastym a osiemnastym rokiem życia. Musiał umrzeć około 1980 roku, plus minus kilka lat. Na kościach nie było żadnych wskazówek, w jaki sposób zmarł. 





– Rzecz w tym, że Cedar Cove nie potrzebuje złej prasy. – Louie nie wydawał się zainteresowany szczegółami. – Nasz plan na ten rok zakłada zwiększenie ruchu turystycznego. Nie życzę sobie, żeby nasze miasteczko stało się centralnym punktem makabrycznej opowieści o niezidentyfikowanej ofierze i nierozwiązanej zagadce kryminalnej. 





– Rozumiem – przytaknął Troy. 





– Zrób wszystko, żeby jak najszybciej uporać się z tym. W żadnym razie nie chodzi mi jednak o to, żebyś zamiótł sprawę pod dywan, rozumiesz? 





– Oczywiście. 





– To dobrze. – Burmistrz skinął głową i potrząsnął dłonią szeryfa na pożegnanie. – Dopilnuj też, żeby nic sensacyjnego ani kłamliwego nie znalazło się w prasie, dobrze? Cedar Cove ma być doskonałym miejscem do wypoczynku, a nie sceną dziwacznych zbrodni. 





– Pamiętasz może nazwisko tej reporterki? 





– Żałuję, że nie mogę go zapomnieć. Kathleen Sadler. 





– Nie martw się, usadzę ją – obiecał Troy. 





– Dzięki – z uśmiechem odparł Louie. – Wiedziałem, że mogę na ciebie liczyć. 





Po wyjściu burmistrza Troy wrócił do pracy. Telefon dzwonił 

jeszcze kilka razy, ale nie była to wprowadzająca burmistrza w popłoch dziennikarka. Troy miał nadzieję, że Kathleen Sadler nie zamierza zjawić się osobiście w Cedar Cove. Jaskinia wciąż była zagrodzona policyjną taśmą, ale dla reporterów raczej nie stanowiło to przeszkody nie do zdobycia. 





Troy nie podał do publicznej wiadomości nazwisk pary nastolatków, która znalazła szczątki. Nie oznaczało to jednak, że Sadler nie dotrze do dzieciaków. Troy rozmawiał z nimi kilkakrotnie. Był 

pewien, że Philip Wilson, zwany Shawem, i Tannith Bliss powiedzieli wszystko, co wiedzieli. Nie było tego wiele. Rozmowa z nimi była prosta. Chociaż Tanni udawała, że sprawa jej nie obeszła, było widać, że jest wstrząśnięta, dlatego Troy jak najszybciej odwiózł ją do matki. 

Wrażliwa szesnastoletnia dziewczyna absolutnie nie potrzebowała powtórki z rozrywki i przepytywania przez namolną dziennikarkę z Seattle. Shaw był nieco starszy i lepiej sobie radził z sytuacją. Troy podziwiał jego przytomne odpowiedzi. Mimo to nie zaszkodzi ich ostrzec, uznał. 





Kiedy zadzwonił telefon, był gotów stawić czoło agresywnej dziennikarce. 





– Szeryf Davis – warknął do słuchawki. 





– Oj, mam nadzieję, że nie przeszkodziłem w czymś ważnym – 

spłoszył się Cody Woodchase. 





– Nie. Co się dzieje? 





– Właśnie otrzymałem wezwanie z centrali. Było włamanie z wtargnięciem przy Rosewood Lane 204. 





– U Faith? – zapytał Troy, zrywając się na równe nogi. Wiedział, że Faith dwa miesiące temu wynajęła dom pod tym adresem. 





– Obiło mi się o uszy, że to pańska przyjaciółka – plątał się zastępca. 





– Tak. 





– I pomyślałem, że chciałby pan wiedzieć. 







– Tak, Cody. Dziękuję. 





Troy rzucił słuchawkę, chwycił kurtkę i kapelusz. Po minucie pędził w stronę domu Faith, by na własne oczy przekonać się, czy nic jej nie jest. 







   ROZDZIAŁ DRUGI 

 





Kiedy tylko Faith Beckwith znalazła się przed swoim domem, zorientowała się, że coś jest nie w porządku. Zadrżała, ale nie z zimna, chociaż tego styczniowego dnia hulał wiatr i padał deszcz. Nie wahała się jednak długo. Otrząsnęła się i weszła... w sam środek totalnego chaosu. 





Kuchenna podłoga zasłana była rozwleczonymi śmieciami z przewróconego kosza. Po kafelkach walały się skorupki od jajek i fusy od kawy, a z rozdartego kartonu sączył się sok pomarańczowy. Lepkie i brudne ślady butów prowadziły do salonu. 





Faith bez namysłu sięgnęła po telefon. Z trudem powstrzymała się przed wybraniem numeru Troya. Zamiast tego zadzwoniła do syna, modląc się, żeby po pracy już wrócił do siebie. Odetchnęła z ulgą, kiedy odebrał po trzecim dzwonku. 





– Scottie... ktoś włamał się do domu – powiedziała, czując, że miękną jej kolana. 





– Mama? Co ty mówisz?! 





– Ktoś się do mnie włamał – powtórzyła zdumiona, że udaje się jej nie krzyczeć, choć strasznie była rozdygotana. 





– Jesteś pewna? 





– W całej kuchni walają się śmieci! 





– Mamo – powiedział Scott, siląc się na spokój. – Rozłącz się i natychmiast zawiadom policję. Potem do mnie oddzwoń. 





– Co? A tak – mruknęła Faith, zaskoczona, że sama o tym nie pomyślała. Ale cóż, była kompletnie rozbita. Bałagan wywarł na niej większe wrażenie, niż mogłaby przypuszczać. 





– Ale oddzwoń jak najszybciej, dobrze? 





– Oczywiście. – Skończyła rozmowę i wybrała numer alarmowy. 





– Jak mogę pomóc? – odezwała się dyspozytorka Centrum Służb Ratowniczych. 





– Ktoś włamał się do mojego domu – wypaliła Faith. – Weszłam tylko do kuchni. Ktokolwiek to był, zrobił potworny bałagan. 





– Jest pani pewna, że włamywacz opuścił dom? 





– Nie... – Zamarła, kiedy uświadomiła sobie, co może jej grozić. 





– Czy ma pani bezprzewodową słuchawkę? – zapytała dyspozytorka, przerywając Faith wymyślanie coraz bardziej koszmarnych scenariuszy. 





– Tak... 





– Więc proszę się nie rozłączać i wyjść z domu. 





Faith zmusiła się do działania. Najciszej jak mogła wróciła do drzwi i wyszła na ulicę. Dopiero tu przyszło jej do głowy, że skoro wcześniej rozmawiała normalnym tonem, zachowywanie ciszy nie ma raczej znaczenia. 





– Jestem na zewnątrz – zameldowała. 





– To dobrze. Wysyłam do pani wóz patrolowy. 





– Dziękuję. 







– Weaver z biura szeryfa dotrze za trzy minuty – powiedziała uspokajającym tonem dyspozytorka. 





– Jestem przyjaciółką szeryfa Troya Davisa. – Faith natychmiast pożałowała tych słów. Troy znikł z jej życia, lecz i tak był pierwszą osobą, o której pomyślała, gdy poczuła się zagrożona. – Byłam jego przyjaciółką – uściśliła, a w słuchawce rozległ się sygnał oznaczający, że ktoś próbuje się do niej dodzwonić. – To pewnie mój syn – 

powiedziała. – Prosił, żebym do niego oddzwoniła, jak tylko... zgłoszę przestępstwo. 





– Za chwilę będzie mogła pani się z nim skontaktować. Patrol jest w drodze. 





Faith odetchnęła z ulgą, kiedy dostrzegła migające światła wozu szeryfa. 





– Przyjechał! – oznajmiła, a jej telefon znów zapiszczał, dając znać, że ktoś ponownie próbuje się do niej dodzwonić. – Powinnam odebrać, bo inaczej Scottie uzna, że coś mi się stało. – Podziękowała dyspozytorce, rozłączyła się i odebrała kolejne połączenie. 





– Mamo, nic ci nie jest? 





– Patrol już jest na miejscu. 





– Dobrze, ja też już jadę. – Scott odłożył słuchawkę. 





Niestety mieszkał jakieś piętnaście minut drogi od jej domu, ale to nie miało aż tak wielkiego znaczenia. Po prostu kiedy się dowiedziała, że syn niedługo do niej dotrze, nastąpiła w niej totalna demobilizacja. 

Siły ją opuściły, Faith wystraszyła się nawet, że zaraz zemdleje. 





Weaver zaparkował przed domem, zamienił z nią parę słów i wszedł do środka z wyciągniętą bronią. Faith stała na podjeździe przed garażem, zaciskając dłonie na torebce. Nie minęła minuta, choć jej wydawało się, że upłynęły wieki, kiedy zastępca szeryfa wrócił. 





– Nikogo nie ma w środku – oznajmił, chowając broń. 





Faith skinęła głową i zamierzała wejść do domu, ale Weaver ją powstrzymał, kładąc dłoń na ramieniu, po czym spytał: 





– Czy ma pani rodzinę w okolicy? 





– Mój syn Scott już jedzie. 





– W takim razie proponuję, żeby zaczekała pani na niego i dopiero razem z nim weszła do środka. 





– Dlaczego? Przecież powiedział pan, że nikogo tam nie ma. 





– To prawda, nie sądzę jednak, żeby chciała pani oglądać to sama 

– odparł po krótkim wahaniu. – Może ja będę pani towarzyszył? 





– Szkody są aż tak duże? – Faith nie kryła niepokoju. 





– Będzie musiała pani ocenić to sama. Czy przychodzi pani na myśl ktoś, kto może chować jakąś urazę? 





– Nie, skądże. – To pytanie wyraźnie ją zaskoczyło, a nawet zszokowało. – Mieszkam tu krótko, a to wynajęty dom. Tymczasowe lokum, zanim znajdę coś docelowego. Nie chciałam w tym czasie zawadzać synowi... – paplała, a Weaver tylko kiwał głową. – Dlaczego ktoś miałby zrobić coś takiego? 





– Przykro mi to mówić, ale wygląda na sprawę osobistą. 





– Osobistą? Mój Boże, to niemożliwe! Przed laty mieszkałam w Cedar Cove, ale obecnie nie znam tu zbyt wielu ludzi. Pracuję w klinice i... – Faith urwała w pół słowa, widząc zbliżający się samochód Troya. 





Kiedy szeryf stanął za wozem Weavera i wysiadł, z trudem zapanowała nad odruchem, żeby rzucić mu się w ramiona. 





Troy przyjrzał się jej z niepokojem, a Faith poczuła, że się zaraz rozsypie. Ostatni raz widziała go przed Gwiazdką i przez cały czas walczyła ze wspomnieniami. Był pierwszą osobą, o której pomyślała, gdy znalazła się w kryzysowej sytuacji. 





Weaver podszedł do szeryfa i zdał mu krótki raport, a potem udał 

się do sąsiadów, by zdobyć zeznania. 





Troy spojrzał na Faith i spytał: 





– Nic ci nie jest? 





– Ja... jeszcze nie wiem – odparła łamiącym się głosem i spuściła oczy, by nie zdradzić, jak bardzo się cieszy na jego widok. 





– Zawiadomiłaś Scotta? 





– Najpierw zadzwoniłam do niego, a on kazał skontaktować się z policją. Już tu jedzie. 





– To dobrze. 





– Ale nie dotrze wcześniej niż za jakieś dziesięć minut. 





– Wolisz zaczekać na niego czy wejść ze mną, żeby ocenić szkody? 





– A poszedłbyś ze mną? – zapytała szeptem, bojąc się nawet myśleć, co zastanie w domu. – Sądząc po reakcji Weavera, musi być straszny bałagan... 





Troy ujął ją pod ramię, ale odsunął się, jakby dotyk sprawiał mu ból. 





Faith sięgnęła po szczotkę, starając się ukryć rozczarowanie. 





– Może najpierw obejrzyjmy szkody, zanim zaczniesz sprzątać. 





– Ach tak, oczywiście. – Weszła za nim do salonu i aż krzyknęła. 





Bo też pokój wyglądał, jakby przeszło przez niego tornado. Meble zostały spiętrzone na środku pomieszczenia i spryskane żółtą farbą. 

Jednak najgorsze było to, co zrobiono rodzinnym fotografiom ustawionym na gzymsie nad kominkiem. Faith zakryła usta dłońmi. 





– To musi być sprawa osobista – mruknął Troy, biorąc do ręki zdjęcie Scotta, jego żony i dzieci. Na każdej twarzy wymalowano wielki czerwony X. Wizerunki Jay Lynn i jej rodziny zostały potraktowane podobnie. Jednak to fotografia zmarłego męża Faith była najbardziej pomazana. 





– Kto mógł zrobić coś takiego? – krzyknęła wstrząśnięta Faith. 





– Pokłóciłaś się z kimś ostatnio? 





– Nie... – Pamiętała, że o to samo pytał ją Weaver. 





– Zastanów się, Faith – nalegał Troy. – Sprawca, choć może to być cała grupa, w każdym razie ten, kto to zrobił, próbuje cię zranić. 





– Z dobrym skutkiem – skomentowała gorzko. 





– Przykro mi, że spotkało cię coś takiego – powiedział Troy, a w jego głosie zabrzmiała czułość. Wyglądał, jakby miał ochotę wziąć Faith w ramiona. 





Rozdygotana i wystraszona z radością przytuliłaby się do niego. 

Potrzebowała pocieszenia, a przy nim poczułaby się bezpieczniej. 





Jednak Troy w porę przypomniał sobie, że nie są już parą. Opuścił 

ramiona i cofnął się o krok. 





– A co z sypialnią? – zapytała, starając się nie okazywać słabości. 





– Myślisz, że dasz radę? 





– Prędzej czy później będę musiała się z tym zmierzyć. 





– Racja. 





Żeby przedrzeć się przez przedpokój, musieli stąpać między szufladami i ich zawartością wyrzuconą na podłogę. Wszystkie książki, lampy i ubrania Faith zostały zgromadzone w przejściu, ale dopiero chaos w sypialni przyprawił ją o łzy. Nie mogła na to patrzeć. 

Szlochając, uciekła z pokoju. 





– Czy twoim zdaniem cokolwiek zostało zabrane? – zapytał Troy. 





– Nie... nie umiem powiedzieć. – Odetchnęła głęboko. 





– Czy znikło coś ważnego? – ponownie zapytał Troy, a Faith tylko pokręciła głową. – Po pierwsze, musisz założyć nowy zamek. Najlepiej taki z solidnym ryglem – dodał, przyglądając się drzwiom. – Zastanów się też nad systemem alarmowym. 





– Dobrze. – Kiedy spojrzała na fotografie, wystraszyła się jeszcze bardziej. – A moi bliscy? Są bezpieczni? 







– Wydaje się, że chodziło tylko o zastraszenie – odparł 

z wahaniem Troy. 





– Ale po co? 





– Żałuję, ale naprawdę nie wiem. Przysięgam, że znajdę drania, który to zrobił. 





To wiele znaczyło, ale teraz Faith martwiła się przede wszystkim o rodzinę. 





– Dlaczego ktoś poprzekreślał ich twarze? Nie będę mogła spać po nocach, jeśli istnieje cień podejrzenia, że coś może grozić moim wnukom... Jeśli to moja wina... Czym sobie na to zasłużyłam? – spytała łamiącym się głosem. 





Troy położył jej dłonie na ramionach i spojrzał głęboko w oczy. 

Tylko dzięki jego niosącemu otuchę dotykowi nie zemdlała. 





– Posłuchaj, Faith – powiedział nieco sztucznym, oficjalnym tonem. – Wszystko będzie dobrze. Zarządzę patrol w twojej okolicy i koło domu Scotta. Nie chcę, żebyś się zamartwiała. 





– Dzięki, Troy. 





– Mamo? – Głos Scotta dobiegał z frontowego ganku. 





– Tu jesteśmy! – odkrzyknął Troy, ponieważ Faith się nie odezwała. 





Scott wpadł do domu i zatrzymał się gwałtownie. W kompletnym milczeniu przyglądał się zniszczeniom. Kiedy oprzytomniał, poprosił 

szeryfa o wyjaśnienia. 





Faith przytuliła się do syna. Kochała swoje dzieci, a one odwzajemniały jej uczucia, ale za nic nie chciała sprawiać im kłopotów, być dla nich ciężarem. Była niezależna i zamierzała taką pozostać. Po śmierci Carla przywykła do wdowiego, samotnego życia w Seattle. 

Niedawno sprzedała za duży dla niej dom i wróciła do Cedar Cove, ale wciąż ze wszystkim radziła sobie sama, nie zamierzając nadużywać uczynności i ofiarności dzieci. Dotąd radziła sobie dobrze, ale włamywacz zniszczył coś więcej niż meble i pamiątki. Zburzył jej spokój i pewność siebie. 





– Mój zastępca rozmawia z sąsiadami. Sprawdzę, czy ma jakieś informacje – oznajmił Troy. 





– Intruz wszedł frontowymi drzwiami? – dopytywał się Scott. 





– Na to wygląda. 





– W środku dnia? – Nie mógł uwierzyć w aż taką bezczelność. 





– Sąsiadów mogło nie być – przyznała cicho Faith. – Vesseyowie spędzają zimę w Arizonie, a reszta jest w pracy albo w szkole. 





– Dasz sobie radę? – zapytał Troy, ociągając się z wyjściem. 





Odkąd pojawił się Scott, a on wypełnił swoje obowiązki, nie miał 

powodu zostawać. Faith zebrała się w sobie i posłała mu słaby uśmiech. 





– Nic mi nie będzie. Dziękuję, Troy. To, że przyjechałeś, wiele dla mnie znaczy. 





Szeryf dotknął ronda kapelusza, skinął głową Scottowi, odwrócił 

się i wyszedł bez słowa. 







   ROZDZIAŁ TRZECI 

 





Olivia Griffin dokończyła zupę i wstawiła pustą miseczkę do zlewu. Uwielbiała domowy krem z pomidorów, a matka pilnowała, żeby nie zabrakło jej tego przysmaku. Jack także będzie zadowolony, że zjadła porządny lunch. Wszyscy obawiali się efektów ubocznych pierwszej chemioterapii, którą przyjęła w ubiegłym tygodniu. 





Patrzyła wtedy na świat bardzo pesymistycznie. Kiedy kilka miesięcy temu wykryto u niej raka piersi, sądziła, że pozostało jej niewiele życia. Diagnoza była dla niej szokiem, jako że zawsze o siebie dbała, dużo ćwiczyła, dobrze się odżywiała i przyjmowała wszelkie zalecane witaminy. 





Przekonanie się na własnej skórze, że życie nie jest sprawiedliwe, było dla niej ważną lekcją. Powinnam to dawno wiedzieć, biorąc pod uwagę utratę dziecka i rozpad pierwszego małżeństwa, pomyślała Olivia. Mimo to naiwnie wierzyłam, że mogę mieć kontrolę nad własnym ciałem i zdrowiem, o ile będę trzymała się pewnych zasad. 

Właśnie utrata kontroli była dla niej najtrudniejsza do zaakceptowania. 

Od śmierci Jordana zmieniła się i nabrała zwyczaju skrupulatnego zarządzania swoim najbliższym otoczeniem. 





Na razie Olivia, która była sędzią, miała przerwę w pracy i skupiała się na odzyskaniu formy zarówno w sensie fizycznym, jak i psychicznym. Czekały ją trzy miesiące intensywnego leczenia. 

Wiedziała, że niektórzy pracują zawodowo podczas chemioterapii, ale znajomi i bliscy namawiali ją na wypoczynek. 





Z zamyślenia wyrwało ją trzaśnięcie samochodowych drzwi. 

Przypuszczała, że gościem jest jej matka. Wyjrzała przez kuchenne okno i upewniła się, że miała rację. Zdziwiła się tylko, że Charlotte przyjechała sama. Kilka lat temu wyszła za Bena i od tamtej pory byli praktycznie nierozłączni. Odkąd wrócili z rejsu po Karaibach w pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia, matka odwiedzała ją codziennie. 





– Liczyłam, że złapię cię przed drzemką – oznajmiła Charlotte z uśmiechem, a gdy już postawiła na kuchennym blacie ciężki koszyk, pozbyła się płaszcza. 





– Mamo, wyrosłam z popołudniowych drzemek, kiedy skończyłam cztery latka – prychnęła Olivia. 





– Wiem, kochanie, ale teraz musisz dużo odpoczywać. 





– Dziś spałam długo. 





Normalnie Olivia wstawała około szóstej, a od ósmej trzydzieści była już w sądzie. Teraz nie musiała rano zrywać się na dźwięk budzika. 





– Jak długo? – dopytywała się Charlotte, wyjmując z kosza puszkę ciasteczek oraz blachę ulubionego pomarańczowego ciasta Jacka. 





– Prawie do ósmej. 





– Ojej, ależ z ciebie śpioch – zażartowała matka. 





– Dla mnie to naprawdę późno – z uśmiechem odparła Olivia. – 

Było bosko. 





– Jack cię nie budził i sam wyszykował się do pracy? 





Tak naprawdę mąż obudził ją w bardzo romantyczny sposób, przynosząc filiżankę świeżo parzonej kawy. Potem długo całował, zanim wyszedł do redakcji. Wspomnienie pocałunków, które obudziły ją ze snu, napełniło Olivię poczuciem szczęścia. 





– Masz ochotę na herbatę? – zapytała matkę, zmieniając temat. 







– Zaraz zaparzę. 





– Nie jestem inwalidką – zaprotestowała Olivia, chociaż wiedziała, że sprzeciw nie ma sensu. 





Westchnęła, odsunęła krzesło i usiadła, obserwując krzątającą się po kuchni Charlotte. Teraz częściej pozwalała matce i jej mężowi dbać o siebie. Nie mogli zrobić wiele więcej, a to dawało im poczucie, że są potrzebni. 





– A gdzie Ben? 





– Odpoczywa w domu – odparła matka. – Trochę źle się czuje. 





– Zrobiłaś mu rosół? 





Było to ulubione remedium matki na wszelkie dolegliwości. 





– Oczywiście, i wlałam do termosu. – Postawiła na stole filiżanki i cukiernicę. – Ben był zmęczony rejsem, a dodatkowo ta historia z dzieckiem Davida wytrąciła go z równowagi. 





W samą Wigilię do Cedar Cove przyjechała młoda kobieta w ciąży, szukając Davida Rhodesa, najmłodszego syna Bena. Okazało się, że David, ojciec jej dziecka, nakarmił ją stekiem bzdur. Pomijając te większe, że ją kocha i pragnie potomka, powiedział też, że spędza święta z Charlotte i Benem. A przecież dobrze wiedział, że wybierają się na wycieczkę. Pewnie założył, że Mary Jo nie będzie go szukała. Nie spodziewał się, że przyjedzie do Cedar Cove i tu urodzi córeczkę. 





– Ben skontaktował się z Davidem? – zapytała Olivia, bo mówiono jej, że nikt nie powiadomił go o narodzinach dziecka. 





Charlotte skinęła głową i zdjęła czajnik z gazu. Wsypała herbatę, napełniła imbryczek wrzątkiem i założyła na niego specjalny ocieplający kapturek. 





– To nie była miła rozmowa. Ben jest rozczarowany zachowaniem syna. Nie po raz pierwszy zresztą... – Charlotte westchnęła. – David próbował nawet zaprzeczać, że zna Mary Jo. 





A to łobuz, pomyślała Olivia. Próba uniknięcia odpowiedzialności była dla niego typowa. Poznała Davida, kiedy próbował wyłudzić od jej matki kilka tysięcy dolarów. Na szczęście Justine, córka Olivii, pokrzyżowała mu szyki. 





– Pokłócili się – dodała Charlotte po chwili wymownego milczenia. – Ben niewiele mi powiedział, ale przecież wiem, jak musi się czuć. 





– Przynajmniej z tego całego zamieszania wynikła jedna dobra rzecz. Ben zyskał cudowną wnuczkę – pocieszyła ją Olivia. 





– Och tak. Jest zachwycony Noelle. Zmienił już nawet swój testament. 





– Jak sobie radzi Mary Jo? 





– Wszystko u niej w porządku. 





– To dobrze. 





– A jej bracia mają kompletnego bzika na punkcie siostrzenicy. 





Wspomnienie wigilijnej nocy i trzech braci Wyse’ów, którzy zjechali na farmę Cliffa i Grace w poszukiwaniu siostry, wywołało uśmiech na ustach Olivii. Przepłynęli Zatokę Pugeta i przejechali przez Cedar Cove akurat na czas, żeby powitać na świecie siostrzenicę. 







– Wczoraj wspomniała, że Mack McAfee ją odwiedził – dodała. 





– Zaniosło go aż do Seattle? – zapytała Olivia, pamiętając, że młody strażak odbierał tamtej nocy swój pierwszy poród. 





Był bardzo podekscytowany tym niecodziennym wydarzeniem. 

Jego twarz lśniła takim szczęściem i radością, jakby to on był ojcem dziecka. 





– Owszem. I przywiózł małej kolejnego pluszaka. – Charlotte nalała herbaty do filiżanek, z rozbawieniem kręcąc głową. – Dzięki Mackowi i wujkom Noelle ma tyle zabawek, że starczy jej na całe dzieciństwo! A słyszałaś już o włamaniu do Faith Beckwith? – zapytała, częstując córkę owsianym ciasteczkiem z rodzynkami. 





– Poważnie? Grace już wie? 





Dom, w którym zamieszkała Faith, należał do przyjaciółki Olivii, która wciąż nie zdecydowała, czy woli go sprzedać, czy nadal wynajmować. Pierwsi najemcy, Ian i Cecilia Randallowie, ledwie zdążyli się zadomowić, a już musieli się wyprowadzić z powodu nowego przydziału Iana, który służył w wojsku. Kolejni lokatorzy celowo zalegali z czynszem i sprowadzali szemrane towarzystwo, pozwalając, żeby dom stopniowo popadał w ruinę. Oszuści dobrze wiedzieli, jak działać na granicy prawa. Tamto doświadczenie było surową nauczką dla Grace. Na szczęście dzięki sprytnemu posunięciu Jacka i Cliffa, męża Grace, udało się pozbyć niechcianych mieszkańców. Wizyta gangu motocyklistów sprawiła, że błyskawicznie się wyprowadzili. 





– Ojej... – zmartwiła się Charlotte. – Zapomniałam, że Grace prosiła, by ci o tym nie mówić. 





– Dlaczego? 







– Żeby cię nie martwić. 





– Potem się z nią rozmówię, ale teraz opowiedz mi o Faith – 

zażądała Olivia, która coraz bardziej nerwowo reagowała, gdy najbliżsi zachowywali się tak, jakby miała zemdleć z powodu byle kłopotu. 





– Och, już czuje się lepiej – odparła matka, unosząc filiżankę do ust. – Gdy tylko usłyszałam o włamaniu, pobiegłam pomóc jej sprzątać. 

Grace i Cliff także, a potem jeszcze Corrie, Peggy i wiele innych osób. 

W domu panował straszny bałagan – z wyraźnym niesmakiem dodała Charlotte. 





– Jak Faith to zniosła? 





– Znasz ją, jest silna, jednak ta historia porządnie nią wstrząsnęła. 

Dzięki Bogu przestępcy już nie było, kiedy wróciła do domu. 





– Coś zginęło? – zapytała Olivia współczująco, domyślając się, jak koszmarnym przeżyciem musiał być dla Faith taki akt wandalizmu. 





– Kiedy z nią rozmawiałam, nie miała jeszcze pewności, a było tyle sprzątania, że wcale się nie dziwię. Musi wszystko przejrzeć, by określić straty. 





– Kto jeszcze pomagał? – zapytała, wiedząc, że w Cedar Cove ludzie nie tylko byli sąsiadami, ale też przyjaźnili się i zawsze można było na nich liczyć. 





– Przyjechali jej syn z żoną oraz Megan Bloomquist. 





– Córka Troya? 





– Tak. Megan i Faith ostatnio się zaprzyjaźniły. 





– A co u szeryfa i Faith? – dopytywała się zaskoczona tą nowiną Olivia. 





Charlotte w zamyśleniu odstawiła filiżankę na spodeczek, po czym powiedziała: 





– To delikatny temat. Podobno postanowili już się nie spotykać. 





– Naprawdę? Dlaczego? 





Olivia pamiętała, że Troy i Faith w latach szkolnych byli parą, a gdy ponownie zeszli się po latach, bardzo się ucieszyła. Smutne, że ta historia jednak nie znalazła szczęśliwego zakończenia, pomyślała. 

Wiedziała jednak doskonale, że nie każda miłość może trwać wiecznie. 





Przez chwilę milczały. 





– Kiedy byłam u Faith, przyszedł też ślusarz – powiedziała wreszcie Charlotte. – Troy zasugerował założenie rygla, więc Grace od razu tym się zajęła. 





– To dobrze. 





– Zamontowała porządne zamki nie tylko na frontowe drzwi, ale również na kuchenne i do garażu – uzupełniła Charlotte z uśmiechem. – 

Lloyd twierdzi, że żaden złodziej ich nie sforsuje. 





Lloyd Copeland od dwudziestu lat był miejscowym ślusarzem i jeśli uważał, że dom jest zabezpieczony, to tak było. Jedyna droga dla włamywaczy prowadziła teraz przez okna, ale Grace już dawno wstawiła antywłamaniowe szyby na parterze. 





– Doskonale. Faith poczuje się bezpieczniej. 





– O to chodziło. – Charlotte wstała, zabrała filiżanki i wstawiła je do zlewu. – Czy mogę coś jeszcze dla ciebie zrobić? 







– Dziękuję, mamo, nie trzeba. 





– Twój brat się odzywał? 





– Dzwonił rano. – Widziała, jak Charlotte z dezaprobatą zmarszczyła brwi. Jej zdaniem Will powinien częściej odwiedzać siostrę. – Mamo, on jest zajęty. Stara się postawić na nogi galerię i przerabia mieszkanie. 





– To żadne usprawiedliwienie. Ale widzieliście się w święta? 





– Oczywiście. 





Przygnębiony Will odwiedził ją w pierwszy dzień świąt, wracając od Shirley Bliss. Postanowił złożyć jej wizytę i srodze się zawiódł, bo tylko pocałował klamkę. Brat Olivii cierpiał na przerost ego i jakoś nie przyszło mu do głowy, że jedna z artystek, z którymi współpracował, wdowa i matka dwójki dzieci, może mieć coś innego do roboty, niż siedzieć w domu i marzyć o nim. Jednak Olivia miała cichą nadzieję, że może to doświadczenie wreszcie czegoś go nauczy. 





– Nie zapomnij o cieście pomarańczowym – powiedziała Charlotte. 





– To byłoby niemożliwe. – Uśmiechnęła się, wiedząc, że Jack nie przestanie mówić o swoim przysmaku. – Próbujesz mnie podtuczyć? 





– Jutro przyniosę ci lasagne. 





– Mamo, jak tak dalej pójdzie, przestanę się mieścić w swoje ubrania – zażartowała, choć raczej jej to nie groziło, bo tuż przed świętami złapała paskudną infekcję i straciła sporo na wadze. 





– Pozwól mi cię psuć jeszcze trochę. Dobrze, kochanie? – 



Uśmiechnęła się ciepło. 





– Jasne, mamo – przytaknęła pogodnie. 





Charlotte włożyła płaszcz, sięgnęła po torebkę i pusty koszyk. 





– Jadę do Bess – oznajmiła, wymieniając imię jednej ze swoich licznych przyjaciółek. – Zadzwoń, jeśli będziesz czegoś potrzebowała. 





– Oczywiście. 





– I nie pozwól Jackowi pożreć całego ciasta, słyszysz? 





– Postaram się, mamo. 





Charlotte pomachała jej na pożegnanie i wyszła. Olivia pomyślała z podziwem, że kiedy osiągnie jej wiek, chciałaby mieć tyle energii, uroku i optymizmu, co jej cudowna matka. 







   ROZDZIAŁ CZWARTY 

 





Christie Levitt stała nad umywalką, szczotkując zęby, kiedy ktoś zaczął dobijać się do drzwi. Metodycznie wypłukała usta, odłożyła szczotkę i pastę, a potem opłukała twarz chłodną wodą. Nie miała pojęcia, kto mógłby ją odwiedzić o tak wczesnej porze. 





– Chwileczkę! – krzyknęła i skrzywiła się. Głowa bolała ją coraz bardziej. Nieproszony gość był jednak uparty. Marszcząc brwi, włożyła szlafrok i ruszyła do drzwi. – Kto tam? – zapytała, usiłując zignorować narastającą migrenę. 





Ból pulsował nieznośnie, a pod powiekami miała piasek. 

Potrzebowała gorącej, mocnej kawy, i to natychmiast. Kiedy się obudziła, w ustach miała kłąb waty, dlatego najpierw umyła zęby, ale kawa powinna być następnym posunięciem. 





Gdy tylko otworzyła drzwi, do środka wtargnęła jej siostra. 

Ostatnio Christie celowo unikała Teri, która była w piątym miesiącu ciąży i spodziewała się trojaczków. Nie odpowiadała na jej telefony, podarła wsuniętą pod drzwi karteczkę, nawet jej nie czytając. Wiedziała, o co chodzi. A także wiedziała doskonale, że Teri za żadne skarby świata nie da się spławić, przecież dowód miała przed oczami. 





– Czego chcesz? – burknęła. 





– Wyglądasz jak siedem nieszczęść – oznajmiła z przyganą Teri. 





– Nie owijasz w bawełnę – skomentowała zrzędliwie Christie i poszła zaparzyć kawę. 





– Nigdy tego nie robiłam i nie zamierzam teraz. – Teri poszła za nią i nie czekając na zaproszenie, usiadła przy kuchennym stole. – 

Nastaw mi wodę na herbatę, jeśli możesz. – Ułożyła ręce na zaokrąglonym brzuchu i oparła stopy o sąsiednie krzesło, jakby miała zamiar zostać dłużej. 





Po prostu cudownie, pomyślała Christie. Nie dość, że dręczył ją koszmarny ból głowy, to teraz jeszcze i Teri. W ramach protestu zaparzyła najpierw kawę dla siebie, a dopiero potem wstawiła kubek wody do mikrofalówki. 





– Co tu robisz? – spytała, wciskając z wściekłością guzik. 





Domyślała się, że chodzi o Jamesa Wilbura, byłego szofera Bobby’ego i Teri. Już sama myśl o nim powodowała ból. Łajdak. Drań! 

Jeszcze niedawno Christie była pewna, że się zakochała, ale tak serio, na amen. Wcześniej też zdarzało jej się w kimś durzyć, ale nigdy mądrze. 

Była mężatką, potem się rozwiodła i spotykała z wieloma facetami, którzy przysięgali, że ją kochają, a ona im głupio wierzyła. Z Jamesem było inaczej. Już myślała, że to jest to, a jednak zrobił to samo, co każdy, czyli rzucił ją. Zostawił tajemniczą wiadomość i znikł, łamiąc Christie serce. 





Już nigdy więcej, pomyślała zajadle. Skończyłam z facetami. Mam dość. Tym razem nie żartowała. Miłość za bardzo bolała. 





– Twój samochód stoi przed Pink Poodle – oznajmiła Teri, przyglądając się jej uważnie. 





– Co z tego? 





– Znów piłaś. 





– Wielkie rzeczy! Spotkałam się z przyjaciółmi. 





Nie było nic złego w umówieniu się na piwo z kolegami po pracy. 

Kilka godzin w klubie pozwalało Christie zapomnieć o monotonii i samotności, tym bardziej że planem B był powrót do pustego domu i gapienie się w telewizor. 





– To mają być przyjaciele? 





– Daruj sobie morały. Nie mam na to ochoty. 





Teri spuściła głowę i westchnęła. Ta rozmowa przypominała jej dawne, nie najlepsze lata. A przecież ich stosunki poprawiły się w dużej mierze dzięki Jamesowi i Bobby’emu Polgarowi, mężowi Teri i zarazem słynnemu szachiście. 





Christie uświadomiła sobie, że siostrze jest przykro, i od razu straciła zapał do kłótni. Teri zachowywała się tak dziwnie, że aż się zaniepokoiła. 





– Co się stało? – zapytała, rozważając w myślach różne scenariusze: komplikacje ciąży, kłopoty z Bobbym albo z ich młodszym bratem Johnnym... 





– Chodzi o ciążę – wyznała Teri, przymykając oczy. – Czasem robi mi się słabo i kręci w głowie. Nic mi nie jest, ale noszenie trójki dzieci ma swoją cenę. 





– A dokładniej? 





– Lekarz mówi, że mam nieustabilizowane ciśnienie i powinnam więcej wypoczywać, a dzisiaj maluchy dają mi się we znaki. Ale nie ma czym się martwić. 





Mimo zapewnień siostry, Christie poczuła niepokój. Dopadły ją wyrzuty sumienia. Nie powinna ignorować prób kontaktu. Nie chciało jej się odebrać telefonu, więc Teri, wbrew zaleceniom lekarza, pofatygowała się do niej osobiście. 





Ekspres zagulgotał, dając znak, że kawa się zaparzyła. Christie wzięła kubek i nalała sobie do pełna, potem wyjęła wodę dla Teri z mikrofalówki, wrzuciła torebkę ziołowej herbatki i zaniosła oba kubki na stół. Usiadła na wprost siostry. 





– No dobrze, teraz mów – zarządziła, upijając pierwszy łyk. 





– To twoja wina – szepnęła Teri drżącym głosem. 





– A co ja takiego znów zrobiłam? – jęknęła Christie i na widok miny siostry aż zamrugała ze zdumienia. 





Zazwyczaj to ona łatwiej ulegała emocjom, natomiast Teri była silną kobietą, lecz teraz wyglądała tak, jakby miała zamiar się rozpłakać. 

To dodatkowo wytrąciło Christie z równowagi. 





– Myślisz tylko o sobie. Zupełnie nie wzięłaś pod uwagę uczuć moich i Bobby’ego – chlipnęła Teri, wyjęła chusteczkę i otarła oczy. 





– Nie rozumiem. 





– My też tęsknimy za Jamesem. Bobby zupełnie nie może sobie znaleźć miejsca. Nie tylko ty cierpisz! 





Siostra miała rację. Christie nie zastanowiła się, jak siostra i szwagier czuli się po zniknięciu Jamesa. Był najbliższym, a tak naprawdę jedynym przyjacielem Bobby’ego, jego kierowcą i powiernikiem. 





Niestety pewien dziennikarz odkrył, że James jako dziecko był 

uważany za geniusza szachowego. Upublicznił informację, że przeszedł 

załamanie nerwowe i wylądował w psychiatryku, a później nie wrócił 

już do świata szachów. Kiedy artykuł pojawił się w prasie, James spanikował i uciekł. 





Opuścił nie tylko ją, ale również Bobby’ego i Teri, jednak załamana Christie nawet nie próbowała ich w żaden sposób pocieszyć. 





Tak bardzo starała się w nim nie zakochać. Odtrącała go raz po raz, lecz James nie zrezygnował. Nie przypominał żadnego ze znanych jej mężczyzn. Nie próbował zaciągnąć jej do łóżka, chociaż pewnie nie odmówiłaby, gdyby poprosił. Zamiast tego krok po kroku przełamywał 

jej opór. Był cierpliwy, niewymagający i dobry. Żadna kobieta nie oparłaby się jego czułym namowom. Christie także się to nie udało. 





Tuż przed jego zniknięciem zwierzyła mu się ze swojej przeszłości. Wyznała, z iloma mężczyznami była, opowiedziała o nieudanym małżeństwie pełnym alkoholu i przemocy. Nic nie zataiła. 

Uznała, że jeśli James ją kocha i chce z nią być, powinien znać o niej całą prawdę. Wiedziała, że wstydliwe sekrety lubią powracać w najmniej sprzyjającym momencie. 





James wysłuchał jej w milczeniu, przytulił i pocałował, sam jednak nie zdradził swojej przeszłości. Christie mu zaufała, choć przysięgała, że nigdy już nie obdarzy zaufaniem żadnego mężczyzny. Zaczęła sobie nawet wyobrażać ich ślub i dzieci... Dlatego tak bardzo zabolało, kiedy zrozumiała, że on nie kochał jej na tyle, by jej zaufać. Christie nie pozostało nic innego, jak skreślić Jamesa ze swojego życia. Dla niej był 

to koniec tej znajomości. 





– Nie przyszłaś w święta – poskarżyła się Teri. 





– Przecież wiesz, że byłam wolontariuszką – przypomniała cicho Christie, chociaż już wcześniej podjęła decyzję, że nie spędzi świąt z Bobbym i Teri. 





– Wolontariuszką? – powtórzyła zdumiona Teri. 





– Mówiłam ci, że będę wydawać posiłki w schronisku dla bezdomnych w Tacomie. 







– Rzeczywiście... 





– Rozwoziłam też paczki biednym rodzinom, ale jeszcze przed świętami. 





– Wybacz, ale całkiem zapomniałam, że postanowiłaś zająć się dobroczynnością. Uznałam, że bawisz się w tej swojej knajpie, zamiast być ze mną i Bobbym. 





– No coś ty! – Wprawdzie Christie o tym nie mówiła, ale była zbyt roztrzęsiona, żeby spędzić święta w miejscu, z którym łączyło się tyle wspomnień o Jamesie. Nie zniosłaby przesyconej miłością atmosfery domu Polgarów. Zbyt cierpiała, żeby na to spokojnie patrzeć. Teraz czuła się już lepiej i była silniejsza. 





– Ale dlaczego nie odbierałaś moich telefonów? Piłaś? 





– Kilka piw. Bez obaw, siostrzyczko, nie zachlewałam się na umór. – Jednak wczoraj wypiła wystarczająco, żeby dziś mieć zabójczego kaca. Pewnie dlatego alkohol 





tak ją rozebrał, bo ostatnio ograniczyła picie i wyszła z wprawy. 





– Ale samochodem jednak nie wróciłaś – zauważyła Teri. 





– Nie chciał zapalić – mruknęła ze złością. 





Kilka miesięcy wcześniej James naprawił jej auto, ale była to tylko prowizorka, co jasno oznajmił. Grat nadawał się tylko do kasacji, nic już nie mogło go uratować. 





– To jak wróciłaś? 





– Ktoś mnie podwiózł. – Gdy spojrzenie Teri mimowolnie zbłądziło ku sypialni, dodała: – Nikt tu nie nocował, jeśli się nad tym zastanawiasz. 





– Nie byłby to pierwszy raz – mruknęła Teri. 





Christie nie zaprotestowała. Jeśli chodziło o mężczyzn, dokonywała fatalnych wyborów. Życiowi nieudacznicy lgnęli do niej jak pszczoły do miodu. Zresztą Teri także nie miała szczęścia w miłości aż do czasu, gdy poznała Bobby’ego. Christie bardzo jej tego zazdrościła. 





– Cieszę się, że nie byłaś sama w święta – powiedziała z uśmiechem Teri i upiła łyk ziołowej herbaty. 





– Ja też. To mi pomogło, wiesz? Zamiast siedzieć w domu i użalać się nad sobą, zaczęłam pomagać potrzebującym. 





– Mimo to mogłaś nas odwiedzić. Była mama i Johnny. Szkoda, że ciebie zabrakło. 





Po zastanowieniu Christie uznała, że rzeczywiście nie zaszkodziłoby, gdyby wpadła chociaż złożyć życzenia. 





– A co u mamy? – zapytała, starając się zmienić temat. 





– Wystąpiła o rozwód. 





– Znowu? – Straciła już rachubę „wujków”, którzy przewinęli się przez ich życie. Był to piąty albo szósty mąż matki i Christie nie starała się już nawet zapamiętywać ich imion. – Nie rozumiem, po co w ogóle za nich wychodzi. 





– Ja też nie rozumiem, po co jej te śluby – poparła ją Teri. – 

Przynajmniej tym razem się nie upiła, ale pewnie tylko dlatego, że przyszła sama. 





– A jak się miewa Johnny? – Christie spytała o młodszego brata, którego tak naprawdę to one wychowały. 





Była dumna, kiedy został przyjęty na uniwersytet. Oczywiście przydało się to, że za szwagra miał Bobby’ego Polgara. Teri nigdy o tym nie mówiła, ale Christie nie była naiwna. Wiedziała, że brata nie stać na opłacenie studiów, a nie otrzymał przecież stypendium. 





– Miał tak wysoką średnią, że otrzymał gratulacje od rektora. 





– Brawo! – zawołała uradowana Christie. 





– Martwiłam się o ciebie. – Tym razem to Teri zmieniła temat. 





– Wiem – smętnie odparła siostra. 





Zapewnienia Christie, że czuje się dobrze, były zwykłą brawurą, o czym świadczyła jej ostatnia bytność w Pink Poodle. Poranek z kacem nie był sposobem na spędzenie reszty życia. 





– Wiesz, o czym myślę? – powiedziała cicho, jakby była trochę zażenowana. – Paczki żywnościowe rozdawałam z grupą z Kościoła Metodystów. To mili ludzie. 





– Byłaś tym zaskoczona? – spytała Teri z uśmiechem. 





Prawdę mówiąc, właśnie tak było. Christie spodziewała się niepochlebnych komentarzy pod adresem swojego stylu życia, a wszyscy okazali się przyjaźni. Jednak nie wróciła do nich, choć nie bardzo wiedziała dlaczego. 





– Pójdę do kościoła – oznajmiła z determinacją i wstrzymała oddech, czekając na reakcję siostry. 





– Mówisz to tak, jakby był to powód do wstydu, a przecież wiele osób chodzi do kościoła. 







– A ty? 





– Ja też, od czasu do czasu. I po mszy zawsze czuję się lepiej. Nie mam nic przeciwko chodzeniu do kościoła i ty też nie powinnaś. 





– Chciałabym zmienić swoje życie – wyznała Christie, wspominając, jak wspaniale się czuła, biorąc udział w akcji dobroczynnej. Zamiast skupiać się na sobie, wyciągnęła pomocną dłoń do tych, którzy mieli mniej szczęścia w życiu. – Dostałam list z podziękowaniami od pastora Flemminga – powiedziała po chwili, biorąc kartę z kuchennego blatu. 





Kiedy ją otrzymała, była zbyt przygnębiona, żeby się jej dobrze przyjrzeć. Jedyne, co zapamiętała, to jakiś nowy program pomocy kościelnej. Postanowiła dowiedzieć się o nim więcej. 





– Pójdziesz ze mną do kościoła? 





– Oczywiście – zgodziła się bez wahania Teri. 





– Dziękuję. 





– Wstałabym, żeby cię uściskać, ale za wygodnie mi się siedzi – 

oznajmiła Teri, rujnując podniosły nastrój i doprowadzając siebie i siostrę do śmiechu. 







   ROZDZIAŁ PIĄTY 

 





Szeryf Davis zamknął akta dotyczące włamania do domu Faith. 

Niestety w śledztwie nie było postępów, a on uznał, że sam musi jej o tym powiedzieć. Jadąc w kierunku Rosewood Lane, podsumował 

w myślach fakty. Po rozmowie z detektywem Hildebrandem, który prowadził sprawę, wiedział, że zrobiono wszystko, co było możliwe. 

Przepytano sąsiadów, a włamanie porównano z innymi podobnymi incydentami w Cedar Cove i jego okolicy. Zamiast pozwolić Hildebrandowi lub któremuś z jego ludzi poinformować Faith o wynikach śledztwa, zaproponował, że sam to zrobi. Była jego przyjaciółką, no, przynajmniej kiedyś. Troy chciał też sprawdzić, jak Faith czuje się po włamaniu. 





Zaparkował pod jej domem, ale nie wysiadł od razu. Chciał 

przygotować się do spotkania. Wiedział, że nie będzie łatwe. Faith dała mu do zrozumienia, że nie życzy sobie z nim kontaktu, a on szanował jej wolę. Tym razem jednak były to sprawy zawodowe, nawet jeśli tylko nadzorował śledztwo jako szeryf, a nie zajmował się nim osobiście. 

W końcu zebrał się w sobie i wysiadł z wozu. Wszedł po kilku stopniach i zadzwonił do drzwi, trzymając kapelusz w dłoniach. 





Faith wyjrzała ostrożnie, ale na jego widok się rozpromieniła. 

Jednak iskra w jej oczach szybko zgasła, zastąpiło ją beznamiętne spojrzenie. Troy potrzebował całej siły woli, żeby nie porwać Faith w ramiona. Kochał ją, ale niestety zaprzepaścił swoją szansę. 





– Otrzymałem raport śledczych – powiedział szybko, sygnalizując, że nie jest to wizyta towarzyska. 





– To dobrze – ucieszyła się Faith i wpuściła go do środka. 





Troy rozejrzał się i z ulgą dostrzegł, że posłuchała jego rady, instalując solidny zamek z ryglem. A raczej Grace i Cliff, jako właściciele domu, tego dopilnowali. Nie dziwił się Grace. Zaprzyjaźniła się z Faith, poza tym kiedyś sama tu mieszkała i włamanie oraz zniszczenia mocno nią wstrząsnęły. Megan wspomniała mu, że Grace i Cliff nawet pomagali w sprzątaniu. 





Teraz dom wyglądał normalnie. Zapewne niełatwo było doprowadzić go do porządku, pomyślał Troy. Jednocześnie poczuł 

zapach domowych wypieków i przypomniał sobie, że zajęty pracą, przegapił lunch. 





– Właśnie wyjęłam babeczki z piekarnika. Masz ochotę? 





– Byłoby miło. 





– Zaparzyłam też kawę. Napijesz się? 





– Poproszę. 





Troy poszedł za Faith do kuchni i przyglądał się, jak nalewa kawy i zdejmuje babeczki z blachy. Poczekał, aż usiądzie, i dopiero wtedy zajął miejsce na wprost niej. Minęło kilka chwil, zanim zdecydowała się na niego popatrzeć. Ledwie zerknęła, a już spuściła oczy. 





– Czego się dowiedziałeś? – zapytała, splatając dłonie. 





– Niestety, wyniki są... niejednoznaczne – oznajmił z żalem. 





– Jak to? Ekipa śledczych pracowała kilka godzin, zbierając odciski. Nie pozwolili mi niczego dotknąć, dopóki nie skończyli. 

Podobno zebrali kilka porządnych odcisków. – Wpatrywała się w niego jak w wyrocznię. 





– Masz rację. Udało się zdobyć całkiem sporo materiału – oznajmił 

Troy, żałując, że nie może zostać jej bohaterem. 







– Wszystkie odciski były moje? 





– Nie, nie wszystkie. Ale te czytelne udało się zidentyfikować. 

Dlatego pobraliśmy odciski do porównania. Włamywacz musiał nosić gumowe rękawiczki. 





– A więc to był profesjonalista? 





– Na razie nie możemy tego potwierdzić, choć uważam, że nie był 

to pierwszy dom, do którego się włamał. 





– Miałam nadzieję... Byłam pewna, że przy tej ilości odcisków przynajmniej jeden pozwoli wykryć sprawcę. 





– Niestety... Sporządziłaś listę zaginionych rzeczy dla detektywa Hildebranda? 





– Tak, ale jest bez sensu. 





– To znaczy? 





– Bo ta lista w ogóle nie trzyma się kupy, gdyby chodziło o zwykłego złodzieja. W większości są to pamiątki mające jedynie sentymentalną wartość. Powoli zaczynam przyjmować do wiadomości – 

zniżyła głos, w jej oczach pojawił się lęk – że włamanie miało jednak podtekst osobisty. Zabrano zdjęcie, które zrobiłam po narodzinach wnucząt. Sam widziałeś też, co stało się ze zdjęciem Carla. – Machnęła bezradnie dłonią. 





– A biżuteria i pieniądze? 





– Nie trzymam niczego wartościowego w domu. 





– Bardzo słusznie – pochwalił Troy, odwijając babeczkę z papierka. Była tak gorąca, że parzyła mu palce, więc odłożył ją na talerzyk, żeby przestygła. 





– Nie mogę uwierzyć, że spotkało to właśnie mnie! – wykrzyknęła Faith, a potem dla uspokojenia odetchnęła głęboko. – Po prostu nie rozumiem. 





– Zapewniam cię solennie, że robimy wszystko, co można, żeby wykryć sprawcę – oznajmił Troy, widząc, jak bardzo jest zła, rozgoryczona i wystraszona. 





– Ale dlaczego ja? 





– Nie wiem, naprawdę nie wiem. – Sięgnął ponad stołem, żeby ująć jej dłoń. – Tak na zdrowy rozum to rzeczywiście nie ma sensu, a jednak jakiś musi mieć, uwierz mi. Zdecydowanie bym wolał, żeby to był zwykły akt wandalizmu, ale czuję, że jest inaczej. – Przerwał na moment. – Pomyślałem o czymś innym, Faith. Nieważne, kto to był, najbardziej mnie niepokoi, że stanowiłaś łatwy cel. Od tej pory to się zmieni. 





– Oczywiście – przytaknęła, prostując plecy. 





Miała tak zdecydowaną minę, że Troyowi niemal zrobiło się żal tego, kto narazi się na jej gniew. 





– Możesz mi powiedzieć cokolwiek więcej? Czasami nawet małe, pozornie nieistotne szczegóły mogą okazać się ważne dla śledztwa. 





– Nie wiem, czy to się przyda... – zaczęła z wahaniem. 





– Pozwól, że ja to osądzę. 





– Wydaje mi się, że włamywacz wrócił. 





– Dlaczego tak sądzisz? – zapytał Troy, starając się nie okazać niepokoju. 





– Na ścianie garażu było graffiti – oznajmiła, stając przy oknie. 





– Pokaż. – Zerwał się z krzesła. 





– Zamalowałam je następnego dnia. To były nieprzyzwoite napisy i nie chciałam, żeby widziały je moje wnuki... Ani sąsiedzi. 





– I tak chciałbym zobaczyć. – A gdy znaleźli się na tyłach garażu, gdzie widoczna była nowa warstwa farby, dodał: – Nawet jeśli to nieprzyjemne, powiedz, co tu było napisane. 





Faith zapatrzyła się w ziemię i wyszeptała kilka ordynarnych słów. 

Troy żałował, że nie wiedział o tym wcześniej. Graffiti stanowiło dowód, który uległ zniszczeniu. 





– Uważasz, że zrobiła to ta sama osoba, która się do ciebie włamała? 





– Obudziłam się w środku nocy, słysząc hałasy. Z początku bałam się nawet poruszyć. Myślałam, że ktoś jest w domu. Dopiero po kilku minutach zorientowałam się, że dźwięki dochodzą z garażu. – Starała się mówić spokojnie, ale głos jej drżał. 





– Należało od razu zadzwonić na policję – napomniał ją łagodnie. 





– Wiem. Powinnam tak zrobić, ale Troy... tak bardzo się bałam. 





Nie mógł dłużej tego znieść. Kim jest ten drań, który odebrał jej spokój? Objął Faith, a ona ufnie wtuliła się w jego ramiona. Poczuł, że zadrżała, więc zacieśnił uścisk. Marzył, by móc zapewnić, że ją ochroni i nic złego więcej się nie zdarzy. 





– Trzeba było wezwać pomoc – powtórzył cicho. 







– A gdyby to był fałszywy alarm? Myślałam, że wyobraźnia mnie ponosi. 





– A potem zobaczyłaś graffiti. 





– Dopiero rano. Wtedy uświadomiłam sobie, że źle zrobiłam, nie dzwoniąc na policję. 





– W takich sytuacjach nie należy się wstydzić – powiedział 

poważnym tonem, bojąc się myśleć, co mogło ją spotkać. – Faith, posłuchaj... – Ujął jej twarz i zmusił, by spojrzała mu w oczy. – Chcę, żebyś była spokojna. Nie możesz leżeć bezsennie w nocy, martwiąc się, że ktoś buszuje koło domu. 





– Ostatnio prawie nie sypiam – przyznała ze łzami w oczach. 





– Faith... 





– Wiem, że głupio zrobiłam. Więcej nie zlekceważę żadnych hałasów. 





– Czy to był jedyny raz? 





– Nie wiem... chyba tak. Teraz śpię czujnie, bojąc się, że znów ktoś się włamie. Jestem zupełnie roztrzęsiona. Tylko popatrz! Przecież nie jestem słabą kobietką. Nie cierpię tak się czuć. Nie mogę spać, bo się boję nocnego najścia, a przez to, że jestem niewyspana, znalazłam się na skraju histerii. To na pewno źle wpłynie na moją pracę. A najgorszy jest ten strach. Kiedy zapada zmierzch, zaczynam się bać. 





Pogładził ją po włosach, przesypując między palcami grube, ciemne pasma. Korciło go, żeby zatopić w nich twarz i wdychać ich zapach. Tęsknił za Faith bardziej, niż chciał przyznać. Żałował, że nie może jej pocieszyć, ale nie widział sensu w składaniu pustych obietnic. 







Z kolei ona uświadomiła sobie, że powiedziała więcej, niż zamierzała. Wysunęła się z objęć Troya i rozejrzała. Potem objęła się ramionami, jakby poczuła nagły chłód. 





– Porozmawiajmy w środku. – Ujął ją pod ramię. 





Faith bez sprzeciwu ruszyła do domu, potem umyła ręce i zaparzyła świeżą kawę. Troy domyślił się, że potrzebowała chwili, by odzyskać panowanie nad sobą. On mógłby spędzić następnych dziesięć lat, stojąc pośrodku ulicy i trzymając ją w ramionach. Nie przeszkadzało mu, że ktoś ich zobaczy, ani to, że jest zimno. Chłód poczuł, dopiero kiedy się od niego odsunęła. 





– Masz ochotę na jeszcze jedną babeczkę? – zapytała, po czym mówiła dalej, nie dając mu szansy odpowiedzieć: – Ten przepis dostałam od mamy. Jeśli chcesz, dam go twojej córce. Niedawno widziałam się z Megan. Wspominała ci? To urocza dziewczyna, Troy. 





– Faith – powiedział głośno, a ona zacisnęła dłonie na krawędzi blatu. – Wiem, że się denerwujesz. 





– Nic mi nie jest, przesadzasz – próbowała go zbyć, nawet się roześmiała. – Może jestem trochę zmęczona. Zresztą każdy byłby po czymś takim, prawda? 





– Oczywiście. A teraz obiecaj, że zadzwonisz, jeśli będziesz podejrzewała, że ktoś jest na twojej posesji. 





– Ja... 





– Faith. 





– Dobrze. Jeśli naprawdę uznam, że ktoś się tu kręci. 







Troy nie to chciał usłyszeć, ale taka obietnica musiała wystarczyć. 





– Chciałabyś, żebym tu jutro zajrzał? – zapytał, mając nadzieję, że na to również się zgodzi. To byłby pierwszy krok, a potem krok po kroku i może będzie mógł odwiedzać ją częściej, aż stopniowo odzyska zaufanie. 





– Doceniam, że troszczysz się o moje bezpieczeństwo, ale to chyba nie najlepszy pomysł, Troy. 





Był innego zdania. Mówiąc wprost, uważał ten pomysł za genialny. 





– To może zadzwonię rano, żeby sprawdzić, jak się czujesz? – 

kusił. 





– No może... ten jeden raz. 





– Tylko raz. Potem nie będę już cię niepokoił – obiecał, dostrzegając jednak, że zachwiała się w swoim postanowieniu. 





Włożył kurtkę i wziął kapelusz. Zanim wyszedł, zauważył, że zostawił na talerzyku ostatni kęs babeczki. Wsunął ciastko do ust i posłał Faith krzywy uśmiech, żałując, że nie załapał się na drugie ciastko. 





– Przekaż Megan ten przepis. 





– Z przyjemnością się nim podzielę. 





Zawahał się w drzwiach, ale nie zostało nic więcej do powiedzenia. Rozstanie z Faith zawsze będzie równie trudne, westchnął 

w duchu, wychodząc. 







   ROZDZIAŁ SZÓSTY 

 





Will Jefferson wiedział, że musi postępować wyjątkowo ostrożnie, jeśli chce zachować nadzieję na związek z Shirley Bliss. Jego rozwód z Georgią został sfinalizowany i od niedawna znów był wolnym człowiekiem. Oczywiście gdy jeszcze był żonaty, obrączka na palcu nie powstrzymywała go przed skokami w bok. Nie był dumny ze swoich romansów, stwierdzał po prostu fakt. Georgia zawsze mu wybaczała, a on pragnął pozostać jej wierny, ale nigdy nie potrafił się oprzeć pięknym kobietom. Tylko tyle miał na swoje usprawiedliwienie. Zresztą do tanga trzeba dwojga, mawiał sobie. 





Myśl o zdradzie małżeńskiej zawsze sprawiała mu ból i przyprawiała o wyrzuty sumienia. Georgia i on w ogóle nie powinni byli się pobierać. Małżeństwo im nie służyło, a ich drogi bardzo szybko się rozeszły. Po prostu z upływem lat coraz mniej ich łączyło, aż przekroczyli punkt krytyczny i stali się sobie całkowicie obcy. Will miał 

tylko nadzieję, że Georgia nie nosi do niego w sercu nienawiści. Wrócił 

do Cedar Cove, miasta swojej młodości, w którym spędził najlepsze lata. 

Znów chciał się stać tamtym człowiekiem, odkupić swoje winy w oczach własnych, rodziny i przyjaciół. Może Shirley Bliss mu w tym pomoże. 





Poznał ją, kiedy kupił galerię. Natychmiast wpadła mu w oko. 

Była wdową, do tego samotną, co Will uznał za dobry znak. Dotąd tak naprawdę pociągały go tylko kobiety z kimś związane. Niezależnie od impulsu, który pchał go do romansów – może była to nuda, może dreszczyk emocji związanej z podbojem albo przymus ciągłego udowadniania własnej męskości – chciał go przezwyciężyć. Tym bardziej że był poważnie zainteresowany Shirley i szczerze podziwiał jej talent. 





Will podszedł do biurka. Harbor Street Gallery radziła sobie lepiej, niż przypuszczał, i to w dużej mierze dzięki Shirley. Dała mu wiele cennych wskazówek, z których skorzystał, na przykład zaproponowała przeszklone gabloty na wystawę. Kosztowały więcej, niż Will planował 

wydać, ale były warte tej ceny. 





W geście uznania ustanowił ją główną artystką stycznia. Teraz mógł z przyjemnością poinformować Shirley, że podczas weekendu sprzedał jej największą pracę. Miał dla niej czek i liczył, że będzie równie jak on podekscytowana sukcesem. 





Mocno ożywiony i zdenerwowany, sięgnął po telefon. Był 

zadowolony ze swojego i jej sukcesu, ale oczekiwało go również wyzwanie. Shirley mogła zostać jego kochanką. Will chciał także ją bliżej poznać. Niestety, nie wykazywała nim żadnego zainteresowania. 

To było zastanawiające. Nie był pyszałkiem, nie był nałogowym chwalipiętą, po prostu wiedział, że wygląda nieźle. Wiek tylko dodawał 

mu uroku. Do tego Will był inteligentnym i czarującym mężczyzną, co wciąż powtarzały mu kolejne kobiety. Zaczął się więc zastanawiać, czy Shirley wciąż kocha zmarłego męża. Z tego, co wiedział, minął rok od jego tragicznego wypadku. 





Will znał swoje mocne i słabe strony. Nie zaszedłby tak daleko, gdyby nie umiał ocenić własnych możliwości. Zazwyczaj dostawał to, co chciał, choć musiał przyznać, że ta cecha nie zawsze działała na jego korzyść. Georgia nazywała go niepoprawnym kobieciarzem, twierdziła, że pożądał tylko tych kobiet, których nie mógł mieć, a kiedy je zdobył, szybko tracił nimi zainteresowanie. Will nie zaprzeczał, bo byłaby to hipokryzja, miał jednak nadzieję, że Shirley to odmieni. 





Niecierpliwie wybrał jej numer, ale po czterech sygnałach włączyła się sekretarka. Poczuł zawód, lecz zanim zostawił wiadomość, usłyszał zdyszany głos Shirley: 





– Halo? 





– Witaj – powiedział, uśmiechając się do siebie z zadowoleniem. 







– Kto mówi? – zapytała poirytowana. 





– Will. Will Jefferson z Harbor Street Gallery. 





Ego Willa ucierpiało, gdy Shirley nie rozpoznała jego głosu. 

Wbrew wcześniejszym doświadczeniom miał nadzieję, że myślała o nim. Chyba jednak się przeliczył. 





– Przepraszam, że na ciebie warknęłam – powiedziała po chwili wahania. 





– Pewnie zadzwoniłem nie w porę? 





– Zwykle pracuję, kiedy Tanni jest w szkole. 





Will pamiętał, że Tanni jest jej nastoletnią córką. Widział ją raz czy dwa. Dziewczyna spotykała się z chłopcem o niespotykanym imieniu. Shank? Shiver? Will nie mógł sobie przypomnieć. Shaw! 

Chłopak miał talent, Tanni zresztą też. To właśnie ona zwróciła uwagę Willa na prace Shawa. Jego portrety wydawały się interesujące. Will pokazał je nawet w Seattle swojemu przyjacielowi. Larry Knight, który był wpływowym artystą, potwierdził jego ocenę. Will sądził, że Shirley będzie mu wdzięczna za pomoc. Zależało mu na tym, bo plusik do plusika, a potem... 





– Rozumiem. Postaram się zapamiętać, żeby następnym razem dzwonić zaraz po śniadaniu albo w czasie obiadu. 





– Tak byłoby lepiej. 





– Wystawa twoich prac odniosła duży sukces. – Przez chwilę na linii panowała cisza. – Dzwonię, żeby zapytać, czy nie miałabyś nic przeciwko temu, żebym wieczorem złożył ci wizytę. 







– Jest jakiś konkretny powód? 





Will spodziewał się bardziej entuzjastycznej reakcji. Przykre, że potrzebował pretekstu, by spotkać się z Shirley. Uświadomił sobie jednak, że już wcześniej w jej przypadku przyjął błędne założenie. 





– Owszem, i to bardzo dobry powód. Mam dla ciebie czek. 

Sprzedałem twój kolaż z dzikimi kwiatami – powiedział, wspominając pracę Shirley złożoną z różnych skrawków materiału, która zachwycała wszystkich gości galerii. 





– Został sprzedany? Naprawdę? – Tym razem Shirley okazała emocje, bo aż pisnęła z zachwytu. 





– Tak – przytaknął Will z uśmiechem. Jeszcze nigdy nie słyszał jej tak ożywionej. – A klientka, która go kupiła, jest zainteresowana także innymi twoimi pracami. 





– To wspaniale! 





– Wiedziałem, że się ucieszysz. Mógłbym podrzucić ci czek – 

zaproponował niezobowiązująco. 





– Niestety, mam już plany na dzisiejszy wieczór. 





– W takim razie mógłbym przyjechać jutro. – Miał nadzieję, że nie zabrzmiało to natrętnie, zastanawiając się przy tym, co takiego mogła mieć w planach Shirley. 





– Hm... może lepiej wyślij pocztą. 





Will zrozumiał, że Shirley nie ma ochoty go widzieć. Przynajmniej nie u siebie w domu. To było spore rozczarowanie. Musiał działać szybko. 







– Mam lepszy pomysł. Może sama zajrzysz do galerii i odbierzesz czek? 





– Jasne. To dobry pomysł. – Wyraźnie się ucieszyła. 





– Kiedy będziesz? – zapytał, jakby też miał jakieś plany, na przykład spotkanie towarzyskie. 





– Mogłabym przyjechać późnym popołudniem. 





W rezultacie uzgodnili godzinę szesnastą trzydzieści. Will odłożył 

telefon z uśmiechem. Na prośbę Shirley zadał sobie trud w sprawie chłopaka jej córki. Shaw miał talent, ale to nigdy nie wystarczało. 

Potrzebny był jeszcze łut szczęścia, swoich pięć minut, szansa, którą trzeba chwytać w lot, czy jak tam to nazwać. A on mógł to dać Shawowi i zamierzał dopilnować, żeby Shirley zauważyła i doceniła jego wysiłki. 





Ze względu na umówione spotkanie zamknął galerię pół godziny wcześniej, żeby się nieco odświeżyć. Zmienił też koszulę i ponownie się uczesał. Zanim wrócił do głównej sali galerii, zerknął w lustro. 





Zwykle był pewien swojego wyglądu, ale brak zainteresowania ze strony Shirley sprawiał, że zaczynał w siebie wątpić. To było coś nowego. Czekając na wyjątkowego gościa, co kilka minut zerkał na zegarek. Kiedy zauważył, że Shirley zaparkowała wóz przed galerią, wyrwało mu się westchnienie ulgi. Wysiadła, ruszyła do drzwi, potem jednak zawróciła w stronę auta. Oczywiście Will nie zamierzał pozwolić jej uciec. Gwałtownym gestem otworzył frontowe drzwi. 





– Shirley! Zapraszam. 





– Ale na drzwiach wisi tabliczka, że już zamknięte. 





– Owszem, dla wszystkich innych poza tobą – wyjaśnił 

z uśmiechem. 







– Och... – wykrztusiła, gdy zapraszającym gestem szerzej otworzył 

drzwi. – Masz dla mnie czek? – zapytała, przekraczając próg i zaraz uświadomiła sobie, jak niegrzecznie to zabrzmiało. – Ja... hm... wiem, jak bardzo jesteś zajęty i nie chciałabym zajmować ci niepotrzebnie czasu. 





– Mam go w biurze – powiedział. – No chodź – dodał, kiedy się nie ruszyła. 





Po krótkim wahaniu poszła za nim w głąb galerii. Will zamknął 

drzwi i poprowadził Shirley do biura, gdzie wręczył jej białą kopertę z czekiem. 





– A wiesz... nie dałaś mi znać, czy otrzymałaś mój świąteczny kosz z serem i winem, który dla ciebie zostawiłem na ganku. 





– No tak. Przepraszam. Powinnam była napisać kartkę z podziękowaniami. 





Wyglądała na dostatecznie skruszoną, żeby go udobruchać. Will sporo zapłacił za ten kosz delikatesów. Nie były to ogólnodostępne smakołyki, tylko specjalnie sprowadzane z Francji. 





– Nic nie szkodzi. Nie udało mi się go doręczyć osobiście, więc chciałem się upewnić, że go dostałaś. 





– A kiedy go przyniosłeś? 





– W Boże Narodzenie. 





– Ojej. Mam nadzieję, że nie byłeś sam w święta! 





– Byłem, ale nic nie szkodzi. – Umknął wzrokiem. – Dostałem kilka zaproszeń, ale... nie czułem się najlepiej. 







Will nie zamierzał przyznawać, że odrzucił zaproszenie swojej siostry Olivii, a także siostrzenicy Justine, bo myślał, że spędzi ten dzień z Shirley. Pomylił się, zakładając, że będzie tego dnia sama, podobnie jak on. W efekcie musiał pójść na kolację do Olivii, a potem po raz setny oglądał te same świąteczne filmy w telewizji. 





– Przykro mi, że nie wysłałam ci kartki z podziękowaniami. 





– Nie szkodzi. Chciałem tylko wiedzieć, czy dostałaś mój prezent. 

Ale – rzucił wesoło – mogłabyś mi to wynagrodzić. 





– Co masz na myśli? – Zmarszczyła brwi. 





– Wiem, że jesteś wdową... – Widział, jak Shirley cofnęła się o krok, mową ciała oznajmiając, że nie chce rozmawiać z nim na ten temat. Will również nie zamierzał mieszać jej zmarłego męża do tej rozmowy, pragnął tylko uzyskać potwierdzenie, że nie tylko on, ale i Shirley jest wolna. – Jak już ci mówiłem, też nie jestem z nikim związany. Pomyślałem, że moglibyśmy wyjść gdzieś razem któregoś wieczoru. Albo popołudnia. 





Znów zrobiła krok w tył. Kiedy już dostała czek, chciała tylko jednego: jak najszybciej wyjść stąd. 





– Nic wielkiego – szybko zapewnił ją Will. – Kawa albo lunch. 





– Cóż... nie jestem jeszcze gotowa na randki – odparła Shirley. 





– Nie miałem na myśli randki – gładko skłamał Will. – Raczej pogawędkę przy kawie i stworzenie szansy, by lepiej się poznać. 

Mogłabyś wyjawić mi resztę twoich pomysłów dotyczących galerii – 

nawiązał do rozmowy, którą odbyli jesienią. – Akurat mam wolną chwilę, a słyszałem że w Pot Belly Deli mają spory wybór pysznych kaw i herbat. 







– Teraz? Od razu? 





– Jeśli ci to odpowiada. Moglibyśmy pójść na piechotę. To niedaleko – dodał zadowolony, że z miejsca nie odrzuciła zaproszenia. 





– Może innym razem – odparła Shirley po dłuższej chwili. 





– Jasne. Nie ma sprawy – rzucił swobodnie Will. 





– Zadzwonię do ciebie. – Przekaz był raczej jasny: nie dzwoń do mnie, ewentualnie zrobię to ja, jeśli uznam za stosowne. 





W tej sytuacji Will nie miał innego wyjścia, jak tylko wdrożyć plan B. 





– Mam wieści w sprawie Shawa – powiedział niby o tak sobie. 





– Naprawdę? 





Jak Will się spodziewał, jej zainteresowanie spotkaniem wzrosło. 

Wprawdzie nie przepadał za manipulacją, ale kończyły mu się inne pomysły. W przeszłości rzadko musiał uciekać się do tak oczywistych metod podrywu. 





– Ponownie rozmawiałem z przyjacielem, który przyjrzał się jego pracom – powiedział, nie zdradzając szczegółów. Jeśli Shirley chce dowiedzieć się więcej, musi umówić się ze mną na kawę, pomyślał 

zadowolony. 





Ona jednak czekała w milczeniu z czekiem w dłoni. Kiedy stało się jasne, że nie usłyszy nic więcej, zaczęła się żegnać. 





– Pozwól, że odprowadzę cię do drzwi – zaproponował 

szarmancko. 







– Nie trzeba. 





Kusiło go, żeby przeciągnąć rozmowę. Bez trudu by znalazł kilka tematów, które mogły ją zainteresować. Jednak wbrew sobie powstrzymał się. 





– Jeszcze raz dziękuję – powiedziała Shirley, wychodząc. 





– Nie ma za co. – Zamknął za nią drzwi z głośnym trzaskiem zamka. 





Zrobił to celowo. Nie chciał, aby Shirley uznała, że błaga o spotkanie i usycha z tęsknoty. Wprawdzie tak właśnie się czuł, nie oznaczało to jednak, że chciałby to okazać. Shirley intrygowała go i pociągała. Intuicyjnie wyczuwał, że mogli stworzyć dobraną parę. Poza tym, co przyznawał ze wstydem, Shirley stanowiła wyzwanie, któremu nie potrafił się oprzeć. 





Zastanawiał się, co ją powstrzymuje. Może słyszała o nim jakieś plotki? Nie sądził wprawdzie, żeby Grace Harding opowiedziała komuś o ich romansie w sieci, Olivia, jego siostra, też raczej nie. Ostatecznie uznał, że nie o to chodziło. 





Żałował tego, co stało się z Grace. Will nie wiedział wtedy, że ponownie zamieszka w Cedar Cove. To, co zaczęło się jako niewinny internetowy flirt, zakończyło się bardzo nieprzyjemnym finałem, o którym chciał jak najprędzej zapomnieć. Grace nadal mu się podobała i darzył ją sympatią. Jej mąż też był sympatycznym człowiekiem, a zarazem kimś, komu Will nie zamierzał wchodzić w paradę. Cieszył 

się z ich małżeństwa. Poza tym uznawał mądrość starego przysłowia, że zły to ptak, który własne gniazdo kala. 





Zgasił światła w wystawowej części galerii i wszedł na górę do niewielkiego mieszkania. Przeniósł się tu z wcześniejszego lokum, bo udało mu się znaleźć kogoś na poprzednie miejsce, które sam podnajmował. Dobrze się złożyło, że Mack, syn prywatnego detektywa Roya McAfee, został niedawno przyjęty do straży pożarnej w miasteczku i potrzebował mieszkania. 





Kawalerka nad galerią nadal wymagała sporo pracy, ale w obecnej chwili zupełnie wystarczała Willowi. Westchnął. W ogóle czekało go wiele starań i pracy, by uporządkować swoje życie i zawodowe, i prywatne. Dziś jednak postanowił zrelaksować się z kieliszkiem dobrego wina. 





Nie miał pojęcia, jak długo siedział, wpatrując się w migający ekran telewizora, gdy z zadumy wyrwał go dźwięk telefonu. 





Na wyświetlaczu pojawił się numer Shirley Bliss. Z domyślnym uśmiechem Will ściszył telewizor i podniósł słuchawkę. 





– Witaj, Shirley. 





– Will... czy zaproszenie na kawę jest wciąż aktualne? 





– Oczywiście – przytaknął, starając się nie okazać zadowolenia. 





– To wspaniale. 





– Kiedy chciałabyś się ze mną spotkać? – Odstawił kieliszek i usadowił się wygodniej w fotelu. 





– Może jeszcze dziś, jak proponowałeś? 





– Doskonale. Jest już dość późno, więc może dasz się namówić na kolację? 





– Nie – odparła natychmiast. – Nie dziś... Jak już mówiłam, mam inne plany na wieczór. 







– A tak. Zapomniałem. W takim razie kawa? 





– Czy możemy się spotkać w Mocha Mama? 





– Oczywiście – zgodził się, ponieważ było mu obojętne, dokąd pójdą. Chciał tylko, aby miły nastrój sprawił, że Shirley zapomni o wcześniejszych zobowiązaniach. 





– Za piętnaście minut? 





– Dam radę – odparł, wstając. 





– Nie będzie ci przeszkadzało, jeśli zabiorę ze sobą córkę? 





– Skądże znowu – zgodził się zrezygnowany, choć absolutnie nie miał tego w planach. 





– Shaw pracuje, ale kiedy wspomniałam Tanni, że masz dobre wieści, powiedziała mu i on również chce do nas dołączyć. 





– Ale skoro jest w pracy... 





– Jest. W Mocha Mama – oznajmiła radośnie. – To do zobaczenia za kwadrans. 





– W porządku. Zaraz tam będę – powiedział Will, tłumiąc westchnienie, ale Shirley zdążyła już odłożyć słuchawkę. 







   ROZDZIAŁ SIÓDMY 

 





Rachel Peyton lekko spryskała lakierem nową fryzurę Grace Harding i obróciła fotel w taki sposób, żeby klientka mogła w pełni podziwiać efekt jej pracy. Grace obejrzała się w lustrze i potrząsnęła głową, patrząc, jak układają się włosy. 





Przed wizytą wspomniała Rachel, że szuka nowego stylu. Krótkiej, zadziornej fryzurki, o którą łatwo będzie zadbać. 





– Podoba mi się – oznajmiła z uśmiechem. 





– Są krótsze, niż zwykle nosisz – odparła Rachel, zadowolona, że udało jej się trafić w gust klientki. Z początku sama miała wątpliwości, czy taka fryzura będzie pasowała kierowniczce biblioteki w Cedar Cove. 





– Kiedy zobaczyłam, jak krótkie są włosy Olivii, postanowiłam także skrócić swoje. Zawsze byłyśmy najlepszymi przyjaciółkami. 

Właściwie jest teraz zupełnie łysa. Kocham ją, ale aż tak daleko bym się nie posunęła. 





– Odrosną – zapewniła Rachel. – Ale mogą mieć inny kolor i strukturę. 





Olivia odwiedziła salon tydzień wcześniej, prosząc o ogolenie głowy, bo po kolejnej dawce chemioterapii włosy zaczęły wychodzić garściami. 





– Teraz i ona, i ja będziemy mogły zapuszczać włosy – wyjaśniła Grace. – Chyba że ten styl bardzo mi się spodoba i zostanę przy krótkich 

– oznajmiła, kiedy Rachel zdejmowała z niej fryzjerską pelerynkę. – 

Słyszałam, że ty i Bruce Peyton wzięliście ślub około świąt – 

powiedziała, wstając. 







– Tak. To był szalony pomysł, ale nie chcieliśmy dłużej czekać. 





– A miesiąc miodowy? 





– Nic jeszcze nie zaplanowaliśmy. Zrobimy sobie urlop pewnie koło walentynek. – Początkowo właśnie tę datę wybrali na ślub. – Sęk w tym, że przez zajęcia Bruce’a, moją pracę i plan lekcji Jolene ciężko było znaleźć termin, który pasowałby wszystkim. 





– Mieliśmy z Cliffem ten sam problem. – Grace ze zrozumieniem pokiwała głową. – Więc uciekliśmy, ale nie polecałabym tego rozwiązania, bo uraziliśmy wiele osób. Koniec końców urządziliśmy huczne wesele i udało nam się wszystkich udobruchać. 





– Wygląda na to, że poszliśmy w wasze ślady – smętnie powiedziała Rachel. 





Koleżanki z salonu poczuły się zranione jej decyzją, a sam ślub odbył się w wielkim pośpiechu. Rachel wiedziała już, że jednak lepiej by było, gdyby zaczekali do połowy lutego, niestety nie pozwoliły na to okoliczności. Musiała przecież wyprowadzić się z wynajmowanego domu, który miał już nowego lokatora. Poza tym Bruce jak najszybciej chciał ją poślubić, ona też nie zamierzała zwlekać. Wbrew obawom podjęli decyzję o przyśpieszeniu ceremonii, teraz jednak Rachel tego żałowała. 





– Wszystko się ułoży – pocieszyła ją Grace. – Cliff i ja jesteśmy szczęśliwi, a sądząc po twojej minie, wy także. 





– Tak, oczywiście. 





– To wspaniale. I tak trzymać. – Grace poszła zapłacić za fryzjerskie zabiegi, a także umówiła się na kolejną wizytę za sześć tygodni. 







Rachel sięgnęła po szczotkę i zamiotła brązowe loki. 

Rzeczywiście, była szczęśliwa. Ale była także seksualnie sfrustrowana. 

Bruce również. Tylko to kładło się cieniem na ich związku. 





Ani ona, ani Bruce nie spodziewali się takiej reakcji Jolene, trzynastoletniej córki Bruce’a, na ich ślub. Dziewczynka poczuła się zagrożona gwałtowną zmianą w spokojnym, uregulowanym życiu, a przecież znała Rachel od wielu lat, i była to znajomość szczególna. 

Poznały się jakiś czas po śmierci matki Jolene, którą Stephanie Peyton osierociła, gdy miała pięć lat. Dziewczynka desperacko potrzebowała kobiecej ręki i podczas wizyty w salonie fryzjerskim po prostu przylgnęła do Rachel. 





Która też w bardzo młodym wieku straciła matkę i wychowała ją niezamężna ciotka. Dobrze wiedziała, co znaczy być sierotą, więc kiedy mała Jolene obdarzyła ją zaufaniem i przywiązaniem, z zapałem włączyła się w jej życie. Szybko znalazły wspólny język i zaprzyjaźniły się. Jolene od zawsze grała rolę swatki pomiędzy Rachel a Bruce’em, jednak nie zdawała sobie sprawy, co się wydarzy, kiedy się w sobie zakochają. 





Ślub Rachel z Bruce’em, co oczywiste, zmienił całą sytuację rodzinną, jednak Jolene okazała się zbyt niedojrzała i wrażliwa, żeby sobie z tym poradzić. Bała się wykluczenia z życia ojca i utraty swojego miejsca w jego sercu, więc po ślubie stała się nieznośna i bezkompromisowa. 





Rachel i Bruce rzadko bywali sam na sam, a tak naprawdę nie mieli dla siebie nawet chwili, więc uprawianie miłości stanowiło prawdziwe wyzwanie. Jolene spała jak zając pod miedzą, budził ją byle hałas. Miała też doskonałe wyczucie czasu. W ubiegłym tygodniu aż trzy razy nieumyślnie przeszkodziła im w grze wstępnej. A może to jednak było zamierzone, zastanowiła się Rachel, ale szybko odgoniła tę myśl. W każdym razie kiedy wreszcie wracała do łóżka, Bruce już spał 

albo był tak rozdrażniony, że nastrój na seks mijał bezpowrotnie. 







– Rachel, właśnie dzwoniła następna klientka, żeby odwołać wizytę – poinformowała recepcjonistka Joan. 





To jej dawało aż dwie wolne godziny. Z bijącym sercem zerknęła na zegarek. 





– A na popołudnie nie mam żadnych zapisów, prawda? – upewniła się. 





– Wygląda na to, że nie. 





– To wspaniale, dzięki! – zawołała Rachel, wpadając na genialny pomysł. Chwyciła torebkę, wygrzebała komórkę i wybrała numer Bruce’a. 





– Cześć, kochanie. 





– Co robisz? – spytała podekscytowana. 





– A jak myślisz? Pracuję – odparł ze śmiechem. 





Bruce prowadził niewielki sklep oferujący sprzęt komputerowy i jego naprawę, gdzie zatrudniał kilku pracowników. 





– A mógłbyś się ze mną spotkać w domu? 





– Chyba tak... Potrzebujesz mnie do czegoś? 





Rachel zachichotała jak nastolatka. 





– O tak. Bardzo cię potrzebuję. Moja ostatnia klientka zadzwoniła, że odwołuje wizytę, a Jolene po lekcjach ma trening koszykówki. 





– Chcesz powiedzieć, że będziemy sami? 







Rachel wyobraziła sobie ten błysk w jego oczach. 





– Tak sobie wyliczyłam. 





– Daj mi dziesięć minut. 





– Do zobaczenia! – Rachel uśmiechnęła się od ucha do ucha, dostrzegając przy tym kątem oka, że Joan przygląda się jej z wysoko uniesionymi brwiami. 





– Rozumiem, że mam nikogo nie umawiać ci na popołudnie? 





– Właśnie – przytaknęła Rachel i pobiegła na zaplecze, by włożyć płaszcz. 





Do domu dotarła pierwsza. Biegiem wpadła do sypialni, zdarła z siebie ciuchy i wskoczyła pod prysznic. Potem wyciągnęła z dna szuflady seksowny, czarny komplecik bielizny, który dostała w prezencie ślubnym od swojej przyjaciółki Teri Polgar, a którego nie miała jeszcze okazji wypróbować. 





– Rachel? – zawołał Bruce, wpadając do domu. 





– Tutaj! – odkrzyknęła, nadając głosowi uwodzicielskie brzmienie. 





Ułożyła się na łóżku i podparła głowę dłonią. Prowokacyjny negliż odsłaniał sporo ciała. Oniemiały Bruce zatrzymał się w progu sypialni. 





– Szukasz kogoś? – zamruczała Rachel. 





– Idę pod prysznic – wychrypiał z trudem. 





– Pospiesz się – poprosiła, przetaczając się na plecy. 







– Postaram się – obiecał, ściągając koszulę i zrzucając buty. Jeden wpadł pod łóżko, a drugi odbił się od ściany i wleciał do łazienki. 





– Mamy dla siebie całe popołudnie – szepnęła Rachel. – Masz ochotę na kieliszek szampana? 





– Szampan? 





– Kolejny prezent od Teri i Bobby’ego. 





– Jasne. – Prześliznął się spojrzeniem po jej kształtach. – Jesteś taka piękna... 





– Dzięki tobie tak się czuję. 





Mimo że frywolna markowa bielizna kłóciła się z frotowym szlafrokiem, Rachel owinęła się nim dokładnie, nie chcąc, żeby sąsiedzi mogli ją dojrzeć przez okno ubraną tylko w majteczki i staniczek. Bruce był pod prysznicem, ona zaś poszła do kuchni i z głębi lodówki, zza kartonów z mlekiem, jajek i jogurtów wyjęła butelkę. Nigdy nie spodziewała się, że spróbuje szampana ze słynnej francuskiej winnicy Moxet et Chandon. Zanim mąż wyszedł spod prysznica, zdążyła wyjąć wysokie kieliszki i zapalić kilka zapachowych świec. Aby dopełnić nastroju, włączyła muzykę. Po chwili Bruce dołączył do niej w kuchni. 

Był boso, jedynie biodra zasłonił ręcznikiem. Z wilgotnych włosów na kark i ramiona kapała woda. Nigdy nie wyglądał bardziej seksownie, pomyślała Rachel. Powitała go delikatnym uśmiechem. 





– Ktoś powiedział mi kiedyś, że podczas otwierania szampana należy kręcić butelką, nie korkiem – powiedziała, zdejmując drucianą siateczkę. – Jeśli się go właściwie otworzy, westchnie jak zaspokojona kobieta. 





– Jestem więcej niż gotowy, żeby usłyszeć westchnienie zaspokojonej kobiety – oznajmił Bruce z uśmiechem, który zdradzał 



jego pożądanie. 





– Masz na myśli westchnienie szampana czy moje? 





– To i to. 





Rachel usiłowała zastosować się do wskazówek, ale korek wyskoczył głośniej, niż się spodziewała. 





– Ty też możesz narobić hałasu, jeśli masz ochotę – zażartował 

Bruce, wyjmując jej z rąk schłodzoną butelkę. Napełnił kieliszki i podał 

jeden Rachel. Potem nachylił się ku jej ustom. Ledwie ich wargi się zetknęły, przez jej ciało przebiegł przyjemny dreszcz. 





Kiedy mimowolnie zadrżała, Bruce jęknął i odstawił nietknięty kieliszek. 





– Może napijemy się później? – zaproponował zmienionym głosem. 





– Masz ochotę na coś innego? – zapytała Rachel figlarnie i odstawiła swój. 





– Nie sądzisz, że trochę tu gorąco? 





– Hm, chyba masz rację. 





– Jest na to stanowczo zbyt wiele rzeczy. 





– Też tak sądzę. – Zerknęła na zewnątrz przez kuchenne okno, a kiedy nie dostrzegła nikogo, zsunęła szlafrok z ramion. 





Bruce pociągnął ją za sobą wąskim korytarzem do sypialni, a w progu porwał ją na ręce. 







– Jestem za ciężka – zaprotestowała. 





– Bez przesady, do łóżka nie jest daleko. – Nogą zamknął drzwi. 





Rachel objęła go za szyję i zaczęła skubać zębami płatek jego ucha. Uśmiechnęła się, kiedy zamruczał. Możliwość kochania się bez strachu, że obudzą Jolene, działała na nich lepiej niż szampan. 





Bruce delikatnie ułożył żonę na łóżku i przyjrzał się jej z zachwytem. 





– Te ostatnie tygodnie... 





– Wiem, wiem – wymruczała, pociągając go na siebie. Całowali się, aż zaczęło się jej kręcić w głowie z pożądania. – Och, Bruce, tak bardzo cię pragnę... 





Zanim jeszcze te słowa uleciały z jej ust, usłyszeli trzaśnięcie drzwi wejściowych. Bruce zamarł, Rachel popatrzyła na niego zdezorientowana. 





– Co Jolene robi w domu? – wyszeptał spanikowany. 





– Miała mieć dziś trening! 





– Rachel? – zawołała Jolene. – Jesteś w domu? Tato? 





– Zaraz przyjdę – odkrzyknęła Rachel, a Bruce zsunął się z niej i chwycił ręcznik z podłogi. 





Ledwie zdążył się nim owinąć, kiedy do sypialni wparowała jego córka. Na jej twarzy odmalował się grymas czystej zgrozy. 





– Ohyda! – krzyknęła, nie kryjąc obrzydzenia. 







– Jolene – zaczęła Rachel, zakrywając się poduszką. – Co ty tu robisz? 





– Mieszkam, pamiętasz? – warknęła, zaciskając dłonie w pięści. 





Rachel czuła, jak jej policzki płoną ze wstydu. 





– Zostaw nas na chwilę samych – poprosił Bruce przez zaciśnięte zęby i przytrzymując jedną ręką ręcznik na biodrach, drugą zamknął 

drzwi sypialni. 





– Wiedziałam, że w końcu do tego dojdzie – krzyknęła dziewczynka z drugiej strony drzwi. – Jest tak, jakby to już nie był mój dom! Potraficie myśleć tylko o tym! – wrzasnęła, oczywiście mając na myśli seks. 





Potem pomaszerowała do swojego pokoju i z tak wielkim impetem zamknęła za sobą drzwi, że aż zatrzęsły się ściany. 





– Jolene, wiesz, że to nieprawda – powiedziała Rachel. 





– Zostaw ją – powiedział wyraźnie zdegustowany Bruce. – To już się robi śmieszne. 





– Wiem – przyznała równie zawiedziona Rachel. Podniosła się z łóżka, stanęła za nim i objęła w pasie. – Ona potrzebuje więcej czasu, żeby przywyknąć do nowej sytuacji. 





– Miała mnóstwo czasu. 





– Nie minął jeszcze nawet miesiąc – przypomniała łagodnie. 





– Myślałem, że chce, żebyśmy się pobrali. 





– Bo chciała, ale teraz się boi, że to odbije się na jej więzi z tobą. 







– Nic się nie zmieniło – burknął Bruce i naciągnął spodnie. 





– Zmieniło się. Nie widzisz? 





– Nie, jeśli mam być szczery – zaprzeczył z gniewem. – Jesteśmy małżeństwem i chcę kochać się z moją żoną. Nie będziemy kryć się po kątach w obawie, co może sobie pomyśleć Jolene. Powinna wiedzieć, co robimy. To normalne! 





– Też jestem sfrustrowana, ale trzeba wziąć pod uwagę również jej uczucia. Nie powinniśmy byli się tak spieszyć. 





– Żałujesz, że za mnie wyszłaś? – zapytał, odwracając się gwałtownie. 





– Nie! Kocham ciebie i Jolene bardziej, niż potrafię wyrazić. 

Żałuję tylko, że nie daliśmy jej czasu na oswojenie się z myślą, że tu się wprowadzę – tłumaczyła. – Przez siedem lat tylko we dwoje tworzyliście rodzinę, a ja byłam pod ręką, kiedy Jolene miała ochotę pogadać. Teraz jestem tu stale, a ona poczuła się zagrożona. 





– To istne tortury. – Bruce ciężkim gestem ukrył twarz w dłoniach. 





– Dla mnie też. – Rachel usiadła obok, opierając głowę na jego ramieniu. – Ale pamiętaj, Bruce, że zawsze zostaje nam noc. 





– Chciałbym móc kochać się z tobą, nie martwiąc się, że łóżko zaskrzypi! 





Choć sytuacja wcale nie była zabawna, Rachel nie udało się powstrzymać uśmiechu. 





– Znajdziemy sposób. 







– Mam nadzieję, że szybko – burknął, wychodząc. 





Po chwili Rachel usłyszała, jak zamknął za sobą drzwi wejściowe. 

Zaczęła się zastanawiać, jak zacząć rozmowę z pasierbicą. Przebrała się w codzienne ubranie i zapukała do pokoju dziewczynki. 





– Jolene? Porozmawiajmy. 





– Idź sobie! 





– Myślałam, że dzisiaj po szkole masz trening koszykówki. 





– Mam w poniedziałki. 





– Ale w planie jest też dziś. 





– Nie było zajęć, bo trener się rozchorował. Idź sobie. 





– Najpierw musimy porozmawiać. 





– Nie mam ochoty. 





Rachel jeszcze długo stała pod drzwiami pokoju Jolene, próbując skłonić ją do wyjścia i rozmowy. Po jakimś czasie dziewczynka przestała odpowiadać. W końcu Rachel uznała, że jeśli mała nie chce przyjść do niej, ona będzie musiała wejść do jej pokoju i położyła dłoń na klamce. Pomysł może był dobry, ale drzwi niestety były zamknięte na klucz. 







   ROZDZIAŁ ÓSMY 

 





Troy stał na parkingu przed ratuszem, kiedy dostrzegł, że w jego stronę zmierza burmistrz Benson. Szeryf właśnie wrócił ze spotkania Klubu Rotariańskiego, ale był to jedyny przyjemny akcent w tym dniu. 

Z samego rana aż dwóch zastępców powiadomiło go telefonicznie o chorobie. Wirus grypy zbierał coraz większe żniwo w biurze szeryfa, przez co pozostali jeszcze przy zdrowiu pracownicy byli obłożeni pracą ponad siły. Rozmowa z Kathleen Sadler, reporterką z Seattle, również nie poprawiła Troyowi nastroju. Uparta dziennikarka domagała się odpowiedzi na trudne pytania, a on nie miał jej nic nowego do powiedzenia. Powinien coś rzucić na żer, choćby jakiś nędzny ochłap, niestety nie miał niczego takiego w zanadrzu, więc z pewnością Kathleen Sadler nie da mu spokoju. Doprawdy, paskudny dzień. Jakby tego było mało, gdy tylko spojrzał na minę burmistrza, Troy od razu zrozumiał, że ten dzień jest jeszcze gorszy. 





– Co mogę dla ciebie zrobić, Louie? 





– Właśnie rozmawiałem z Kathleen Sadler. 





– Ja też. – Troy jęknął w duchu. Owszem, rozmawiał z nią, tyle że nie odpowiedział na żadne z pytań, więc Sadler zaatakowała burmistrza. 

Nic dziwnego, że Louie jest wściekły. 





– Miałeś się nią zająć – warknął burmistrz. – Tłumaczyłem ci, jak ważne jest ukrycie tej historii przed opinią publiczną. 





– Przecież poświęciłem jej sporo czasu, ale nie przyjęła do wiadomości moich wyjaśnień – słabo bronił się Troy. – Wciąż powtarzała, że coś więcej się tu kryje. 





– Tego się właśnie obawiałem. – Louie ze złości zacisnął pięści. 







– Jeśli nie chciałeś z nią rozmawiać, trzeba było przełączyć telefon do mnie. – Troy nie mógł zrozumieć, dlaczego burmistrz nie spławił 

namolnej dziennikarki. Mógł sobie na to pozwolić, odesłać do kogoś innego, w tym przypadku oczywiście najlepiej do szeryfa, który, o czym Sadler już doskonale wiedziała, nie miał jej nic konkretnego do przekazania. Co bardzo denerwowało Troya. Doświadczenie podpowiadało mu, że jeśli za śmiercią nastolatka z jaskini kryje się jakaś mroczna tajemnica, to prędzej czy później i tak wyjdzie na jaw. 

A najpewniej ta śmierć nie nastąpiła z banalnych przyczyn. To też podpowiadało Troyowi doświadczenie. Niestety niczego jeszcze nie ustalono, ani Troy, ani burmistrz nie mieli mediom nic do powiedzenia, mogły więc snuć wszelkiego rodzaju domysły i spekulacje. 





– Poradziłem jej, żeby się z tobą skontaktowała, ale akurat byłeś na spotkaniu, a ja, jak ostatni głupiec, zgodziłem się z nią porozmawiać. 





– Jeśli chcesz, zadzwonię do niej i w nowym opakowaniu przekażę to, co przedtem, czyli nic. 





– Spotkaj się z nią, bo zapowiedziała, że zjawi się w środę w Cedar Cove. Chce porozmawiać z dzieciakami, które odkryły szczątki. 





– Nic z tego – zaprotestował Troy, zamierzając dopilnować tej sprawy. 





Philip Wilson, znany jako Shaw, był pełnoletni, więc przynajmniej formalnie tylko od niego zależało, czy zgodzi się wystąpić publicznie, ale jak domyślał się Troy, wcale się do tego nie palił, podobnie jak jego rodzina, a personalia Shawa nie przedostały się do prasy. Natomiast Tanni Bliss wciąż była w szkole średniej. Troy uprzedził ich rodziców o planach dziennikarki, a oni nie zamierzali dopuścić do spotkania. Jak doskonale pamiętał, historia nieźle wstrząsnęła zakochaną parą, a już szczególnie Tanni. 





– Dopilnuj tego – powiedział Louie. – Słyszałem też, że Sadler przyciągnie ze sobą fotografa, żeby zrobił zdjęcia jaskini. Zamierza dać artykuł na pierwszą stronę, a przy naszych planach związanych z turystyką to będzie katastrofa. Musisz ją przekonać, że nie ma tu nic ciekawego. 





– Skąd to jej zainteresowanie? 





– Nie mam pojęcia, ale naprawdę może nam zaszkodzić, bo to fatalny moment. Jack szykuje wkładkę o turystyce do dużego wydania 

„Cedar Cove Chronicle”, a artykuł tej baby pokrzyżuje nam szyki. Cedar Cove nie zasłużyło na złą prasę. – Rozdrażniony pokręcił głową. – A to nawet jeszcze nie jest połowa pasztetu. Rada miasta właśnie złożyła wniosek o dofinansowanie stanowe na rewitalizację ruchu turystycznego w regionie. Dlaczego to się dzieje akurat teraz? – Wzniósł oczy do nieba. 





– Postaram się załagodzić sytuację – obiecał Troy. 





– Doceniam to – powiedział trochę już spokojniejszy Louie, wręczając szeryfowi kartkę. – Tu masz jej numer. Dogadaj się z nią jakoś. 





Troy westchnął w duchu. Cóż, Sadler nie zamierzała odpuścić, a mogły ją zadowolić tylko naprawdę ciekawe informacje. Zresztą dla dziennikarzy żadna informacja nie jest wystarczająca, zawsze domagają się więcej. Będą kopać, aż znajdą, a jak nie znajdą, to coś wymyślą. 

Troy wiedział, że cokolwiek zrobi, i tak nie zniechęci Kathleen Sadler. 

W sumie najlepiej byłoby nic nie mówić. Przynajmniej nic istotnego. 

Uśmiechnął się gorzko. Przecież śledztwo stało w miejscu, więc nic takiego nie miał w zanadrzu. Lecz o tym Sadler też nie może się dowiedzieć. Będzie więc grzeczny, a nawet serdeczny, lecz na wiadomy temat zachowa absolutne milczenie. 





Kiedy burmistrz pożegnał się i poszedł, Troy ruszył do swojego biura. Ledwie usiadł, rozdzwoniła się jego komórka. To mogła być tylko Megan. 





– Cześć, córeczko. 





– Cześć, tato. Spotkałam się z Faith – oznajmiła. – Dała mi coś dla ciebie. 





– Co takiego? – zapytał, nie potrafiąc opanować nadziei. 





– Przepis na babeczki. Nie mówiłeś, że byłeś u niej w domu. 





– Służbowo, w związku z włamaniem. 





– To okropne, że ktoś tak ją skrzywdził. A ostatnio się nie widzieliście? – wypytywała niczym rasowy detektyw. 





– Pojechałem, żeby zdać jej raport ze śledztwa. 





– Hm... Faith dobrze wygląda, prawda? 





– Owszem – przytaknął, bo jego zdaniem Faith zawsze wyglądała świetnie. 





– Wspomniała, że bardzo zasmakowały ci jej wypieki i dała przepis, żebym je dla ciebie zrobiła. – Po tych słowach Troy poczuł, że jest głodny jak wilk i zjadłby cokolwiek. – Upiekę ci je i podrzucę wieczorem. 





– Cudownie, dziękuję. 





– A może po obiedzie? O ile będziesz w domu. 





– A gdzie miałbym być? – zapytał, wyczuwając, że córka stara się wybadać, czy nie ma przypadkiem w planach spotkania z Faith. 







– Craig ma do załatwienia coś na mieście, więc podrzucimy ci je po drodze. Mam wcześniej zadzwonić? 





– Nie trzeba. Będę w domu. 





– No dobrze. – Westchnęła rozczarowana. – Wpadniemy koło siódmej. 





– Zawsze jesteście mile widziani. 





– Wiem, tatku. 





Kiedy się pożegnała, Troy pomyślał, że Megan ma się już lepiej. 

Wciąż tęskniła za zmarłą matką, ale tak jak i on pogodziła się z losem. 





Zanim poszedł do siebie, zadzwonił do redakcji gazety w Seattle i zostawił wiadomość Kathleen Sadler. Ponownie poprosił, żeby w sprawie znalezionych ludzkich szczątków kontaktowała się z nim, przypuszczał jednak, że uznała burmistrza za łatwiejszy cel. Troy nie zamierzał jej na to pozwolić, tym bardziej że nie miał ochoty na kolejne pogawędki z burmistrzem na parkingu. 





Wracając do domu, postanowił przejechać Rosewood Lane. Nie spodziewał się zobaczyć Faith, choć nie pozbył się całkiem nadziei. 

Minął ponad tydzień, odkąd ostatni raz rozmawiali. 





Jednak los się do niego uśmiechnął, bo Troy zauważył, że Faith właśnie wyciąga z samochodu ciężką torbę z zakupami. Uniosła wzrok akurat w chwili, kiedy przejeżdżał obok. Ponieważ go zauważyła, nie było sensu się kryć. 





– Pozwól, że ci pomogę – powiedział, wysiadając z wozu. 





– Nie trzeba. – Mimo to pozwoliła mu wziąć dwie ciężkie torby i zaprowadziła do kuchni. 







Troy odstawił zakupy na blat, a Faith stanęła obok kuchenki, splatając ręce. 





– Dziękuję. 





– Nie ma za co. – Przebiegło mu przez głowę, że są dla siebie uprzedzająco grzeczni, niczym obcy ludzie. – Faith, nie chciałbym, abyś myślała, że celowo jeżdżę przed twoim domem. Patrolowanie tej okolicy zleciłem jednemu z moich ludzi. 





– Dziękuję. – Umknęła wzrokiem. 





– Jak sypiasz? – Troy ociągał się z odejściem. 





– Lepiej – powiedziała po chwili Faith. 





– Słyszałaś jeszcze jakieś niepokojące hałasy? – Gdy nie odpowiedziała, dodał: – Faith, jeśli coś się dzieje, powinienem to wiedzieć. Nie należysz do kobiet, które panikują przy byle okazji. 





– Pewnie to nic takiego. – Wzruszyła ramionami. 





– Więc jednak coś się działo? 





– Wczoraj w nocy... wydawało mi się, że kogoś słyszę w ogródku. 

Wstałam, zapaliłam światło na ganku i... 





– Tylko nie mów, że próbowałaś prowadzić śledztwo na własną rękę! 





– No wiesz, Troy, nie jestem głupia. Zadzwoniłam pod telefon alarmowy, ale czekając na patrol, pozapalałam światła i narobiłam hałasu, jakby w domu było więcej osób. 







– A dokładniej? – dopytywał się, kryjąc uśmiech. 





– Pobrzęczałam garnkami, włączyłam telewizor i wdałam się w głośną rozmowę z moim wyimaginowanym synem, który, tak się składa, jest zawodowym bokserem – odparła wesoło, a Troy wybuchnął 

śmiechem. – Kiedy przyjechał patrol, intruz już dawno sobie poszedł. 

O ile w ogóle był. 





– Następnym razem pozwól zawodowcom robić swoje i nie próbuj sama płoszyć nieproszonego gościa. Chcemy go złapać, Faith. 





– Ja... właściwie... wiem. Tylko tak trudno jest bezczynnie siedzieć w takiej sytuacji. Nie chcę, żeby ten drań uznał mnie za łatwy cel. 





– Jeśli musisz coś robić, czekając na interwencję, zadzwoń do mnie. 





Chociaż pomysł przyszedł mu do głowy nagle, Troy mówił 

szczerze. Chciał wiedzieć, że Faith jest bezpieczna. 





– Nie mogę. – Pokręciła głową. 





– To dobre rozwiązanie – przekonywał. – Przyjadę, nie zadając pytań. 





– Wiem, że tak postąpisz. – Zerknęła w stronę drzwi, jakby dawała do zrozumienia, że czas kończyć wizytę. 





– Megan dzwoniła dziś do mnie – wypalił Troy, który pojął aluzję, ale nie mógł się zmusić do wyjścia. 





– Tak, słucham? – rzuciła wesoło, kiedy zadzwonił telefon. 

Z widoczną ulgą skorzystała z okazji, żeby przerwać rozmowę z Troyem. – Halo? – powtórzyła głośniej, kiedy nikt się nie odezwał. – 

Chyba pomyłka – oznajmiła Faith, odkładając słuchawkę. 







– Czy ostatnio takie głuche telefony nie zdarzają się częściej? – 

zapytał podejrzliwie. 





– Teraz, kiedy o tym wspomniałeś... to cóż, tak – przyznała, oddychając głęboko. 





– Jaki numer pojawia się na wyświetlaczu? 





– Prywatny. Ale przecież mam zastrzeżony numer. 





– To nie wystarczy, Faith. Każdy, kto trochę zna się na komputerach, jest w stanie dotrzeć do takich informacji. To, że nie pojawisz się w książce telefonicznej, nie znaczy, że twój numer jest niedostępny. 





– Ojej. 





– Nie masz automatycznego wybierania ostatniego numeru? – 

zapytał, kiedy wcisnął guzik oddzwaniania, ale nie uzyskał połączenia. 





– Nie. Kiedy zakładałam telefon, nie przyszło mi do głowy, że będę potrzebowała tej usługi. 





– Zamów ją, a kiedy znów dostaniesz głuchy telefon, sprawdź 

numer, z którego przyszło połączenie. 





– Czy to dobry pomysł, żeby oddzwaniać? – zapytała, marszcząc brwi. 





– Nie! Podasz mi ten numer, a ja go sprawdzę – oznajmił 

rozkazującym tonem. Szybko jednak złagodniał, widząc, że wystraszył 

Faith. – Zrobisz to? – poprosił, ale rzuciła mu niechętne spojrzenie. – 

Jeśli nie dla twojego spokoju, zrób to dla mnie. 







– No dobrze. Skoro nalegasz – zgodziła się po chwili, znów wzruszając ramionami. 





– Nalegam. 





Faith znów spojrzała w kierunku drzwi. Troy podążył za jej wzrokiem, po czym dotknął ronda kapelusza i powiedział: 





– Miłego wieczoru. – Przekroczył próg. 





– Tobie również – powiedziała, stając w drzwiach. 





Czuł na sobie jej wzrok i zastanawiał się, czy również odczuwała żal. Był ciekaw, czy Faith tęskni za nim równie mocno, jak on za nią. 





Kiedy wrócił na Pacific Boulevard, było już całkiem ciemno. 

Wszedł do domu i automatycznie włączył telewizor. Nie oglądał 

programów, ale nie lubił ciszy. Na ekranie pojawiły się wiadomości z Seattle. Troy odwieszał kurtkę, kiedy kątem oka zauważył reporterkę na tle znajomego krajobrazu. Zaklął, gapiąc się na wejście do jaskini, w której znaleziono ludzkie szczątki. 





– Tu Joan Everson z opowieścią, która bardziej by pasowała do Halloween niż styczniowej pory – mówiła młoda kobieta lekko podniesionym, jakby zdenerwowanym głosem. – Jestem w Cedar Cove, gdzie w widocznej za mną jaskini znaleziono szkielet młodego mężczyzny, a raczej nastolatka. Władze miasteczka milczą. Nikt nie wie, kim był ten młodzieniec. Analizy wykazały, że kości mogły tu leżeć nawet trzydzieści lat, jednak miejscowe siły porządku nie kwapią się do rozwiązania tej tragicznej zagadki... 





– A niech to... – Troy mógł mieć tylko nadzieję, że Louie Benson nie ogląda tego programu. 





Głos dziennikarki nadal szemrał w tle: 







– ...w małym sennym miasteczku mroczne sekrety mogą zostać pogrzebane wraz z niezidentyfikowanym szkieletem. Z Cedar Cove dla Programu 7 Eyewitness News mówiła Joan Everson. 





Całkiem nie to chciał zobaczyć w telewizji Troy po wyczerpującym dniu. Niestety, parę sekund później zadzwonił telefon. 

Szeryf nie musiał sprawdzać numeru. Louie Benson zamierzał 

porozmawiać z nim po raz drugi tego dnia. 







   ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY 

 





Mack McAfee nie mógł doczekać się spotkania z Mary Jo Wyse i jej maleńką córeczką. To właśnie on pomógł Noelle przyjść na świat w Wigilię na farmie Hardingów. Był to pierwszy poród, w którym Mack uczestniczył. Towarzyszenie Mary Jo w tych chwilach, a także to, że był 

pierwszą osobą, która wzięła na ręce noworodka, wywarło na nim niezapomniane wrażenie. Nic dotąd w jego życiu nie było tak doniosłe, a Mack nigdy jeszcze nie był tak poruszony i szczęśliwy. Wszystko inne bladło przy tym doświadczeniu. 





Był strażakiem, więc miał ukończony kurs pomocy doraźnej. 

Wcześniej próbował różnych zawodów i zajęć, jednak dopiero praca w straży pożarnej Cedar Cove okazała się jego prawdziwym powołaniem. 





Jadąc do Seattle, przekroczył most Narrows Bridge w Tacomie. 

Ściszył radio, próbując uporządkować myśli. Chciał się uspokoić, zanim ponownie zobaczy Mary Jo. Noelle miała za dwa dni skończyć pierwszy miesiąc. 





Kiedy ostatni raz rozmawiał z Mary Jo, wydawała się zadowolona z jego telefonu. Niestety miała złe wiadomości. Firma ubezpieczeniowa, w której pracowała, przeprowadziła redukcję etatów i Mary Jo otrzymała wypowiedzenie. Mimo odprawy było jej ciężko, choć starała się zachować optymizm. Mack, by ją podtrzymać na duchu, dwukrotnie dzwonił po swojej ostatniej wizycie. Ich rozmowy były krótkie, ale przyjemne. Mack wciąż zastanawiał się, co mógłby zrobić dla Mary Jo w tak trudnej sytuacji. Wiedział jednak, że nie przyjmie od niego pomocy finansowej, tak jak nie chciała jej od swoich braci. Wiedział też, że wolałaby z nimi nie mieszkać, ale nie miała innego wyjścia po stracie pracy. Ukrywała rosnącą frustrację, ale Mack doskonale wiedział, jak naprawdę się czuła. 







Ponieważ długo mieszkał w Seattle, nie miał kłopotu z odnalezieniem właściwego adresu. Spodobał mu się sympatyczny dom w miłej dzielnicy. Mary Jo wychowała się tutaj, była najmłodsza z czwórki rodzeństwa. Od śmierci rodziców, którzy zginęli w wypadku samochodowym, trzej bracia opiekowali się nią, a może lepiej byłoby powiedzieć, że strzegli jej jak oka w głowie. 





Z wielkim pluszowym misiem w objęciach i mocno bijącym sercem Mack stał przez chwilę na ganku, zanim nacisnął dzwonek. Mary Jo otworzyła niemal natychmiast. Trzymała na rękach płaczącą Noelle. 





– Cześć – przywitał się Mack. 





– Cześć – odparła z uśmiechem. 





Mary Jo wyglądała... okropnie. Nie potrafił tego inaczej opisać. 

Owszem, była ubrana po domowemu, ale starannie, zadbała też o fryzurę, ale nawet makijaż nie mógł ukryć bladości i sinych kręgów pod oczami. Oczami, które na szczęście rozjaśniły się na jego widok. 





Przesunęła się, wpuszczając Macka do środka. Zauważył, że w domu panował porządek. Obok kanapy w salonie stała wanienka, a na stoliku leżała paczka pieluch, ale poza tym pokój był schludnie uprzątnięty. 





– Przepraszam, zamierzałam wykąpać i przewinąć Noelle przed twoją wizytą, ale jest bardzo marudna – wyjaśniła, gładząc córeczkę po pleckach. – Miałyśmy kiepski ranek. 





– Nie musisz przepraszać. 





– Prawie nie zmrużyłam oka w nocy – wyznała Mary Jo, tłumiąc ziewnięcie. – Myślałam, że mała się zmęczy i zaśnie chociaż nad ranem, ale nic z tego. Jak tylko ją odkładam do łóżeczka, zaczyna płakać. 







– Jest chora? 





– Lekarz powiedział, że to klasyczna kolka – wyjaśniła z westchnieniem. – Noelle tylko marudzi i popłakuje. 





– Trzeba było zadzwonić. Przyjechałbym kiedy indziej – 

powiedział Mack. 





– Pewnie masz rację, ale chciałam, żebyś zobaczył, jak się zmieniła, odkąd widziałeś ją ostatnio. 





Podczas tamtej wizyty Noelle w różowej czapeczce spała jak aniołek. Wtedy mógł ją podziwiać wyłącznie z daleka. Odkładając misia, którego przyniósł, zauważył tuzin innych pluszowych piesków, lwów i misiów. 





– Moi bracia okropnie ją psują – powiedziała Mary Jo, podążając za jego spojrzeniem. – Szczególnie Linc. Jest najstarszy i już dawno powinien mieć swoją rodzinę. Kłopot w tym, że bardzo poważnie podchodzi do swoich obowiązków. No, albo tego, co uważa za swój obowiązek. Pewnie to było przyczyną jego rozstania z... Och, wcale nie chcesz o tym słuchać – zmitygowała się i wskazała kanapę. – Czuj się jak u siebie. 





Mack posłusznie usiadł. Noelle zaczęła się wiercić w ramionach matki. Poczuł się trochę nieswojo, bo Mary Jo wciąż stała, a właściwie chodziła, poklepując po pleckach płaczące niemowlę. 





– Może ją wezmę? 





– To nie pomoże – powiedziała smętnie Mary Jo. 





Wyglądała, jakby za chwilę miała zasnąć na stojąco. 





– Spróbujemy. 







– Dobrze. Dziękuję. Zaparzę kawy. Potrzebuję kofeiny, jeśli mam dotrwać do wieczora. – Podała mu małą. 





Mack nie miał żadnego doświadczenia z dziećmi. Noelle wciąż zawodziła, wymachując rączkami i nóżkami. Jej buzia poczerwieniała ze złości, kiedy ułożył ją sobie na kolanach. Nie wiedząc, jak ją uspokoić, podał jej palec, który natychmiast chwyciła. Potem położył dłoń na brzuchu dziewczynki i zaczął nucić melodię, którą pamiętał 

z dzieciństwa. Nie mógł sobie przypomnieć słów, ale mruczana piosenka zainteresowała małą, która przestała się wiercić i kopać, tylko wpatrywała się w Macka szeroko otwartymi oczami. Wiedział, że to niemożliwe, a jednak poczuł się tak, jakby niemowlę go rozpoznało. 





– Co zrobiłeś? Jak udało ci się ją uspokoić? – Mary Jo zwabiona ciszą zajrzała do pokoju. 





– Zacząłem nucić – przyznał trochę zażenowany. – Jak tylko usłyszała mój głos, przestała płakać. Chyba mnie pamięta. 





Gdyby Mack miał oceniać po sile uścisku, powiedziałby, że Noelle ucieszyła się na jego widok. Było to w pełni odwzajemnione uczucie. 





– Nawet nie wiesz, jak bardzo jestem ci wdzięczna. 





Kiedy spojrzał na Noelle, okazało się, że mała zamknęła oczy i zasnęła. Bidulka jest tak samo wyczerpana jak mama, pomyślał. 





– Zawsze wiedziałem, że mam hipnotyczny wpływ na kobiety – 

zażartował. 





Mary Jo posłała mu uśmiech, więc i on się uśmiechnął. Był 

wściekły na Davida Rhodesa za to, w jaki sposób potraktował Mary Jo. 

Facet był zwykłym draniem. Do tego głupcem, skoro zostawił tak wspaniałą kobietę. 







Po kilku minutach Mary Jo wróciła z kuchni i postawiła na stoliku przy kanapie tacę z filiżankami, cukiernicą i dzbanuszkiem mleka. 

Zabrała Noelle z kolan Macka i ułożyła ją w kołysce, przykrywając kocykiem. 





– Ostatni raz przysnęła koło piątej nad ranem – szepnęła Mary Jo. 





– Nie mogę uwierzyć, że tak urosła w ciągu miesiąca – powiedział 

Mack, dolewając mleczka do kawy. 





– Wiem, bo to po prostu niesamowite. – Zerknęła na córeczkę. – 

Za to z kolei ja nie mogę uwierzyć, jak bardzo wymagające jest macierzyństwo. 





– Bracia ci nie pomagają? 





– Żartujesz? – spytała ze śmiechem, siadając obok. – Wszyscy trzej panicznie się jej boją. – Wsypała cukier do swojej kawy i energicznie zamieszała. – Kiedy Linc raz wziął ją na ręce, był po prostu przerażony. 





– A Mel i Ned? 





– Jak się jej choćby odbije, biegną mnie szukać. – Uśmiechnęła się szerzej. – A o zmianie pieluch nie ma nawet co mówić. 





Mack zerknął na dziecko. Potrafił zrozumieć ich strach. Noelle była taka malutka, krucha i bezbronna. Zbyt łatwo można było zrobić jej krzywdę. 





Przez chwilę milczeli, wreszcie Mack zadał pytanie, które od dawna go nurtowało. 





– Czy David Rhodes odzywał się do ciebie? 







– Nie, a ja bardzo się z tego cieszę – odpowiedziała spięta Mary Jo. 





– Jest przecież ojcem Noelle – nie wytrzymał Mack, nie kryjąc potępienia. 





– Wolałabym o nim nie mówić – poprosiła zdenerwowana. 





– Oczywiście – przytaknął, zdając sobie sprawę, że nie powinien poruszać tego nieprzyjemnego tematu. 





– Wstyd mi własnej łatwowierności – dodała po chwili. – I tego, jak łatwo uległam jego kłamstwom. 





Mack tylko potakiwał. Przecież Mary Jo przed chwilą prosiła, żeby o tym nie rozmawiali, kiedy jednak już zaczęła, to nie mogła przestać. 





– Naopowiadał mi bzdur, jak bardzo mnie kocha i pragnie dziecka. 

Był zachwycony ciążą i obiecał, że gdy tylko uporządkuje swoje finanse, weźmiemy ślub. – Im dłużej mówiła, tym bardziej była rozdrażniona. Nie pozwalała Mackowi dojść do słowa. – Potem przez kilka tygodni się do mnie nie odzywał. Przestałam nawet chodzić do szkoły rodzenia, bo przysięgał, że kiedy poród się zacznie, będzie przy mnie. Pewnie! A potem... – Odetchnęła głęboko. – Powiedział, że spędzi święta w Cedar Cove ze swoją rodziną. Co, jak oboje wiemy, okazało się tylko kolejnym wielkim kłamstwem. Jego ojciec i macocha byli na rejsie wycieczkowym, więc kiedy pojawiłam się w miasteczku i nikogo nie zastałam, musiałam polegać na dobroci obcych ludzi. Od tamtej chwili powinnam nabrać podejrzeń. Ale nie, bo i to kłamstwo łyknęłam równie gładko, jak całą resztę. – Zerwała się z kanapy. – Po narodzinach Noelle Ben dał znać Davidowi, że ma córkę. Człowiek spodziewałby się chociaż telefonu w takiej sytuacji, a tu nic. – Zatrzymała się w pół kroku i złożyła dłonie na piersiach. – Nie to, żebym marzyła o kontakcie. Może i wolno się uczę, ale łatwo nie zapominam. – Pogroziła Mackowi palcem. – Już nigdy w życiu nie chcę mieć do czynienia z Davidem Rhodesem. Mówię poważnie. 





– Cóż, ja... 





– Nie przyjęłam też ani grosza od Bena. Bo wiesz, zaproponował 

mi pomoc finansową. – Przerwała na moment. – Syn od dawna sprawia mu kłopoty. Ben tego tak nie ujął, ale łatwo się domyśliłam. 

Podziękowałam, bo to było z jego strony wielkoduszne, ale to nie on jest odpowiedzialny za Noelle, tylko David. Chociaż nie spodziewam się, że zachowa się jak na prawdziwego mężczyznę przystało. Ben zresztą też nie. Gdyby miał choć cień złudzeń, nie zaproponowałby mi pomocy. – 

Znów odetchnęła głęboko. – Zgodziłam się jednak, żeby założył 

specjalny fundusz dla Noelle. 





Mack odczekał jeszcze chwilę, żeby się upewnić, że tyrada Mary Jo dobiegła końca, i dopiero wtedy odważył się odezwać: 





– Myślę, że Noelle będzie lepiej bez Davida. 





– Zgadzam się! I nawet się nie martwię, że będzie pragnął 

kontaktu. Nie chce mieć z nami nic wspólnego. Mnie to pasuje. Ale jednego jestem pewna. 





– Czego? 





– Już więcej nie dam się tak oszukać – oznajmiła zawzięcie. – 

Mężczyznom nie można ufać. Szczególnie tym przystojnym i miłym. 





– A twoi bracia? 





– Nawet nie zaczynaj! Linc jest uparty jak osioł i przekonany o swojej nieomylności, a Mel i Ned w ogóle są bez pojęcia! 

Dziewczyna, która zwiąże się z którymś z nich, będzie miała coś nie tak z głową! – krzyknęła. – Nie zrozum mnie źle, kocham braci. Są cudowni dla Noelle, ale w ogóle nie znają życia. 





– Właśnie, tyle że... 





– Och, nie powinnam tak mówić – sumitowała się. – Ale całe dnie spędzają w warsztacie, a tam nie ma przecież kobiet, oczywiście poza tymi, które przyprowadzają auta do naprawy. A wtedy, jak to się mówi, są pod wrażeniem moich braci. – Wzniosła oczy do góry. 





– Też byłem pod wrażeniem, kiedy spotkałem Linca – powiedział 

Mack szczerze. 





Dość długo rozmawiali, kiedy karetka z Mary Jo i noworodkiem odjechała do szpitala. Byli bardzo poruszeni tym, co się stało. Linc został wujem, co wprawiało go w zachwyt. 





– Jasne, że trzymasz ich stronę – mruknęła. – Przecież też jesteś facetem. 





– Otóż to... 





– Nie. Skończyłam z facetami. I to na amen. Kto raz się sparzy, ten już zawsze na zimne dmucha. Więc mam poparzenia trzeciego stopnia i już nigdy, przenigdy nie zaufam żadnemu facetowi. 





– Co dokładnie masz na myśli? – zapytał Mack. 





– Nie chcesz wiedzieć – odparła, obrzucając go znaczącym spojrzeniem. 





– Chcę. 





– Nie, bo wtedy poczujesz się w obowiązku bronić własnej płci i tylko się pokłócimy. Zresztą powiesz mi tylko to, co i tak już słyszałam od Linca, jestem tego pewna. 







– Na przykład? 





– Że nie wszyscy faceci są jak David – wypaliła, kładąc dłonie na biodrach. 





– Bo nie są. 





– Wiem. Mój tata był wspaniałym mężem i ojcem. Muszę przyznać uczciwie, że po tym świecie chadza jeszcze kilku porządnych gości, jak choćby Cliff Harding. 





– Jeśli w to wierzysz, dlaczego twierdzisz, że skończyłaś z mężczyznami? – zapytał Mack, zauważając, że Mary Jo o nim nie wspomniała. 





– Wiem, że istnieją dobrzy faceci. Problem w tym, że nie umiem odróżnić ich od dupków. – Pochyliła się wojowniczo w jego stronę. 





– Chyba jesteś dla siebie zbyt surowa. 





– Nie. Skoro już o tym mówimy, to musisz wiedzieć, że David nie był moją pierwszą pomyłką, choć z żadnym nie zaszło to tak daleko jak z nim. Ale zanim poznałam Davida, kolega z pracy kompletnie zawrócił 

mi w głowie. Dopiero później odkryłam, że jest żonaty. Niby nic się nie stało, wyłącznie kawa albo lunch w czasie przerwy w pracy, ale wiesz co? Nie miałam zielonego pojęcia, że mnie oszukuje! Kłamał, a ja się nie zorientowałam. – Chodziła nerwowo po pokoju. – Niektóre kobiety mają instynkt, który ostrzega je przed takimi typami, ja niestety nie, dlatego nie ma sensu więcej ryzykować. 





– Więc to tak... – Mack odstawił filiżankę na stolik. 





– Właśnie tak. Teraz mam córeczkę i będziemy żyły we dwie. Jak tylko znajdę pracę, wynajmę mieszkanie i uwolnię się od braci. Oraz reszty mężczyzn. – Buńczucznie popatrzyła na Macka, pewna, że zaprotestuje. 





– Czyli to nie najlepszy moment, żeby zaprosić cię na randkę? 





– Nie słyszałeś, co mówiłam? – zapytała zaskoczona. 





– Doskonale słyszałem – odparł Mack wesoło. 







   ROZDZIAŁ DZIESIĄTY 

 





Grace Harding przeglądała właśnie dokumenty, kiedy do drzwi biura nieśmiało zapukała nowa pracownica Sally Overland. Grace od rana nie mogła się skupić, bo co chwila ktoś jej przeszkadzał. Dawno minęło południe, a ona ledwie napoczęła stertę papierów. 





– Wejdź! – zawołała mimo wszystko. Zresztą żaden z jej pracowników nigdy nie pukał. 





– Przyszła jakaś Olivia i nalega na spotkanie. Mówi, że jest przyjaciółką. 





– Olivia? – Grace zerwała się na równe nogi. 





– Tak. Mam nadzieję, że dobrze zrobiłam – spłoszyła się Sally. – 

Powiedziałam, że jest pani zajęta, ale ona twierdzi, że nie będzie pani miała nic przeciwko jej wizycie. 





– Oczywiście, że nie mam. 





Sally odsunęła się, przepuszczając Olivię, która była ubrana w długi, czarny, wełniany płaszcz i jaskrawoczerwoną, dzierganą czapeczkę. Grace obeszła biurko i ostrożnie uściskała przyjaciółkę. 

Olivia od dawna była blada i chuda, a teraz jeszcze... łysa. 





– Co ty tu robisz? – zapytała zaniepokojona Grace. 





– Jak to? Oddałam wypożyczone książki i chciałam zabrać cię na lunch. 





– Czujesz się na tyle dobrze, żeby wychodzić z domu? 





– Tak. Przecież inaczej bym nie wyszła – zauważyła logicznie. – 



Dokąd pójdziemy? 





– Ty wybierz – zaproponowała Grace, pozostawiając decyzję Olivii, która ostatnio zupełnie nie miała apetytu. 





– Każde miejsce będzie dobre. Mam ochotę na filiżankę herbaty. 





– Tylko tyle? 





– Może jeszcze na zupę. 





– W takim razie proponuję Pot Belly Deli. 





– Świetnie. 





Olivia czekała z uśmiechem, aż Grace weźmie torebkę i płaszcz. 

Po chwili ruszyły do drzwi, mówiąc po drodze Sally, dokąd idą. 





Mimo że do knajpki nie było daleko, Grace postanowiła jechać samochodem. Nie chciała niepotrzebnie męczyć ani narażać Olivii, która z powodu chemioterapii miała osłabiony system odpornościowy. Tuż przed świętami przyjaciółka wylądowała w szpitalu z rozległą infekcją. 

Sprawa była tak poważna, że Grace obawiała się, że ją straci, więc nie zamierzała głupio ryzykować. 





– Zachowujesz się, jakbym była z porcelany – narzekała Olivia. 





– Nawet nie zaczynaj. 





– Zawsze lubiłaś się rządzić – powiedziała Olivia bez złości, wsiadając do samochodu Grace. 





Zaparkowały przed samym wejściem. Czas największego ruchu już minął, więc łatwo znalazły stolik. Kiedy tylko usiadły, podeszła młodziutka kelnerka. 







– Jaka jest dziś zupa dnia? 





– Krem z brokułów. 





– Poprosimy dwa razy – oznajmiła Grace. 





– I herbatę – dorzuciła Olivia. 





Kiedy kelnerka poszła do kuchni, Olivia pochyliła się ku przyjaciółce. 





– Moja matka robi najlepszą zupę brokułową pod słońcem. 

Podejrzewam, że kiedyś jadła ją tutaj, a potem udoskonaliła przepis – 

szepnęła. – Powinna mieć własny program w telewizji „Charlotte gotuje”. Byłaby wspaniała. Potrafi przyrządzić wszystko. 





– Od powrotu z rejsu widziałam twoją matkę tylko przelotnie. 

Dobrze się bawiła na wycieczce? 





– Tak, Ben również, ale po powrocie dowiedzieli się o historii z dzieckiem Davida, co bardzo wytrąciło ich z równowagi. 





– Jaka szkoda – westchnęła Grace. 





Obwiniała Davida może nie za samą ciążę, bo przecież nie był 

w tym sam, ale za to, że podle zwodził dziewczynę. Zresztą jego późniejsze zachowanie także było karygodne. Odmówił uznania dziecka i zaniedbał ojcowskie powinności. 





– Dla Bena była to ostatnia kropla goryczy – oznajmiła Olivia, układając serwetkę na kolanach. – Po powrocie z rejsu tylko raz rozmawiał z synem. Teraz powiedział mamie, że jeśli David znów zadzwoni, absolutnie nie chce go słyszeć. 







– Nie dziwię się, że Ben jest tak poruszony. 





– Ja też – przyznała Olivia. – Źle to znosi. Jest honorowym mężczyzną, a zachowanie syna sprawia, że to wszystko staje się jeszcze bardziej bolesne. – Potrząsnęła głową. – Ale nie przyszłam rozmawiać o Davidzie. To zbyt przygnębiające. 





– Racja. 





– Mówiłam ci, czym zajmuje się ostatnio moja matka? 





– Masz na myśli coś innego niż wizyty u ciebie? – zażartowała, bo wszyscy wiedzieli, że Charlotte bardzo często odwiedza córkę i przynosi jej smakołyki. 





– Zbiera swoje przepisy dla Justine do herbaciarni. Niektóre z nich zapisze po raz pierwszy! 





– Budowa idzie błyskawicznie – powiedziała Grace, która przejeżdżała koło parceli, na której powstawała herbaciarnia, i była zaskoczona tempem prac. 





– Wygląda na to, że kiedy moja córka poważnie zabierze się do czegoś, bez przeszkód osiąga swój cel. 





– Przypomina mi tym Charlotte. 





– A nawet ją przerasta. Założyła nową firmę, łączy to z dbaniem o rodzinę i spodziewa się dziecka. 





– Jak się czuje? 





– Mówi, że doskonale. Dopiero zaczyna być po niej widać ciążę. 

Mam nadzieję, że tym razem będzie dziewczynka... – Olivia raptownie urwała. – Oczywiście kolejnego chłopca powitamy z taką samą radością. 







– Jasne, że tak. 





– A jak twoje córki? 





– U Maryellen i Kelly wszystko w porządku. 





Zanim Grace zdążyła rozwinąć temat, do knajpki wszedł szeryf Davis. Na ich widok dotknął ronda kapelusza, podszedł do kontuaru i zamówił kawę na wynos. Po chwili podszedł do stolika Olivii i Grace. 





– Miło was widzieć – oznajmił, zerknął na wełnianą czapeczkę Olivii i szybko odwrócił wzrok. 





Grace dostrzegła, że przyjaciółka próbuje zachować powagę. 





– Nie martw się, szeryfie, jeszcze żyję – powiedziała w końcu Olivia. 





– Bardzo mnie to cieszy. – Uśmiechnął się przyjaźnie. – A co tu robicie w środku dnia? 





– Szeryfie, melduję, że wciąż jestem na zwolnieniu – odparła z uśmiechem. 





– A ja korzystam z przerwy na lunch – dodała Grace. 





– Czy to twój samochód stoi na miejscu dla niepełnosprawnych? – 

zapytał Troy, machnąwszy w stronę okna. – Pewnie nie zauważyłaś znaku. 





– Wlepiłeś mi mandat? – przejęła się Grace, która zazwyczaj nie popełniała takich błędów. 





– Nie, ale przestaw auto, zanim pojawi się któryś z moich zastępców. 





– Zaraz wracam – zawołała Grace, zrywając się z miejsca. 





– Nie spiesz się – mruknął Troy, patrząc za nią. 





Gdy tylko wyszła na zewnątrz, szeryf zajął jej miejsce. Dopiero przy samochodzie Grace zdała sobie sprawę, że zaparkowała prawidłowo. Oznakowany prostokąt dla niepełnosprawnych był obok. 

Troy nie miał w zwyczaju tak się mylić ani żartować, więc uznała, że zrobił to celowo, żeby się jej pozbyć i zyskać chwilę sam na sam z Olivią. Wielkodusznie postanowiła dać mu trochę czasu i wyjechała z parkingu. Objechała kilka sąsiednich ulic i niespiesznie znalazła nowe miejsce do parkowania. Uznała, że to wystarczy, aby załatwił swoje sprawy. Oczywiście później zamierzała szczegółowo przepytać Olivię. 





Kiedy weszła do knajpki, na stoliku już stały ich zupy, herbata i koszyk świeżego pieczywa. Gdy tylko Troy ją zauważył, pożegnał się i wyszedł. 





– Wcale nie stałam na miejscu dla niepełnosprawnych – szepnęła Grace, zanim drzwi się za nim zamknęły. 





– Wiem. 





– Troy chciał się mnie pozbyć. 





– To też wiem. Prosił, żeby przeprosić cię w jego imieniu. 





Grace przez chwilę czekała na wyjaśnienia. Ponieważ Olivia się nie odezwała, musiała sama zapytać: 





– Powiesz wreszcie, dlaczego koniecznie musiał rozmawiać z tobą w cztery oczy? – zniecierpliwiła się. 







– Jeszcze nie zdecydowałam – odparła Olivia z przesadnym westchnieniem. 





– Olivia! Nie trzymaj mnie w niepewności! 





– No dobrze, dobrze. Potrzebował rady – oznajmiła w końcu z uśmiechem. 





– Jakiej rady? Nie wiedziałam, że tak się przyjaźnicie. 





– Bo się nie przyjaźnimy, ale Troy zna mnie z sądu. 





– Mnie też zna! Przecież wszyscy chodziliśmy do jednej szkoły! 

Cóż takiego mógł ci powiedzieć, czego nie mógł wyznać mnie? – 

zapytała Grace wzburzona faktem, że do zwierzeń Troy wybrał 

przyjaciółkę, a nie ją. 





– Jeśli już musisz wiedzieć – Olivia zawiesiła teatralnie głos – 

chciał mnie zapytać o Faith Beckwith. 





– Ale to przecież ja wynajmuję jej dom. Jeśli chciał się czegoś o niej dowiedzieć, mógł zapytać mnie. 





– Cóż... Powiedział, że między nimi zaczynało kiełkować uczucie i... 





– To stare dzieje! Teraz już się nie spotykają. Ciekawe, co się stało. 





– Niestety Troy miał za mało czasu, żeby się wdawać w szczegóły 

– powiedziała, patrząc na Grace z dezaprobatą. – Mogłaś trochę dłużej szukać tego miejsca do parkowania, wiesz? 





– No dobrze. Więc coś ich łączyło i co dalej? – Grace nie zamierzała się tłumaczyć. Chciała natychmiast usłyszeć historię Troya. 







– Nie powiedział nic prócz tego, że to on zerwał i żałuje. A kiedy chciał do niej wrócić, Faith nie była już zainteresowana. 





– To zrozumiałe. 





– Może, ale obie wiemy, że Troy jest stały w uczuciach. Nie wiem, co się stało, ale Faith powinna była dać mu drugą szansę. Nie sądzisz? 





– To zależy – odparła Grace po namyśle. Nie zamierzała jednak dać się wciągnąć w rozmowę o słuszności postępowania Faith i Troya. 

Chciała się wreszcie dowiedzieć, o co chodzi. – I co? Teraz Troy jest zły, bo dotarło do niego, że jednak kocha Faith i chciałby ją odzyskać? 

Jakie to typowe! – prychnęła, nie dając się zbić z tropu. 





– Ona złamała mu serce – broniła go Olivia. 





– Biedny Troy – powiedziała dość obojętnie, bo w gruncie rzeczy uważała, że dostał to, na co zasłużył. 






– Ale nie o tym chciał ze mną porozmawiać. 





– Nie prosił o radę w sprawie Faith? – dopytywała się coraz bardziej zainteresowana Grace. 





– W pewnym sensie. Wydarzyło się coś, co go wytrąciło z równowagi. 





– Na litość boską, nie przerywaj teraz! – wykrzyknęła Grace, gdy Olivia przestała mówić. – Co się stało? 





– Wracając wczoraj do domu, zobaczył Faith na kolacji z innym mężczyzną. 





Grace sięgnęła po łyżkę, ale zaraz ją odłożyła. Ta historia była o wiele bardziej zajmująca niż jakiś krem z brokułów! 





– Jak to z kimś innym? Gdzie ich widział i co zrobił? 





– Był głodny i miał ochotę na chińskie danie. Pojechał więc zamówić coś w Wok ’n’ Roll. Jak tylko tam wszedł, zobaczył ich. 





– Faith? 





– Tak, Faith z mężczyzną. Siedziała do niego tyłem, ale Troy wiedział, że to ona i świetnie się bawi. 





– Kim on był? Ten jej nowy partner? – dopytywała się gorączkowo Grace. 





– Biedny Troy był niepocieszony – mówiła dalej Olivia, jakby nie dosłyszała pytania przyjaciółki. – Z najwyższym trudem powstrzymał 

się przed podejściem do nich i zażądaniem, żeby tamten zostawił Faith w spokoju. 





– To nie byłoby mądre. 





– To samo mu powiedziałam. 





– A co zrobił? 





– Nic. Zapłacił za swoje jedzenie, wyszedł i wściekał się przez resztę wieczoru. Sądząc po jego minie, to mu wciąż nie daje spokoju. 





– Faith go widziała? 





– Chyba tak. 





– To pewnie teraz oboje nie czują się najlepiej. Faith wie, że zrobiła mu przykrość, a przecież nie skrzywdziłaby kogokolwiek celowo. 





– Racja. 





– No dobrze. Teraz mów, kim był tajemniczy partner Faith – 

zażądała, ale Olivia tylko obrzuciła ją nieprzeniknionym spojrzeniem. – 

Jest żonaty? To dlatego mi nie chcesz powiedzieć? 





– Nie, nie o to chodzi. Prawdę mówiąc, jego imię cię nie zaskoczy. 





Grace zrozumiała, że Olivia chce, żeby sama odgadła. To nie było w porządku. Nagle ją oświeciło. Zaskoczona zakryła usta dłońmi. 





– Niemożliwe. 





Olivia wyczuła, że Grace dobrze odgadła. Powoli skinęła głową. 





– Twój brat, Will Jefferson, spotyka się z Faith? 





– Na to wygląda – przyznała zgaszona Olivia. 





– Jest rozwiedziony, a ona jest wdową... Chyba nie ma w tym nic złego. 





– Ale ostatnio słyszałam, że podoba się mu Shirley Bliss – 

z niesmakiem oznajmiła Olivia. 





– Wiem, że Will to twój brat i go kochasz, ale wierność nie jest jego mocną stroną – powiedziała spokojnie Grace, odłamując kawałek chleba. 





– Biorąc pod uwagę poprzednie doświadczenia, nie mogę zaprzeczyć. 





– Powiesz Faith? – zapytała, ale Olivia tylko potrząsnęła głową ze smutkiem. – W takim razie ja też będę milczeć. 







   ROZDZIAŁ JEDENASTY 

 





To było takie krępujące. Niestety Christie nie miała innego wyjścia, po prostu potrzebowała samochodu. W przeciwnym razie do pracy będzie musiała chodzić pieszo lub dojeżdżać na rowerze. 

Wprawdzie rower mógłby się przysłużyć na wiosnę, ale na razie niepodzielnie panowała zima ze śniegiem i przeszywającym wiatrem. 

Zresztą przedzieranie się przez zimowe zaspy, wiosenne i jesienne błota oraz letnie upały zupełnie jej nie pociągało. 





Smutna prawda była taka, że po wielu naprawach jej samochód definitywnie odmówił współpracy. Nie było szans na jego uruchomienie. Na złomowisku dostała za niego sto dolarów, czyli kwotę żałośnie zbyt małą na zakup używanego auta w jakim takim stanie. Nie pozostało jej nic innego, jak zwrócić się o pożyczkę do siostry. W końcu ze ściśniętym żołądkiem sięgnęła po telefon. Teri odebrała tak szybko, jakby trzymała słuchawkę w dłoni. 





– Możesz poświęcić mi chwilę? – zapytała Christie. 





– Jasne. Co słychać? 





– Wolałabym porozmawiać twarzą w twarz. – Stłumiła żałosne westchnienie, czując pod powiekami wzbierające łzy. 





Zazwyczaj nie była tak uczuciowa. Zdarzało się jej płakać, jak choćby wtedy, kiedy drań, którego próbowała sprowadzić na dobrą drogę, opróżnił jej konto bankowe. Wtedy dużo płakała. Po rozwodzie też. Jednak tym razem przyczyną łez nie był mężczyzna, tylko samochód. 





– To przyjedź. Będzie mi bardzo miło. 





– No właśnie, w tym tkwi problem. Nie mam samochodu. 







– Co się stało? 





– Bobby zatrudnił już nowego kierowcę? – spytała, nie mając ochoty zgłębiać tego tematu. 





– Jeszcze nie. Jest pewien, że James wróci i... 





– Proszę, nie wspominaj o nim – przerwała jej Christie. Już samo imię przyprawiało ją o gęsią skórkę. 





– Dobrze. Jeśli tego naprawdę chcesz. 





– Owszem. 





– Złap taksówkę i przyjeżdżaj. Zapłacę za kurs. 





– Przyjadę autobusem. – Christie oczywiście doceniła propozycję, jednak nie chciała od początku wizyty wyciągać od siostry pieniędzy. 





– Nie wygłupiaj się. 





– To żaden problem. O tej porze jest dużo autobusów. 





– Przyjechałabym po ciebie, ale lekarz zabronił mi prowadzić. 





Christie nie dziwiła się temu zakazowi. Teri miała termin na maj, ale przy trojaczkach poród mógł odbyć się wcześniej. 





– Kiedy ci powiedział? 





– Podczas ostatniej wizyty. Prosił, żebym na siebie uważała. 

Wiem, że bez dwóch zdań muszę się temu podporządkować, ale boję się, że oszaleję, siedząc w domu. Przyda mi się twoje towarzystwo. 







– Przyjadę tak szybko, jak się da. 





– Weź taksówkę. 





– Zastanowię się – skłamała Christie, która już podjęła decyzję. 





W komunikacji miejskiej nie było nic złego. Jeździłaby również autobusem do pracy, ale wczesnym rankiem, gdy zaczynała pracę, kursów było niewiele. 





Ciężar w żołądku nie zelżał, gdy szła długim podjazdem w kierunku domu Bobby’ego i Teri. Mijając garaż, automatycznie zerknęła w okna mieszkania Jamesa, lecz natychmiast się za to skarciła. 

James odszedł z jej życia. Bobby, jeśli chciał, mógł się łudzić, że jego kierowca i przyjaciel wkrótce wróci. Też mi przyjaciel, pomyślała. 

Kiedy dotarła wreszcie do drzwi wejściowych, straciła czucie w palcach u stóp. Niestety kurtka słabo chroniła przed wiatrem, włożyła też za lekkie buty. 





– Przemarzłaś na kość! – zawołała Teri. – Miałaś przyjechać taksówką! 





– Powinnam była cię posłuchać – przyznała Christie, by uniknąć kłótni. 





– Wchodź, wchodź – zaprosiła siostra i pomogła jej się rozebrać. 





Christie posłusznie poszła za nią do kuchni i z wdzięcznością przyjęła kubek gorącej ziołowej herbaty. Przy pierwszym łyku oparzyła usta, ale z przyjemnością powitała aromatyczny napój. Usiadła na wysokim, barowym stołku, oparła łokcie na blacie i ogrzewając dłonie kubkiem, zastanawiała się, jak zacząć rozmowę o pożyczce. Było jej trudniej, niż się spodziewała. Konieczność szukania wsparcia finansowego, mimo że tak ciężko pracowała, żeby poukładać sobie życie, odbierała jako porażkę. Nie mogła starać się o kredyt. Facet, któremu zaufała, oskubał ją do ostatniego grosza. Była to bardzo bolesna lekcja, tym bardziej bolesna, że jej konsekwencje trwać będą jeszcze długie lata. 





Teri milczała, czekając na to, co powie Christie. 





– Skorzystałam z twojej rady – odezwała się w końcu. 





– Której? – zapytała Teri, stawiając kubek na blacie i wspinając się na stołek na wprost siostry. 





– Wspomniałaś, że powinnam zmienić coś w moim życiu na lepsze. Miałaś rację. Zapisałam się na dwa kursy. 





– Poważnie? – Teri była pod wrażeniem. 





– Nigdy nie przyszłoby mi do głowy, że będę się jeszcze uczyć w tym wieku. 





– Przecież wcale nie jesteś taka stara. 





– W porównaniu z tymi wszystkimi dzieciakami jestem – 

oznajmiła pogodnie. – Czy my w ogóle byłyśmy kiedykolwiek tak młode? 





– Wiesz, też kiedyś o tym myślałam – z powagą odparła Teri – 

i mam wrażenie, że urodziłyśmy się stare. Nasza edukacja nie dotyczyła historii sztuki ani literatury, tylko tego, jak przetrwać w świecie. 





Nie miały normalnego dzieciństwa. Już jako małe dziewczynki musiały się o siebie troszczyć, bo na matkę alkoholiczkę i nieustannie zmieniających się „wujków” w żadnym razie liczyć nie mogły. 





– Ale powiedz... które przedmioty wybrałaś? 







– Fotografię – oznajmiła podekscytowana Christie. 





– Dlaczego? Nigdy nawet nie wspominałaś, że to cię interesuje! 





– Bo nie interesowało, ale niedawno byłam w agencji ubezpieczeniowej, by zapłacić za samochód. Agent, który właśnie rozmawiał z kimś przez telefon, narzekał, że w okolicy nie ma nikogo, kto by wykonał dokumentację fotograficzną domu dla potrzeb ubezpieczenia – powiedziała, czując, że było to istne zrządzenie losu. 





– I co? 





– Kiedy skończył rozmawiać, zapytałam, co trzeba umieć, żeby się tym zajmować, a on mi wytłumaczył. Za jego radą zapisałam się na fotografię i podstawy biznesu. Powiedział, że jeśli wytrwam, ma dwa zlecenia, które mógłby mi dać. Opowie też o mnie pozostałym agentom w mieście. 





– To wspaniale! 





– Kursy zaczęły się tydzień temu – odparła Christie, wzruszając ramionami. – I powiem ci, że w robieniu zdjęć chodzi o coś więcej niż wycelowanie obiektywu i naciśnięcie guzika. Muszę się wiele nauczyć o świetle, soczewkach i mnóstwie innych rzeczy. 





– Dasz sobie radę. 





Wiara Teri sprawiła, że Christie poczuła się pewniej. Upiła łyk herbaty i zdecydowała, że nie powinna już dłużej zwlekać. Odetchnęła głęboko i spojrzała na siostrę. 





– Wiesz, dlaczego przyjechałam? – Spojrzała siostrze prosto w oczy. – Potrzebuję pożyczki – wykrztusiła. 





– Ile ci trzeba? 







– Tyle, żeby starczyło na jakieś znośne auto. 





– Masz na myśli nowy samochód? 





– Tak. To znaczy nie. Chodzi mi o używany. 





– Masz już jakiś na oku? 





– Nie... 





– Pięć tysięcy wystarczy? 





– Ja... – jęknęła oszołomiona Christie. 





– Dziesięć? 





– Nie, nie! Pięć tysięcy to i tak za dużo – powiedziała szybko Christie. 





Zamierzała oddać wszystko, co do grosza, i to z odsetkami. Gdyby miała możliwość, starałaby się o pożyczkę w banku, jednak do odzyskania zdolności kredytowej było jeszcze daleko. 





– Trzy tysiące? 





– Wolałabym się zmieścić w tysiącu – powiedziała, wiedząc, że taką sumę będzie w stanie zwrócić w przyzwoitym czasie. 





– Żartujesz? Za to będzie cię stać tylko na kolejną kupę złomu. 

Zaczniemy od pięciu tysięcy – oznajmiła kategorycznie Teri. 





– Teri... nie mogę. 





– Możesz, a nawet musisz. Nie ma o czym gadać. 







– Pewnie będziesz chciała omówić to z Bobbym. – Christie przygryzła dolną wargę. 





– Już o tym rozmawialiśmy – powiedziała Teri, upijając łyk miętowej herbatki. – Postawił tylko jeden warunek. 





– Jaki? – spytała Christie, która jakoś nie była zaskoczona faktem, że siostra domyśliła się celu wizyty. 





– Pozwolisz, żeby ktoś ci pomógł. 





– W jaki sposób? 





– Znajdując właściwy wóz. 





– Dobrze – zgodziła się Christie z ulgą. 





Nie chciała przyznawać, że nie zna się na samochodach. Przy zakupie mogłaby zwrócić tylko uwagę na wnętrze auta, wierząc, że jeśli ktoś o nie dbał, zapewne dbał również o silnik i inne istotne elementy. 

Zdawała sobie sprawę, że to kiepski wyznacznik jakości, ale to była jej cała techniczna wiedza. 





– A kto miałby to być? – zapytała po chwili. 





– Znajomy Bobby’ego chętnie się tym zajmie. 





– Jak się nazywa? 





– Najważniejsze, że zna się na motoryzacji. 





– Też racja – przyznała Christie z wdzięcznością. – Jeśli ten znajomy nie będzie miał nic przeciwko, niech wybierze i kupi wóz. 

Nawet nie muszę przy tym być. – Jako kompletny laik tylko by przeszkadzała, poza tym praca i dodatkowa nauka nie pozostawiały jej wiele czasu na oglądanie używanych samochodów. – Dziękuję – dodała po chwili, obawiając się, że niewystarczająco wyraziła swoją wdzięczność. 





– Chcę pomóc – powiedziała Teri. – Przecież jestem twoją siostrą. 





– Cieszę się, że mam taką siostrę – wyznała Christie. – Podpiszmy umowę o pożyczkę. 





Nie prosiła o jałmużnę i chciała, żeby Teri to wiedziała. 

Zamierzała wykazać się odpowiedzialnością i oddać pożyczkę z procentem. 





– Jak chcesz – przytaknęła Teri, jakby nie obchodził jej los tych pieniędzy. 





– Tu chodzi o coś więcej niż moje życzenia. Czuję, że tak trzeba. – 

Christie dostrzegła jej uśmiech. – Co cię tak bawi? 





– Moja młodsza siostrzyczka w końcu dorosła. 





Łatwo byłoby obrazić się za ten komentarz, który sugerował, że dotąd była niedojrzała, jednak po pierwsze Christie nie mogła całkiem odmówić racji temu stwierdzeniu, a po drugie Teri okazała wielkoduszność, bez problemu udzielając pożyczki. Co więcej, w słowach siostry nie było cienia złośliwości, tylko serdeczna ulga. 





W tej samej chwili do kuchni wszedł Bobby. Jego spojrzenie natychmiast powędrowało w stronę żony. Nawet nie zauważył obecności Christie. 





– Cześć, Bobby – przywitała się na tyle głośno, żeby zwrócić jego uwagę. 







Skinął jej głową i znów popatrzył na Teri. 





– Powiedziałaś jej? – zapytał. 





Bobby Polgar nie grzeszył gadulstwem czy wylewnością, jednak widać było jak na dłoni, że kocha swoją żonę. Od najmłodszych lat centrum jego świata stanowiły szachy. Tak było, dopóki nie poznał Teri. 

Radykalny zwrot w ich stosunkach nastąpił, kiedy Bobby zdał sobie sprawę, że jego egzystencja opierała się dotąd na rozumie. Nie było w tym nic dziwnego, przecież szachy wymagały skupienia i umiejętności przewidywania konsekwencji własnych działań. Te zasady stosował także w swoim życiu. Dopiero Teri w pełni pokazała mu sferę uczuć. 





Christie pomyślała, że James miał na nią dokładnie odwrotny wpływ. Przez większość życia rządziły nią emocje, i dopiero on sprawił, że zaczęła myśleć. Dzięki niemu przyjrzała się swojemu życiu, odbyła refleksyjną podróż w przeszłość, dokonała radykalnej oceny teraźniejszości. Zrozumiała, że żyje z dnia na dzień, bez większych oczekiwań i ambicji, poza dobrnięciem do końca tygodnia i wypadem do Pink Poodle na piwo. Zniknięcie Jamesa sprawiło, że stała się tylko bardziej zdeterminowana. Bardzo ją zranił, co przeżywała nie pierwszy raz w życiu, ale po raz pierwszy ból spowodowany przez mężczyznę czegoś ją nauczył. Jednak teraz nie chciała myśleć o Jamesie. 





Teri napotkała jej wzrok i uśmiechnęła się. 





– Nareszcie zadzwonił. 





– Nie mam pojęcia, o kim mówisz. – Christie udała, że nie rozumie. 





– O Jamesie – wyjaśnił z uśmiechem Bobby. 





Christie nie zapytała, gdzie jest i co porabia. Zapewne uciekł 



daleko. Dla niej jednak nic, co wiązało się z Jamesem Wilburem czy Gardnerem, czy jak miał ochotę się nazwać, jej nie obchodziło. 





– Aha. – Tylko tyle dała radę wykrztusić. 





– Nie chcesz wiedzieć, co mówił? – dopytywała się Teri. 





– Nie – odparła zawzięcie Christie. 





– Żałuje tego, co się stało – oznajmił Bobby, obejmując żonę. 





Christie pomyślała, że jej nikt nigdy tak nie pokocha, jak Bobby kochał Teri. Nie była zazdrosna, marzyła tylko, żeby kiedyś stworzyć taki sam związek z drugim człowiekiem. Niestety to nigdy się nie stanie, pomyślała z bezbrzeżną goryczą. Nie będzie też dzieci, które planowałaś... 





– Kto żałuje? – grała dalej. 





– James. – Teri wzniosła oczy do nieba. – Czytam w tobie jak w otwartej książce, siostrzyczko, więc przestań udawać. 





– Niczego nie udaję – odparła Christie, wstając. – Zrobiło się późno i powinnam już iść do domu. – Czekał ją długi spacer do przystanku i nie zamierzała tracić czasu na bzdurne rozmowy o Jamesie. 





– Niech ci będzie – westchnęła sceptycznie Teri. 





Christie łaknęła rozmów o Jamesie i pragnęła o nim wiedzieć wszystko, ale nie pozwoliła siostrze i szwagrowi nawet o nim wspomnieć. Nie zamierzała pozwolić, żeby na powrót wśliznął się do jej myśli i życia. 





Teri wezwała taksówkę i wsunęła siostrze pieniądze do kieszeni. 

Christie protestowała z przyzwoitości, ale była jej za to wdzięczna. 



Zanim wyszła, uściskała gospodarzy. Teri obiecała zadzwonić natychmiast, gdy dowie się czegoś o samochodzie. 





Christie myślała, że przyjdzie jej trochę poczekać, ale już następnego dnia znajomy Bobby’ego wypatrzył niezbyt stary wóz w dobrym stanie i z niedużym przebiegiem. Do tego poniżej pięciu tysięcy. Jako bonusy samochód miał automatyczne zamki i odtwarzacz CD. 





– Wspaniale! – ucieszyła się Christie, nie mogąc usiedzieć w miejscu. – A jaki ma kolor? 





– Kolor? Biały – odparła Teri po krótkiej konsultacji z mężem. 





– Marzyłam o niebieskim... – westchnęła zawiedziona Christie. 





– Jeśli kolor ci nie odpowiada, zawsze można przemalować auto. 





– No coś ty! Tak tylko gadam. Jestem ci wdzięczna! – zawołała Christie. 





– Podstawić ci samochód pod dom? 





– Jeśli można. Dzięki, Teri. Przysięgam, że oddam ci wszystko z nawiązką. 





– Dobrze, dobrze. Niedługo ktoś ci go przywiezie. 





Po piętnastu minutach rozległo się pukanie do drzwi. Kiedy Christie zobaczyła na progu Jamesa Wilbura, odruchowo zatrzasnęła mu drzwi przed nosem. Oparła się o ścianę, przytłoczona falą emocji. 

Niemal osunęła się na podłogę. Znów usłyszała pukanie do drzwi, tym razem bardziej zdecydowane. Nie mam wyjścia, muszę otworzyć, pomyślała z niechęcią. A każda moja reakcja na jego obecność będzie stanowiła zachętę, jęknęła w duchu. Zebrała się w sobie i ponownie otworzyła drzwi. Nie dało się nie zauważyć, że James wyglądał 

doskonale, mimo to starała się patrzeć ponad jego ramieniem. 





– Przepraszam... hm... drzwi mi się wyśliznęły. 





James uśmiechnął się rozbawiony takim, co tu ukrywać, dość głupawym tłumaczeniem. 





Niech się cieszy, jeśli chce, ale nie moim kosztem, pomyślała ze złością Christie. Była wściekła na Teri i Bobby’ego, którzy celowo wmanewrowali ją w tę sytuację. Była też zła, że wcześniej się tego nie domyśliła. Niejasna opowieść Teri o znajomym z branży motoryzacyjnej i informacja, że James się wreszcie odezwał, powinny jej dać do myślenia. Dlaczego nie drążyłam tematu? – wyrzucała sobie. Powiem Teri, co o niej myślę! Po chwili jednak zrezygnowała z kłótni z siostrą. 

Postanowiła darować im ten podstęp ze względu na serce, które jej okazali. Ale przysięgła sobie, że odpuści siostrze i szwagrowi tylko raz. 





– Przywiozłem twoje auto – powiedział James, pokazując kluczyki. 





– Dziękuję – odparła Christie głosem wypranym z emocji, mimo że każdą cząstką ciała czuła jego bliskość. Nie zamierzała niczego po sobie pokazać. Postanowiła być twarda jak skała. 





– Zademonstrować ci go? – zapytał James, wpatrując się w nią uważnie. 





Jego spojrzenie błagało o zrozumienie, rozmowę i parę chwil sam na sam. 





– Nie trzeba, ale dziękuję za propozycję – odparła stanowczo Christie, uchylając drzwi tylko na tyle, żeby dosięgnąć kluczyków. 

Potem zamknęła je z uprzejmym uśmiechem na twarzy. 







Kiedy już była bezpieczna po drugiej stronie, zasunęła rygiel. 

Sama nie wiedziała, czy zrobiła to, żeby zatrzymać Jamesa na zewnątrz, czy raczej siebie w domu. 







   ROZDZIAŁ DWUNASTY 

 





Faith Beckwith usłyszała kroki za oknem sypialni. Ten, kto kręcił 

się koło domu, wcale się z tym nie krył. Zamierzał się włamać i nie dbał, że ona jest tego świadoma. Sparaliżowana strachem niemal przestała oddychać. Zegar przy łóżku wskazywał kwadrans po drugiej w nocy. 





Z początku uznała szmery za wytwór wyobraźni, lecz teraz nie miała już wątpliwości. Wyraźnie słyszała skrzypienie śniegu pod czyimiś stopami, ten ktoś mógł nawet zaglądać do środka. Choć Faith była przykryta po czubek nosa, a okna zaciągnęła zasłonami przed pójściem spać, poczuła spojrzenie intruza, jakby się nad nią nachylał. 

Gorączkowo zastanawiała się, co robić. Odetchnęła głęboko, z nocnego stolika porwała słuchawkę bezprzewodowego telefonu i z powrotem zanurkowała pod kołdrę. Dzięki podświetlanym klawiszom łatwo wybrała numer alarmowy i łamiącym się z przejęcia głosem oznajmiła, że przed jej domem kręci się ktoś obcy. 





Dyspozytorka zapewniła, że patrol zjawi się w ciągu kilku minut. 

Faith rozłączyła się, zanim uświadomiła sobie, że to niemądre, jednak jej serce wiedziało lepiej. Nie potrzebowała policji, tylko Troya Davisa. 

Sam powiedział, żeby zadzwoniła do niego w potrzebie, ale nie mogła się przemóc. Jak miałby jej pomóc w środku nocy? 





Od spotkania w Wok ’n’ Roll myślała o nim bez przerwy. 

Siedziała wtedy w towarzystwie Willa Jeffersona, kolegi z liceum. Był 

od niej o dwa lata starszy, ale podobnie jak w czasach szkolnych, również i dziś potrafił przyprawić kobietę o szybsze bicie serca. 





Troy udał, że jej nie dostrzega, Faith postąpiła identycznie, lecz i tak zadała sobie trud, by pokazać mu, że potrafi dobrze się czuć w towarzystwie innego mężczyzny. Wtedy wydawało się jej to dobrym pomysłem, teraz nie była już taka pewna. Nie mogła się jednak oprzeć pokusie, by uświadomić szeryfowi, że nawet bez niego umie prowadzić bogate życie towarzyskie. 





To prawda, Will był tak samo przystojny i czarujący jak niegdyś, a jednak zupełnie nie interesował Faith. Ona go również nie pociągała. 

Siedział sam przy stoliku, więc kiedy przechodziła ze swoją porcją, zaprosił ją do towarzystwa. Przez godzinę plotkowali, wspominając dawnych znajomych i zaśmiewając się z niektórych wspomnień. 

Spotkanie było miłe, ale nic więcej. Od tamtej pory Faith go nie widziała i nie przypuszczała, żeby Will tęsknił za jej towarzystwem. 





Kroki za oknem wydawały się oddalać. Faith odetchnęła z ulgą i znów sięgnęła po telefon. Miała wiele czasu, żeby się rozmyślić, pozwolić rozumowi zapanować nad porywem serca. Nie zrobiła tego jednak. 





Troy odebrał telefon już po drugim dzwonku. 





– Davis, słucham – rzucił od razu przytomny i gotów do działania. 





– Pppod moim oknem ktoś się czai – wykrztusiła. 





– Faith? 





– Nnie powinnam do ciebie dzwonić. 





– Rozłącz się i zadzwoń pod telefon alarmowy – powiedział 

dobitnie. 





– Już dzwoniłam, ale mówiłeś, żeby się do ciebie odezwać, jak się coś wydarzy. Przepraszam, nie powinnam była dzwonić. 





– Nie rozłączaj się. 





– Nic mi nie jest, a patrol już jedzie. Troy, przepraszam, że ci przeszkodziłam. – Przerwała połączenie, żałując, że poddała się niemądremu impulsowi. 





Kiedy usłyszała nadjeżdżający samochód, wyskoczyła z łóżka i włożyła szlafrok. Zaczekała, aż zastępca szeryfa podejdzie bliżej, zapaliła światło na ganku i uchyliła drzwi. 





– Jest z tyłu domu, pod oknem sypialni – powiedziała, wskazując kierunek. 





Poprawiła szlafrok i cofnęła się do domu. Nerwowo przemierzała salon, czekając na wieści. Kiedy usłyszała pukanie, pobiegła otworzyć. 

Okazało się, że był to Troy. Miał chmurną minę. 





– Nic ci się nie stało? – spytał gniewnie. 





Faith uznała, że Troy ma pełne prawo się złościć. Nikt nie lubi być budzony w środku nocy. Zachowała się irracjonalnie i nieodpowiedzialnie. 





– Tylko się wystraszyłam... – Miała nadzieję, że to usprawiedliwi jej nielogiczny postępek. 





– Zaczekaj tu – polecił i wyszedł. 





Faith usiadła w ulubionym bujanym fotelu i zaczęła się zastanawiać, dlaczego złoczyńca upatrzył sobie właśnie ją. Choć tak wiele za tym przemawiało, dotąd starała się w to nie wierzyć, wmawiała sobie, że włamanie było przypadkowe. Teraz jednak musiała stawić czoło faktom. Intruz wrócił i zachowywał się coraz bezczelniej, coraz agresywniej. Najpierw było włamanie i potworny bałagan, potem wulgarne graffiti, a teraz... 





– Mamy dowód, że ktoś rzeczywiście kręcił się pod twoimi oknami – oznajmił Troy niemal z pretensją, wchodząc do domu. – Mój zastępca znalazł świeże ślady w śniegu. 







Faith patrzyła na niego zdumiona. Troy skinął głową, jakby szykował się do wyjścia, choć zarazem wyczuła, że nie jest na to do końca zdecydowany. 





– Zasunęłaś rygiel, idąc spać? 





– Tak. Kupiłam też parę męskich kaloszy, dużą psią miskę i suszoną kość, by sprawiać pozory, że mam męskie towarzystwo oraz groźnego czworonoga – powiedziała, pamiętając, jak rozbawiła tym syna i córkę. 





Troy jednak się nie uśmiechnął. 





– A założyłaś prawdziwy system alarmowy? 





Tego Faith nie zrobiła. Przede wszystkim dlatego, że to miało być jedynie tymczasowe lokum i nie chciała w nie inwestować. Nie poprosiła też o instalację alarmu Grace i Cliffa, bo nie uważała, żeby należało to do ich obowiązków jako właścicieli wynajmowanego domu. 





– Nie – przyznała z ociąganiem. 





– Więc doradzam, żebyś to zrobiła – oznajmił Troy sucho. 





Faith skinęła głową, a on znów zerknął w stronę wyjścia. 

Przerażona, że zostanie sama, powiedziała pierwsze, co przyszło jej na myśl: 





– Dlaczego jesteś taki zły? Przepraszam, że zerwałam cię w środku nocy. Przykro mi, naprawdę – mówiła, połykając słowa. 





Nie przypomniała, że sam ją o to prosił, ale też tego nie zapomniała. Kiedy była najsłabsza, zrobiła to, czego pragnęła, ale teraz żałowała, że zadzwoniła do Troya. 







Wciąż patrzył na nią bez słowa, a jego mina nie zdradzała, co czuje. 





– Jasno powiedziałaś, że nie chcesz mnie w swoim życiu – 

oznajmił Troy. 





– Wiem. Ja... – Faith poczuła na policzkach zdradzieckie ciepło. 





– W takim razie powiedz, dlaczego w chwili zagrożenia zwróciłaś się właśnie do mnie? 





Wygląda na to, że jeszcze bardziej chce utrudnić sytuację, pomyślała. 





– Bo przy tobie czuję się bezpieczna. – Faith w końcu zdecydowała się powiedzieć prawdę, a Troy przyglądał się jej w milczeniu. – Muszę się napić kawy. Masz ochotę? – zapytała, nie pozwalając, żeby dotknął ją jego gniew. 





– Nie. 





Jego zaprzeczenie nie zabrzmiało przekonująco, więc niespeszona ruszyła do kuchni. Zrobiło jej się cieplej na sercu, gdy usłyszała, że Troy poszedł za nią. 





– Znam kilka firm, które instalują zabezpieczenia w domach – 

powiedział. – Spiszę ci ich telefony i podam przez Megan. 





– Doceniam to, Troy. Dziękuję – odparła Faith, szykując kawę. 





Uczynił gest, jakby miał zamiar wyjść. Z trudem powstrzymała się przed próbą zatrzymania Troya. Nie chciała być sama, ale jeszcze bardziej pragnęła być właśnie z nim. W końcu Faith zrozumiała, że go potrzebuje. 







– Widziałam w telewizji reportaż o szczątkach w jaskini – 

powiedziała. – Teraz wszyscy o tym mówią. Mam nadzieję, że to makabryczne odkrycie nie przysporzyło ci kłopotów – dodała współczująco, bo dziennikarka sugerowała różne rzeczy, więc cała okolica wrzała od plotek i spekulacji. 





Troy nie odpowiedział, ale także nie wyszedł. Faith zerknęła na niego, czekając na odpowiedź. 





– Burmistrz nie jest zbyt zadowolony – odparł w końcu. – Ja też nie. 





– Pewnie wywiera na ciebie i twoje biuro naciski, prawda? – 

zapytała, stawiając na stoliku kubki do kawy. – Czy dlatego jesteś ostatnio taki podenerwowany? – spytała, ale znów nie doczekała się odpowiedzi. – A może chodzi raczej o Willa Jeffersona? – rzuciła od niechcenia. – Widziałeś nas, prawda? – Nie doczekawszy się odpowiedzi, mówiła dalej, jakby uzyskała potwierdzenie swoich słów: – 

Tak właśnie myślałam, Troy. 





– Nie wiedziałem, że jesteście w tak dobrej komitywie – 

powiedział w końcu, mocniej zaciskając zęby. 





– Bo nie jesteśmy. – Opowiedziała, jak wyglądało ich spotkanie. 





– Nie mój interes, z kim jadasz kolacje. 





– Racja, ale chciałam ci to wyjaśnić. – Ekspres do kawy zabulgotał, sygnalizując, że kawa się zaparzyła. – Na pewno nie dasz się namówić na kawę? Prawie czwarta, więc pewnie już się nie położysz... – 

Gdy Troy niezdecydowanie przestąpił z nogi na nogę, spytała rozbawiona: – Czemu to aż tak trudna decyzja? 





– Powinienem już iść. 







– Rozumiem – przyznała nie bez żalu. 





Odwróciła się i napełniła swój kubek kawą, do której dolała śmietanki, wdzięczna losowi za chwilę na odzyskanie równowagi. Kiedy znów spojrzała w jego stronę, Troy wszedł głębiej do kuchni. 





– Zanim pójdę, chciałbym, żebyś jeszcze raz opowiedziała mi, co zaszło. Zacznij od chwili, kiedy zorientowałaś się, że ktoś kręci się pod oknem sypialni. 





Faith piła kawę małymi łykami, a aromatyczny napój rozgrzewał ją od środka. 





– Obudziłam się, bo usłyszałam jakiś hałas. Czyjeś kroki. 





– Już poprzednio słyszałaś hałasy pod garażem. 





– Tak. Wtedy, kiedy intruz wypisywał wulgarne słowa sprejem. 





– A później nic się już nie działo? Mam na myśli czas po graffiti i przed dzisiejszym incydentem. 





– Nic sobie nie przypominam. 





– Musisz bardziej uważać – burknął. 





Faith powoli wypuściła wstrzymywany oddech. Nie przywykła do rozgniewanego Troya. Nie znała go od tej strony. Dotąd w jej obecności nigdy nie pozwolił sobie na takie zachowanie. Znów zacisnął wargi. 





– Pewnie powinnam uważniej przyglądać się otoczeniu – 

stwierdziła samokrytycznie. 





– Owszem. 







– Przez ciebie czuję się jak dziecko – rzuciła z lekką pretensją. 





– Zainstaluj alarm w domu, poproś też Cliffa i Grace o czujnik ruchu przed wejściem – poradził Troy, udając, że nie dosłyszał. 





– Tak zrobię. 





– Nie zwlekaj. 





– Obiecuję, że załatwię to przy pierwszej okazji. 





– To dobrze. – Nie patrząc jej w oczy, skinął głową. 





– Dobrej nocy, Troy – szepnęła miękko Faith. 





– Dziękuję, że wyjaśniłaś mi sytuację z Willem Jeffersonem – 

powiedział po chwili milczenia. – On nie jest dla ciebie właściwym mężczyzną. 





– A kto twoim zdaniem jest? 





Tym razem Troy się nie wahał, tylko popatrzył jej prosto w oczy i stwierdził stanowczo: 





– Oboje znamy odpowiedź. – Widział, jak wyczekująco nachyliła się ku niemu. – Ja. Faith, zawsze byłem to tylko ja. 







   ROZDZIAŁ TRZYNASTY 

 





Will Jefferson zerknął na zegarek. Był sobotni wieczór, a on czekał 

na spotkanie w D.D.’s on the Cove. Zamierzał zaimponować Shirley Bliss, zabierając ją do najlepszej restauracji w mieście. 





Do tej pory widzieli się dwukrotnie. Za pierwszym razem spotkali się w Mocha Mama, ale przyprowadziła ze sobą córkę. Wbrew obawom Willa, spotkanie się udało. Przy Tanni Shirley była odprężona i weselsza, a kiedy Shaw przekomarzał się ze swoją dziewczyną, wszyscy się śmiali. Will bawił się nadspodziewanie dobrze, Shirley też się podobało. 





Drugiego spotkania również nie można było nazwać randką, po prostu wpadli na siebie w centrum handlowym w niedzielne popołudnie. 

Will miał trochę wolnego czasu, Shirley też nie miała planów na wieczór. Dzień był pochmurny i zimny, więc Will zaprosił ją do kina. 

Był zaskoczony i zachwycony, kiedy się zgodziła. Po filmie zaproponował kolację, żeby podyskutować o skomplikowanym splocie dwóch tożsamości bohatera, prawdziwej i fałszywej. Jednak gdy tylko wyszli, Shirley wymówiła się i zostawiła go samego. Will nie naciskał, ale kilka następnych dni zastanawiał się, jak z nią postępować. Jedno wiedział na pewno: Shirley panicznie bała się zaangażować. Will mógł 

albo odpuścić, albo próbować przełamać jej lęki. 





Wybrał to drugie. Wiedział, że sprawa nie jest łatwa, ale uznał, że skoro zależy mu na Shirley, to musi wykazać się uporem, cierpliwością i łagodnością. Z początku nerwowe reakcje Shirley bardzo go martwiły i zbijały z tropu, szybko jednak doszedł do wniosku, że jest tak płochliwa z powodu jego bliskości. Okazało się więc, że budził w niej żywe emocje, co rzecz jasna uznał za dobry znak. Liczył, że wreszcie znalazł kobietę, która będzie potrafiła okiełznać jego temperament. 





Po spotkaniu w kinie Will się nie spieszył. Z niemałym trudem odczekał tydzień, zanim zadzwonił do Shirley. Na szczęście zyskał 

pretekst, ponieważ sprzedał w galerii jej kolejną pracę. Ponownie zaproponował, że dostarczy jej czek, a Shirley znów odmówiła, obiecała jednak, że nazajutrz zajrzy do galerii. Ponieważ wydawała się zamyślona i zmartwiona, zasugerował, że rozmowa o kłopotach może pomóc. Z początku się wahała, ale w końcu zdecydowała się spotkać z nim w sobotę na kolacji w D.D.’s. Will był wniebowzięty. 





Kelnerka podała mu kieliszek ulubionego białego, wytrawnego wina. Podziękował uśmiechem. Nie uszło jego uwagi, że dziewczyna była młoda, dość ładna i miała zgrabne nogi. Czekając na Shirley, sączył 

wino. Był przy drugim kieliszku, kiedy wreszcie się zjawiła. Jak zawsze szarmancki, wstał i pomógł jej zdjąć płaszcz. Pocałował ją też w policzek na powitanie. Kiedy drgnęła zaskoczona, spostrzegł swój błąd. Narzucił zbyt szybkie tempo. 





– Wybacz spóźnienie – przeprosiła Shirley, siadając. 





– Nic się nie stało. – Will dyskretnie zerknął na zegarek. Był tak pogrążony w zadumie, że nie zauważył, że kazała mu na siebie czekać kwadrans. 





– Miałam małą kłótnię z Tanni – wyjaśniła zarumieniona. 





Will był bezdzietny, więc nie bardzo wiedział, jak powinien zareagować. 





– Nastolatki potrafią być trudne – oznajmił współczująco. 





– Myślę, że ona za często widuje się z Shawem. 





Will skinął na kelnerkę, żeby napełniła kieliszek Shirley. Ucieszył 

się, kiedy zgodziła się spróbować wina, które sam pił. 





– W takim razie poprosimy całą butelkę – powiedział kelnerce. 







– Och nie! To za dużo – zaprotestowała Shirley. – Wypiję tylko kieliszek. 





– Sauvignon blanc z Nowej Zelandii to jedno z moich ulubionych win. Dokończę, co zostanie – powiedział i uśmiechnął się, widząc, że zerknęła w stronę parkingu. – Nie martw się, przyszedłem pieszo. To tylko kilka przecznic. 





– Tak, spacer to doskonały pomysł. 





– Kiedyś z moją byłą żoną odwiedziłem okolice Marlborough w Nowej Zelandii, uważnie odkrywając ich wspaniałe wina – oznajmił 

Will, przyglądając się etykiecie na butelce. 





Chciał odwrócić uwagę Shirley od problemów z córką, by nie zdominowały całego spotkania. Powinna się odprężyć, zrelaksować, choć gdy wróci do domu, kłopoty też powrócą. Nie będą jednak trwać wiecznie. Tanni miała już pewnie z siedemnaście lat i jak to z nastolatkami bywa, potrafiła zajść za skórę, jednak najprawdopodobniej niedługo opuści rodzinny dom, by dalej się uczyć. 





Kiedy Shirley upiła pierwszy łyk, Will z przyjemnością zauważył, że wino jej zasmakowało. Rozsiadł się wygodniej, pozwalając jej mówić. 





– Między mną a Tanni pojawiają się coraz większe różnice zdań – 

oznajmiła z westchnieniem, rozglądając się po sali. Najwyraźniej kłótnia z córką bardzo ją poruszyła. – Nie byłam pewna, czy w ogóle spotkać się dziś z tobą. Odwołałabym kolację, gdybym zdołała się do ciebie dodzwonić. 





Will ucieszył się, że wyszedł z domu, zanim udało jej się z nim skontaktować, a numeru jego komórki Shirley nie miała. 







– Pokłóciłyście się o Shawa? – zapytał, mając już pewność, że nic na to nie poradzi, ale rodzinny temat będzie dręczył Shirley podczas całej kolacji. Zmienił więc taktykę. Jeśli rozmowa miała pomóc, był 

gotów jej wysłuchać. 





– Bez przerwy są razem. To... niebezpieczne. – Shirley zapatrzyła się w przestrzeń, machinalnie obracając kieliszek. – Moja pogodna, przyjazna światu i pełna planów na przyszłość córeczka nagle straciła grunt pod nogami, stała się całkiem bezbronna. Kochała ojca, była z nim mocno związana i bardzo za nim tęskni. Jej związek z Shawem zrobił się zbyt poważny, a teraz jeszcze razem znaleźli te szczątki i wszyscy ich o nie wypytują. Nie wiem, jak prasa do nich dotarła, pewnie dzieciaki w szkole zdradziły ich nazwiska. Szeryf prosił Shawa i Tanni, żeby nic nie mówili, ale reporterom udało się wyciągnąć z mojej córki to i owo. 





Will posłał jej współczujące spojrzenie. Oczywiście słyszał 

o tajemniczym szkielecie. Była to najgorętsza wiadomość ostatnich tygodni. Ilekroć pojawiały się nowe informacje w tej sprawie, choćby jakieś drobne szczegóły, rozdmuchiwane były ponad miarę i miasteczko znów plotkowało. Ta kryminalna zagadka była także głównym tematem w jednej ze stacji telewizyjnych z Seattle. 





– Przy tylu problemach gospodarczych, klęskach żywiołowych i skandalach politycznych mogłoby się wydawać, że są ciekawsze wątki do omawiania – z dezaprobatą skomentował Will. 





– A ja myślę, że właśnie dlatego ta historia tak wszystkim pasuje, bo stanowi temat zastępczy. Do tego jest nasza, lokalna. 





– Chyba masz rację. Zresztą każdy uwielbia tajemnice. 





– Dziennikarze utrudniają też życie Shawowi, nagabując go w Mocha Mama. Biedny chłopak już sam nie wie, co ma mówić i robić. 





– To przykre. – Will właściwie nie miał już nic do dodania, ale Shirley wciąż była zmartwiona i niespokojna. Tak naprawdę im dłużej mówiła, tym bardziej była strapiona. Zupełnie nie wiedział, jak poprawić jej nastrój. 





– Szeryf robi, co może, ale na litość boską, te kości leżały tam od lat! – wykrzyknęła, a Will pokiwał głową ze zrozumieniem. – Do tego całe to zamieszanie tylko zbliżyło Tanni i Shawa, a moim zdaniem każde z nich potrzebuje wytchnienia zarówno od plotek, jak i od siebie. 





– Zapewne masz rację. – Zadumał się na moment. – Shaw być może ma przed sobą ciekawą przyszłość. Jest utalentowanym malarzem, a zwłaszcza portrecistą. 





– Tanni również – natychmiast odparła wiedziona matczynym instynktem Shirley. 





– Oczywiście, chociaż akurat twoja córka nie chce wystawiać swoich prac. 





– Zupełnie tego nie pojmuję. Odkąd straciłyśmy... ja męża, a ona ojca, Tanni twardo obstaje przy tym, że tworzy tylko dla siebie. Miałam nadzieję, że kiedy portrety Shawa znajdą się w galerii, zachęci ją to do tego, by też pokazać innym to, nad czym pracuje od najwcześniejszego dzieciństwa. 





Will także na to liczył. Nie dlatego, że łatwo mógłby sprzedać jej prace. Wprost przeciwnie. Obrazy i rysunki Tanni były mroczne, emanowały ponurym nastrojem. Taka też była ich kolorystyka. Will musiał przyznać w duchu, że nie bardzo przypadły mu do gustu, uważał 

jednak, że w galerii powinno prezentować się jak najszerszą gamę artystycznych dokonań. Dochodził też inny aspekt, całkiem już osobisty. 

Gdyby Will eksponował obrazy córki, zyskałby spory bonus w kontaktach z matką. Owszem, nie był to motyw imponujący bezinteresownością, lecz za coś takiego nie wsadzano do więzienia, a Will zamierzał w końcu dopiąć swego. 







– Kiedy widziałem się z Tanni przed świętami, zaproponowałem, że wystawię kilka jej dzieł – powiedział. 





– Naprawdę? 





– Tak. Twoja córka jest co najmniej równie dobra jak Shaw, a przy tym bardziej wszechstronna, mówiąc najbardziej ogólnikowo. 





– Podobnie bym to ujęła. I co, nie zgodziła się? 





– No właśnie. – Liczył, że Tanni w końcu się zdecyduje, ale nie zamierzał naciskać. Najwyraźniej zamierzała oddać palmę pierwszeństwa Shawowi i tylko o niego dbała. Wkrótce przekona się, że to nie jest najlepszy pomysł na życie, pomyślał cynicznie Will. 





– Doceniam to, co robisz dla Shawa – zapewniła go Shirley. 





Wzruszył ramionami. To była pochwała na wyrost, bo przecież nie był bezinteresowny. Chłopak miał talent, ale nic nie zmuszało go do promowania jego prac u Larry’ego Knighta. Nic poza spodziewaną przychylnością Shirley. 





– Możliwe, że mógłbym ci pomóc – powiedział z namysłem. 





– Jak? – zainteresowała się żywo. 





– Ten znajomy, z którym rozmawiałem o pracach Shawa, to Larry Knight. 





– Ten Larry Knight? Naprawdę ten? – Nawet nie próbowała ukryć zdumienia i ekscytacji. 





– Tak. Wprawdzie mieszka w San Diego, ale jakiś czas temu pracowaliśmy razem nad pewnym projektem w Atlancie, a kontakt między nami się nie urwał. – Prawdę mówiąc, to Georgia, jego była żona, zajmowała się większością prac związanych z komitetem i zbiórką pieniędzy na cele dobroczynne. Jednak w przeciwieństwie do Willa nie lubiła przebywać w świetle reflektorów, natomiast on miał zupełnie inny charakter, uwielbiał być w centrum uwagi i chętnie wypowiadał się publicznie. 





– Chcesz powiedzieć, że Larry Knight, jeden z najpopularniejszych artystów w kraju, oglądał prace Shawa? 





– No tak. 





– O matko! 





– Myślę, że mógłbym poprosić go o jeszcze jedną przysługę. – 

Sięgnął po kartę dań, dając szansę Shirley przetrawić jego słowa. 





– Co dokładnie masz na myśli? – spytała ostrożnie. 





– Domyślasz się zapewne, że Larry ma... pewne wpływy w niektórych szkołach sztuk pięknych. – Spojrzał na nią znad menu. 





– Pewnie tak – przyznała bez tchu. 





Will nie chciał sam występować z propozycją, wolał, aby Shirley go poprosiła, przez co poczuje, że jest mu coś winna. Miał spore doświadczenie w manipulowaniu kobietami i niemal automatycznie wykorzystywał te umiejętności. 





– Wspominałeś, że spodobały mu się prace Shawa? 





– Całkiem sporo o nim mówił – oznajmił tajemniczo, odkładając kartę dań. – Myślę, że zdecyduję się na smażone ostrygi... – Widział, jak Shirley przytakuje z nieobecną miną. – A ty co wybrałaś? 







– Co wybrałam? – Dopiero po chwili dotarło do niej, że Will pytał 

o jej zamówienie. – Och, przepraszam, jeszcze nie spojrzałam w menu. – 

Szybko przebiegła wzrokiem kartę. – Hm, zawsze zamawiam kraby a la Louie. 





– Powinnaś spróbować czegoś nowego – stwierdził 

autorytatywnie. 





– Dlaczego? – Spojrzała na niego koso, bo nieprzyjemnie zaskoczył ją jego ton. 





– Bo jeśli jesteś taka jak ja, to zawsze bierzesz te same dania w tych samych restauracjach, a taka rutyna odbiera nam wiele możliwości i interesujących doznań. 





– Masz rację – przyznała rozpogodzona. – Właśnie tak robię. 

W meksykańskiej knajpie biorę chili rellenos, czyli nadziewane i zapiekane papryczki, a kiedy mam ochotę na chińszczyznę, to zawsze jest to pikantny kurczak z makaronem ryżowym. 





– Rutyna daje nam pewność, że to, co wybraliśmy, odpowiada naszym gustom i oczekiwaniom, ale czasem dobrze jest zaszaleć i spróbować czegoś nowego. – I dodał po chwili, mając nadzieję, że Shirley zrozumie aluzję: – Po prostu bywa i tak, że warto zaryzykować. 





Will nie tylko słowami, ale i całym sobą delikatnie sugerował, że mówi nie tylko o jedzeniu, ale i o ich stosunkach. Wprawdzie był niemal pewny, że Shirley całe dorosłe życie spędziła z jednym mężczyzną, a jego obecność ją onieśmiela, miał jednak nadzieję, że ta rada pozwoli jej dostrzec inne możliwości. 





Gdy z marsem na czole sięgnęła znów po menu, Will zarekomendował: 





– Polecam smażone ostrygi. Jakiś czas temu też je zamówiłem i zapewniam, że są wyśmienite. 





– Nie lubię ostryg – odparła, potrząsając głową. 





– A kiedy ostatni raz ich próbowałaś? – zapytał, nie dając się zniechęcić. 





– Już nie pamiętam. 





– Więc je zamów – kusił. 





Jednak Shirley pokręciła przecząco głową, po czym powiedziała: 





– Mogłabym wziąć talerz owoców morza. Wśród rozmaitości są ostrygi, krewetki i dorsz. 





– Doskonały wybór. 





– Ale tyle smażonego... 





Will słuchał, jak czyta całe menu, omawiając szczegółowo każdą potrawę i odrzucając jedno danie po drugim. Kelnerka trzy razy podchodziła do stolika, zanim Shirley była gotowa złożyć zamówienie. 

Z zażenowaniem zerknęła na Willa. 





– Poproszę... 





– Ostrygi – wpadł jej w słowo. – Pani weźmie ostrygi. 





– Nie, właśnie że nie. Poproszę o kraby a la Louie. – Rzuciła Willowi spojrzenie pełne skruchy. – Wolę trzymać się tego, co już kiedyś sprawdziłam. Ot, taki kulinarny konserwatyzm Will zastanawiał się, czy nie jest to przypadkiem również odpowiedź na jego niewyrażone werbalnie, choć tak naprawdę zadane pytanie. 





– W takim razie spróbujesz moich ostryg, dobrze? – poszedł na kompromis. 





– Dobrze. 





Kiedy kelnerka poszła zrealizować zamówienie, Shirley napiła się wina. 





– Opowiadałeś o Larrym – przypomniała. 





– A tak. Jak wspomniałem, Larry ma znajomości w paru szkołach artystycznych. – Usiadł wygodniej i sięgnął po kieliszek. 





– Myślisz, że mógłby ułatwić Shawowi dostanie się do którejś z nich? – zapytała, chłonąc każde słowo Willa. – Tylko że nie wiem, w jakiej jest sytuacji finansowej, do tego Tanni wspominała, że ojciec nie pochwala jego pasji. Jest prawnikiem i wolałby, żeby Shaw poszedł 

w jego ślady. Bardzo więc prawdopodobne, że będzie potrzebował 

stypendium. 





– Tak właśnie sobie pomyślałem. 





– Naprawdę zrobiłbyś to dla Shawa? Porozmawiasz o nim z Larrym? 





Will wiedział, że Shirley cieszy się nie tylko ze względu na dobro chłopaka, ale też z perspektywy jego wyjazdu i rozstania na jakiś czas z Tanni. Było to zgodne z jej matczyną strategią. 





– Tylko pod warunkiem, że jesteś absolutnie przekonana o jego talencie. 





– Oczywiście, że tak! – zapewniła szczerze. 







– Kłopot w tym, że najpewniej Larry stale spotyka się z podobnymi prośbami – powiedział w zadumie Will, bawiąc się kieliszkiem. 





– To zrozumiałe przy jego pozycji, ale przecież nie sugeruję, że powinien protegować Shawa, gdyby chłopakowi brakowało talentu. 





– Przecież Larry widział już jego prace, więc raczej nie ma wątpliwości. 





– To jak, Will, poprosisz go o pomoc? 





– Zadzwonię do niego w poniedziałek rano i dam ci znać, co powiedział. 





– Nawet nie umiem powiedzieć, jak bardzo jestem ci wdzięczna. – 

Obdarzyła go promiennym uśmiechem. – Naprawdę bardzo. 





Cóż, promienny uśmiech to coś miłego, ale... Mówiąc prawdę, Will nie tracił nadziei, że Shirley wymyśli mniej enigmatyczny sposób na okazanie wdzięczności, jednak nie powiedział tego na głos. Tak zachowałby się dawny Will. Ten nowy pragnął czegoś więcej od kobiety. Czegoś trwałego. 





Kolacja się udała, dania były wyśmienite, a Shirley zdecydowała się nawet spróbować ostryg. 





– No i jak? – zapytał Will, pewien, że zamówi je następnym razem, kiedy ją tu zaprosi. 





– Są lepsze, niż pamiętam – oznajmiła z uśmiechem. – Ale z drugiej strony, trudno znaleźć wady w jedzeniu usmażonym w głębokim tłuszczu – dodała przekornie. – Między innymi dlatego unikam takich potraw. 







– Ja też, choć czasami, przy specjalnej okazji, pozwalam sobie na taką ekstrawagancję – powiedział, sugerując, że ich spotkanie należy do takich okazji. 





– Koniec końców... 





– Tak? – popędzał ją niecierpliwie. 





– Zostanę przy krabach a la Louie. 







   ROZDZIAŁ CZTERNASTY 

 





– Obetnij trochę mocniej po bokach – poprosiła Jolene, przyglądając się swojemu odbiciu w lustrze. 





Rachel zmieniła mniejszą łazienkę w salon fryzjerski. Najlepsze i prowadzone w najmilszej atmosferze rozmowy między nią a pasierbicą odbywały się podczas strzyżenia włosów. 





Zresztą nie dotyczyło to tylko tej szczególnej konfiguracji personalnej. Pracując tyle lat w zawodzie, Rachel wymyśliła teorię, dlaczego tak się dzieje. Kiedy pracowała nad fryzurą klienta, wkraczała w jego przestrzeń osobistą. Zwykle powoduje to niemiłe reakcje, lecz tutaj było inaczej. Rachel nie działała bowiem wbrew woli tej osoby, ale na jej zaproszenie. Taka bliskość pozwalała na szczere rozmowy i dzielenie się nawet dość intymnymi przeżyciami. Rachel uznała też, że dlatego salony piękności bywają miejscem powstawania i szerzenia się plotek. 





– Wyglądasz naprawdę uroczo – uznała Rachel. 





– Naprawdę? – zapytała Jolene, obracając głowę z boku na bok. 

Miała trzynaście lat i wciąż była dzieckiem, zarazem jednak przekroczyła już niewidoczny próg na drodze ku kobiecości. 





– Pewnie, że tak. Pochyl się do przodu – zarządziła Rachel, sięgając po maszynkę elektryczną. 





– Myślisz, że tacie spodoba się taka krótka fryzurka? 





– Na pewno – odparła, chociaż nie miała pojęcia. 





Jolene się pochyliła, a Rachel spięła dłuższe włosy na czubku głowy. Kiedy skończyła ją strzyc, dziewczynka uniosła wzrok i ich spojrzenia spotkały się w lustrze. 





Jolene odetchnęła głęboko. 





– Nie jestem już zła na ciebie i tatę. 





– To dobrze. 





Odkąd tydzień wcześniej Jolene przyłapała ich w łóżku w środku dnia, boczyła się na ojca i macochę. Rachel dość szybko dostrzegła komiczny aspekt tej absurdalnej sytuacji, jednak inaczej podchodził do tego Bruce. Był zażenowany, zły i tak bardzo sfrustrowany, że przez kilka dni nie potrafił sobie znaleźć miejsca. Jolene nie ułatwiała sytuacji, bo demonstracyjnie milczała, bez słów ogłaszając głośno, jak bardzo czuje się obrażona. 





– Cieszę się, że jesteś moją macochą – dodała. 





– Ja też się cieszę. Bardzo mi to pasuje – odparła Rachel. 





– Jeśli ci coś powiem, nie obrazisz się? – zapytała niepewnie, umykając wzrokiem. 





– Postaram się. – Tylko tyle mogła obiecać. 





– Cieszę się, że jesteś moją macochą – powtórzyła Jolene, ciężko wzdychając – ale żałuję, że pobraliście się z tatą. 





Przez chwilę Rachel nie mogła mówić. To wyznanie bardzo ją zabolało. 





– Jolene, kocham i ciebie, i twojego ojca. Bardzo chciałam stać się częścią waszej rodziny – wykrztusiła wreszcie. 





– Wiem, naprawdę wiem. – Dziewczynka urwała na moment. – 



Tata cię potrzebuje, ja też. Och, wiem również, jakie to podłe i samolubne, że narzekam. 





– Właśnie dlatego powinnyśmy o tym porozmawiać – powiedziała powoli Rachel. Rozumiała doskonale, że za wszelką cenę musi odłożyć na bok swoje emocje i uważnie wysłuchać małej. – Powiedz, dlaczego się tak czujesz – poprosiła, siadając na krawędzi wanny. Starała się wyglądać na odprężoną, mając nadzieję, że Jolene dzięki temu będzie mówiła absolutnie szczerze. 





– Ale... nie chcę, żebyś była na mnie zła... 





– Na pewno nie będę, kochanie. – Rachel delikatnie położyła dłoń na jej ramieniu. 





W końcu Jolene zaczęła mówić, nie podnosząc głowy: 





– Zanim się pobraliście, bałam się, że... jeśli się tu wprowadzisz, wszystko się zmieni. Że tata nie będzie już miał dla mnie czasu. 





– Uważasz, że tak się stało? 





– Nie... – Zamilkła na moment. – W każdym razie nie do końca – 

dodała z wahaniem. 





Rachel cieszyła się, że Jolene tak czuje, bo wiedziała, ile wysiłku włożył Bruce w to, by jak najwięcej czasu spędzać z córką. Nie tylko woził ją na treningi, ale zostawał na nich, by popatrzeć, jak mała gra w kosza. Zależało mu na tym, by wiedziała, że to go interesuje. Obiecał 

też, że kiedy zaczną się mecze, będzie na nie przychodził kibicować razem z Rachel. 





– Jak to nie do końca? – dociekała, by ostatecznie wyjaśnić sprawę. 







– Nie chodzi tylko o tatę – wyszeptała Jolene. 





– Nie bardzo rozumiem. 





– Ty zawsze byłaś... moją najlepszą przyjaciółką. Mogłam porozmawiać z tobą o wszystkim. 





– Przecież to się nie zmieniło. 





– A właśnie że tak! 





– W takim razie proszę, wyjaśnij mi to dokładniej. 





– No bo... – Jolene wciąż się wahała. – Po prostu to powiem, dobra? 





– Jasne. 





– Widzę, jak ojciec na ciebie patrzy! – wypaliła dziewczynka. 





– Z miłością? – dopytywała się Rachel, mając nadzieję, że o to chodzi. 





Jolene potrząsnęła głową, zaczerwieniła się przy tym. 





– Jakby chciał cię zaciągnąć do łóżka, żebyście mogli... to robić! 





– Kochać się – spokojnie powiedziała Rachel. Tego właśnie się spodziewała i obawiała, uważała jednak, że najlepiej wszystko wyjaśnić szczerze, do końca i natychmiast. – Małżeństwa tak właśnie robią, Jolene. Kochają się. To zupełnie normalne i zdrowe. To także sposób na okazanie miłości małżonkowi – tłumaczyła. 





– Ale tata chce to robić bez przerwy – powiedziała przerażona. – 

On myśli, że ja tego nie widzę, ale przecież widzę! A to jeszcze nie koniec. Ty jesteś moją przyjaciółką, a muszę się teraz tobą dzielić z tatą, a wcale nie tego chcę! I jeszcze muszę dzielić się tatą z tobą! – 

wykrzyknęła jednym tchem i znów odnalazła spojrzenie Rachel w lustrze. – Rozumiesz? 





– Owszem. Brzmi to sensownie – przyznała poważnie Rachel. 





– Wszystko się zmieniło, tak jak myślałam. 





Rachel nie mogła temu zaprzeczyć, mogła jednak zrobić co innego, a mianowicie jakoś pocieszyć Jolene. 





– Tak dzieje się tylko w pierwszym okresie po ślubie. 





– Potem przestaniecie? – z nadzieją w głosie spytała dziewczynka. 





– Nie całkiem – odparła Rachel, starając się zachować powagę. 





– Ojej. 





– Czy to dobra odpowiedź na twoje pytania? 





– Jesteś w ciąży? – wypaliła, jakby było to coś najstraszliwszego na świecie. 





– Nie. 





– To dobrze – odetchnęła Jolene z ulgą. 





Rachel bardzo żałowała, że przed ślubem nie porozmawiała szczerze z przyszłą pasierbicą. Tak naprawdę przydałoby się kilka poważnych rozmów o życiu, o kształcie powstającej rodziny, w ogóle o wszystkim, co w przyszłości mogło mieć istotne znaczenie. 





– Bałaś się, że kiedy wejdę do rodziny, zapomnimy o tobie i poczujesz się niechciana – podsumowała, widząc, że Jolene nie spuszcza z niej wzroku. – Ale na pewno widzisz, jak bardzo się staramy, żeby tak się nie stało. 





– Tak, ale wolałabym... no wiesz... – Dziewczynka najpierw westchnęła, a potem wzruszyła ramionami. 





Niestety, Rachel wiedziała. Problem stawał się coraz poważniejszy. Nie chodziło tylko o Jolene, która nie potrafiła się odnaleźć w nowej sytuacji, ale również o Rachel i Bruce’a. To, że zostali nakryci tamtego popołudnia, niszczycielsko wpłynęło na ich życie miłosne. Od tamtej pory ledwie się dotykali. Jolene miała rację. 

Bruce stale patrzył na Rachel z tęsknotą i miał ku temu ogromny powód: permanentne niezaspokojenie. 





Tego wieczoru Rachel przygotowała dobry obiad. 





– Jak się mają moje dziewczyny? – zapytał Bruce, wchodząc do domu, i pocałował Rachel w policzek. 





– Cześć, tatku! Podoba ci się moja fryzura? – zapytała Jolene, prezentując się w piruetach. – Rachel powiedziała, że nie pogniewasz się, jeśli obetnę włosy. 





– Oj... – Był tak bardzo zaskoczony, że tylko tyle zdołał 

powiedzieć, pochwycił jednak błagalne spojrzenie Rachel. – Trzeba się troszkę przyzwyczaić – wybrnął. 





– Ale podobają ci się? 





Bruce uśmiechnął się i entuzjastycznie pokiwał głową. 

Zachwycona córka podbiegła i objęła go w pasie. 





– Nakryjesz do stołu? – zapytała ją Rachel i pociągnęła męża do sypialni. 







Zwykle po pracy Bruce szedł prosto pod prysznic. 





Gdy tylko zamknęły się za nimi drzwi, objął ją i pocałował z pasją. 





– Musimy porozmawiać – oznajmiła Rachel, przerywając pocałunek. 





– Teraz?! 





– Nie, później. Jak Jolene pójdzie spać. 





– Miałem inne plany na wieczór – powiedział znacząco. 





– Ja też, ale najpierw musimy pogadać – powiedziała, całując go w kark na pocieszenie. Kiedy chciał zaprotestować, zamknęła mu usta pocałunkiem. – Obiecuję, że ci się to opłaci – dodała uwodzicielskim tonem. 





– Trzymam cię za słowo. – Westchnął, obwodząc dłońmi jej pełne kształty. 





Kiedy Bruce poszedł pod prysznic, Rachel wróciła do kuchni. 

Jolene ze złością brzęczała sztućcami, rozrzucając je po stole. Rachel zamierzała być cierpliwa i wyrozumiała, ale nie mogła pozwolić pasierbicy na takie zachowanie. 





– Kocham twojego ojca, Jolene – oznajmiła, patrząc jej prosto w oczy. – I jeśli chcę zamienić z nim kilka słów na osobności, nie powinnaś się złościć. 





– Wiem. – Mała pokiwała głową ze skruchą. 





– To dobrze. 







Wieczorem każdy zajmował się jakąś pracą, praniem, odrabianiem lekcji czy płaceniem rachunków przez internet. Panował względny spokój, jedynie Bruce co chwila udawał, że ziewa i się przeciąga. 

Ożywił się dopiero wtedy, kiedy zegar wybił wpół do dziesiątej. Bruce przerwał oglądanie wiadomości i oznajmił, patrząc na córkę: 





– Chyba już pora do łóżka. 





– Dobranoc. – Jolene pożegnała się, całując ojca i macochę w policzek. 





– Jeszcze chwilę pooglądam telewizję – głośno oznajmiła Rachel, zależało jej bowiem, aby Jolene nie pomyślała, że dorośli rzucą się na siebie, gdy tylko spuści ich z oka. 





– W tej sytuacji ja chyba też – mruknął Bruce. 





Jolene wzniosła oczy do nieba, idąc do swojego pokoju. Kiedy zamknęły się za nią drzwi, Bruce przysunął się bliżej Rachel. 





– No to wal. 





– Kiedy strzygłam Jolene, pogadałyśmy sobie od serca. Mówiła o mnie, o tobie i swoim miejscu w naszej rodzinie – zaczęła, nie zamierzając przekazywać mu wszystkiego, co powiedziała pasierbica. 





– Jesteś moją żoną! 





– Tak, ale... 





– Nie ma żadnego ale! – Bruce skrzywił się. – Doskonale wiesz, że mam już dość. Zrobiłem wszystko, żeby nie urazić uczuć Jolene. 

Poświęcam jej więcej czasu niż kiedykolwiek! 





– Tak, wiem. Chodzi o to, że... 







– Niespełnienie mnie zabija. Chcę się z tobą kochać. Mam dość chodzenia na paluszkach wokół nadwrażliwej pannicy. Im bardziej się z nią cackamy, tym jest gorzej – podsumował gniewnie, nie chcąc w ogóle wysłuchać Rachel. 





– Ależ Bruce... 





– Powinniśmy zaszyć się gdzieś tylko we dwoje – przerwał jej znowu. 





– Nie – zaprotestowała natychmiast Rachel. Całkowicie nie zgadzała się z tą oceną sytuacji. – To tylko zwiększy niepokój Jolene. 

Poczuje się jeszcze bardziej opuszczona. Musi się dzielić tobą i musi się dzielić mną... Jeśli zostawimy ją samą na weekend, odbierze to jako zdradę. 





Zaskoczony Bruce przez chwilę wpatrywał się w nią w milczeniu, po czym odrzucił głowę na oparcie kanapy, zamknął oczy i oznajmił 

zdegustowany: 





– Wprost nie mogę w to uwierzyć. 





– Jesteśmy krótko po ślubie. Daj córce szansę. Naprawdę przełamałyśmy dziś lody – tłumaczyła Rachel. 





Wiadomości trwały, a oni przytulali się, półleżąc na kanapie. Od czasu do czasu Bruce ściskał dłoń żony albo próbował skraść całusa. 

Rachel zacisnęła powieki, kiedy przetoczyła się przez nią fala gorąca. 





– Myślisz, że zasnęła? – szepnął Bruce, kiedy zaczęły się reklamy. 





– Mam nadzieję. 





– Ja też. – Wstał, żeby pogasić światła. 







W sypialni rozbierali się po ciemku. Kiedy tylko Rachel wśliznęła się do łóżka, natychmiast znalazła się w objęciach męża. Całowali się namiętnie i pieścili, aż zaczęło się jej kręcić w głowie z podniecenia. 





– Jak na razie idzie nam całkiem nieźle – wyszeptał. 





– Nawet lepiej niż nieźle – zapewniła, wracając do przerwanych pieszczot. 





Kiedy łóżko skrzypnęło, oboje zamarli. Dźwięk zdawał się trwać, rezonując w cichym domu. Przez długą chwilę bali się nawet odetchnąć. 

Niestety, ich obawy się sprawdziły i zaraz dał się słyszeć dźwięk otwieranych drzwi sypialni Jolene. Potem kroki dziewczynki skierowały się do łazienki. 





– A jeśli tu wejdzie? – spytała półgłosem zaniepokojona Rachel, kiedy ręka Bruce’a zawędrowała z powrotem na jej pośladek. 





– Nie ośmieli się – odszepnął z żarem. 





– Chcesz ryzykować? Pamiętasz, co było ostatnio? – zapytała, gładząc go łagodnie po plecach. 





Bruce jęknął i zsunął się na bok. Potem bez słowa pomaszerował 

do łazienki. Po chwili Rachel usłyszała szum prysznica. Domyśliła się, że mąż gasił pożądanie lodowatą wodą. 







   ROZDZIAŁ PIĘTNASTY 

 





– Tato, musisz coś z tym zrobić – lamentowała Megan. 





Ledwie Troy Davis zdążył wejść do domu, rozdzwonił się telefon. 

Nie zaskoczyło go, że to córka. Megan próbowała się z nim skontaktować wcześniej i zostawiła wiadomość w biurze, ale zapomniał 

oddzwonić. Troy spędził interesujący dzień, a nie miał jeszcze czasu nad wszystkim się zastanowić. Patolog zakończył badania i złożył wreszcie pełny raport dotyczący szkieletu z jaskini. Nowe informacje mocno zaintrygowały Troya, potrzebował jednak czasu, żeby obmyślić dalsze postępowanie. Miał tylko nadzieję, że zainteresowanie mediów sprawą przycichło i dziennikarze nie zwęszą ostatnich postępów w śledztwie. 





– Tato, czy ty mnie w ogóle słuchasz? 





– Oczywiście. Tylko nie wiem, z czym mam coś zrobić. 





– Nie oddzwoniłeś. 





– Miałem ważne spotkanie. 





– Wiem, tak powiedział Cody, ale prosiłam, żeby przekazał ci, że to ważne. 





Asystent Troya wspomniał o telefonie Megan i dodał, że wydawała się zdenerwowana. 





– Wybacz, kochanie. Naprawdę miałem zamiar oddzwonić, ale byłem bardzo zajęty – usprawiedliwił się, nie chciał bowiem, by uznała, że ją zignorował. Chociaż prawdę mówiąc, odkąd Megan zaszła w ciążę, była w ciągłym stresie. – Powiedz, o co chodzi – poprosił, odkładając plik poczty na kuchenny stół. 







Zerknięcie na zegar mikrofalówki uświadomiło mu, że dochodzi siódma. Nic dziwnego, że był głodny. Jego nastroju nie poprawił też deszcz, który zaczął bębnić o szyby. 





– Chodzi o Faith. 





– Coś się znów stało? Ma kłopoty? – dopytywał się, zachodząc w głowę, czy potraktowała poważnie jego radę i założyła system alarmowy. Wprawdzie jego zastępcy meldowali, że na Rosewood Lane panuje spokój, ale ostrożności nigdy za wiele. W każdym razie jeśli ktoś znów prześladował Faith, nie zgłosiła tego. 





– Nic się nie stało, z tego co wiem. – Po tych słowach ciężko westchnęła, więc jednak coś musiało być na rzeczy. 





Tylko co? Troy obawiał się, że za chwilę córka się rozpłacze. 

Ostatnio często jej się to zdarzało. Podobnie działo się z Sandy, kiedy była w ciąży. Przez całe dziewięć miesięcy miała wahania nastrojów. 





– Faith się przeprowadza – oznajmiła Megan grobowym tonem. 

Troy milczał. Wcale nie winił dawnej przyjaciółki. Jego zdaniem była to słuszna decyzja. – Co ty na to? 





– Jak to co? To doskonały pomysł. 





– Nie mówisz poważnie! – Aż się zachłysnęła ze zdumienia. – Co z tobą? Nie możesz pozwolić jej się wyprowadzić! 





– No dobrze. Opowiedz wszystko od początku – poprosił Troy, uznając, że coś musiało mu umknąć. 





– Byłyśmy na lunchu. Od czasu do czasu się umawiamy – 

przypomniała niecierpliwie. – Faith pomaga mi w dzierganiu kocyka dla dziecka. Już prawie skończyłam i powiem ci, że jest prześliczny – 

oznajmiła, a Troy uśmiechnął się na myśl, że niedługo zostanie dziadkiem. – Początkowo Faith chyba nie zamierzała mi nic mówić, koniec końców jednak powiedziała. 





– Pewnie uznała, że tak będzie dla niej łatwiej. Uniknęła rozmowy ze mną, spodziewając się, że mi wszystko powtórzysz – stwierdził, wdzięczny za wszelkie informacje na temat byłej partnerki. 





– Pewnie tak. W każdym razie już się ubierałyśmy, żeby wyjść z kafejki, kiedy powiedziała, że się wyprowadza. Dodała, że powrót do Cedar Cove okazał się błędem, a jej dom w Seattle sprzedał się tak szybko, że nie zdążyła porządnie przemyśleć decyzji. Teraz jest zdania, że lepiej byłoby zamieszkać gdzieś indziej. – Urwała na moment. – I co, nie masz nic do powiedzenia? – spytała po chwili. 





Troy miał w głowie mętlik. Faith nie przeprowadzała się do innego domu w okolicy, tylko chciała wyprowadzić się do innego miasta. 

Domyślał się dlaczego. Chciała uciec jak najdalej od niego. 





– Rozumiem – wykrztusił w końcu. 





– Chyba jej na to nie pozwolisz? – drążyła Megan. 





– Nie wiem, jak miałbym ją powstrzymać. 





– Tato! 





Powaga sytuacji jeszcze nie w pełni dotarła do Troya. Faith zamierzała wyjechać. Chciał zaprotestować, zażądać, żeby przemyślała to jeszcze raz, ale nie miał prawa. Jedyne, co mógł zrobić, to biernie przyglądać się z boku. 





– Już się z nią nie spotykam – przypomniał. 





– Ale przecież ją kochasz! 







Troy nie mógł zaprzeczyć. Kochał Faith, a pomysł opuszczenia Cedar Cove zranił go do głębi, ale nie przychodziło mu do głowy nic, co mogłoby ją przed tym powstrzymać. 





– Co na to jej dzieci? – zapytał, wiedząc, że jednym z powodów przyjazdu Faith do Cedar Cove była chęć mieszkania w pobliżu syna Scotta i wnuków. 





– Też ją o to zapytałam. Odpowiedziała, że jej córka, Jay Lynn, z rodziną mieszka w północnej części Seattle. I kiedy usłyszała o kłopotach Faith, sama doradzała jej przeprowadzkę. 





Podejrzewał, że Jay Lynn nie miała jedynie na myśli problemów z tajemniczym włamywaczem. Ja też jestem dla niej problemem, pomyślał, który niejako sam się rozwiąże w chwili przeprowadzki. Tak samo musiała rozumować Jay Lynn. Oczywiście nie mógł jej za to winić, po prostu troszczyła się o matkę. 





– Tato, musisz coś z tym zrobić – powtórzyła Megan. 





– Zrobię, co w mojej mocy – obiecał, chociaż nie miał pojęcia, jak rozwiązać tę sytuację. 





– Tak bardzo polubiłam Faith... 





– Wiem – przyznał cicho. 





Sam też ją lubił. Co tam lubił! Był w niej zakochany, dlatego zrobi wszystko, by wyperswadować jej pomysł wyjazdu z Cedar Cove. 





– Dziękuję, tatusiu. Jestem pewna, że znajdziesz jakiś sposób. – 

Wyraźnie się uspokoiła. – Aha, przyjdziesz do nas na obiad w sobotę? 





– Z przyjemnością, kochanie – powiedział ciepło i zakończył 

rozmowę. 







Ten długi dzień stawał się coraz trudniejszy. Troy musiał zająć czymś myśli, więc włączył telewizor. Przeglądając kanały informacyjne, zastanawiał się, czy dziennikarze zdążyli już nagłośnić raport patologa, ale na szczęście tak się nie stało. 





Po godzinie zdecydował, że pora coś zjeść. Przeszukał szafki i trafił na puszkę chili. Przełożył zawartość do miseczki, którą wstawił 

do kuchenki mikrofalowej. Czekając, aż jedzenie się podgrzeje, przeglądał pocztę i rozmyślał o Faith. 





– Nie! – powiedział głośno. 





Megan miała rację. Musiał porozmawiać z Faith i przekonać ją, że wyjazd z Cedar Cove to zły pomysł. Nie miał pojęcia, czy uda mu się namówić ją do pozostania, a nawet czy ma prawo próbować. Nie mógł 

jednak czekać bezczynnie, bo Faith zbyt wiele dla niego znaczyła. Jej miejsce jest tutaj, uznał. 





Chwycił za telefon, ignorując brzęczyk kuchenki, i wybrał numer Faith. Po kilku sygnałach włączyła się automatyczna sekretarka. Troy rozłączył się, nie zostawiając żadnej wiadomości. Przygnębiony niepowodzeniem, wędrował po kuchni i przełykając pełne łyżki chili bez smaku, rozważał swoje możliwości. 





Może to lepiej, że nie udało mi się z nią porozmawiać, pomyślał. 

Jeśli naprawdę uważa, że musi opuścić Cedar Cove, powinienem pozwolić jej odejść. 





Z tym przekonaniem przetrwał pięć pełnych dni, aż do środowego popołudnia. Wracając do domu, zauważył samochód Faith na parkingu przed delikatesami. Przypomniał sobie, że musi kupić chleb, więc zjechał z trasy. Zaparkował z dala od jej auta, nie chcąc, żeby uznała, że jej szukał, chociaż taka była prawda. 







Ponura i dżdżysta aura pasowała do nastroju Troya. Po telefonie Megan stracił apetyt i zaczął gorzej sypiać. Chociaż pragnął 

porozmawiać z Faith i błagać, żeby nie wyjeżdżała, rozumiał, że nie ma do tego prawa. Mimo to dalej czuł, że musi to zrobić. Jeśli pozwoli jej odejść, do końca życia będzie tego żałował. 





Ich ostatnie spotkanie dało mu nadzieję, że być może kiedyś uda im się zapomnieć o tym, co ich rozdziela, lecz teraz już nie był tego taki pewien. Choć praca policjanta wyostrzyła mu instynkt i Troy przenikliwie rozgryzał charaktery różnych ludzi, intencje, którymi się kierowali, a także cele, do których dążyli, to w przypadku Faith był 

kompletnie bezsilny. 





Dwa tygodnie wcześniej zadzwoniła do niego, kiedy pod jej oknem czaił się intruz. Wtedy wydawało mu się, że pojednanie jest możliwe. Troy był zły i przygnębiony, kiedy zobaczył Faith z Willem Jeffersonem. Wyjaśniła mu jednak sytuację, a on pokazał, że tęskni, bardzo ją kocha i jej potrzebuje. Oczywiście nie ujął tego w słowa, ale sądził, że jasno wyraził swoje uczucia. 





Teraz czekał na ruch Faith. Nie naciskał, licząc, że jego cierpliwość zostanie nagrodzona. Wyglądało jednak na to, że bardzo się pomylił. 





Zanim wziął wózek i wszedł do środka, miał kompletnie przemoczony płaszcz. W sklepie rozglądał się za Faith, manewrując pospiesznie między rzędami półek. Dostrzegł ją w dziale, gdzie wyłożono mąki i makarony. Czytała etykietę opakowania klusek. Troy zwolnił i czekał, aż Faith go zauważy. Kiedy uniosła wzrok, jej oczy rozszerzyły się ze zdumienia. 





– Witaj, Troy – powiedziała. 





Skinął głową i podjechał bliżej. Żałował, że nie wrzucił czegoś do koszyka, by wyglądało, że robi zakupy od dłuższej chwili. 







– Faith – mruknął. 





Przez dłuższą chwilę patrzyli na siebie w milczeniu. Cisza była jedną z technik przesłuchania. Troy zamierzał przeczekać Faith. 

Większość ludzi czuje się niezręcznie i słowami stara się wypełnić pustkę. Wtedy często mówią więcej, niż zamierzają. 





– Jak się masz? – Faith odezwała się pierwsza, tak jak przypuszczał. 





– Zainstalowałaś alarm, jak sugerowałem? – Podczas przesłuchań Troy często odpowiadał pytaniem na pytanie. 





– Tak. Dobrze mi doradziłeś. System był wart każdego wydanego grosza. Dzięki niemu sypiam spokojniej. 





Troy wziął z półki paczkę makaronu i wrzucił do koszyka, jakby właśnie po to zawędrował do tej alejki. Zamierzał zadać Faith kolejne pytanie, które rozwieje jego wątpliwości. 





– Kiedy się wyprowadzasz? 





– Och, więc Megan ci powiedziała. – Faith zbladła. 





– Nie taki był twój zamiar? – Faith zmarszczyła brwi i spojrzała do koszyka, jakby czuła, że czegoś zapomniała i nie mogła sobie uświadomić, czego dokładnie. – Tego chciałaś? – powtórzył 

zdecydowanym tonem, nie pozwalając jej uniknąć odpowiedzi. 





– Chyba tak... No, tak. – Wzruszyła ramionami. 





– Nie mogłaś sama zadzwonić? 





– Ja... ja... – plątała się Faith, nie umiejąc znaleźć odpowiedzi. – Za każdym razem, kiedy się spotykamy, jesteś zły. – Uniosła wzrok. 





– Nie jestem zły – oznajmił sucho. – Możesz mieszkać, gdzie ci się żywnie podoba. Możesz się wynieść z Cedar Cove, jeśli tak wolisz! – 

wypalił i ugryzł się w język, zanim zdążył powiedzieć więcej. 





Faith aż się cofnęła. W jej oczach zapłonął gniew. Zacisnęła jednak usta, ścisnęła dłońmi rączkę wózka i bez słowa odeszła. 





– Faith! Zaczekaj! – zawołał Troy, podążając jej śladem. 





Zignorowała jego wołanie i skręciła za róg. Troy gonił ją, czując się jak uczestnik jakiegoś dziwacznego wyścigu. 





– Szeryfie Davis! 





Troy niechętnie zatrzymał się i obejrzał przez ramię. W jego stronę zmierzał Louie Benson. Tylko nie teraz, pomyślał Troy. Mimo że chciał 

dogonić Faith, nie mógł przecież zignorować burmistrza. 





– Cieszę się, że cię złapałem – oznajmił Louie. 





– W czym mogę pomóc? – zapytał szeryf z bladym uśmiechem. 





– Zapoznałem się z raportem patologa, ale nie miałem jeszcze okazji porozmawiać z tobą. Czytałeś już akta? 





– Owszem – przyznał krótko Troy, nie mając ochoty na omawianie spraw służbowych tu i teraz. O ile jeszcze nie jest za późno, musiał 

przeprosić Faith i się wytłumaczyć. 





– A zwróciłeś uwagę na to, że sądząc po budowie czaszki, denat miał najprawdopodobniej zespół Downa? – powiedział burmistrz z wahaniem. 







– Tak. 





– To otwiera zupełnie nowe pole dla tego śledztwa, prawda? 





– Hm... 





– Mam tylko nadzieję, że media tego nie zwietrzą. 





– Ja również – przyznał sucho Troy, który nie był na służbie i jak najprędzej chciał zakończyć tę rozmowę. – A teraz, jeśli mi wybaczysz, muszę z kimś porozmawiać. 





– Oczywiście. Przepraszam, że przeszkodziłem. 





– Nic nie szkodzi – rzucił Troy przez ramię, zostawił wózek i pognał w stronę kas. 





Miał szczęście, gdyż Faith wykładała dopiero zakupy na taśmę. 

Spokojnie poczekał, aż zapłaci, lecz kiedy ruszyła do wyjścia, od razu podszedł do niej. 





– Faith, chciałbym cię przeprosić. 





– Za co? – zapytała obojętnym tonem, mijając go. Jej mina nie wróżyła nic dobrego. 





– Napadłem na ciebie jak jakiś... jaskiniowiec. 





– Skądże znowu – powiedziała, idąc równym tempem do swojego wozu. Troy podążał za nią krok w krok. – Zresztą miałeś rację. Głupio zrobiłam, wspominając Megan o swoich planach. To było tchórzliwe i od razu tego pożałowałam – dodała, przyspieszając. 





– Chciałaś, żebym wiedział – podsumował, ciesząc się z małego sukcesu. 







Być może Faith postąpiła tak, pragnąc, żeby Troy odwiódł ją od tego pomysłu. Może w ten sposób chciała mu dać do zrozumienia, że nie chce odchodzić i pragnie go w swoim życiu. Zamiast przyjąć dar, Troy zaatakował. Nie mógł sobie wybaczyć własnej głupoty. 





– Jak powiedziałam, źle zrobiłam, wiedząc, że Megan powtórzy to tobie. A nie chciałam do ciebie dzwonić, żeby uniknąć rozmowy. Sam widzisz, że im mniej się kontaktujemy, tym lepiej – dodała sztywno, wrzucając zakupy do auta. 





Potem, nie pozwalając mu nic powiedzieć, wsiadła i zatrzasnęła drzwi. Silnik ryknął i Faith odjechała, zanim Troy oprzytomniał. 





To by było na tyle, pomyślał. Jego szanse u Faith wyglądały, mówiąc delikatnie, marnie. 







   ROZDZIAŁ SZESNASTY 

 





Z powodu wyjątkowo niskich cen nieruchomości Mack McAfee uznał, że pora kupić dom. Odkąd sprowadził się do Cedar Cove, szukał 

sposobności do zainwestowania odłożonych pieniędzy. Kiedy agent pokazał mu bliźniak stojący przy Evergreen Place, Mack zdecydował się natychmiast. 





Kilka lat wcześniej tanio kupił zaniedbany dom w północnym Seattle. Każdą wolną chwilę poświęcał na reperację dachu, wymianę okien i podłóg, umeblowanie kuchni i tysiąc innych drobnych napraw. 

Większość udogodnień wprowadził sam, wkładając w nie wiele wysiłku. 

W swojej karierze imał się różnych zajęć, nabierając coraz to nowych umiejętności. Kiedy wreszcie skończył remont, łącznie z założeniem ogrodu, i zamierzał się wprowadzić, ktoś zachwycił się domem i złożył 

Mackowi propozycję nie do odrzucenia. Od tamtej pory znaczna kwota leżała w banku, a procenty rosły. 





Bliźniak okazał się doskonałym sposobem na zainwestowanie tej sumy. Był to parterowy stary budynek podzielony korytarzem, z którego odchodziło dwoje drzwi do dwóch osobnych mieszkań. Dom był 

w przyzwoitym stanie, ale wymagał trochę pracy. Mack złożył ofertę, która została przyjęta. Wracał właśnie po podpisaniu umowy do swojego mieszkania, kiedy zabrzęczała komórka. Wiadomość odczytał jednak dopiero wtedy, gdy już zaparkował pod domem. Ucieszył się, gdy okazało się, że to Mary Jo. Zazwyczaj porozumiewali się dzięki esemesom. Mary Jo pisała do niego o Noelle, załączając zdjęcia. Mack starał się nie przesadzić z entuzjazmem, pamiętając jej niedawne przejścia z Davidem Rhodesem. Kusiło go, żeby posłać kwiaty na walentynki, jednak w końcu zrezygnował z tego pomysłu. Postanowił 

się nie spieszyć, powoli i solidnie rozwijać znajomość z Mary Jo, a jak na razie cieszył się wymianą wiadomości tekstowych i rzadkimi spotkaniami. 







Dziś jednak, zamiast przesłać najnowsze zdjęcie Noelle, Mary Jo chciała się z nim spotkać. Mack nie mógł się doczekać, kiedy zobaczy małą i jej mamę. 





Odpisał: 





 Gdzie i kiedy? 

  





Na szczęście miał wolny dzień, więc bez trudu mógł się dostosować do Mary Jo. 





Nie czekał długo na odpowiedź: 





 Przypłynę promem o 14.30. 

  





Mack uśmiechnął się i błyskawicznie odpisał: Przyjadę po ciebie. 

  





Dochodził kwadrans po pierwszej, więc zdążył zjeść kanapkę, wziąć prysznic i się przebrać. Zaczął nawet sprzątać mieszkanie, ale kiedy zobaczył, która godzina, wybiegł z domu. 





Zjawił się w momencie, gdy prom majestatycznie wpływał do portu. Najpierw wysiadali niezmotoryzowani pasażerowie. Niemal natychmiast wypatrzył Mary Jo i pomachał do niej. Gdy tylko go dostrzegła, też pomachała i ruszyła w stronę Macka, dźwigając nosidełko z niemowlęciem. Spod żółtego kocyka wystawała jedynie szydełkowa czapeczka Noelle. Mack odebrał od niej słodki ciężar, odchylił kocyk i uśmiechnął się do dziecka. Noelle zaczęła gaworzyć w odpowiedzi. Mack uśmiechnął się jeszcze szerzej. Przeczytał kiedyś o nawiązywaniu więzi i uznał, że czy to z racji miękkiego serca, czy może dlatego, że przyjmował poród, właśnie jemu zdarzył się ten fenomen. Pokochał Noelle. A Mary Jo... Cóż, myślał o niej częściej, niż powinien. Spotkał dotąd wiele kobiet, ale żadna nie wywarła na nim takiego wrażenia jak ona. Rozumiał wprawdzie doskonale, że Mary Jo nie jest gotowa na nowy związek, a jednak zamierzał udowodnić, że w niczym nie przypomina ojca Noelle. 





– Tak się cieszę, że mogliśmy się zobaczyć – powiedziała Mary Jo, kiedy znaleźli się na parkingu. 





– Ja też – odparł, przypinając dziecięcy fotelik pasami. 





Kiedy już wygodnie się usadowili w półciężarówce, Mack włączył 

ogrzewanie, wciąż czekając, aż Mary Jo zdradzi powód niespodziewanej wizyty. 





Milczała jednak. 





– Przyjechałaś z jakiegoś konkretnego powodu? – zapytał 

w końcu. 





– Zależy, jak na to spojrzeć. Po prostu musiałam złapać oddech. 

Mam nadzieję, że nie pokrzyżowałam ci planów. O ile pamiętam, wspominałeś, że w tym miesiącu masz wolne wtorki. Naprzykrzam ci się? 





– Skądże znowu! – zaprotestował, całym sobą oznajmiając, jak bardzo cieszy się z towarzystwa Mary Jo i jej córeczki. 





– Chodzi o to, że... Mówiąc wprost, zamarzyło mi się wolne, beztroskie popołudnie, pokusa rosła i rosła, no i tu jestem. 





– Przez braci? – Dla Macka było to oczywiste, bo Linc, Mel i Ned często byli tematem ich rozmów, a kiedy Mary Jo, unikając jego wzroku, skinęła głową, dodał: – Tak myślałem. 







– Mam nadzieję, że ci nie przeszkadzam. Od urodzenia Noelle nie byłam w Cedar Cove, kontaktowałam się jednak z Grace i Cliffem. To wspaniali ludzie. 





Mack był tego samego zdania. Wciąż nawiązywał nowe przyjaźnie, a Hardingów bardzo by chciał poznać bliżej. 





– Twoja wiadomość zaskoczyła mnie, ale w przyjemny sposób. 





– Cieszę się. Bardzo lubię nasze esemesowe pogawędki – wyznała cicho. – Jakbym rozmawiała ze starym przyjacielem. 





– Czuję to samo – zapewnił. – Dokąd teraz? – spytał po chwili, ruszając z parkingu. 





– Nie miałbyś nic przeciwko temu, żebyśmy po drodze zajrzeli do biblioteki i przywitali się z Grace? 





– Oczywiście, że nie. No to do biblioteki! 





Grace otworzyła serce i dom w Wigilię przed Mary Jo, więc dla Macka było oczywiste, że chciała spotkać się z kimś, kto okazał jej tyle dobroci. 





Droga wokół zatoki zajmowała około pół godziny. Mack wykorzystał ten czas, żeby wypytać Mary Jo o kłopoty z braćmi. Nie powiedziała wiele, oprócz tego, że duszą ją swoją troską. Mack okazał 

jej zrozumienie, a nawet współczucie, jednak hamował się przed zbyt krytycznymi uwagami. Niemowlę spało przez całą podróż. Mary Jo wspomniała też, że obecnie kolka prawie nie dokucza Noelle. Pediatra twierdził, że zazwyczaj całkowicie mija po trzecim miesiącu życia. 





Dojechali do Cedar Cove i stanęli pod biblioteką. Mack pomógł 

wysiąść Mary Jo i wypiął fotelik z Noelle, potem odjechał, szukając miejsca do zaparkowania. Kiedy wszedł do środka, Mary Jo gawędziła już z Grace. 





– Zadzwoniłam do Olivii i powiedziałam jej, że Mary Jo nas odwiedziła. Zapytała, czy też może tu przyjść – oznajmiła Grace, uśmiechając się do Macka. 





– Wspaniale – odpowiedział grzecznie, zrobiło mu się jednak przykro, że straci okazję do spędzenia czasu w towarzystwie Mary Jo i Noelle. 





– W pokoiku obok czeka już herbata i ciastka – powiedziała Grace. 

– Mam nadzieję, że do nas dołączysz. 





Nie dość, że nie będę sam z Mary Jo i Noelle, to teraz jeszcze mam dołączyć do babskiego podwieczorku, pomyślał zgryźliwie. Gdyby dowiedzieli się o tym koledzy ze straży pożarnej, kpinom nie byłoby końca. 





– Może posiedzicie same, a ja w tym czasie załatwię parę spraw na mieście. 





– Mack, proszę, zostań – powiedziała Mary Jo. 





– Pewnie będę przeszkadzał... – wykręcał się. 





– Z pewnością nie – zapewniła Grace. 





Mary Jo dotknęła jego ramienia z niemą prośbą i Mack uległ, po czym przeszli do niewielkiego saloniku na tyłach biblioteki. 





Kiedy Mary Jo wyjęła i zaczęła rozbierać Noelle, zjawiła się Olivia. Na głowie miała zamotany szal, ale i tak było widać, że jest łysa. 

Jednak mimo ciężkiej choroby i trudnej terapii, tryskała energią. 

Wprawdzie Mack poznał ją dopiero w te święta, ale już wcześniej słyszał o niej wiele dobrego. Rodzice wychwalali ją zarówno jako przyjaciółkę, jak i sędzinę. Teraz już wiedział dlaczego. Olivia należała do tych osób, których nie dało się nie zauważyć. 





Grace i Olivia skupiły się na Noelle. Mała radośnie gaworzyła i śmiała się, a Mack odczuwał... no tak, trzeba to powiedzieć wprost, ojcowską dumę, do której przecież absolutnie nie miał prawa. W końcu Noelle złapała go za palec i nie miała zamiaru puścić. 





– Poprosiłam Macka, żeby przyjechał po mnie do Bremerton na prom – wyjaśniła Mary Jo, kiedy Grace, nalewając herbatę, zapytała ją, jak tu dotarła. – Musiałam się wyrwać z domu choć na kilka godzin. 

Chłopcy doprowadzają mnie do szału! 





– Ma na myśli swoich braci – wtrącił Mack. 





Odstawił herbatę, wypiął Noelle z nosidełka i wziął ją na ręce z taką wprawą, jakby robił to tysiące razy. Kiedy panie wymieniały ploteczki, Mack spacerował z małą na rękach, gładząc po pleckach. 

Główka się jej nieco chwiała, więc oparła ją w zagłębieniu jego szyi i szybko zasnęła. Kiedy spojrzenia Macka i Mary Jo spotykały się, uśmiechali się do siebie. 





– Masz kłopot z braćmi? – zapytała po jakimś czasie Grace, częstując je zbożowymi ciasteczkami. 





Olivia potrząsnęła głową, a Mary Jo wzięła jedno. 





– Och... Wydaje im się, że wiedzą, co jest najlepsze dla mnie i dla Noelle. Zanim poznałam Davida, odkładałam pieniądze na własny kąt. 

Miałam już pokaźną sumkę, kiedy okazało się, że jestem w ciąży. 

Musiałam sama kupić wszystkie rzeczy dla dziecka, więc oszczędności stopniały i zostałam z braćmi. 





– Wolałabyś się od nich wyprowadzić? 







– Pewnie! Doceniam to, co dla mnie zrobili, ale... już czas. Noelle ma prawie dwa miesiące, a ja powinnam rozejrzeć się za nową pracą. 





– Szkoda, że nie możesz wrócić do poprzedniej firmy – ze smutkiem skomentowała Grace. 





– Jak to nie? Nie mogą cię zwolnić z powodu ciąży i dziecka! – 

zaperzyła się Olivia. – Jeżeli potrzebujesz porady prawnej... 





– Niestety nic już nie da się zrobić. W związku z redukcją etatów w firmie ubezpieczeniowej moje stanowisko znikło. Dostałam odprawę, która powiększyła moje oszczędności, ale to przecież nie są miliony i nie starczą na długo. Muszę coś wymyślić, by normalnie zarabiać, a zarazem być dobrą matką dla Noelle. 





– Zawsze możesz przenieść się na tę stronę zatoki – wtrącił Mack. 





– Rzeczywiście – przytaknęła Olivia. 





– To dobry pomysł. – Grace pokiwała głową, strzepując okruszki ze spodni. 





– Bardzo bym chciała – z rozmarzeniem powiedziała Mary Jo, po kolei patrząc na Macka, Grace i Olivię. – Niestety, jak już mówiłam, potrzebuję pracy i mieszkania, a zarówno jedno, jak i drugie jest poza moim zasięgiem. 





– W zeszłym tygodniu rozmawiałam z bratem – powiedziała zamyślona Olivia. – Wspominał, że szuka kogoś do pomocy w galerii w niepełnym wymiarze godzin. 





Oczy Mary Jo zabłysły, ale zaraz jej wzrok przygasł. 





– Niestety, żeby nas utrzymać, będę potrzebowała całego etatu. 



Dzieci kosztują... 





– Will twierdzi, że galeria się rozpędza i całkiem niedługo będzie mógł zaoferować pełnowymiarowe zatrudnienie – kontynuowała Olivia. 

– Czy znasz się na pracy biurowej i księgowości? 





– Owszem – odparła Mary Jo. – W poprzedniej firmie pracowałem w dziale finansów. 





– To wspaniale! – z entuzjazmem zawołała Olivia. 





– Musiałabym opłacić żłobek i czynsz... To są wysokie koszty. 

Zresztą jaką masz pewność, że twój brat mnie zatrudni? 





– Jestem pewna, że cię przyjmie. 





– A w kwestii żłobka... – włączyła się Grace. – Rozmawiałam dziś z moją młodszą córką. Kelly niedawno urodziła i na razie jest w domu z dzieckiem, ale szuka sposobu na podreperowanie rodzinnego budżetu. 

Dla was obu byłoby idealnym rozwiązaniem, gdyby zajęła się Noelle. 





– A ja wiem, gdzie mogłabyś zamieszkać – dorzucił Mack, nie mogąc pohamować entuzjazmu. – W pewnym bliźniaku czynsz jest wyjątkowo rozsądny... 





– Muszę pomyśleć. – Mary Jo była trochę oszołomiona, bo jak na nią wszystko potoczyło się zbyt szybko. 





– Mądrze mówisz – pochwaliła Olivia, a Grace znów przytaknęła. 

– To wielki krok. 





– Ale konieczny – mruknęła Mary Jo i popatrzyła na Macka, który wciąż trzymał jej dziecko w ramionach. – Teraz jednak muszę brać jeszcze kogoś pod uwagę. Przeprowadzka wpłynie też na Noelle. 







– Ale w pozytywny sposób – oznajmił. 





– Mam nadzieję – powiedziała bez przekonania. – Podjęłam w życiu tak wiele złych decyzji, że jeśli miałabym przeprowadzić się do Cedar Cove, musiałabym sobie wszystko najpierw przygotować. Chcę mieć pewność... 





Panie dyskutowały jeszcze przez jakiś kwadrans. Olivia wydawała się zmęczona, więc Grace zaczęła uprzątać poczęstunek. Mack niechętnie oddał dziecko Mary Jo, żeby mogła je ubrać. 





Kiedy wyszli z biblioteki, Mack zawiózł ich do swojego mieszkania. Było niewielkie, ale z okien roztaczał się wspaniały widok na zatokę. Kiedy starał się nieco ogarnąć bałagan, żałując, że nie zrobił 

tego wcześniej, Mary Jo spoglądała na stalowe wody zatoki i statki kołyszące się w oddali. 





– Chcesz porozmawiać o tym, co naprawdę wydarzyło się między tobą a braćmi? – zapytał w pewnej chwili Mack. 





– Chcą, żebym odnalazła Davida – odparła, umykając wzrokiem. 





– W jakim celu? 





– Żeby płacił alimenty. Cóż, można na to spojrzeć i tak, że mają rację. On ma obowiązek utrzymywać Noelle. To jego dziecko i testy to wykażą. 





Mack chciał zaprotestować, ale się powstrzymał. Noelle była dzieckiem Davida tylko w sensie biologicznym. Był dawcą nasienia, nikim więcej. 





– Ale ja nie chcę go w swoim życiu – mówiła dalej Mary Jo, nie zauważając jego reakcji. – I nie życzę sobie, żeby się zbliżał do Noelle. 







– Z tego, co o nim słyszałem, słusznie postępujesz. 





– Cieszę się, że się ze mną zgadzasz – powiedziała z wyraźną ulgą. 

– Linc twierdzi, że David powinien płacić na Noelle. Mówiłam mu, że on stale ma problemy finansowe, ale Linc uważa, że powinnam go zmusić do płacenia. Niby jak? 





– Jak to mówią, miodu z g... nie wyciśniesz – wyrwało się Mackowi. 





– Nawet gdyby był krezusem, nie wzięłabym od niego złamanego grosza – powiedziała Mary Jo, kryjąc uśmiech. – I tak jak teraz, za nic bym nie chciała, żeby miał jakikolwiek wpływ na moje dziecko – 

dodała, a Mack pokiwał głową. – Ben Rhodes hojnie ustanowił dla małej fundusz powierniczy. Zresztą zrobił to samo dla drugiej córki Davida. 

Proponował mi też pomoc finansową, bo przecież doskonale wie, że jego syn ani nie chce, ani nie może tego zrobić. 





– Jesteś pewna, że powinnaś odrzucać pomoc dziadka Noelle? 





– Tak. Źle bym się czuła, pozwalając mu na to. 





– Tak, jasne. – Mack nie tylko rozumiał, ale w pełni podzielał jej punkt widzenia. 





– Naprawdę polubiłam to miasteczko – oznajmiła nagle Mary Jo, pragnąc zmienić temat. – Jak tylko zeszłam z promu w Wigilię, poczułam ogromny spokój. Wiesz, jakbym wreszcie trafiła do domu. 

Tak sobie teraz myślę, że kiedy poprosiłam cię o spotkanie, to podświadomie miałam nadzieję, że znajdę jakiś sposób, by tu zamieszkać. 





– Sprawiłabyś mi tym dużą radość. 





Kiedy ich oczy się spotkały, pojawiło się niespodziewane napięcie. 



Coś zaiskrzyło. W innych okolicznościach Mack starałby się pocałować Mary Jo, ale bał się, że ją wystraszy. Był cierpliwy. Wiedział, czego chce, a każda minuta spędzona z Mary Jo i Noelle tylko go w tym utwierdzała. 







   ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY 

 





Charlotte Rhodes martwiła się o Bena. Od powrotu z Karaibów jakby przestał być sobą. Nie zainteresował się nawet domowym ciastem kokosowym, które dla niego upiekła, a to już było bardzo niepokojące. 





Kiedy wrócili z rejsu, uznała, że mąż niedomaga fizycznie, jednak po kilku tygodniach nabrała przekonania, że ma depresję. 





– Dziś jest składkowe przyjęcie seniorów – przypomniała, nalewając sobie kawę, kiedy Ben wziął gazetę z ganku i usiadł 

w ulubionym fotelu. 





Kot Harry natychmiast wskoczył mu na kolana i ułożył się wygodnie. Z początku zwierzak nie akceptował męża Charlotte, jednak kiedy się wreszcie do niego przekonał, stali się nierozłączni. 





– Nie pogniewasz się, jeśli tym razem z tobą nie pójdę? – mruknął 

Ben. 





Z początku chciała zaprotestować, jednak zrezygnowała. 





– Źle się czujesz? – spytała, siadając obok niego na kanapie i kładąc dłoń na jego kolanie. Bardzo chciała mu pomóc, ale niestety niewiele mogła zrobić. 





Ben opuścił brzeg gazety, zerknął na żonę i zapatrzył się w przestrzeń. 





– Nic mi nie jest – powiedział z bladym uśmiechem. – Po prostu wolałbym dziś zostać w domu. 





– Dobrze, kochany. Jeśli właśnie tego ci trzeba. 







– Owszem. – Delikatnie ścisnął jej dłoń. – Dzięki za zrozumienie. 





Charlotte posiedziała jeszcze chwilę przy mężu, potem poszła się przebrać. Nigdy nie przyszłoby jej do głowy, że Ben mógłby dobrowolnie zrezygnować z przyjęcia. Było to wydarzenie towarzyskie i ukoronowanie każdego miesiąca. Można było tam spotkać wszystkich przyjaciół. Zresztą połowa wdów z Cedar Cove podkochiwała się w Benie. Był nie tylko przystojnym, czarującym i błyskotliwym mężczyzną, ale też prawym człowiekiem. Charlotte była wdzięczna, że los jej go zesłał. 





Wiedziała oczywiście, że wszyscy znajomi będą się dopytywać o Bena, ale nie miała pojęcia, co powinna im mówić. Musiała jednak coś wymyślić. Biedny Ben. Już miała nadzieję, że przebolał zachowanie syna. Niestety, jedyne co mogła w tej sytuacji zrobić dla męża, to zaoferować współczucie i zrozumienie. 





Kiedy się już ubrała, wróciła do kuchni, żeby przygotować potrawę na składkową imprezę. Jak w większości rodzin, tak i u Charlotte kuchnia była sercem domu. Nie tylko tu gotowała i piekła, ale przywykła dumać nad kłopotami i szukać ich rozwiązania podczas zmywania naczyń. Tutaj również przeprowadzała najważniejsze rozmowy z dziećmi. 





Teraz zastanawiała się, co powinna przynieść na przyjęcie. Jej lasagne z brokułami zrobiła prawdziwą furorę w styczniu. Później wiele osób prosiło Charlotte o przepis. Tak to już było, że kulinarne spotkania oprócz degustacji polegały na ich wymianie. Wydatnie powiększyła swoją wiedzę w tej dziedzinie właśnie podczas takich składkowych spotkań albo uczestnicząc w stypach. Przepis na najpyszniejszą zapiekankę dostała podczas stypy Sama, przyjaciela jej pierwszego męża. Przygotowując ją, zawsze wracała myślami do Sama, a przede wszystkim do Clyde’a. 





– Ben – zawołała Charlotte i wyglądając z kuchni, zawiązała fartuszek. – Jak myślisz, powinnam zrobić nadziewane papryki czy raczej tartę z kurczakiem? 





– Tartę – zadecydował po chwili namysłu. 





– Doskonale, sama się ku temu skłaniałam. Zrobię od razu trzy. 

Jedną zostawię w domu, drugą wezmę na przyjęcie, a trzecią podrzucę Olivii. 





– Świetny pomysł – pochwalił Ben, odłożył gazetę i zaczął głaskać drzemiącego na kolanach kota. 





Charlotte wróciła do kuchni. Wyjęła mąkę i masło. Zawsze sama szykowała ciasto. Musiało być zwarte i szybko zagniecione. Matka często powtarzała, żeby nie męczyć go za długo, ale odpowiedni czas zagniatania był oczywiście kwestią wyczucia. Charlotte westchnęła, wspominając matkę. To była wspaniała kucharka! 





Najlepsze swoje i matki przepisy Charlotte spisywała dla Justine. 

Kilka z nich stanowiło prawdziwe wyzwanie, bo trzeba je było dostosować do obecnych warunków. Współczesne kobiety nie mogły sobie przecież pozwolić na spędzenie całego dnia przy garnkach. 





– Co cię tak rozbawiło? – spytał Ben, zwabiony do kuchni śmiechem żony. 





– Och, wspominałam właśnie matkę i jej kluseczki. 





– Tak? 





– Przez całe lata twierdziła, że to sekretny przepis naszej rodziny. 

Też mi tajemnica! Chodzi przecież tylko o wodę i mąkę. 





– Tylko dwa składniki? 







– Och, dorzucam jeszcze to i owo, ale nic specjalnego. Prawdziwy sekret tkwi w czasie gotowania. Mama mawiała: odpowiednio długo. 

Trochę trudno przekazać to Justine, więc pominęłam ten przepis. 





– Dałaś już jej swoją książkę kucharską? 





– Zrobię to na dniach, bo prawie skończyłam – oznajmiła z dumą. 





Wiele przepisów zaginęło, niektóre nigdy nie były spisane, więc Charlotte musiała odtworzyć je z pamięci. Pisanie tej swoistej książki kucharskiej zapewniło jej zajęcie na długie zimowe wieczory. Zresztą Ben był tak przygnębiony, że wolała spędzać więcej czasu w domu. 





– Czuję się oszustką, używając pieczonego kurczaka z delikatesów do tarty – oznajmiła samokrytycznie, wyjmując z lodówki produkty na farsz. 





– Nikt się nie domyśli – pocieszył ją Ben. 





– Ja będę wiedziała. Ale te kurczaki są smaczne i nie muszę ich sama piec. 





– Wczoraj dzwonił David – ponuro oznajmił Ben, nalewając sobie drugą filiżankę kawy. 





Charlotte zamarła. Syn Bena musiał wybrać akurat moment, gdy wyszła po zakupy. Teraz czekała, żeby mąż powiedział coś więcej. 

Milczał jednak, a ona uznała, że poczeka, aż sam będzie gotowy. 





– Prosił o kolejną pożyczkę – powiedział Ben po chwili. 





Nie zaskoczyło to Charlotte. Najmłodszy syn Bena dzwonił 

najczęściej właśnie wtedy, kiedy potrzebował pieniędzy. Nie umiał 

oszczędzać i wykorzystywał każdego, kogo tylko się dało. W dodatku jest pozbawiony skrupułów i kłamie na potęgę, o wszystkim i każdemu, włączając w to nawet własnego ojca i tę młodą dziewczynę, którą zostawił z dzieckiem, pomyślała ze złością Charlotte. 





– I co mu powiedziałeś? – zapytała. 





– Odmówiłem. 





– A on się rozzłościł i obraził – dopowiedziała, znając charakter Davida. 





Charlotte uważała, że Ben postępuje słusznie, nie zamierzając pożyczać synowi pieniędzy, dopóki nie odda poprzednich długów. 

W czasie trwania ich małżeństwa zauważyła, że Ben otrzymał kilka czeków od Davida, ale żaden z nich nie miał pokrycia. Jednak to nie problemy finansowe syna tak bardzo wytrąciły Bena z równowagi. 

Wstrząsnęło nim odkrycie, że David porzucił matkę swojego dziecka. 

Historia poniekąd się powtórzyła, bo David był już ojcem, a także rozwodnikiem. Tym razem jednak wypierał się ojcostwa. Biorąc pod uwagę jego ciągłe kłamstwa i charakter Mary Jo, Charlotte nie wierzyła w jego wyjaśnienia. 





– Pokłóciliśmy się – cicho wyznał pogrążony w myślach Ben. 





– Ja też mam syna, który mnie rozczarował – przypomniała Charlotte, włożyła ciasto do zamrażarki i sprzątnęła stolnicę. 





Niestety, wielu rodziców spotykał ten smutny los. Rzadko kiedy o tym mówiła, ale była wstrząśnięta nieustannymi zdradami małżeńskimi Willa. Jak każda matka, chciała myśleć dobrze o swoim dziecku, ale czasem nie było to możliwe. 





– Wybryki Willa są przykre, ale nawet nie sięga Davidowi do pięt. 





– Sama już nie wiem... – Musiała jednak przyznać, że Will nie próbował nikogo okraść i był dobrym bratem dla Olivii, szczególnie w chorobie. 





– Wciąż się zastanawiam, gdzie popełniłem błąd. 





– Nie możesz się obwiniać! W każdym razie nie bardziej niż ja za słabości Willa – dodała po chwili z westchnieniem. 





– Logicznie rzecz ujmując, oczywiście masz rację, ale to wcale nie zmniejsza żalu. 





Charlotte szczerze mu współczuła. Kiedy dowiedziała się, jak Will wykorzystał Grace Sherman, okłamując i próbując uwieść, po prostu była przerażona. Świadomość wad charakteru własnego dziecka niosła wielki ból. 





– Zresztą Will chyba wrócił na właściwą drogę. Przynajmniej tak to wygląda – oznajmił Ben. 





Bardzo chciała w to wierzyć, ale nie mogła mieć pewności. Will nigdy nie pokazał przy niej mrocznej strony swojej osobowości. Był 

dobrym synem, ale nie mogła ignorować jego zachowania wobec innych ludzi. 





– Kiedy ostatnio z nim rozmawiałam, wspominał, że galeria nieźle sobie radzi. Cieszy mnie też, że zaangażował się w życie miasta. 





– Podobno spotyka się z Shirley Bliss. 





Charlotte także słyszała plotkę, że ładna artystka otrząsnęła się z żałoby po stracie męża i zwróciła uwagę jej syna. Miała nadzieję, że ten związek posłuży obojgu. 





Ben wrócił z gazetą do salonu, a Charlotte z powrotem zajęła się gotowaniem. Wylepiła trzy formy ciastem i wstawiła do piekarnika. 

W tym czasie przygotowała farsz i sos do zalania składników. 



Podsmażyła kurczaka z warzywami i wyłożyła na upieczone placki. 

Całość zalała sosem, posypała tartym serem, a na wierzch położyła kolejny płat ciasta. Tarty znów powędrowały do piekarnika. Kiedy się piekły, Charlotte nastawiła pranie i dołączyła do męża w salonie. Ben rozwiązywał krzyżówki, a ona usiadła obok i zaczęła robić na drutach. 

Przez pół godziny siedzieli w milczeniu, każde pogrążone we własnych myślach. Tuż przed południem Charlotte wyjęła tarty z piekarnika, włożyła płaszcz i wzięła torebkę. To będzie pierwsze przyjęcie, odkąd się pobraliśmy, na które idę bez Bena, pomyślała, kiedy mąż zanosił 

jedzenie do samochodu. 





– Baw się dobrze. – Pocałował ją na pożegnanie. 





– Wrócę tak szybko, jak się da. 





– Nie musisz się spieszyć. Harry i ja przypilnujemy domu – 

zażartował. 





Mimo tej deklaracji męża wróciła dwie godziny później. Ben czekał w drzwiach. Odebrał od niej puste naczynie. 





– Dobrze się bawiłaś? 





– Och, tak jak zawsze. Ale wszyscy o ciebie pytali i musiałam powiedzieć, że się kiepsko poczułeś. 





Na szczęście Charlotte udało się zignorować resztę pytań. Znajomi uznali, że jej męża dopadł wirus grypy, który ostatnio panoszył się w miasteczku. 





Ben wstawił puste naczynie do zlewu i przyjrzał się żonie, marszcząc brwi. 





– Coś się stało? 







– Nic złego, ale mam interesujące wieści. 





– Siadaj i opowiadaj. 





– Na spotkaniu zjawił się szeryf Davis. Chciał z nami porozmawiać. 





Ben wziął z kuchennego blatu zaproszenie z Klubu Seniora, które otrzymywali wszyscy członkowie, i przeleciał je wzrokiem. 





– Tu jest napisane, że gościnnie wystąpić miała Grace, nie szeryf. 





– Tak było i powiem ci, że świetnie się spisała – powiedziała Charlotte. Choć pracowała czasem w bibliotece jako wolontariuszka, wciąż ją zadziwiało, jak wielu książek jeszcze nie widziała. – Grace przyniosła komplet najnowszych publikacji i omówiła każdą z nich. 

Och, Ben, wszystkie były bardzo ciekawe. Zapisałam tytuły tych, które spodobają się nam obojgu. 





– To kiedy przemawiał szeryf? 





– Po Grace. Przyszedł niespodzianie i poprosił o głos. 





Troy wizytował ich spotkania raz czy dwa w roku, ale zawsze były to planowane wystąpienia. Charlotte bardzo lubiła jego pogadanki i dobre rady. 





– O czym mówił? Znów przestrzegał przed podawaniem swoich danych obcym przez telefon? 





– Nie. Tym razem poprosił o pomoc. 





– Jak to? 





– Pamiętasz, jak czytaliśmy w gazecie o ludzkich szczątkach znalezionych w jaskini? – zapytała, przysuwając sobie krzesło. 





– Oczywiście. To było tuż przed świętami. A potem gazety jeszcze o tym pisały, widziałem też reportaż w telewizji. 





– No właśnie, ale teraz pojawiły się nowe informacje. Według patologa ten młody człowiek cierpiał na zespół Downa. Szeryf pytał, czy ktoś z nas pamięta rodzinę z takim chłopcem. 





– No i co? Ktoś był w stanie mu pomóc? 





– Wszyscy włączyli się do dyskusji, a Bess wydaje się, że pamięta kobietę z chorym dzieckiem. Mnie też się tak zdaje, ale za nic w świecie nie mogę sobie przypomnieć nazwiska. – Charlotte bardzo to uwierało, wiedziała, że zapomniane nazwisko będzie ją dręczyć. 





– Pewnie przypomnisz sobie w środku nocy – powiedział Ben. 





– Kiedy Troy poszedł, Bess i ja zastanawiałyśmy się, kim mogła być ta kobieta – opowiadała podniesiona na duchu jego wiarą. – 

Wymieniłyśmy kilka nazwisk, ale żadne nie wydawało się właściwe. 

Uznałyśmy, że pewnie była krewną kogoś, kto tu kiedyś mieszkał, kuzynką, ciotką czy coś w tym guście. Dlaczego nie mogę sobie przypomnieć! – zawołała sfrustrowana. 





– Opowiedz, co pamiętasz, to może krok po kroku przypomnisz sobie resztę – zaproponował Ben. 





– Wiem, że widziałam kiedyś to dziecko. 





– Tylko raz? 





– Tak, ten chłopiec był z ciotką, tak mi się zdaje... W każdym razie tak to pamiętam. Skarżyła się, że matka nie wypuszczała syna z domu. 

Matka, której imienia zupełnie nie pamiętam, strasznie się nad nim trzęsła, chroniąc go przed wszystkim i wszystkimi. Do tego sama z natury była odludkiem i stroniła od ludzi. Okropna sytuacja... 





– Kiedy to było? 





– Tyle już lat minęło... – Charlotte potrząsnęła głową. – Nie jestem pewna. Trzy, może cztery dekady temu. Och, jakie to nieprecyzyjne... 

W każdym razie ciotka zabrała chłopca do parku nad rzeką. Był 

zachwycony. Powiedziała, że prawdopodobnie pierwszy raz w swym życiu dzieciak wyszedł na dwór. 





– Co robili? 





– Nawet teraz mam przed oczami tego chłopca na karuzeli. Był 

cały roześmiany i bardzo szczęśliwy, że mógł wyjść na słońce. 





Pamięć powoli jej wracała. Jak sugerował Ben, rozmowa bardzo pomogła. 





– Mów dalej – ponaglił. 





– Ciotka była rozpogodzona, cieszyła się ze wszystkiego, co ten dzieciak robił – powiedziała Charlotte, przymykając oczy i uśmiechając się do miłych wspomnień. – Matka kochała chłopca, ciotka też. Jestem pewna, że nie miały nic wspólnego z jego śmiercią. 





– Ale nie ma pewności, że to ten sam chłopiec. 





– Wiem – przytaknęła Charlotte, choć była święcie przekonana, że jednak chodzi o to samo dziecko. W końcu wstała ze zmarszczonymi brwiami. 





– Oderwij się od tego choć na chwilę, niech ci głowa odpocznie – 

poradził Ben – a zobaczysz, że wkrótce wszystko sobie przypomnisz. 







Oczywiście miał rację, jednak trudno było zastosować się do tej rady. Charlotte znała tę rodzinę, po prostu to czuła, dlatego martwiła się, że nie może pomóc. 





– Czy nie chciałaś przypadkiem zanieść jednej tarty Olivii? 





– Ojej, zupełnie zapomniałam. 





– Może potrzebujesz towarzystwa w drodze? – niespodziewanie zaproponował Ben. W jego wzroku znów pojawił się dawny błysk. 





– Bardzo chętnie. 





– Wiesz, do jakiego wniosku doszedłem? Nie mogę pozwolić, żeby wady i fatalne postępki syna zniszczyły mi życie. To, co mogę zrobić, to być najlepszym dziadkiem na świecie – oznajmił Ben, spojrzał 

głęboko w oczy Charlotte i ujął jej dłoń. – Pójdziemy, kochanie? 





Charlotte już wiedziała, że wszystko będzie w porządku. 







   ROZDZIAŁ OSIEMNASTY 

 





Dzień pracy Troya Davisa dobiegał końca, o ile praca szeryfa kiedykolwiek mogła się skończyć. Wcześniej dzwoniła do niego Megan, prosząc, żeby zaraz po wyjściu z biura przyjechał do niej. Nie powiedziała po co, ale zasygnalizowała, że to niezmiernie ważne. Biorąc pod uwagę fakt, że kiedy ostatni raz zlekceważył wezwanie córki, dowiedział się o planowanej wyprowadzce Faith, postanowił nie ryzykować i zajrzeć do córki. 





Zanim jednak zdążył wyjść, zadzwonił telefon. Przez chwilę kusiło go, żeby go zignorować, lecz poczucie obowiązku przeważyło i niechętnie podniósł słuchawkę. 





Tym razem jednak mógł sobie darować ten służbisty odruch, dzwoniła bowiem dziennikarka z Seattle, Kathleen Sadler, która z upodobaniem pastwiła się nad Cedar Cove. Chciała sprawdzić postępy w śledztwie dotyczącym szkieletu z jaskini. 





Troy zmełł w ustach przekleństwo, jako że nie cierpiał tej kobiety, po czym bardzo grzecznie, ale stanowczo udzielił standardowej odpowiedzi. Namolna dziennikarka atakowała go na wszystkie sposoby, trwało więc jakiś czas, zanim zdołała się pożegnać i rozłączyć. 

Oczywiście nie zdradził Kathleen Sadler, że na początku tygodnia rozmawiał z seniorami podczas klubowego spotkania i uzyskał pewne informacje, które stanowiły obecnie najbardziej obiecujący trop w sprawie. Wprawdzie zadziałał pod wpływem impulsu, ale przecież zdarzało się, że kryminalne zagadki były rozwiązywane dzięki najdziwniejszym splotom okoliczności. 





Z powodu tego telefonu zjawił się u Megan nieco później, niż zapowiedział. Zanim doszedł do drzwi, otworzyła je z rozmachem, jakby czekała przy oknie na jego przyjazd. 







– Już myślałam, że się nie zjawisz! – zawołała płaczliwie. 





– Przecież mówiłem, że będę – odparł, nadal nie pojmując, dlaczego jego obecność była tak ważna w czwartkowe popołudnie. 





– No tak, ale... – Urwała gwałtownie. – Nieważne. Wchodź do środka. Upiekłam twoje ulubione ciasteczka. 





Po ciężkim dniu Troy był wdzięczny za chwilę wytchnienia. Opadł 

na kuchenne krzesło z westchnieniem ulgi. 





– A jaka to okazja? 





– Spóźniony prezent na walentynki. 





Tegoroczne Święto Zakochanych było jedną wielką klapą. Troy kupił dla Faith ogromne pudło czekoladek. Nigdy nie sądził, że można tyle zapłacić za słodycze. Kupił też bukiet róż, które pewnie były ze złota, wnioskując z ceny. Niestety okazało się, że równie dobrze mógł 

wrzucić te pieniądze do kominka, bo na dzień przed wręczeniem prezentów dowiedział się, że Faith zamierza opuścić Cedar Cove. Tyle w kwestii oczarowania jej kwiatami i słodyczami. Róże więdły w wazonie na kredensie, a czekoladki wylądowały w lodówce. Jeśli Faith wolała wrócić do Seattle czy jechać gdziekolwiek indziej, Troy nie zamierzał sprzeciwiać się temu. Powinien uszanować jej decyzję. 





– Masz ochotę na kawę czy herbatę do ciastek? – spytała Megan usłużnie. 





– Poproszę o kawę. – Po chwili córka podała mu cztery ciasteczka na talerzyku i kubek kawy pół na pół z mlekiem, tak jak lubił. – Teraz powiedz, czego chcesz – poprosił, wiedząc, że takie traktowanie zwykle ma swoją cenę. 





– No wiesz! – oburzyła się Megan. – Jak możesz sugerować coś takiego? Chciałam tylko porozmawiać, bo ostatnio kompletnie nie mamy dla siebie czasu. 





– A o czym? – zapytał, sadowiąc się wygodniej. 





Mimo jej zapewnień był przekonany, że spotkanie ma drugie dno. 





Jednak zanim Megan odpowiedziała, rozległ się dzwonek do drzwi. Zerwała się spanikowana. 





– Spodziewasz się kogoś? 





Była wyraźnie zmieszana. Odwracając wzrok, poszła otworzyć. 

Nagle Troy doznał olśnienia. To nie było zwyczajne spotkanie. Córka postanowiła zabawić się w swatkę. Odsunął kawę i ciastka i przeszedł 

do salonu. 





– Witaj, Faith. – Widział, że jest równie zaskoczona jak on. 





– Megan prosiła, żebym wstąpiła zobaczyć kocyk, który skończyła. – Ton jej głosu oznajmiał jasno: nie mam nic wspólnego z tym spiskiem. 





– Przyniosę kocyk – oznajmiła nieco zbyt radośnie Megan, ignorując napięcie między Faith a ojcem. – Może usiądziecie i porozmawiacie, kiedy będę... szukała robótki? – I już jej nie było. 





Po jej wyjściu w pokoju zaległa głucha cisza. Troy zastanawiał się, które z nich odezwie się pierwsze. Postanowił, że to nie będzie on, jednak najwyraźniej Faith przyświecał ten sam zamiar. Stali więc na wprost siebie, wpatrując się we wzór na dywanie i udając, że nie są skrępowani sytuacją. 





W końcu Troy przejął inicjatywę. 







– Przepraszam cię za to – powiedział prosto z mostu. – Nie wiedziałem, co zaplanowała Megan. 





– Ja też nie – odparła Faith. 





Miło jest dla odmiany porozmawiać normalnie, pomyślał Troy. 

Jeszcze kilka miesięcy wcześniej potrafiliśmy godzinami wisieć na słuchawce, dzieląc się wspomnieniami i marzeniami. Potem było już tylko gorzej i gorzej. 





Przymknął na moment oczy, po czym zaczął: 





– Jeśli chodzi o spotkanie w sklepie... 





– Kiedy się widzieliśmy ostatnio... – w tej samej chwili odezwała się Faith. 





Urwali, popatrzyli na siebie. 





– Panie mają pierwszeństwo – powiedział Troy. 





– Ty zacząłeś pierwszy – oznajmiła Faith. 





Troy nie wiedział, jak zacząć, wreszcie jednak zaczął: 





– Kiedy cię zobaczyłem... Nie powinienem był mówić do ciebie w ten sposób... 





– Czyżbyś mnie przepraszał? – Jej twarz złagodniała. 





– Tak, i to bardzo – przytaknął z uśmiechem. 





– Czy te słowa zawsze tak trudno przechodzą ci przez gardło? 





– Nie zawsze, ale przy tobie tak. 







– To smutne – szepnęła, a Troy musiał się z nią zgodzić. – Ale powiem ci, że ty również potrafisz wyprowadzić mnie z równowagi. 





Wciąż stali daleko od siebie, Faith przy drzwiach wejściowych, Troy w drugim końcu salonu. 





– To dobrze czy źle? – zapytał. 





– To i to po trosze – oznajmiła po namyśle. 





Wydawało się, że powiedzieli sobie już wszystko. Niezręczna cisza wróciła. W końcu niepokój Troya, że na tym zakończy się spotkanie, przeważył. 





– Wciąż planujesz wyjazd? 





– Nie wiem... Tak chyba będzie najlepiej. – Umknęła wzrokiem. 





– Przeze mnie? 





– Dlaczego mężczyźni obsesyjnie twierdzą, że kobiety zawsze podejmują decyzje z ich powodu? – spytała rozbawiona. 





– Nie wiem, więc mnie oświeć. No, dlaczego? 





– Zapytałeś, jakbyś oczekiwał puenty dowcipu – zauważyła złośliwie. – A to wcale nie dowcip. Ale ci odpowiem pytaniem. Może przez egocentryzm? 





– Pewnie masz rację. – Kątem oka zauważył, że Megan wygląda zza drzwi. Troy postanowił schować dumę do kieszeni. – Nie wyjeżdżaj 

– wykrztusił, wiedząc, że jeśli tego nie powie, będzie żałował do końca życia. 







Ku jego zdumieniu oczy Faith wypełniły się łzami. Nie miał 

pojęcia, czym spowodował taką reakcję ani jak sobie z nią poradzić. 

Burzył spokój Faith, ilekroć się odezwał. Nie tego chciał. Nie wiedząc, co innego mógłby zrobić, pokonał dzielącą ich przestrzeń i chwycił 

w ramiona ukochaną kobietę. 





Z początku Faith stała sztywno, ale po chwili odprężyła się i przytuliła. 





Megan zakaszlała, wchodząc do pokoju. Troy i Faith odskoczyli od siebie niczym nastolatki przyłapane na gorącym uczynku. 





– Mam kocyk – oznajmiła głośno Megan. 





– Och, pokaż! – Faith z nadmiernym entuzjazmem podeszła do niej. 





Kiedy przyglądała się robótce, miała zaróżowione policzki. Myśli Troya wirowały szaleńczo, nadzieja wróciła. Dawno tak dobrze się nie czuł. Wiedział już, że Faith go kocha tak samo mocno jak on ją. 

Rozstanie było kiepskim pomysłem. Wiedział, czego pragnie. Faith powinna na stałe zagościć w jego życiu. Było im to pisane. Czuł, że jeśli da jej trochę czasu, sama też to przyzna. 





– Megan, wspaniale sobie poradziłaś. 





– A zauważyłaś błąd w tym ściegu? – zapytała, wskazując jakiś drobiazg. 





– Nie. I nikt inny też się nie dopatrzy. 





– Widzę go, ale muszę dobrze poszukać. A pamiętasz, co powiedziałaś, kiedy zaczynałam robić na drutach? – zapytała, ale Faith tylko wzruszyła ramionami. – Powiedziałaś, że jeśli błąd będzie mnie męczył, powinnam spruć robótkę i zacząć od nowa, ale jeśli to tylko coś małego i bez znaczenia, najlepiej o tym zapomnieć. 





– Racja. Są trzy fazy robienia na drutach. Dzierganie, przerabianie i... 





– ...prucie – dokończyła Megan. – Już przeszłam cały ten proces. 





– Każdy powinien. 





Roześmiały się, a Troy czekał cierpliwie, kiedy Faith chwaliła jego córkę. Było widać, że Megan sprawia to wielką przyjemność. 





– Powinienem już iść – oznajmił, kiedy przyniosła nowy motek wełny. Było widać, że Megan zaprzyjaźniła się z Faith i dobrze czuła się w jej towarzystwie. 





– Ja też. Och, jak późno! – wykrzyknęła Faith, patrząc znacząco na Troya. – Craig niedługo wróci i będziecie chcieli zjeść obiad – 

powiedziała do Megan. 





Która odparła natychmiast: 





– Och, prawda! Wybaczcie, ale jestem spóźniona z gotowaniem. – 

Zabrzmiało to tak, jakby uznała, że wykonała swoje zadanie. 





Troy przepuścił Faith w drzwiach. Już miał pójść za nią, kiedy poczuł na ramieniu dłoń Megan. 





– Nie gniewasz się? 





– Nie. 





– Ktoś musiał coś zrobić, a ty jesteś zbyt uparty. 





– Ja? A Faith? To ona była nieprzejednana. 







– Tak sądzisz? Bardzo w to wątpię – Megan pokręciła głową, wspięła się na palce i pocałowała go w policzek. – Nie pozwól jej odejść, tato. 





– Nie pozwolę, córeczko. 





– To dobrze. – Rozradowana popchnęła go. – Co tak stoisz? Idź 

z nią porozmawiać. 





Troy podszedł do Faith. Stanął obok, nie mogąc wykrztusić słowa. 





– Może na chwilę do mnie wpadniesz? – zaproponowała Faith, a on zdobył się tylko na skinienie głową. – Za kwadrans? 





– Może za dziesięć minut? 





– Za pięć – podsunęła Faith ze śmiechem. 





– To może od razu pojadę za tobą? Do zobaczenia na miejscu – 

rzucił, a kiedy przytaknęła, ruszył do swojego samochodu. 





– Troy? – szepnęła niepewnie Faith. 





– Tak? 





– Bardzo bym chciała... uporządkować to, co jest między nami. 





– Ja też. 





– Tylko nie wiem... 





– Faith... – Znów podszedł bliżej. – Na razie nie podejmujmy żadnych decyzji. Porozmawiajmy otwarcie i szczerze, a jeśli uznamy, że nasz związek nie ma przyszłości, to się rozstaniemy. Zgadzasz się? 







– Tak – odparła, patrząc na niego tymi swoimi cudownymi oczami. 





Troy delikatnie przejechał dłonią po jej policzku i wrócił do wozu. 





Czuł się jak pijany. Pijany nadzieją i miłością. Po chwili roześmiał 

się bez powodu. Pogodziliśmy się, pomyślał zachwycony. 





Kiedy skręcił w Rosewood Lane, dostrzegł błyskające światła policyjnych aut. Oba stały pod domem Faith. Troy wyskoczył z wozu, zanim Faith zaparkowała. 





– Co tu się dzieje? – zapytał Weavera. 





– Firma ochroniarska zgłosiła, że włączył się alarm. 





– Troy, co się stało? – zapytała przerażona Faith, wysiadając z samochodu. 





– Chyba znów ktoś się włamał. – Objął ją ramieniem. – Firma, która chroni twój dom, zgłosiła to w moim biurze. 





– Nie tylko. Sąsiad też zadzwonił po policję – dodał zastępca szeryfa. 





– Czy to się nigdy nie skończy? – Faith zakryła usta dłonią. 





Niestety Troy nie potrafił odpowiedzieć. Po krótkiej rozmowie z podwładnymi wszedł z Faith do domu. Tym razem zniszczenia nie były duże, tylko ktoś wybił szybę, przewrócił lampę i stłukł wazon. 

Mimo to Faith zachwiała się tak bardzo, że Troy musiał ją podtrzymać. 





Poczekał, aż zastępca skończy pisać raport ze zdarzenia, a kiedy wszyscy już odjechali, zwrócił się do Faith: 







– Pomogę ci posprzątać. 





– Nie. Nie mogę się teraz z tym zmierzyć – szepnęła drżącym głosem. – Zanocuję u Scotta. 





– Tak... – Rozumiał jej niepokój. Oddałby wszystko, żeby wykryć sprawcę i zapewnić spokój Faith, nie miał jednak pojęcia, dlaczego właśnie ona stała się celem prześladowań. 





– Wygląda na to, że choć ty chcesz, żebym została w Cedar Cove, komuś innemu bardzo zależy na moim wyjeździe. 







   ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY 

 





W pierwszy wtorek marca Christie wybrała się swoim prawie nowym samochodem do Teri. Starała się ją odwiedzać co kilka dni, bo siostra już prawie nie wychodziła z domu. 





Przyniosła czajniczek z herbatą do salonu, gdzie siedziała Teri z opuchniętymi stopami opartymi o stołek. 





– Dobrze wyglądasz – powiedziała, ponieważ mimo trudnej ciąży i coraz większego dyskomfortu siostra wprost kwitła. 





– Czuję się jak baryłka. – Teri położyła dłonie na wydatnym brzuchu. – Mam jeszcze dwa miesiące do porodu, ale zanim nadejdzie termin cesarki, będą musieli wyciągać mnie dźwigiem z mieszkania. 





Christie zachichotała. Trojaczki! Coś takiego mogło przydarzyć się tylko Teri. I to bez żadnych leków na poprawę płodności! 





– Ale czujesz się dobrze, prawda? – zapytała Christie, ustawiła filiżanki i czajniczek na stole, po czym usiadła na kanapie. 





– Czuję się jak Sigourney Weaver w tym filmie, w którym wyłazi z niej obcy. Nie da się opowiedzieć, jak to jest mieć boisko do piłki nożnej w brzuchu i... Przestań się szczerzyć! 





– Będziesz miała tyle radości z tymi dziećmi – powiedziała Christie, nie przestając się uśmiechać. 





– Pewnie tak. – Teri wzruszyła ramionami. 





– Też zamierzam się z nimi dobrze bawić. Już się cieszę, że zostanę ciocią. – Christie nie miała zbyt wielkich nadziei, że kiedykolwiek zostanie matką, więc zamierzała traktować maleństwa Teri jak własne. 





Zarówno Bobby, jak i Teri byli zachwyceni tym, że niedługo za jednym zamachem zostaną rodzicami całej trójki, a Christie jeszcze nigdy nie widziała męża tak czułego i dbającego o potrzeby żony jak jej szwagier. Dał prawdziwe szczęście siostrze. 





Przez jakiś czas Christie wierzyła, że takim samym księciem z bajki będzie dla niej James Wilbur. Niestety, jak zawsze się pomyliła. 

Okazało się, że niczym się nie różni od pozostałych mężczyzn, którzy zagościli w jej życiu, tylko nieco później przekonała się o jego prawdziwej naturze. 





– James... – odezwała się Teri, jakby czytała siostrze w myślach. 





– Nawet nie zaczynaj – ostrzegła ją Christie. 





Teri wciąż sądziła, że jej siostra może być tak samo szczęśliwa jak ona, ale nie miała racji. 





Christie, kręcąc głową, nalała miętowej herbaty i podała siostrze filiżankę. 





– Nie możesz go stale ignorować – ciągnęła Teri. 





– Oczywiście, że mogę – odparła z uporem Christie, demonstracyjnie zakładając nogę na nogę. 





– Kochasz go, o czym doskonale sama wiesz. Nie spodziewałam się, że potrafisz być aż tak uparta – powiedziała nagle posmutniała Teri. 





– Znasz mnie – mruknęła Christie w zadumie, wspominając dzieciństwo. Siostra znała jej wady lepiej niż ktokolwiek inny. – Bronisz go, ale ja już podjęłam decyzję. 







– James cię kocha! 





– Jasne! – Prychnęła ironicznie. – Dlatego mnie zostawił. 





– Spanikował. To nie miało nic wspólnego z tobą. 





Wprost przeciwnie. Jego zachowanie dowodziło, że Christie ma rację. Kiedy James miał kłopoty i potrzebował pomocy, nie przyszło mu do głowy, żeby zwrócić się do kobiety, którą podobno kochał. Christie była w tej kwestii nieugięta, ale nie zamierzała kłócić się z siostrą. Miała dość sporów. 





– Może zmienimy temat? – Gdy to zaproponowała, spostrzegła, że Teri jest mocno zawiedziona. – Opowiem ci o moich kursach – dodała po chwili. 





Ku swemu zaskoczeniu polubiła te zajęcia. Fotografia stanowiła dla niej wyzwanie, ale Christie z wielkim zapałem dopracowywała nawet najdrobniejsze szczegóły. Pierwszy raz w życiu przeżywała coś takiego, zupełnie jakby dostała skrzydeł. Na razie posługiwała się aparatem wypożyczonym ze szkoły, ale planowała kupić swój. 

Niedawno poznała Jona Bowmana, zięcia Grace Harding, który mógł jej doradzić przy zakupie. Christie uznała też, że skoro ma otworzyć własny interes, musi podszkolić 





się w księgowości, więc drugi kurs dotyczył podstaw biznesu. 

Szybko odkryła, że podobają jej się te przedmioty i nie miała żadnych problemów z zadawanym materiałem. 





Już jako dziecko Christie była za pan brat z liczbami. Nigdy nie miała kłopotów z zapamiętywaniem numerów telefonów. Matematyczny talent bardzo jej pomógł, gdy została kasjerką w Wal-Marcie, umiejętnie też zarządzała swoim kontem, przynajmniej w czasach, kiedy jeszcze miała na nim pieniądze. 







– Odesłałaś jego walentynkowy prezent – powiedziała Teri z wyrzutem. – A kwiaty były przepiękne. Wiem o tym, bo w końcu to mnie je podarował. 





– A ty znowu o Jamesie – narzekała Christie. 





– Dlaczego jesteś taka nieprzejednana i nie chcesz mu wybaczyć? 

Czemu nie rozumiesz, że kiedy ukazał się artykuł, James przeraził się i uciekł? Po prostu spanikował. Zrobiłabyś to samo na jego miejscu. 





– Nie. 





– Nie wierzę. Biedny James... 





– Zostawił ciebie i Bobby’ego, a mnie porzucił, jak ci wszyscy kochasie. 





– Christie, przecież wiesz, że on wcale taki nie jest! Miał 

koszmarne dzieciństwo. Rodzice doprowadzili go do załamania nerwowego i skończył w psychiatryku, a kiedy stało się jasne, że już nigdy nie będzie grał w szachy, odwrócili się od niego. Od własnego syna! Gdyby nie Bobby, nie wiem, co by się z nim stało. 





– Dziwnie okazuje mu wdzięczność. Znikł, kiedy Bobby go potrzebował. 





– Chciałaś powiedzieć, że znikł, kiedy ty go potrzebowałaś. 





– Tak! – Christie nie kryła gniewu. – Sądziłam, że James jest inny. 

Myślałam, że mogę mu ufać. Byłam taka głupia! 





– Wrócił ze względu na ciebie – szepnęła Teri. 





– Jego strata. Nie jestem już zainteresowana. 







– Wreszcie do niego dotarło, że to, co wypisują gazety, nie ma znaczenia. Podjął odważną decyzję, przestał się kryć przed światem – 

oznajmiła Teri, udając, że nie słyszała komentarza siostry. – Wyobraź 

sobie, jak się musiał czuć. Przez tyle lat pozostawał w cieniu, aż nagle, wbrew sobie, wylądował w świetle reflektorów. Po prostu ziścił się jego najgorszy koszmar. Instynkt wziął górę i James uciekł. Skąd wiesz, jak my byśmy się zachowały na jego miejscu? Kiedy tylko oprzytomniał, wrócił i pierwszą osobą, o którą spytał, byłaś ty. Nie rozumiesz? To dla ciebie James postanowił stawić czoło przeszłości. 





Christie mogła zrozumieć jego lęki, ale nie potrafiła pogodzić się z tym, że odszedł bez słowa. Słowa Teri jej nie przekonały. 





– Dzięki temu dowiedziałam się czegoś o sobie – powiedziała cicho. – Nie potrzebuję mężczyzny. 





To było wyzwalające odkrycie. Po każdym zerwaniu ze strachu przed samotnością Christie natychmiast goniła za kolejnym związkiem. 

Bała się, że w pojedynkę jest nikim. Zawsze też wiązała się z mężczyznami reprezentującymi określony typ. Byli to pijacy, narkomani i inni przegrani. Myślała, że może ich ocalić dzięki miłości, zrozumieniu i współczuciu. Nie wspominając o pieniądzach... 





W długie bezsenne noce po odejściu Jamesa dużo myślała. Doszła do wniosku, że jest wystarczająco dobra i kompletna jako człowiek i wcale nie potrzebuje pomocy mężczyzny. Zrozumiała też, że musi czuć się potrzebna. To przekonanie nie tylko ją odrodziło, ale i dało potężną siłę. Powtarzała też sobie, że w żadnym razie nie powtórzy dawnych błędów. 





Christie lubiła swoją pracę, lecz teraz chciała od życia czegoś więcej. Zamierzała zacząć prawdziwą karierę, kiedy ukończy kursy. 

Najpierw będzie brać zlecenia po godzinach, zatrzyma stałą pracę i pensję, ale potem... Cóż, nim nastąpi to „potem”, upłynie trochę czasu, nie pozwoli jednak, żeby jakikolwiek facet stanął jej na drodze wiodącej do sukcesu. 





– Czujesz się zraniona, ale proszę, żebyś dała Jamesowi drugą szansę – powiedziała cicho Teri. 





Jednak Christie tylko potrząsnęła głową. 





Kiedy wreszcie udało się jej zmusić siostrę do zmiany tematu, spotkanie zrobiło się o wiele przyjemniejsze. Teri się nie skarżyła, ale Christie widziała, że dolegliwości ciążowe bardzo jej dokuczają. Siostra z natury była aktywna i towarzyska, więc ciężko znosiła przymusowy areszt domowy. 





Christie wiedziała doskonale, że nawet jeśli wolała unikać Jamesa, to była potrzebna Teri. Wychodząc, obiecała więc, że znów zajrzy za dzień czy dwa. 





Bobby odprowadził ją do drzwi. Christie była pewna, że chce jej coś powiedzieć na osobności. Zerknęła w stronę salonu, czy Teri na nich nie patrzy. 





– Cała trójka to chłopcy – szepnął Bobby. 





– Już wiecie? 





– Widziałem u lekarza, ale Teri nie chciała spojrzeć. 





– Trzech synków... Cudownie – skomentowała Christie z szerokim uśmiechem. 





– Teri by wolała dziewczynkę – oznajmił z marsową miną. 






– Nie będzie rozczarowana, możesz mi wierzyć. 





– Ale pewnie znowu będzie chciała spróbować i tak w kółko, dopóki nie urodzi dziewczynki. Nie jestem pewien, czy powinna. 





Christie wiedziała, że Bobby martwi się zdrowiem Teri w tej niełatwej ciąży. Ale wiedziała też, jaką władzę ma nad nim jej siostra. 





– Jeśli Teri czegoś chce, a ty możesz jej to dać, to tak zrobisz, co? 

– zapytała, a Bobby spuścił oczy. Christie starała się nie roześmiać. Mąż uwielbiał Teri i nie potrafił jej niczego odmówić. – Wierz mi, kiedy dzieciaki się urodzą, ostatnie, o czym będzie myślała, to kolejna ciąża. 





– Ale ona nadal... no wiesz... – zaczął się plątać, był wyraźnie zmieszany. 





Christie wiedziała, co miał na myśli. Tylko Bobby mógł o to pytać. 





– Och, nadal będzie tak samo ciepła i kochająca. Może nawet bardziej. 





Bobby odetchnął z ulgą, a Christie, nim wyszła, pocałowała go w policzek. 





Kiedy otworzyła drzwi samochodu, krzyknęła zaskoczona. Na fotelu kierowcy leżała przepięknie czerwona róża. 





James! 





Christie przeszył grom gniewu. Porwała kwiat i pomaszerowała do mieszkania nad garażem. Nawet nie wiedziała, kiedy znalazła się na piętrze i huknęła pięścią w drzwi. Dopiero wtedy oprzytomniała, ale było już za późno na ucieczkę, bo James otworzył. Na jej widok twarz rozświetliła się pełnym uczucia uśmiechem. 





Wszystko, co chciała powiedzieć Christie, wyparowało. Zdała sobie sprawę, że ta konfrontacja była błędem. Przez chwilę myślała, że się rozpłacze, ale wściekłość przeważyła. Trik z różą James wypróbował 



na niej już wcześniej. Za każdym razem, kiedy Teri prosiła, żeby ją gdzieś zawiózł, Christie znajdowała różę na siedzeniu samochodu. 

Z początku sądziła, że to siostra robi jej miłe niespodzianki, dopiero później dowiedziała się, od kogo tak naprawdę pochodzą kwiaty. Od Jamesa. 





– Christie – powiedział głosem cichszym od szeptu. 





Wciąż się w niego wpatrywała, aż się wystraszyła, że wygląda jak wariatka. W końcu rzuciła mu różę pod stopy i uciekła, zaraz jednak usłyszała za sobą odgłos kroków. Chciała wsiąść do samochodu i odjechać jak najszybciej. Niestety, drzwi były zamknięte. Musiała je zatrzasnąć, gdy wściekła popędziła z różą. Zła jak diabli na siebie, cofnęła się o krok i wpadła prosto na Jamesa, który chwycił ją za ramiona. 





– Nie dotykaj mnie! – wrzasnęła, wyrywając się z tych objęć. 





– Muszę przyznać, że często myślę o tym, by cię dotykać – 

oznajmił tak spokojnie, jak ona była zdenerwowana. 





– To przestań – warknęła, odrzuciła włosy z twarzy i wyciągnęła z torebki kluczyki, które natychmiast wysunęły się z drżących palców. 





– Pozwól, że to zrobię. – Schylił się, żeby je podnieść. 





– Nie waż się więcej przynosić mi róż. Zrozumiałeś? 





– Oczywiście rozumiem. – Oddał jej kluczyki. – Nie mogę jednak obiecać, że przestanę. 





– No to się zmuś! – krzyknęła, po czym z impetem wepchnęła kluczyk do zamka. 





– Kocham cię. 







– Nic mnie to nie obchodzi! 





To nie tak miało być! Christie zamierzała porozmawiać z Jamesem, nie okazując uczuć, lecz zamiast tego ciskała się jak szalona. 

Usiłowała wyrównać oddech, ale tylko się zakrztusiła. Potem po jej policzkach spłynęły łzy. Po chwili gula w gardle znikła i Christie znów mogła mówić. 





– Ja cię nie kocham – powiedziała, akcentując każde słowo. 





– Kłamczucha. 





– Kiedyś cię kochałam, ale już mi przeszło – warknęła zawstydzona, że tak łatwo ją przejrzał. 





– Nie wierzę. 





– Wierz sobie, w co chcesz. – Wsiadła do wozu i trzasnęła drzwiami. 





Ledwie widząc przez łzy, uruchomiła silnik. Cofała, nie patrząc w lusterko. Jeśli James był na tyle głupi, żeby stać na jej drodze, tym lepiej. 





Dopiero po godzinie spędzonej w domu przestała się trząść. 

Spacerowała niespokojnie, obgryzając paznokcie. Nie znosiła tego okropnego nawyku. Potem włączyła telewizor, ale usiedziała ledwie pół 

minuty, zanim zerwała się i znów zaczęła nerwowo chodzić po mieszkaniu. Tej nocy sen nie chciał przyjść. 





Żeby móc uczęszczać popołudniami na zajęcia, Christie pracowała na pierwszą zmianę. Kiedy następnego ranka szła na parking, niebo wciąż jeszcze było ciemne. W chłodnym powietrzu jej oddech zbierał 

się w niewielkie chmurki. Zacierała ręce, żeby trochę je rozgrzać. 







Kiedy otworzyła drzwi wozu i zapaliła się lampka, dostrzegła długą czerwoną różę. Najpierw przymknęła oczy. Potem wyciągnęła kwiat, ze złością rzuciła go na ziemię i podeptała. 







   ROZDZIAŁ DWUDZIESTY 

 





Grace od dwóch tygodni planowała niespodziankę dla Olivii. 

Kiedy tylko zdradziła swój plan Peggy Beldon, ta zadzwoniła do Corrie McAfee. Wkrótce również Faith została wciągnięta do grona spiskowców. Natomiast Charlotte w ciągu paru dni rozmawiała z tyloma osobami, że w niedługim czasie Grace zyskała więcej ochotników, niż potrzebowała. Po prostu wszyscy kochali Olivię. 





Jedyne, czego potrzebowali spiskowcy, to pogodny dzień, niestety w tej okolicy marzec zawsze był deszczowy. Jednak w piątkowy poranek Grace powitało słoneczne niebo. Była to wyczekiwana odmiana. W prognozie telewizyjnej usłyszała, że dobra pogoda ma się utrzymać do końca dnia, a deszcz ma powrócić dopiero nocą. Uznała, że kilka godzin słońca pozwoli wcielić plan w życie. 





Sięgnęła po telefon, żeby wybrać numer Peggy, kiedy do kuchni wszedł Cliff i nalał sobie kawy do kubka. Było wcześnie, ale zdążył już nakarmić konie. Zresztą nigdy nie sypiał dłużej niż do szóstej. Nie pozwalał mu na to gospodarski grafik. 





– Dzień dobry, kochanie – powiedział, odstawił kawę i podszedł 

przytulić się do żony. 





– Cliff – napomniała go ze śmiechem. – Dzwonię do Peggy. 





Oddychając głęboko, Grace wyczuła zapach świeżego siana i skóry, niesamowicie męskiej kombinacji. Ta woń od zawsze kojarzyła się jej z mężem. 





– Wczoraj wieczorem jakoś nie narzekałaś – przypomniał 

z krzywym uśmiechem, kiedy wybierała numer. 





– Ale wtedy nie trzymałam w dłoniach słuchawki – odparła przekornie. 





– Witamy w Thyme and Tide – oznajmiła przyjaźnie Peggy. 

Potrafiła sprawić, że każdy czuł się mile widziany. 





– Spotkajmy się w Ace Hardware o wpół do dziesiątej – 

powiedziała Grace, starając się ignorować śmiałe dłonie męża. – Czy mogłabyś... zadzwonić do Corrie? 





– Oczywiście. Do zobaczenia na miejscu. 





– Wspaniale – jakimś cudem zdołała wykrztusić, bo Cliff zaczął 

skubać jej ucho. Westchnęła z ulgą, odkładając słuchawkę i okręciła się w ramionach męża. – Prosi się pan o kłopoty, panie Harding – oznajmiła z udawanym gniewem, choć jego karesy sprawiały jej wielką przyjemność i chętnie przyłączyła się do zabawy. 





Po kilku minutach Cliff oderwał się od niej. Wciąż jednak miał 

przymknięte oczy. 





– Muszę ci powiedzieć, że stan małżeński bardzo mi odpowiada – 

wymruczał. 





– To dobrze. Chcę, żebyś o tym pamiętał, kiedy wrócę wieczorem do domu. 





– Jasna sprawa – przytaknął z uśmiechem, kiedy Grace wyjęła z lodówki mały jogurt i nalała sobie kawy. – O co chodziło z Peggy? – 

spytał Cliff, wyjmując masło orzechowe i wkładając dwie kromki pełnoziarnistego chleba do tostera. 





– To niespodzianka dla Olivii. Pamiętasz, jak mówiłam, że razem z kilkorgiem przyjaciół chcemy posadzić kwiaty w jej ogródku? To taki bukiet z życzeniami powrotu do zdrowia, ale na nieco większą skalę. 







– Już sobie przypominam. Ale czy nie za wcześnie na sadzenie kwiatów? 





– Niektórym nie przeszkadza ta pogoda, za to w kwietniu będą już w pełnym rozkwicie. 





Grzanki Cliffa wyskoczyły z tostera. Położył je na blacie i posmarował grubą warstwą masła. Grace otworzyła szafkę i wymownie wskazała talerze. 





– Jeśli nalegasz – westchnął z uśmiechem i sięgnął po naczynie. 





– Nalegam. 





Opierając się o blat, Cliff wgryzł się w kanapkę. Grace wyjęła łyżeczkę z szuflady i usiadła. Od kiedy przeczytała, że nie należy jeść na stojąco, stosowała się do tej rady. 





– Biedna Olivia – powiedział Cliff. 





– Niestety, teraz czuje się gorzej. Dlatego pomyślałam, że trzeba poprawić jej humor. – Jack zdradził jej, że trzecia seria chemii była dla Olivii wyjątkowo trudna. – Peggy i Corrie też chciały pomóc, potem dołączyła Faith, a Charlotte ma nam przynieść lunch. Innym ochotniczkom musiałam odmówić, bo tylko byśmy sobie przeszkadzały w pracy. 





– Jesteś dobrym człowiekiem, Grace – oznajmił Cliff, siadając koło żony. 





– Olivia jest moją najlepszą przyjaciółką. Przynajmniej tyle mogę dla niej zrobić. 





– Też chętnie pomogę. 







– Dzięki, kotku, ale nie trzeba. – Była mu wdzięczna za propozycję, ale aż tak wielu rąk do pracy nie potrzebowała. 





– Jak chcesz. Daj znać, gdybym jednak mógł się przydać. 





– Oczywiście. – Dokończyła jogurt i energicznie wstała, żeby wyjść. 





– Pewnie nie zdradziłaś Jackowi waszych planów? 





– O Boże! Że też o tym nie pomyślałam... – Złapała się za głowę. 





– Leć, zadzwonię do niego – powiedział z uśmiechem. 





– Dziękuję! 





Wspólniczki spotkały się pod sklepem. Peggy przyjechała z Corrie półciężarówką, Faith dotarła swoim autem, a na parkingu czekali już Charlotte i Ben. 





Gdy Grace zaparkowała obok auta przyjaciółki, Peggy podeszła ją uściskać. 





– Bob zbił cztery skrzynki na kwiaty. Będą idealne na ganek Olivii. 





– Jak miło. 





– Roy też chciał coś zrobić, więc je pomalował na biało. Wyszło naprawdę uroczo – zapewniła Corrie. – Spodobają się Olivii! 





– Wspaniale. 





– Charlotte przygotowała tyle jedzenia, że mogłaby wykarmić całą flotę – do rozmowy włączył się Ben. 







– Jak możesz tak mówić, Benie Rhodesie! Oby tylko wystarczyło 

– wymruczała. – Po tak wyczerpującej pracy każdy będzie miał apetyt. 





W sklepie wzięli kilka wózków. Kiedy już wybrano wszystko do zasadzenia i posiania, zakupy zostały spakowane do bagażnika półciężarówki Peggy. Do domu Olivii dotarli o wpół do jedenastej. 





– Witam wszystkich! – zawołał Jack, stojąc na frontowym ganku. 





– Cliff wyjaśnił ci, co zamierzamy? – zapytała Grace. 





– Tak. To doskonały pomysł. 





– Olivia już wie? 





– Jeszcze nie. Na pewno sama chcesz jej o tym powiedzieć. 





– Jak się dziś czuje? – zapytała Grace, wchodząc po schodach. 





– Miała kiepską noc... 





Grace była pewna, że ostatnio to norma. Wczoraj przed południem rozmawiały przez telefon i Olivia wydawała się osłabiona. 

Chemioterapia wyczerpywała jej siły. 





– Mogę jakoś pomóc? – zapytała Grace, patrząc Jackowi w oczy. 





– Już to robisz. 





– Olivia, gdzie jesteś? – zawołała. 





– Tutaj – odparła słabym głosem przyjaciółka. 





Grace znalazła ją w gościnnej sypialni, w której Olivia urządziła kącik krawiecki. Szykowała pikowaną kołderkę dla najmłodszej wnuczki. Od kilku tygodni pracowała po trochu, bo szybko się męczyła i musiała robić długie przerwy. Niemniej takie zajęcie działało na nią terapeutycznie, bo pozwalało oderwać myśli od tego, co choroba wyczyniała z jej organizmem. 





Teraz siedziała blada i zgarbiona nad maszyną. Grace z trudem ukryła przerażenie. Łysa głowa przyjaciółki błyszczała w świetle, a na szczupłych ramionach luźno zwisał szal. 





– Umawiałyśmy się na dziś? – zapytała zaskoczona, że o tym zapomniała. – Na litość boską, dlaczego jesteś tak ubrana? – krzyknęła, widząc stare dżinsy Grace i spłowiałą koszulę w kratę. 





– Chodź, coś ci pokażę. 





Olivia powoli wstała, przytrzymując się blatu. Poszła za Grace do salonu, którego drzwi były szeroko otwarte. 





– Co się tu dzieje? 





– No chodź – ponagliła ją Grace. 





Na frontowym trawniku stały Peggy, Corrie i Faith z ogrodniczymi narzędziami w dłoniach. Wypakowały już rzeczy z samochodu, więc u ich stóp piętrzyły się artykuły ogrodowe i rośliny. 





– Co chcecie zrobić z tymi kwiatami? 





– Nie domyślasz się? 





– Nie... – Olivia z niedowierzaniem popatrzyła na przyjaciółki. 





– Postanowiliśmy sprowadzić ci wiosnę do ogródka – oznajmiła Grace. 







Olivia zamrugała, próbując się pozbyć łez wzruszenia. 





– Uwaga! – zawołał Jack, niosąc skrzynkę wyjętą z bagażnika Charlotte i Bena, który szedł tuż za nim z równie wielkim ładunkiem. 

Skrzynki wypełnione były pudełkami i miskami z jedzeniem. 





– Twoja mama naszykowała lunch. 





– Ojej... – Olivia nie mogła wykrztusić ani słowa. – Czyj to był 

pomysł? 





– A jak myślisz? – zapytał Jack, obejmując żonę. 





– Och, Grace – wyjąkała Olivia, ściskając dłoń przyjaciółki. 





– No, już dobrze. A teraz wracaj do środka. Tam jest cieplej. My tu sobie popracujemy, a ty przyjdziesz ocenić efekt. 





Olivia otarła łzy i skinęła głową. 





Kiedy wróciła do domu, ochotnicy wzięli się do pracy. Ponieważ każdy się przykładał, skończyli w godzinę. Peggy, znana w okolicy ogrodniczka, skopała i użyźniła ziemię, a Corrie wkopała bulwy. Grace i Faith przy pomocy Jacka ustawiły skrzynki na werandzie i zasadziły w nich bluszcz i bratki. Charlotte z Benem szykowali w kuchni przekąskę. Kiedy ogrodnicy zaczęli zbierać narzędzia, patrolowym wozem zajechał szeryf Davis, a gdy wysiadł, oznajmił przesadnie surowym tonem: 





– Doniesiono mi o nielegalnym zgromadzeniu przy Lighthouse Road. 





Chociaż mówił do wszystkich, patrzył na Faith. Ogrodnicy się zaśmiali, ale Grace zauważyła, że Faith spłonęła rumieńcem. Ostatnio słyszała, że się rozstali, jednak sądząc po reakcji Faith i gorącym wzroku Troya, ta plotka zdezaktualizowała się i najwyższy czas na nową. Po prostu wyglądało na to, że się pogodzili, choć na razie tego nie rozgłaszają. 





– Witaj, szeryfie – uratowała sytuację Grace. – W czym możemy pomóc? 





– To ja chciałem pomóc. Usłyszałem, co planujecie, i pomyślałem, że mógłbym się przydać. 





– Dajemy radę, ale dziękujemy za dobre chęci. 





– A może wstąpisz na lunch? – zaproponował Jack. 





– Jeśli wystarczy jedzenia. 





– Charlotte gotowała, więc z pewnością starczy. 





– W takim razie bardzo chętnie. 





– Wspaniale – ucieszyła się Grace, widząc uśmiech Faith. Teraz była już pewna, że między tą dwójką wciąż iskrzy. 





Wszyscy umyli się po pracy, po czym przeszli do salonu, gdzie Charlotte, zawsze i wszędzie gospodyni, rozdała serwetki i talerzyki. 

Grace uśmiechnęła się na widok jej żółtego fartuszka w kwiaty. 





– Przyjęcie w stylu bufetowym – oznajmiła Charlotte. 





– Nie mogę uwierzyć, że to dla mnie zrobiliście – powiedziała wzruszona Olivia. 





– Chcieliśmy, żebyś wiedziała, jak bardzo cię kochamy – odezwała się Peggy i zerknęła na stół. – Tylko spójrzcie na to całe wspaniałe jedzenie! 





I miała rację, bo Charlotte przyszykowała aż trzy rodzaje sałatek, nadziewane jajka, kanapki ze świeżutkiego chleba z szynką, indykiem i serem. Przyniosła też przetwory z własnego ogródka, czyli kiszone ogórki, pikle, marynowane buraczki, a także dżem jabłkowy i galaretkę z gruszek. 





– Och, całkiem zapomniałam! – Grace pobiegła do samochodu. 





Po chwili wróciła ze sporym pudełkiem w objęciach. 





– Goldie przesyła pozdrowienia z Pancake Palace. – Podała pakunek przyjaciółce. 





– Ciasto kokosowe z kremem – westchnęła rozmarzona Olivia. 





– A cóż by innego? 





Każdy się obsłużył i znalazł miejsce do siedzenia. 





– Jestem najszczęśliwszą kobietą pod słońcem – powiedziała znów bliska łez Olivia. 





– Kochamy cię i chcemy, żebyś szybko wyzdrowiała – oznajmiła Corrie. 





– I wróciła do sądu, gdzie twoje miejsce – dodał szeryf, który siedział blisko Faith. 





Nagle rozległo się pukanie do drzwi. Zanim Jack otworzył, do domu weszli Cliff, Bob Beldon i Roy McAfee. 





– Miałem nadzieję, że trafimy na lunch – oznajmił radośnie Cliff. 







– Częstujcie się – z uśmiechem zachęciła Charlotte. 





Podała każdemu talerzyk i serwetkę. Ben i Jack przynieśli z kuchni dodatkowe krzesła. Goście nałożyli sobie jedzenie i dołączyli do kręgu. 





– Nie wiem, jak wam dziękować – powiedziała Olivia. 





– Nie musisz. Sami chcieliśmy to zrobić. Planowałam to od jakiegoś czasu i wyobraź sobie, że musiałam odmawiać chętnym, tak wielu twoich przyjaciół chciało pomóc. Jesteś kochana i chcieliśmy ci to pokazać. 





– I to wam się udało... – powiedziała drżącym głosem i popatrzyła na Grace. – A teraz poproszę kawałek ciasta kokosowego. 







   ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIERWSZY 

 





– Dostałam pracę! – wykrzyknęła podekscytowana Mary Jo. 





Mack odwrócił się od kolegów ze straży i skoncentrował na telefonie. Nie spodziewał się rozmowy, bo zazwyczaj wymieniali esemesy. Oczywiście Mary Jo sprawiła mu wielką przyjemność tym telefonem. 





– To wspaniale – odparł, usiłując sobie przypomnieć, czy wcześniej wspominała coś o nowej rozmowie o pracę. 





– Pewnie nie powinnam ci przeszkadzać, ale jestem tak nakręcona, że nie mogę usiedzieć w miejscu. Praca wszystko zmienia! 





Mack był pewien, że znalazła zatrudnienie w Seattle. Zrobiło mu się ciężko na duszy. Rozmowa z Willem Jeffersonem nie dała Mary Jo upragnionego etatu. Mógł zatrudnić ją jedynie w niepełnym wymiarze z obietnicą zwiększenia liczby godzin w bliżej nieokreślonej przyszłości. 

Mary Jo musiała więc zrezygnować. Mack nie winił jej za tę decyzję, ale był rozczarowany. 





Spotkanie z Willem pozwoliło jej jednak uwierzyć w siebie, musiała więc szukać dalej i wreszcie znalazła jakiś etat, najprawdopodobniej gdzieś w Seattle. 





– Opowiedz coś więcej – poprosił, starając się ukryć brak entuzjazmu. 





Od rozmowy z Mary Jo o ewentualnej przeprowadzce Mack zdążył wymyślić idealny scenariusz przyszłości. W jego wizji Mary Jo i Noelle mieszkały po sąsiedzku. Mógłby wtedy spędzać z nimi więcej czasu. 







– Będę pracowała w kancelarii prawnej – oznajmiła Mary Jo. – To idealne rozwiązanie, gdyby... – Nie dokończyła, ale było jasne, co chciała powiedzieć. Miałaby zapewnioną pomoc, gdyby David Rhodes czegokolwiek próbował. – Pieniądze nie są takie jak w Seattle, ale życie w Cedar Cove jest przecież tańsze. 





Dochodziła szesnasta i właśnie przyszła druga zmiana. Mack pomachał kolegom na pożegnanie i z komórką przy uchu wyszedł 

z pracy. 





– Czekaj! Chcesz powiedzieć, że dostałaś pracę tutaj, w Cedar Cove? 





– Tak. Będę pracowała u Allana Harrisa. 





– Gdzie teraz jesteś? 





– W Mocha Mama. Postanowiłam uczcić sukces dużą latte. 





– Będę tam za dziesięć minut. – Mack biegiem ruszył do auta. 





Jego plany na popołudnie mogły poczekać, przecież spotkanie z Mary Jo było ważniejsze. Następny dyżur Macka przypadał dopiero w piątek, więc miał dwa pełne dni na dokończenie malowania domu. 

Kiedy skończy, będzie mógł wynająć drugą część bliźniaka. Sam się już wprowadził, ale na razie wszędzie panował chaos. Wiedział, kogo chciałby mieć jako najemcę. Mary Jo potrzebowała mieszkania, a Mack mógł zaproponować jej korzystne warunki. Raz już jej o tym mówił, ale nie wspomniał, że to on jest właścicielem. Nie był zachwycony tym niedomówieniem, ale nie miał pewności, jak Mary Jo zareaguje. Cóż, jej zaufanie do męskiego rodu legło w gruzach. Oczywiście Mack się temu nie dziwił, przecież wiedział doskonale, co ją spotkało. Aż się w nim gotowało na samą myśl o tym. Miał skrytą nadzieję, że kiedyś spotka Davida Rhodesa w bocznej uliczce, niestety koleś jak ognia unikał 

Cedar Cove. 







Mack zaparkował przed Mocha Mama i wyszedł na deszcz. Mary Jo siedziała przy oknie, sącząc kawę. Uśmiechnęła się na jego widok. 





– Witaj – powiedział, strzepując wilgoć z włosów i z płaszcza. 





– Cześć – odparła radośnie. 





Mack nie widział jej tak szczęśliwej od urodzenia Noelle. Nagle zauważył, że małej nie ma nigdzie w pobliżu. 





– A gdzie twoja córeczka? 





– Została z moją koleżanką. Po raz pierwszy wyszłam na tak długo bez Noelle i czuję, jakby mi czegoś brakowało. Jenna kazała mi przestać dzwonić co chwilę, bo wciąż budzę małą – dodała z niepewnym uśmieszkiem. 





– Zamówię espresso i zaraz do ciebie dołączę. 





Baristą był dziś Shaw. Mack zamienił z nim parę słów, kiedy chłopak przygotowywał dla niego podwójną, mocną kawę. Po chwili Mack wrócił do Mary Jo i usiadł naprzeciw niej. 





– Opowiedz o tym wakacie u prawnika – poprosił. 





– Kelly Jordan powiedziała mi, że pan Harris szuka asystentki i... 





– Czekaj. Kim jest Kelly Jordan? 





– To córka Grace. Kiedy byliśmy w bibliotece, Grace zasugerowała, że jej córka mogłaby zająć się Noelle, gdy ja będę w pracy. Kelly jest w domu z dzieckiem. Emma Grace właśnie zaczyna raczkować – dodała z uśmiechem. 







Mack, zajęty Noelle, jednym uchem przysłuchiwał się wtedy rozmowie. 





– Czyli udało ci się znaleźć opiekunkę do dziecka, jeszcze zanim podjęłaś pracę? Sprytne. 





– Musiałam mieć pewność, że zaufam i polubię osobę, której powierzę moją córkę. 





– Jasne. Świetnie to wszystko organizujesz. 





– Niestety większość mężczyzn nie patrzy na to w ten sposób, nie lubi samodzielnych kobiet, uważa to za fanaberie. – Westchnęła. – 

Przynajmniej Linc. Ten to potrafi być uparty! 





– Jak to starszy brat. A co u niego? 





Brat Mary Jo był nadopiekuńczy do granic natręctwa. W końcu nie mogła znieść ciągłej dominacji. Mack jej współczuł, chociaż rozumiał 

też jego punkt widzenia. 





– Jak się zapewne domyślasz, nie jest zachwycony moim pomysłem. 





– Dlaczego? – zapytał, chociaż doskonale znał odpowiedź. 





Skoro Mary Jo dostała pracę w Cedar Cove, jej następnym posunięciem będzie wyprowadzka od braci i Linc zupełnie straci nad nią kontrolę. 





– Uważa, że nie powinnam opuszczać Seattle. Według niego rodzina musi trzymać się razem. 





– Też tak uważam, ale to nie oznacza, że wszyscy mają mieszkać pod jednym dachem. 







– Do Linca kompletnie nie dociera, że przy nim po prostu się duszę. Jest pewien, że gdy tylko zniknę mu z pola widzenia, spotkają mnie same nieszczęścia. 





Mack taktownie nie przypomniał, że Mary Jo spotkała Davida Rhodesa, mieszkając z braćmi. Ich obecność w niczym nie pomogła. 

Najpewniej w ogóle im o nim nie wspomniała, póki nie okazało się, że jest w ciąży. 





– Nieważne. Nie chcę rozmawiać o Lincu, skoro mamy tyle ciekawszych tematów – odezwała się po chwili milczenia. 





– Proszę bardzo – zgodził się Mack z uśmiechem, siadając wygodniej. 





– Mówiłam ci już, że ten prawnik nazywa się Allan Harris? 





– Owszem. – Zmarszczył czoło. – Zaraz! To chyba jego asystent został aresztowany tuż przed świętami! 





– Słucham? Pan Harris nic mi o tym nie mówił. 





– Pewnie, że nie, bo to wstydliwa sprawa, szczególnie dla adwokata. Jego poprzedni asystent ukradł biżuterię jednej z klientek. Co więcej, Geoff Duncan próbował w to wrobić pastora Flemminga. 





– Ojej. To wiele wyjaśnia – powiedziała, w namyśle marszcząc brwi. 





– Jak to? 





– Wahałam się, czy w ogóle starać się o tę posadę, bo przecież nie mam żadnego wykształcenia w tym kierunku, ale pan Harris powiedział, że szuka kogoś, kto chciałby dokształcać się w trakcie pracy. Myślę, że tym razem woli baczniej przyglądać się współpracownikowi. Mimo to jestem wdzięczna, że dał mi szansę. Powiedział, że rozmawiał z kilkoma kandydatami, ale ja pasuję najlepiej – wyznała z błyskiem w oku. – 

Przerwałam ci opowieść. Wybacz. 





Oczarowany jej entuzjazmem Mack zapomniał, o czym mówił. 





– Hm... zaraz... 





– Asystent pana Harrisa – podpowiedziała Mary Jo. 





– A tak, Geoff Duncan. Na szczęście szeryf Davis go przejrzał. 

Według słów mojego ojca, Allan Harris był kompletnie zaskoczony. Nie podejrzewał, że Geoff mógłby zrobić coś takiego. Nie dość, że ukradł 

klejnoty, to jeszcze usiłował zrzucić winę na kogoś innego. 





– Po co zrobił coś tak głupiego? Przecież prędzej czy później sprawa i tak by się wydała. 





– Nie mam pojęcia, ale plotka głosi, że chciał zaimponować narzeczonej. 





– Kradzieżą? 





– Cóż, Lori Bellamy pochodzi z bogatej rodziny, która ma sporo nieruchomości na półwyspie Kitsap. Widocznie zabrakło mu pieniędzy, a nie chciał powiedzieć Lori, że nie stać go na jej zachcianki, więc spanikował. Pewnie robił wszystko, by myślała, że jest tak samo dobrze sytuowany jak ona. Albo bał się, że jeśli nie zapewni jej życia na poziomie, do którego przywykła, Lori go porzuci. Słyszałem, że zastawił 

biżuterię, by zdobyć kasę, i trafił za kratki. – Mack kiedyś rozmawiał 

o tej sprawie również ze swoją siostrą Glorią, która pracowała w biurze szeryfa. 





O istnieniu siostry dowiedział się parę lat wcześniej i wciąż jeszcze próbował ułożyć sobie z nią kontakty. Od niedawna mieszkali w tym samym mieście, więc starali się spotkać chociaż raz w miesiącu, jednak Mack wciąż wyczuwał w niej pewną powściągliwość. Nie wspomniał 

o tym rodzicom, ale zastanawiał się, czy też to zauważyli. 





– Kiedy zaczynasz pracę? – zapytał po chwili. 





– W poniedziałek. 





– Tak szybko? – Pomyślał, że Mary Jo ma bardzo mało czasu na załatwienie pozostałych spraw. 





– Wiem, że to przybrało zbyt duże tempo, ale dam sobie radę. 

Teraz muszę jak najprędzej znaleźć jakieś lokum – powiedziała Mary Jo, najwyraźniej nie pamiętając o tym, co zasugerował Mack, kiedy byli w bibliotece. – Mogłabym dojeżdżać z Seattle z Noelle, ale to bardzo by mi wydłużyło dzień. 





Podsunęła Mackowi idealny pretekst. Obawiał się tylko, że Mary Jo stanie się nieufna, gdy się dowie, że to on jest właścicielem bliźniaka. 

Relacja wynajmujący – najemca niepotrzebnie skomplikowałaby ich znajomość. Postanowił na razie to przemilczeć. 





– Chyba już ci o tym wspominałem. Właśnie wprowadziłem się do bliźniaka, którego druga połowa jest pusta. 





– Poważnie? 





– A czynsz jest wyjątkowo rozsądny. 





– Jak bardzo rozsądny? 





Mack wymienił sumę niemal połowę niższą od obowiązujących stawek, bo wyglądało na to, że tylko na tyle będzie stać Mary Jo. 







– Ile? – zapytała, siadając prosto. – To niemożliwe. Coś musi być z tym domem nie tak. 





– Nie, wszystko gra. Owszem, przydadzą się jakieś drobne naprawy i odmalowanie ścian, ale nic ponadto. – Wiedział, że może się to na nim w przyszłości zemścić, jednak zaryzykował i dodał: – 

Właściciel to miły facet, ale chwilowo... nie ma go w mieście. 

Oczywiście kiedy wróci, będziesz się mogła z nim spotkać. Na razie ja działam w jego imieniu – oznajmił w natchnieniu, tłumacząc sobie, że to nie do końca kłamstwo. 





Mack nie zamierzał długo zwodzić Mary Jo. Chodziło mu tylko o to, żeby ją ściągnąć do Cedar Cove. Postanowił wyznać jej prawdę, kiedy się już wprowadzi. Ale lepiej, żeby pierwszy czek wysłała do mojego księgowego, Zachary’ego Coksa, pomyślał. 





Mary Jo przez chwilę rozważała ten pomysł, przygryzając wargę. 





– Czy nie byłoby dla ciebie... krępujące, gdybym zamieszkała obok z Noelle? 





– Krępujące? Nie, skądże znowu. A dla ciebie? 





– Moim zdaniem byłoby super, ale nie chcę sprawiać ci sobą i córką kłopotu. 





– No coś ty! – zaprotestował, z trudem kryjąc entuzjazm. Widział 

jednak, że Mary Jo wciąż rozważa tę propozycję, jeszcze się waha. By przerwać jej rozmyślania i skłonić do działania, zaproponował: – Może chciałabyś zobaczyć ten dom? 





– Tak... oczywiście. 





– Jestem w trakcie malowania, więc uprzedzam, że panuje bałagan. 







– Dlaczego ty malujesz? Przecież tym powinien się zająć właściciel. 





– Oczywiście, ale dzięki temu, że sam to robię, mam niższy czynsz. – Starał się, by nie wyczuła blagi w jego głosie. – Będziesz musiała zapłacić za pierwszy i ostatni miesiąc z góry. 





– Nie ma sprawy. Mam trochę oszczędności. 





Kiedy skończyli kawę, pojechali na Evergreen Place 1022. Mary Jo z uśmiechem rozglądała się po okolicy. 





– Jak tu miło – powiedziała zadowolona. 





– Też tak uważam. – Między innymi dlatego Mack kupił tu dom. 

To było dobre miejsce dla rodziny. 





– Ale tym bardziej nie rozumiem, dlaczego czynsz jest tak niski. 





– Koszt życia po tej stronie Zatoki Pugeta jest po prostu niższy – 

wyjaśnił. 





– Nie wiedziałam, że to aż taka różnica. 





– Jak chcesz, zawsze możesz sprawdzić ceny innych mieszkań do wynajęcia – zaryzykował. 





– Rzeczywiście. Ale tu mi się podoba. 





– Podobno w okolicy mieszka kawaler do wzięcia. – Miał to być żart, ale Mack od razu wiedział, że całkiem nieudany, bo Mary Jo nawet się nie uśmiechnęła. Muszę bardziej uważać na słowa, pomyślał. Nie chciał stracić przyjaźni Mary Jo, a tak mogłoby się stać, gdyby zbyt wcześnie zaczął podchody. 







– Jeszcze długo będę miała awersję do randek – oznajmiła, patrząc w okno. 





To było zawoalowane ostrzeżenie. Sygnał, żeby się wycofał. 





– Chcesz zobaczyć dom od wewnątrz? – zmienił temat. 





– Chętnie. 





Dzięki temu, że zostaną sąsiadami, Mary Jo będzie miała okazję lepiej go poznać i obdarzyć zaufaniem, tłumaczył sobie. Przyjaźń mogła pomóc. Mack wiedział, że jej bracia nie będą mu za to wdzięczni, ale to już był ich problem. 





Pomógł jej wysiąść i wprowadził do środka. Na podłodze leżała folia i przybory do malowania, a w powietrzu unosił się zapach farby. 

Idąc za radą matki, Mack wybrał jasnożółty kolor, który rozświetlił 

i optycznie powiększył pomieszczenie, dodając mu ciepła. 





– Mam tylko kilka sztuk mebli – odezwała się Mary Jo, oglądając puste pokoje. Kuchnia nie była za duża, ale dość ustawna, a dwie sypialnie mieściły się po przeciwnych stronach korytarzyka. – Jest tylko jedna łazienka? 





– Tak, ale jest też pralnia. 





– Nie mam ani pralki, ani suszarki. 





– Nie szkodzi, są na wyposażeniu. – Albo raczej będą, gdy tylko Mack zdąży się tym zająć. 





– Mam meble do sypialni, łóżeczko dla Noelle i przewijak. Oprócz tego jeszcze stary bujany fotel, ale to już wszystko. 





– A telewizor? 







– Mam, ale jest tak stary, że nawet nie będę go przewozić. 





– Mogę oddać ci swój, bo mam dwa. 





– Dzięki, ale wolałabym nie. 





– Zawsze możesz go ode mnie tanio odkupić – zaproponował 

Mack pod wpływem impulsu. 





– Jak tanio? – Mary Jo była wyraźnie zainteresowana. 





– Pięćdziesiąt dolarów? – rzucił, wiedząc, że na więcej nie będzie jej stać. 





– Sprzedane! – zawołała radośnie. 





– Wspaniale. Od dawna chciałem pozbyć się tej kupy złomu. 





– Mack! 





– Tylko żartowałem. – Uniósł dłonie w obronnym geście. 





– Dobry z ciebie kumpel. 





Przekomarzali się tak jeszcze przez chwilę. Mack doskonale bawił 

się w jej towarzystwie. 





– Skontaktować się z właścicielem i powiedzieć, że znalazłem drugiego najemcę? – zapytał, starając się nie okazywać napięcia. 





– Dobrze – odparła Mary Jo z uśmiechem. 





– I nie martw się. Nie będę ci się narzucał. 







– Obawiam się, że to raczej ja będę narzucała się tobie – mruknęła Mary Jo. 





Jednak Mack uważał inaczej. Nie mógł wyobrazić sobie nic wspanialszego niż bliskość Mary Jo i Noelle. Już od dawna nic tak dobrego mu się nie przytrafiło. 







   ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI 

 





Kiedy Troy skończył się golić w piątkowy ranek, zrobił coś, czego zazwyczaj unikał. Użył cytrusowej wody kolońskiej. Miał nadzieję, że zapach utrzyma się do wieczornego spotkania z Faith. 





Trochę się obawiał, że jeśli ktoś w biurze poczuje perfumy, to stanie się przedmiotem żartów, uznał jednak, że warto zaryzykować. 

Cały był podekscytowany, jako że po kilku rozmowach telefonicznych Faith wreszcie dała się zaprosić na kolację. Już się nie mógł doczekać. 

Mieli wiele do omówienia, ale najważniejszym tematem była planowana wyprowadzka Faith. Troy nie chciał, żeby zniknęła z jego życia i zamierzał wyznać, co do niej czuje. Był dobrej myśli, a każda kolejna rozmowa dodawała mu odwagi. Coraz bardziej był przekonany, że Faith jest skłonna dać mu drugą szansę. Liczył też na to, że właśnie dziś wieczorem wrócą do tego, co jeszcze niedawno było między nimi. 





Do biura dotarł w dobrym nastroju. Niestety, nie trwał on długo, bo ledwie usiadł przy biurku, gdy przyszła Gloria Ashton, najmłodsza stażem funkcjonariuszka biura szeryfa. 





Gloria była córką prywatnego detektywa Roya McAfee i jego żony Corrie, jednak dziwnym zrządzeniem losu rodzina spotkała się w komplecie zaledwie przed czterema laty. Roy i Corrie rozstali się na jakiś czas w szkolnych czasach. Gdy Corrie została sama, okazało się, że jest w ciąży. Zataiła ten fakt przed Royem, a dziecko oddała do adopcji, do czego zmusiły ją warunki bytowe. Gloria, już jako dorosła kobieta, odszukała biologicznych rodziców. Troy, gdy tylko ją poznał, na moment aż oniemiał ze zdumienia, tak bardzo była podobna do ojca. 

Rodzinne podobieństwo to jedno, ale Gloria po prostu była kobiecą wersją Roya McAfee. Do tego mieli bardzo podobne charaktery i zainteresowania. Oboje zdecydowali się na karierę w siłach porządkowych, chociaż obecnie Roy nie pracował już w policji Seattle. 







– Dzień dobry, szeryfie – powiedziała Gloria, wchodząc do jego gabinetu. 





– Siadaj, proszę. 





– Wolałabym postać. – I rzeczywiście stała, jakby kij połknęła. 





Przecież nie dałem komendy „baczność”, ironizował w duchu Troy, zaraz jednak coś go tknęło. Gloria była bardzo przejęta i zdenerwowana i właśnie stąd brała się ta nadmierna służbistość. 

Sprawa, z którą tu przyszła, nie mogła więc być błaha. Dlatego powiedział: 





– Jak sobie życzysz. A teraz słucham. 





– Uznałam, że powinnam poinformować cię o zatrzymaniu, którego dokonałam w nocy – oznajmiła, unikając jego wzroku. 





– Mów – poprosił, przeczuwając, że to bardzo nietypowa sprawa. 





– Podczas rutynowego patrolu zauważyłam pojazd z przepalonym przednim światłem. Kiedy zawróciłam i ruszyłam za nim, kierowca próbował się oddalić, ignorując policyjny sygnał. 





– Zatrzymałaś jego wóz? 





– Tak, choć po krótkim pościgu. Od razu zorientowałam się, że kierowca jest pod wpływem alkoholu. Poleciłam mu wysiąść, co uczynił. Po kilku rutynowych testach wykonałam badanie alkomatem. 

Przekroczył limit, więc dokonałam aresztowania. 





– Czy jest jakiś powód, że chciałaś mi o tym opowiedzieć osobiście? 





– Tak. – Na moment zacisnęła usta, po czym oznajmiła: – 



Kierowcą był burmistrz Benson. 





– Rozumiem – powiedział spokojnie, choć czuł się całkiem inaczej. 





– Natychmiast zażądał prawnika – dodała Gloria. 





– Nic dziwnego. Zresztą jego brat Otto jest adwokatem. Pewnie Louie ma jego numer ustawiony w komórce pod jedynką – mruknął 

Troy. 





– Obrońca już na nas czekał pod aresztem. 





– Dziękuję za ostrzeżenie – powiedział Troy. 





– Chciałam, żebyś wiedział... – oznajmiła Gloria niepewnie, odszukując wreszcie wzrokiem jego spojrzenie. 





– Burmistrz zapewne pytał, czy wiesz, z kim masz do czynienia, i dobitnie oznajmił, że jest ważną personą. 





– Tak było, szeryfie, choć od razu go rozpoznałam, gdy tylko wysiadł z samochodu. Chodzi o to, że... – Gloria znów uciekła spojrzeniem. – Był wojowniczo nastawiony przy zatrzymaniu. 





– Rozumiem... 





Troy znał Bensona od lat również prywatnie. Nie byli bliskimi przyjaciółmi, ale burmistrz okazał mu wiele zrozumienia po śmierci Sandy. Troy nigdy nie widział go z kieliszkiem w dłoni, nawet podczas przyjęć, w których uczestniczyli służbowo. Takie zachowanie było zupełnie nie w jego stylu. 





– Przyszłam o tym porozmawiać, by upewnić się, że postąpiłam słusznie – powiedziała w końcu Gloria. 







– Zachowałaś się jak najbardziej prawidłowo. – Troy nie miał co do tego żadnych wątpliwości, niemniej sytuacja była bardzo niezręczna. 

Oczywiście zawiniła nie Gloria, ale polityk, który nie znał umiaru. 

Czasami znani ludzie mylnie sądzili, że stoją ponad prawem. 





– Burmistrz prosił, żeby mu odpuścić – kontynuowała, wyłamując palce. – Sprawdziłam jego kartotekę. Jest czysta. Nie ma nawet mandatów za złe parkowanie. 





Troy wiedział jednak doskonale, że kartoteka nie musi mówić całej prawdy. Bardzo możliwe, że wcześniej burmistrzowi pobłażano. 





– Powiedział też, że jeśli aresztuję go za jazdę w stanie nietrzeźwym, dopilnuje, żebym pożegnała się z pracą. 





– A więc groził ci... – Troy wolałby wierzyć, że Louie nie wiedział, co mówi. Mógłby postawić mu kolejne zarzuty, ale nie chciał 

tego zarówno ze względu na Glorię, jak i burmistrza. 





– Myślę... że on może nawet nie pamiętać tej rozmowy. A ja, szeryfie, lubię pracować w Cedar Cove i nie chciałabym, żeby ten incydent źle wpłynął na moją karierę. 





– Nie musisz się o to martwić, Ashton. – Troy nie zamierzał do tego dopuścić. – Wykonywałaś jedynie swoją pracę. Zajmę się ewentualnymi konsekwencjami. – Zauważył, że Gloria odetchnęła z ulgą. Po prostu spadł jej kamień z serca. 





– Później pomyślałam, że może lepiej było do ciebie zadzwonić, zanim go aresztowałam. 





– Nie, Ashton. Sytuacja była klarowna, a ty podjęłaś właściwą decyzję – powiedział, choć również żałował, że nie zadzwoniła. 







Nie miałoby to jednak wpływu na rozwój sytuacji. Benson i tak skończyłby w areszcie. Jednak gdyby Troy się włączył, Gloria byłaby spokojniejsza. Zamiast tego przeżyła bezsenną noc, zastanawiając się, jak zareaguje jej szef. 





– Czy ty przypadkiem nie jesteś już po służbie? – zapytał po chwili. 





– Owszem. 





– To co tu jeszcze robisz? – zapytał żartobliwie, a ona się uśmiechnęła. – Cieszę się, że mnie powiadomiłaś o tym incydencie. Od tej chwili to już mój kłopot. 





– Dziękuję – odparła z jeszcze większą ulgą. 





Kiedy tylko Gloria wyszła, Troy postanowił rozmówić się z burmistrzem. Oczywiście zgodnie ze swym charakterem postanowił 

twardo, że ani się nie ugnie, ani tym bardziej nie da się zastraszyć. 

Burmistrz popełnił błąd, za który musi odpokutować. 





Kiedy Troy zadzwonił do aresztu, okazało się, że Louie już wyszedł po wpłaceniu kaucji. 





Szeryf wiedział oczywiście, że ich konfrontacja nie będzie przyjemna. Ostatnio nie mogli się dogadać, a różnice zdań wciąż się pogłębiały. Ta sytuacja z pewnością nie poprawi naszych stosunków, ponuro pomyślał Troy. 





W końcu znalazł burmistrza w ratuszu. Kiedy go zapowiedziano, Benson spojrzał w jego stronę i szybko odwrócił wzrok. Był blady i miał 

podkrążone, przekrwione oczy. Znać było po nim ciężką noc. 





– Ostatnio mam same kłopoty przez twoje biuro – burknął, zanim Troy choćby otworzył usta. 







– Raczej to nie my jesteśmy ich przyczyną. 





Louie spojrzał na niego ze złością, wstał i zamknął drzwi, po czym podszedł do Troya z ustami zaciśniętymi w wąską kreskę. 





– Chciałbym, żeby ta sprawa pozostała między nami. Mam nadzieję, że to załatwisz – warknął. 





– Niestety, to niemożliwe. 





– Twoja podwładna przesadziła – oznajmił burmistrz, jakby nie dosłyszał odpowiedzi. – Uwzięła się ze względu na piastowany przeze mnie urząd! 





– To nieprawda. Ashton jest odpowiedzialną i dobrą pracownicą. 

Ona... 





– Ledwie przekroczyłem dopuszczalny limit! Lecz ta cała Ashton w ogóle nie chciała słuchać. Masz pojęcie, jaki to był wstyd, kiedy zawlekła mnie skutego do aresztu? 





– Złamałeś prawo. Sam uznałeś, że jesteś na tyle trzeźwy, by siadać za kierownicą, nie zrzucaj więc teraz winy na innych. – Szeryf odczekał chwilę dla większego efektu. – Skoro dalej się stawiasz, może powinienem przypomnieć ci, że nie tylko popełniłeś wykroczenie, ale też jej groziłeś. 





Burmistrz znów zignorował jego słowa. Cały nabuzowany przechadzał się po gabinecie, widać było, że rozważa wszelkie możliwe scenariusze. W końcu potrząsnął głową i powiedział: 





– Dobra. Masz rację, nie powinienem prowadzić w takim stanie. 

Biorę pełną odpowiedzialność. Oczywiście zdajesz sobie sprawę, że jeśli to się wyda, mogę pożegnać się z karierą. 







– To bardzo możliwe. Jak tylko media... 





– Ale to już nie twój problem, prawda? – rzucił burmistrz jadowicie. 





– Sam decydujesz, jak radzić sobie z politycznymi wpadkami. 





– Jeszcze nigdy nie przydarzyło mi się nic takiego – oznajmił 

Louie, podchodząc do biurka i zaciskając dłonie na blacie. – Nie jeżdżę po pijanemu. 





– Dobrze to wiedzieć. 





Benson milczał przez chwilę, potem znów spojrzał na Troya. 





– Doradzisz mi, jak z tego wybrnąć? 





Troy nie czekał na zaproszenie. Usiadł po drugiej stronie biurka i popatrzył burmistrzowi prosto w oczy. 





– Sądzę, że w tej sytuacji najlepsza będzie szczerość. Przyznaj, że popełniłeś błąd i poniosłeś karę. 





– To trudniejsze, niż myślisz. – Benson bezsilnie opadł na fotel. 





– Ludzie wiedzą, jak łatwo może dojść do czegoś takiego. – Troy dość często miał do czynienia z podobnymi przypadkami. Kilka piw po pracy albo parę kieliszków wina wypitych na pusty żołądek, a potem człowiek wraca do domu kompletnie nieświadomy, jaki wpływ ma alkohol na jego organizm. Louie nie był pierwszy ani ostatni. 





Jednak rada Troya nie przypadła mu do gustu. 





– Proponujesz, żebym złożył publiczne oświadczenie. – 



Zmarszczył brwi. 





– Zrobisz, co uważasz – odparł spokojnie szeryf. 





– Masz rację... ale, chodzi o to... – Burmistrz pobladł gwałtownie. 

– Chyba rzeczywiście najlepiej zmierzyć się z tą sprawą z uniesioną przyłbicą. Zadzwonię do Jacka Griffina, zanim sam coś napisze w gazecie. 





– Moim zdaniem to niegłupi pomysł – ostrożnie zawyrokował 

Troy. 





Jack, wydawca „Cedar Cove Chronicle”, jako niepijący alkoholik z kilkuletnim stażem trzeźwości był idealnym słuchaczem dla Bensona. 

Jeśli burmistrz miał ten sam problem, nie mógł znaleźć lepszego rozmówcy. 





Rozstali się w przyjaznej atmosferze. Z jednej strony areszt był 

krępującym przeżyciem dla Bensona, z drugiej – mógł okazać się dzwonkiem alarmowym, którego bardzo potrzebował. To, co będzie dalej, zależało tylko od niego. 





Po męczącym poranku Troy miał nadzieję na spokojniejsze popołudnie, niestety nie było mu to pisane. 





Tuż po pierwszej zadzwoniła Faith. Troy odebrał telefon z szerokim uśmiechem. 





– Faith! Jaka miła niespodzianka – ucieszył się. 





– Przykro mi – oznajmiła nieswoim głosem – ale chyba będę zmuszona odwołać nasze wieczorne spotkanie. 





– Och... – Troy natychmiast oklapł, stracił humor. – Co się stało? 







– Ktoś pociął mi w nocy opony. 





– Co?! – wykrzyknął z furią. – Zgłosiłaś to? 





– Po co? Wcześniejsze szkody zgłosiłam i co to dało? 





– Zaraz u ciebie będę. 





– Troy... 





– Dziesięć minut! – Rozłączył się. 





Chwycił kurtkę i już był za drzwiami. Mimo że nie był to nagły wypadek, Troy włączył policyjne światła. Z trudem powstrzymał się przed uruchomieniem syreny. Żałował, że nie wie, dlaczego ktoś uwziął 

się na Faith, ale zamierzał położyć temu kres. 





Gdy otworzyła drzwi, była blada, a pod oczami miała sine cienie. 

Troy chciał ją wziąć w ramiona i przytulić, ale tym razem był tu służbowo. 





– Opowiedz dokładnie, co się stało. 





Faith zaprowadziła go do salonu i jakby nagle przybyło jej lat, ciężko, bez typowej dla niej gracji, klapnęła na kanapę. 





– Miałam rano jechać do pracy, ale kiedy doszłam do samochodu, zauważyłam, że... złapałam gumę. 





– We wszystkich kołach? 





– Tak... Zadzwoniłam do kliniki i dałam znać, że dziś nie dotrę. 

Potem zadzwoniłam do warsztatu, żeby zabrali auto. Czeka mnie niezły wydatek, a samochód odzyskam dopiero jutro. 







– Tak mi przykro, Faith. – Troy jako szeryf czuł się za to odpowiedzialny. – Ktoś z sąsiadów może coś widział? 





– Już pytałam. – Pokręciła przecząco głową. – To musiało się wydarzyć tuż po północy, kiedy McCormickowie już się położyli. Nikt nic nie zauważył – stwierdziła z rezygnacją, a sfrustrowany Troy zacisnął powieki. – Byłam tak roztrzęsiona, że zadzwoniłam do Jay Lynn. Córka uparła się, żeby mnie zabrać na weekend. Jeśli mam być szczera, potrzebuję chwili dla złapania oddechu, więc się zgodziłam. Nie mam już siły, Troy. Ktoś mnie tu bardzo nie chce, a po dzisiejszym poranku... ja też nie chcę już tu być. 





– Nie mówisz poważnie. 





– Ależ tak. Popełniłam olbrzymi błąd, sprowadzając się do Cedar Cove. 





– Dla mnie był to jeden z najpiękniejszych dni w życiu – oznajmił 

Troy, gniotąc rondo kapelusza. 





– Masz zadziwiająco krótką pamięć – zażartowała Faith, obdarzając go nikłym uśmiechem. – Byłam zaskoczona tempem, w jakim sprzedał się mój dom w Seattle. Potem wstrząsnęła mną wiadomość, że nie chcesz, byśmy się widywali. 





Gdyby tylko Troy mógł, od razu by cofnął te słowa. Zerwanie z Faith było największym błędem, jaki popełnił w swym życiu. 





– Nie chcę wracać do tamtej dyskusji ani powtarzać tych samych argumentów. Jestem zła i zmęczona. Weekend z dala stąd dobrze mi zrobi. 





Troy zgadzał się z nią, chociaż zdecydowanie by wolał, żeby Faith zatrzymała się u Scotta w Cedar Cove, a nie wyjeżdżała do Seattle. 







– Mogę jakoś pomóc? 





– Nikt nic nie może zrobić. Najlepiej będzie, jak stąd wyjadę – 

powiedziała z bezbrzeżnym smutkiem. 





– Nie! – gwałtownie zaprotestował Troy. 





– Na weekend – poprawiła się. – To, co będzie potem, na razie może poczekać. To niedobry moment na podejmowanie decyzji, czy... 

czeka nas wspólna przyszłość. 





Troy chciał mieć Faith blisko. Chciał się z nią ożenić. Ale najpierw musiał ją przekonać, że z całą pewnością mają przed sobą wspólną przyszłość. Która czeka ich tutaj, w Cedar Cove. 







   ROZDZIAŁ DWUDZIESTY TRZECI 

 





Linc Wyse nie był zachwycony pomysłem Mary Jo. Nie mógł jej oczywiście zabronić wyprowadzki z rodzinnego gniazda, ale uważał, że wybrała na to nieodpowiedni moment. Jego zdaniem jako młoda matka powinna zostać z dzieckiem w domu. 





Nie musiała mówić tego na głos, ale nie podobało jej się podejście brata. Normą w obecnych czasach było to, że kobiety wracały do pracy niemal natychmiast po urodzeniu dziecka. 





Jednak ich matka wybrała inaczej, została w domu, i Linc był 

głęboko przekonany, że jest to właściwe rozwiązanie. Niestety był 

odosobniony w swoich poglądach. Kiedy zostanę mężem i ojcem... 

Szybko odegnał tę myśl. Komuś z tak staromodnymi poglądami małżeństwo raczej nie groziło. Zasmucała go ta perspektywa, był jednak realistą. 





Trudniej, niż przypuszczał, było mu patrzeć, jak Mary Jo się pakuje i przeprowadza na drugą stronę Zatoki Pugeta. Musiał jednak przyznać, że podoba mu się Cedar Cove. Miasteczko wywarło na nim dobre wrażenie, kiedy zjawił się w nim w Wigilię, szukając Mary Jo. 

Niedawna wizyta potwierdziła jego przekonania. Cedar Cove było niewielkie, przytulne i życzliwe. Jedynym minusem była odległość. 

W ubiegłym tygodniu czterokrotnie wybrał się na półwysep Kitsap, żeby zobaczyć się z Mary Jo i jej córeczką, choć według siostry żadna z tych wizyt nie była konieczna. Jednak Linc by nie zasnął, gdyby osobiście nie sprawdził, że im niczego nie brakuje. Zawsze poważnie traktował 

obowiązki rodzinne. 





Teraz znów postanowił odwiedzić Noelle w jej pierwszy dzień Świętego Patryka. Pochodzenie Wyse’ów, jak wielu innych amerykańskich rodzin, było różnorodne. Wśród ich przodków trafiali się Anglicy, Francuzi i Niemcy, więc Linc nie mógł dać głowy, że nie zaplątał się też jakiś Irlandczyk. Na wszelki wypadek kupił pluszowego skrzata w zielonym surducie. Istniał też drugi powód jego odwiedzin. Na wyprzedaży znalazł nową kanapę i fotel, które postanowił dostarczyć Mary Jo. Chciał jej zrobić niespodziankę. Wiedział, że uważała go za troglodytę, ale nie była to prawda. Linc liczył, że meble w roli gałązki oliwnej pomogą. 





Kiedy parkował przed bliźniakiem, zobaczył Macka McAfee, który stał na drabinie i czyścił rynny. Linc nie wyrobił sobie jeszcze zdania na temat tego człowieka. Z jednej strony pomógł siostrze w najbardziej krytycznym momencie jej życia, z drugiej zaś jego obecność w pobliżu Mary Jo nie mogła być przypadkowa. Linc nie miał 

pewności, czy to mu odpowiada. 





Popełnił błąd, mówiąc o tym siostrze, bo w odpowiedzi Mary Jo urządziła niezłą scenę. Od tej pory Linc trzymał gębę na kłódkę. 

Zrozumiał, że w przypadku Macka Mary Jo nie życzy sobie żadnych rad. Zachował więc opinie dla siebie, ale na wszelki wypadek zamierzał 

obserwować sąsiada siostry. 





– Cześć, Linc! – zawołał Mack, zszedł z drabiny i wyciągnął dłoń na powitanie. 





– Mojej siostry pewnie nie ma w domu? 





Linc znał odpowiedź. Chciał się jedynie zorientować, jak ci dwoje są ze sobą blisko. Z tej sytuacji nie było jednak dobrego wyjścia. Linc cieszył się, że ktoś czuwa nad Mary Jo, ale jednocześnie nie chciał, żeby przerodziło się to w coś więcej. Pomiędzy tymi stanami biegła cienka linia i Linc postanowił dopilnować, żeby Mack jej nie przekroczył. 





– Jest u siebie – odparł Mack. 





– To dobrze. 







– Widzę, że przywiozłeś meble. Kanapa bardzo jej się przyda. 





Linc też miał taką nadzieję, ale przy Mary Jo nie mógł być tego pewien. Zresztą dotyczyło to wszystkich kobiet. Linc ich nie rozumiał, nie wiedział, jak z nimi rozmawiać. Miał wprawdzie za sobą kilka związków, ale wszystkie zakończyły się dość gwałtownie. W końcu uznał, że wina musi leżeć po jego stronie. Mary Jo wielokrotnie mu wytykała, że jest patriarchalnym, upartym seksistą. Próbował się zmienić, być bardziej wrażliwy, ale eksperyment się nie powiódł. 

W końcu Linc uznał, że pisana jest mu samotność. 





Do czasu narodzin Noelle nie zastanawiał się nad tym, że nie będzie miał dzieci. Teraz to do niego dotarło. 





Uwielbiał siostrzenicę. Bez niej i Mary Jo dom stał się dziwnie pusty. Mel i Ned wiedli intensywne życie i najczęściej byli nieobecni. 

Na szczęście nie mieli z kobietami takich problemów jak Linc. Obaj byli w związkach i zanosiło się na rychłe śluby. 





Kiedy Linca nie było w domu, pracował. Prowadził ten sam warsztat samochodowy, który ojciec założył pięćdziesiąt lat wcześniej. 

Jako najstarszy z rodzeństwa czuł się w obowiązku zatrzymać rodzinny interes i dopilnować, żeby Wyse’owie pozostali razem. Od śmierci rodziców prowadził firmę, utrzymywał spokój pomiędzy rodzeństwem i dbał o nich. 





– A co u Mary Jo? – zapytał Macka. 





– Może mnie o to zapytasz – rzuciła z gryzącą przekorą, stojąc w progu i zaplatając ręce. – W końcu nie wyniosłam się do Chin ani na księżyc. 





– Masz rację, siostrzyczko – łagodnym tonem przyznał Linc, by jeszcze bardziej jej nie denerwować. – Więc jak ci leci? 







– U mnie wszystko w porządku, dziękuję. 





– A Noelle? 





– Też dobrze. 





Bezpieczne tematy do rozmowy się wyczerpały. Linc chrząknął 

i zerknął na Macka, którego mina oznajmiała wyraźnie, że kochany braciszek nabzdyczonej Mary Jo został sam na placu boju. 





Skinął więc w stronę ciężarówki. 





– Przywiozłem ci prezent do nowego mieszkania. 





– Kolejny? 





– Pomyślałem, że może ci się przydać. 





– To miłe z twojej strony – oznajmiła Mary Jo już nie nabzdyczona, za to z ciepłym uśmiechem. 





Na jej dobry nastrój Linc odetchnął z ulgą. Podał siostrze irlandzkiego skrzata, a potem razem z Mackiem wniósł kanapę i fotel do salonu. Mary Jo trzy razy zmieniała zdanie w kwestii ich ustawienia, ale Linc i Mack dzielnie to znieśli. Noelle przespała meblowanie. Kiedy się obudziła, Linc wziął ją na ręce, siadając w nowym fotelu. Z uśmiechem pocałował ją w czółko. Pachniała dziecięcym kremem i szamponem. 

Ziewnęła i wygięła plecki, przeciągając się. 





Dzieci fascynowały Linca. Z początku, kiedy Mary Jo przywiozła Noelle do domu, bał się, że ją zgniecie albo upuści. Była taka maleńka i krucha, że niechcący mógł zrobić jej krzywdę, jednak z czasem poczuł 

się swobodniej w jej obecności. Teraz mógłby ją trzymać w ramionach godzinami i nigdy by mu się nie znudziło. 







– Może ją nakarmisz? – zaproponowała Mary Jo, kiedy zamknęła drzwi za Mackiem. 





– Sądziłem, że karmisz... piersią – odparł z małym potknięciem i wściekłym rumieńcem na twarzy. 





– Owszem, ale odkąd poszłam do pracy, odciągam pokarm. 





Niektórych tematów lepiej było nie poruszać między rodzeństwem, a zdaniem Linca akurat ta sytuacja do nich należała. 





– Może ty lepiej ją nakarm – wyjąkał, zerkając niepewnie na dziecko. Noelle obdarzyła go pięknym uśmiechem, więc i on uśmiechnął 

się w odpowiedzi, po czym mruknął, nie podnosząc wzroku: – Często widujesz tego strażaka? 





– Dlaczego pytasz? 





– Ilekroć cię odwiedzam, mam wrażenie, że zawsze jest w pobliżu. 

– Bardzo się ucieszył, że siostra z miejsca nie zrobiła mu awantury. 





– Co w tym dziwnego, przecież mieszka po sąsiedzku. 





W jej odpowiedzi pojawił się ostrzegawczy ton, więc Linc zrezygnował z dalszych pytań. 





Gdyby Mary Jo związała się z Mackiem McAfee, nie byłoby to może takie złe, pomyślał. O ile zrozumie, że nie pozwolę jej już nikomu wykorzystać. 





Wiedział, że Mary Jo nie daruje mu, jeśli Linc zacznie wypytywać Macka o jego zamiary, nic jednak nie mógł poradzić na swój instynkt, który kazał mu opiekować się siostrą. 





Linc odmówił, kiedy zaproponowała kolację. Uznał, że i tak się zasiedział, a czekała go długa podróż. 





– Jedź bezpiecznie, dobrze? 





– Oczywiście – zapewnił. 





– Wiesz, że nie musisz codziennie sprawdzać, jak sobie radzę? – 

zapytała, a on wzruszył ramionami. – Ani nawet co drugi dzień – dodała, rozśmieszając go. – Już nie musisz spajać rodziny, Linc. Jesteśmy dorośli i możemy podejmować własne decyzje oraz ponosić konsekwencje własnych wyborów. Wiem, że chcesz mnie chronić, ale to zbyteczne – powiedziała cicho, wspięła się na palce i ku kompletnemu zaskoczeniu Linca ujęła jego twarz i pocałowała go w policzek. 





Jadąc do domu, Linc rozważał jej słowa. Mary Jo miała rację. Mel i Ned także nie lubili, kiedy im zerkał przez ramię. 





Zamiast popłynąć promem, wybrał drogę przez Narrows Bridge. 

Nie ujechał daleko, kiedy dostrzegł na poboczu samochód na światłach awaryjnych. Obok auta bezradnie stała kobieta, czekając, aż ktoś się zatrzyma. 





Samochody mijały ją w pędzie. Linc też nie miał ochoty stawać. 

Miał za sobą długi dzień, był bardzo zmęczony. Zapadał zmrok, a jego czekała jeszcze półtoragodzinna podróż. Jednak kiedy znalazł się bliżej, zrozumiał, że nie minie obojętnie nieszczęśnicy, bo sumienie by go zagryzło. 





Zjechał na pobocze, wysiadł i ruszył w stronę nieznajomej. Była drobną blondynką o delikatnej urodzie. Linc zauważył, że jest nawet niższa od niewysokiej Mary Jo. 





– W czym problem? – zapytał. 





Kobieta cofnęła się i popatrzyła na niego, jakby spodziewała się najgorszego. W jej oczach pojawił się strach. 





Linc zdawał sobie sprawę, że może tak działać na nieznajomą. 

Musiał ją uspokoić. 





– Nazywam się Linc Wyse i jestem mechanikiem – wyjaśnił. 





– Mój samochód... po prostu przestał działać. Jechałam do Gig Harbor, a on znienacka odmówił współpracy. Dobrze, że zdążyłam zjechać na bok, zanim całkiem padł. 





– Dzwoniłaś po pomoc? 





– Nie... To znaczy tak, ale się okazało, że mi nie przysługuje. 

Ostatnio miałam trochę kłopotów i zapomniałam zapłacić składkę – 

powiedziała bliska łez. – Ale ty nie musisz tego słuchać. Przepraszam. 





– Czy silnik zakrztusił się, zanim przestał działać? – zapytał, starając się trzymać tematu. 





– Próbowałam zajrzeć pod maskę, ale nie mogłam jej otworzyć. – 

Bezradnie potrząsnęła głową. 





– No tak... – Typowe, pomyślał Linc. Większość kobiet nie miała bladego pojęcia o podstawowej obsłudze pojazdów. 





– Nie jestem głupia, wiesz? – zaprotestowała, odczytując jego myśli. 





Linc wiedział z doświadczenia, że lepiej na to nie odpowiadać. 

W środku samochodu znalazł odpowiednią dźwignię, przeszedł na przód pojazdu i zajrzał pod maskę, szukając usterki. 





– Chociaż... To nie do końca prawda – westchnęła, stając obok. 







– Słucham? 





– To, co powiedziałam o głupocie – wyjaśniła, przyglądając się sznurowi mijających ich pojazdów. – Byłeś bardzo miły, a ja powinnam być wdzięczna. 





Pochwały mogły go rozproszyć, więc Linc zignorował jej słowa. 





– Tutaj chyba wszystko w porządku – oznajmił po chwili. 





– Nie mogę uwierzyć, że po tym wszystkim, co mnie spotkało, teraz jeszcze przydarza się i to – powiedziała ponuro. 





– Spotkało cię coś złego? – zapytał, zastanawiając się, jak szybko tego pożałuje. 





– Mój narzeczony Geoff. To znaczy były narzeczony. Okazał się złodziejem. – Przygryzła dolną wargę. – Zerwałam zaręczyny, ale moi bliscy i tak są wściekli. Nie dlatego, że odwołałam ślub, tylko dlatego, że mężczyzna, którego pokochałam, nie nadaje się na męża i jest złym człowiekiem. – Odetchnęła głęboko. – Wybacz, to nie ma związku z samochodem. Nie wiem, co bym zrobiła, gdybyś się nie zatrzymał. Do ojca nie mogłam zadzwonić. 





Linc przyjrzał się jej uważniej. Była jeszcze ładniejsza, niż mu się z początku wydawało. 





– Wydaje ci się, że kogoś znasz i w nim się zakochujesz... a kiedy prawda wychodzi na jaw, okazuje się tak okrutna, że łamie ci serce. 





– Kiedy ostatni raz tankowałaś? – zapytał Linc, odsuwając się od auta. 





– Sądzisz, że po prostu zabrakło mi benzyny? – Zmarszczyła brwi. 







– Pozwól, że wsiądę i sprawdzę. – Musiał to zrobić sam, bo nieznajoma najwyraźniej nie mogła pozbierać myśli. 





Po przekręceniu kluczyka zauważył, że wskaźnik poziomu benzyny leży całkiem płasko. Dobrze, że się zatrzymałem, pomyślał, bo ona wyraźnie pęka, ma załamanie nerwowe. Zanim zdecydował, co dalej, nieznajoma wśliznęła się na fotel pasażera. Zaczęła drżeć, powstrzymując płacz. 





– Tak mi przykro. Okazałeś mi serce, a ja reaguję jak histeryczka. 

Jak mogłam nie zauważyć, że kończy się benzyna? – Zacisnęła powieki i opuściła głowę. 





– To się może zdarzyć każdemu – oznajmił Linc z odpowiednią dozą współczucia. W każdym razie taką miał nadzieję. 





Nieznajoma spojrzała na niego oczami pełnymi łez. 





– Masz czasami takie wrażenie, że wszystko wali ci się na głowę? 





– Mhm... – Linc pomyślał, że właśnie znalazł się w centrum opery mydlanej. 





– Ja też... – wyznała dramatycznym szeptem. 





– Mam w bagażniku kanister – oznajmił, by przerwać to coś, co się tu działo. Po prostu jak na jego standardy sytuacja stała się zbyt dziwna. 

– Pojadę na stację i przywiozę ci benzynę. 





– Zostawisz mnie samą? 





– Hm... Wolisz pojechać ze mną? 





– Naprawdę mogłabym? 







Linc był oszołomiony. Nie mógł uwierzyć, że jej to zaproponował 

ani że ona swym pytaniem nalegała na to. Cóż, ale tak właśnie się stało. 

Zaraz jednak wziął się w garść i pogasił światła oraz wyjął kluczyki ze stacyjki jej wozu, by nie rozładować akumulatora. 





– Nazywam się Lori Bellamy. – Wyciągnęła do niego małą dłoń. 





– Linc Wyse – odparł, zafascynowany gładkością jej skóry, którą poczuł w swojej spracowanej dłoni. 





– Witaj, Linc. 





– Cześć. 





Niezręczna cisza powróciła. Linc dobrze znał to uczucie, które nawiedzało go w obecności kobiet, szczególnie tych drobnych. Przy takich osóbkach jak Lori czuł się wielki i niezgrabny. Starał się poruszać powoli i mówić ciszej, jakby w obawie, że ją spłoszy. Wysiadł z wozu, przeszedł do swojego auta i uprzątnął siedzenie pasażera. 





Po chwili wsiadła Lori, a po zapięciu pasa obdarzyła Linca promiennym uśmiechem. 





– Zawsze jesteś taki miły? – zapytała. 





– Mam siostrę. Gdyby zepsuł się jej samochód, bardzo bym chciał, żeby ktoś się zatrzymał i pomógł. – Odpalił silnik i płynnie włączył się do ruchu. 





Przez chwilę jechali w milczeniu, nie była to jednak cisza, która wymagała zapełnienia. 





Pierwsza odezwała się Lori. 





– Tak łatwo mi się z tobą rozmawia. 







– Ze mną? – powtórzył zdumiony Linc. 





– Słuchałeś cierpliwie, nawet kiedy wygadywałam bzdury. 





– Jakie na przykład? 





– O Geoffie. – Skrzywiła się. – Zatrzymałeś się, żeby mi pomóc przy samochodzie, a nie wysłuchiwać o bałaganie w moim życiu. 





– Czasami łatwiej zwierzyć się nieznajomemu – powiedział Linc. 





– Możliwe, ale z pewnością nie chciałam przedstawiać ci najbardziej upokarzających faktów z mojego życia. – Uśmiechnęła się niewesoło. – To, że na środku autostrady zabrakło mi benzyny, potwierdza dobitnie smutny fakt, że moje życie gna po równi pochyłej, a historia z Geoffem jednoznacznie dowodzi, że nie znam się na mężczyznach. 





– No to mamy remis – odparł Linc z uśmiechem. – Bo ja kompletnie się gubię w damsko-męskich relacjach. – Na chwilę oderwał 

wzrok od szosy, żeby spojrzeć na Lori. – Może zjadłabyś ze mną kolację? 





– Dzisiaj? 





– Niekoniecznie... – Westchnął rozczarowany. Z drugiej strony każdy inny wieczór był równie dobry, bo kalendarz towarzyski Linca świecił pustkami. – Podaj tylko termin, a będzie mi bardzo miło. 





– Może być dziś, ale pod warunkiem, że to ja stawiam. Narobiłam ci już wystarczająco dużo kłopotów. 





Przez chwilę Linc się wahał, nie chcąc zepsuć najbardziej obiecującej randki od lat. W końcu westchnął z żalem. 







– Wybacz, ale nie mogę się na to zgodzić. Ojciec wychował mnie inaczej – dodał, siląc się na odrobinę humoru. – Nazwij mnie staromodnym męskim szowinistą, ale zamierzam zapłacić za naszą kolację. Zresztą to ja ciebie zaprosiłem. 





– Staromodny... Bardzo lubię takie maniery. A tak na marginesie, czy powiedzenie „męski szowinista” nie wyszło już z użycia? 





– Jest staromodne – podsumował i oboje się roześmiali. 





Kiedy załatwili sprawę na stacji benzynowej, Linc zapytał kasjera o najbliższą restaurację. Był to bar szybkiej obsługi, w którym zamówili hamburgery, frytki i colę. Gdy przy tym zasiedli, to przegadali ponad dwie godziny. Lori mówiła o Geoffie, a Linc o wyprowadzce siostry do Cedar Cove. Potem opowiedział jej o warsztacie samochodowym i zmianie nazwy na Three Wyse Men, kiedy przejął go do spółki z braćmi. Lori zrewanżowała się informacją, że niedawno sprowadziła się do miasteczka i pracuje w butiku w pobliżu centrum handlowego. 





Zostaliby dłużej, ale zamykano lokal. Linc nie miał jeszcze ochoty kończyć niespodziewanie miłego wieczoru. W przeciwieństwie do innych kobiet, przy Lori czuł się zupełnie swobodnie, był odprężony i zrelaksowany. Lub, żeby ująć to z drugiej strony: przy Lori nie czuł się niezręcznie ani się nie denerwował. Rozmowa również była interesująca. Oboje nie potrafili paplać o błahostkach, mówili tylko o sprawach poważnych, co wcale nie znaczy, że odzywali się ze śmiertelną powagą. 





Wszystko zmieniło się, kiedy na powrót wsiedli do ciężarówki i ruszyli po samochód Lori. Ciężkie milczenie było nie do zniesienia. 

Linc zachodził w głowę, co takiego zrobił czy powiedział, że bezpowrotnie zepsuł nastrój. Koniecznie chciał się tego dowiedzieć, ale nie wiedział, jak zacząć rozmowę. 







– Linc? – Lori położyła mu dłoń na ramieniu. – Moglibyśmy chwilę posiedzieć? – zapytała, kiedy zjechał na pobocze i zatrzymał się kilka metrów od jej wozu. 





– Jasne – odparł, a ona wpatrzyła się w niego największymi ciemnobrązowymi oczami, jakie w życiu widział. 





– Masz problem ze związkami, prawda? – Gdy przytaknął, wyznała: – Ja też. Ale przy tobie czuję się inaczej. – Widziała, jak Linc znów tylko skinął głową, jakby w inny sposób nie potrafił wyrazić swoich uczuć. – Wiem, że jesteś dobrym człowiekiem. Zatrzymałeś się, żeby mi pomóc, kiedy wszyscy inni przejeżdżali obok. – Wskazała swój samochód. – Nikogo innego to nie obchodziło. 





Linc chciał zbagatelizować wyrazy wdzięczności, ale bał się popsuć nastrój, więc milczał. 





– Dbasz o swoich bliskich i prowadzisz rodzinną firmę. Podziwiam cię za to. – Przymknęła oczy. – Mam już dość tego wszystkiego. 





– Ale czego? – zapytał nieco skołowany. 





– Randek. 





– Czy mam rozumieć, że się już ze mną więcej nie umówisz? 





– Nie... nie to chciałam... Posłuchaj. Tylko nic nie mów, dopóki się nie namyślisz. Chcę ci coś zaproponować, ale boję się, że jak to usłyszysz, uciekniesz stąd z krzykiem. 





– Słucham. 





– Nie, nieważne. To zbyt szalone... – Przygryzła dolną wargę. 





Zaciekawiony Linc nie mógł się doczekać, co takiego wymyśliła Lori. Chciał, żeby to wreszcie wykrztusiła, nie zważając na konsekwencje. 





– Jestem staroświecka, ty też, prawda? – Poczekała, aż przytaknie, i mówiła dalej: – Masz problemy w kontaktach damsko-męskich, ja też. 

– Linc znów skinął głową. – I pewnie tak samo jak ja masz szczerze dość tych randkowych gierek. Nie mylę się? 





– Ani trochę. 





– To może całkiem pominęlibyśmy ten etap? – wypaliła i wstrzymała oddech. 





– Słu... słucham? – Linc zgubił się gdzieś po drodze. 





Zarumieniona Lori uparcie wpatrywała się w przestrzeń przed sobą. 





– Pytałam, czy nie chciałbyś pominąć tego wszystkiego, co prowadzi do... małżeństwa – wyjaśniła, a jej słowa zawisły w ciszy. 





– Lori – zaczął ostrożnie Linc. – Może jestem arogancki albo coś źle zrozumiałem. Jeśli tak, proszę o wybaczenie. – Głośno przełknął. – 

Pytasz, czy się z tobą ożenię? 





– Wiem, że to najbardziej nieprawdopodobne, dziwaczne i impulsywne słowa, które usłyszałeś, ale musiałam spytać. – 

Westchnęła smętnie. 





– Mówiłaś poważnie? 





– Tak – odparła z rozbrajającą szczerością. – Obojgu nam zależy na małżeństwie, prawda? 





Miała rację. 







– No... tak. – Linc poczuł, jak jego puls przyspiesza. 





– Oboje się też sparzyliśmy. Darujmy więc sobie te wszystkie bzdury i zróbmy ten krok. Co ty na to? 





– W życiu nie przypuszczałem, że to kobieta mi się oświadczy, ale kiedy przedstawiasz to w tym świetle... 





– Wiem, wiem, zaskoczyłam cię. 





Tak było, ale Linc wolał się do tego nie przyznawać. Po prostu musiał ogarnąć myślą to, w czym właśnie brał udział. 





– Mam odpowiedzieć od razu? 





– Jeśli możesz. 





– Dobrze. – Odetchnął głęboko, już pewny swej decyzji. – Jeśli chcesz spróbować, to jestem do dyspozycji. 





– Nie mogę uwierzyć, że to zrobimy! To szalone! – Uśmiech rozświetlił jej twarz. 





– Szalone? Pewnie tak – przyznał Linc, a Lori oparła głowę na jego ramieniu i odetchnęła z ulgą. – A więc się pobieramy, tak? 





– Pobieramy się – potwierdziła. 





– Niedługo? 





– Bardzo niedługo. 







   ROZDZIAŁ DWUDZIESTY CZWARTY 

 





Charlotte zauważyła, że Ben czuje się dużo lepiej. Niedawno znów rozmawiał z Davidem, ale nie był tak poruszony jak po poprzednim telefonie syna. W ostatnich dniach nastrój Bena wyraźnie się poprawił. 





Mąż nie wspomniał Charlotte, czego dotyczyły jego rozmowy z Davidem, ale zauważyła, że niedługo potem skontaktował się z Royem McAfee. Z początku czuła się urażona, że nic jej nie powiedział, szybko jednak zrozumiała, w czym rzecz. Po prostu nie chciał jej wciągać w kłopoty swojego syna. 





– Ben – zawołała, usiłując upiąć jakoś kapelusz przed lustrem. 





Rzadko wkładała kapelusze, ale tym razem trafiła się doskonała okazja. Kiedy rozmawiała z córką, Olivia oznajmiła, że włoży kapelusz, więc Charlotte postanowiła dotrzymać jej towarzystwa. Nie chciała, żeby Olivia czuła się niezręcznie. Miała wprawdzie prześliczną perukę, ale narzekała, że jest w niej niewygodnie i za gorąco, więc rodzina i przyjaciele odradzali jej noszenie. 





– Jesteś gotowy? – zapytała męża. 





– Otwarcie dopiero za godzinę – odkrzyknął. 





– Ben, kochany, nie chciałabym się spóźnić – powiedziała, przypinając kapelusz ozdobną szpilą, która należała jeszcze do jej matki. 





– Charlotte, od herbaciarni dzieli nas pięć minut drogi – 

przypomniał Ben z uśmiechem, wchodząc do sypialni. 





– Tak, ale potem może być dużo ludzi. 





– Dobrze, kochanie. – Objął żonę w talii. – Jeśli sobie życzysz, możemy wyjść od razu. 





– Dziękuję, mój drogi. 





Po kilku miesiącach budowy i przygotowań wreszcie miała zostać otwarta Wiktoriańska Herbaciarnia, lokal należący do wnuczki Charlotte. Różowy budynek z lawendowymi wykończeniami stał się główną atrakcją miasteczka. Nic w tym dziwnego, skoro w Cedar Cove nigdy wcześniej nie było czegoś takiego. 





By wesprzeć to przedsięwzięcie, Charlotte zebrała większość swoich przepisów. Ben pomógł je przepisać i z niemałą pompą wręczyli skoroszyt Justine. Charlotte była zachwycona, kiedy okazało się, że wiele z jej przepisów znalazło się w menu herbaciarni. 





Szykując się do wyjścia, skropiła się ulubionymi perfumami. 

Kiedy już była gotowa, usłyszała dzwonek do drzwi. Ktoś ma fatalne wyczucie czasu, pomyślała. W salonie zastała Roya McAfee, w kapeluszu i z teczką pod pachą, pogrążonego w rozmowie z Benem. 





– Miło cię widzieć, Roy – przywitała się grzecznie. 





Miała nadzieję, że Ben wyjaśni, że właśnie wychodzili. Rodzina i przyjaciele powinni zjawić się wcześniej, bo pastor Flemming miał 

udzielić krótkiego błogosławieństwa, prosząc o powodzenie dla nowego biznesu w miasteczku. Charlotte nie chciała stracić ani sekundy. 

Niestety, zamiast poprosić o wizytę w innym czasie, Ben zaproponował 

gościowi, żeby usiadł. 





– To potrwa tylko chwilę – zapewnił żonę, wiedząc, o czym pomyślała. 





– Zaparzyć wam kawy? 





– Nie, dziękuję. Chciałem tylko przekazać Benowi raport – odparł 



Roy. 





Było jasne, że Ben wynajął Roya, żeby coś sprawdzić. Charlotte była pewna, że musiało to dotyczyć Davida. 





– Może usiądziesz z nami? – zaproponował, robiąc Charlotte miejsce obok siebie na kanapie. 





Kiedy usiadła, ujął jej dłoń i mocno ścisnął. Charlotte widziała, jak bardzo Ben jest zdenerwowany i zmęczony ciągłymi problemami z synem, więc również odpowiedziała uściskiem. 





– Jak się pewnie domyśliłaś – zaczął Roy – Ben poprosił, żebym zajął się sprawami Davida. 





– Kiedy rozmawialiśmy ostatnim razem, powiedział, że chce, aby Mary Jo wykonała test na ojcostwo – wyjaśnił Ben. – Broniła się, ale ponieważ poprosiłem, wyraziła zgodę. Badanie wykazało, że David jest ojcem Noelle. 





– Weźmie odpowiedzialność za dziecko? – zapytała. 





– W każdym razie tak twierdzi. Poinformował mnie, że odszedł 

z firmy ubezpieczeniowej i zaczął pracować w banku. Oznajmił też, że próbuje zmienić swoje życie na lepsze i poprosił mnie o pomoc. 





– Finansową? 





– Właśnie nie, co bardzo mnie zaintrygowało. Po raz pierwszy zaczynam mieć nadzieję, że może wreszcie czegoś się nauczył. Oby wreszcie stał się lepszym człowiekiem. – Ben zauważył, że spojrzenie Charlotte powędrowało do Roya, i uśmiechnął się ze smutkiem, po czym wyjaśnił żonie: – Niestety, syn nie raz już mnie oszukał. Trudno mi oceniać jego szczerość, bo jako ojciec chcę wierzyć, że naprawdę postanowił się zmienić. Dlatego tym razem poprosiłem Roya o pomoc. 







– Mam tu raport – oznajmił detektyw, podając Benowi teczkę. 





– Niestety, nie mamy teraz zbyt wiele czasu. Mógłbyś streścić nam wyniki swojej pracy? – poprosił. 





– Oczywiście. David mówił prawdę o odejściu z firmy ubezpieczeniowej – zaczął Roy. – Ale nie był to jego wybór. Został 

zwolniony. Złożono na niego skargę za molestowanie seksualne. 

Dlatego nie otrzymał odprawy. 





– A informacja o nowej posadzie w banku? – zapytał niespokojnie Ben. 





– Przykro mi, ale on to zmyślił – powiedział współczująco Roy. – 

Jest bez pracy od trzech miesięcy. 





– To z czego żyje? – zdziwiła się Charlotte, wiedząc, jak u Davida było krucho z pieniędzmi. 





Zanim Roy odpowiedział, popatrzył na Bena, jakby oczekiwał 

pozwolenia. 





– Mów. Nie mam tajemnic przed Charlotte – powiedział Ben. 





– David się do kogoś wprowadził. 





– Do mężczyzny czy kobiety? – chciał wiedzieć Ben. 





– Do kobiety. 





– Innymi słowy, mój syn został utrzymankiem – podsumował Ben, nie zdradzając targających nim emocji. – Jest na garnuszku u jakiejś kobiety. 







– Tak się wydaje – przytaknął Roy. 





– Jak się do tego ma jego przemowa, że chce być prawdziwym ojcem dla Noelle, zapewnić córce byt i brać udział w jej życiu? – nie wytrzymała Charlotte. 





– Mogę się tylko domyślać, że powiedział to, co chciałem usłyszeć. – Głęboko rozczarowany Ben spojrzał na żonę. 





– Jest jeszcze coś, o czym powinniście wiedzieć – powiedział 

cicho Roy. 





– Co takiego? 





– David mieszka w Seattle. 





– W Seattle? Od jak dawna? – Ben był całkowicie zaskoczony nowiną. 





– Od kilku miesięcy. 





Syn Bena mieszkał tak blisko i nie poinformował o tym ojca. Nie próbował się też zobaczyć z córką, chociaż do niedawna również mieszkała w Seattle. Charlotte wiedziała, jaki cios dla męża stanowi ta wiadomość. 





– Rozumiem – wykrztusił po chwili Ben, usiłując uporać się z szokującymi informacjami. 





– Żałuję, że nie mam lepszych wiadomości – powiedział Roy. 





– Nie martw się. Wolę uporać się z prawdą teraz, niż odkryć ją zbyt późno – powiedział Ben, potrząsając głową. 





Charlotte nakryła ich splecione dłonie drugą ręką. Miała ochotę płakać. Minęło zaledwie kilka minut, a jej mąż jakby postarzał się o parę lat. 





– Chcesz mi coś jeszcze powiedzieć? – zapytał znękanym głosem. 





– Wszystko masz w raporcie. Będziesz miał pełen obraz życia syna 

– powiedział cicho Roy. 





– Takich rewelacji jest więcej? – wykrzyknął przerażony Ben. 





Roy niepewnie zerknął na Charlotte. 





– Ben musi poznać prawdę – powiedziała niemal wbrew sobie. 





– Chodzi o narkotyki? 





– Nie. Ale wygląda na to, że David jest hazardzistą. 





– Tego się obawiałem. – Ben przymknął oczy. 





– Przykro mi, że przyniosłem złe wieści akurat w tak ważnym dniu 

– sumitował się Roy. 





– Ważnym? – powtórzył półprzytomnie Ben. 





– Kiedy otwiera się Wiktoriańska Herbaciarnia. 





– Ach tak, prawda... Zupełnie wyleciało mi z głowy. Mieliśmy akurat wychodzić, kiedy przyszedłeś – przypomniał sobie Ben. 





Zachowywał się, jakby był w transie. Wstał, ale tylko zapatrzył się w przestrzeń. 





Jego żona odprowadziła Roya do drzwi. 







– Tak mi przykro, Charlotte. Mogę coś dla was zrobić? 





– Nie, ale dziękuję za troskę. 





Stojąc w progu, patrzyła, jak Roy idzie do samochodu. 

Zastanawiała się, jak mogłaby pomóc mężowi uporać się z wieściami o najmłodszym synu. Odwróciła się z westchnieniem. Ku jej zdumieniu Ben stał za nią. Spojrzał jej w oczy i uśmiechnął się. 





– Wolałbyś zostać w domu? 





– Mój syn zmierza ku autodestrukcji – odparł Ben. – Chociaż nie mogę patrzeć, jak niszczy sobie życie, nie jestem w stanie go przed tym powstrzymać. – Odetchnął głęboko, po czym podał żonie ramię. – Nie pozwolę, żeby pociągnął mnie za sobą, i nie przeżyję za niego jego życia. Pragnąłbym, żeby dokonywał lepszych wyborów, ale obawiam się, że tak się nigdy nie stanie. 





– Jesteś pewien, że powinniśmy iść? – zapytała zmartwiona. 





– Nie pozwolę, żeby David popsuł nam tak piękny dzień – odparł 

Ben z uśmiechem. – Spotkamy się z bliskimi podczas otwarcia herbaciarni i błogosławieństwa pastora Flemminga. A potem ty i ja znajdziemy się wśród pierwszych klientów Justine. – Zerknął na zegarek. – Powinniśmy zdążyć akurat na czas. 







   ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIĄTY 

 





Shirley Bliss siedziała w pracowni, którą jej dzieci nazywały Lochem. Przygotowywała właśnie materiały do najnowszej pracy i straciła poczucie czasu. Cienie zdążyły wspiąć się wysoko po ścianach piwnicy, dając znać, że jest późne popołudnie. Tanni powinna wkrótce wrócić ze szkoły, pomyślała Shirley. Przynajmniej taką miała nadzieję. 





Ostatnio trudno było cokolwiek przewidzieć. Ilekroć Shirley odważyła się zapytać córkę o plany, Tanni wybuchała gniewem. 

W końcu przestała pytać. Wciąż jednak starała się jak najlepiej monitorować jej poczynania oraz to, gdzie i z kim przebywa. Obecnie był to głównie Shaw. 





Największym problemem, który poróżnił matkę i córkę, było to, że Tanni winiła Shirley za śmierć ojca, który zginął w wypadku motocyklowym. Brzmiało to kompletnie nielogicznie, ale według nastoletniej Tanni matka była odpowiedzialna za to nieszczęście. To w końcu ona po długich dyskusjach skapitulowała i pozwoliła, żeby Jim dojeżdżał do Seattle na motorze. Tanni uważała, że gdyby matka nie zmieniła zdania, ojciec wciąż by żył. 





Shirley podniosła się z ciężkim westchnieniem i poszła na górę. 

Spędziła prawie cały dzień, wybierając materiały i projektując wzór. 

Tym razem użyła zamszu, zadrukowanej bawełny, jedwabiu, lnu i przędzy, a także wstążek i sztruksu. Kiedy ogarniał ją twórczy nastrój, jedzenie nie było ważne. Zdarzało się, że pracowała wiele godzin bez przerwy. Tak powstawały jej najlepsze dzieła. Jim i dzieci przywykli do szalonego trybu pracy Shirley. Teraz w domu została już tylko Tanni. 

Jim odszedł, a Nick wyjechał do college’u. 





Sztuka stanowiła dla Shirley swoisty azyl. Tak samo było z Tanni, chociaż ostatnio chowała swoje prace do szuflady. Możliwe, że tak było lepiej, bo z jej szkiców przebijały gorycz i gniew. Tanni odsunęła się od przyjaciół, zamknęła w sobie, nie chciała rozmawiać z matką, pastorem ani psychologiem. 





Sytuacja polepszyła się, kiedy zaczęła spotykać się z Shawem, chociaż zmiana zachodziła powoli. Mimo zrozumiałych obaw, Shirley tak naprawdę bardzo się cieszyła, że córka znalazła w chłopaku powiernika i przyjaciela, mogła z kimś porozmawiać o swoich uczuciach. Shaw, podobnie jak Tanni, był artystą, choć na razie nie uczęszczał na żadne zajęcia kształcące w tym kierunku. 





Shirley nie wątpiła w jego talent, dlatego chciała mu pomóc. 

Sprawa artystycznych studiów była bardzo istotna, nie mogła jednak wpłynąć na tego typu decyzje Shawa. Wiedziała jednak doskonale, że brak formalnego wykształcenia może się bardzo zemścić na nim. 

W każdym razie jeśli naprawdę chciał zarabiać na życie sztuką, musiał 

się uczyć. Owszem, nie mogła wpłynąć na decyzje Shawa, mogła jednak ułatwić mu kontakty czy pomóc w inny sposób. 





Oczywiście sama przed sobą przyznawała, że jej motywy nie były tak zupełnie niewinne. 





Dwoje nastolatków, którzy stali się sobie bliscy, może zbliżyć się do siebie jeszcze bardziej. Bała się, że Tanni skończy ze złamanym sercem albo w ciąży. Związek córki i Shawa jeszcze bardziej się scementował, kiedy znaleźli ludzki szkielet w jaskini. Od tamtej pory byli praktycznie nierozłączni. Shirley doskonale znała niebezpieczeństwa z tym związane i wiedziała, dokąd to może ich zaprowadzić. Chciała chronić córkę przed bolesnymi konsekwencjami zbyt intymnego związku w tak młodym wieku. 





Starając się zapewnić Shawowi lepszy start w dorosłe życie, umówiła go z Willem Jeffersonem. Na szczęście raczej go lubiła, więc taka prośba przyszła jej dość łatwo. Will był przystojny i potrafił być ujmujący, jednak zachowała ostrożność. Najważniejsze, że Will przyjaźnił się z Larrym Knightem, znanym artystą, którego podziwiała. 



Odpowiadając na jej sugestię, Will poprosił Larry’ego Knighta o pomoc w załatwieniu Shawowi stypendium do dobrej szkoły plastycznej. 

Z trudem ukryła zadowolenie, kiedy Shawa przyjęto do San Francisco Art Institute. Za dwa dni miał tam polecieć i podjąć pracę u kolegi Larry’ego, zanim zaczną się majowe kursy. Shirley nie rozmawiała z córką o wyjeździe Shawa, ale domyślała się jej rozterek. Z jednej strony Tanni cieszyła się, że jej chłopak zyskał tak ogromną szansę, z drugiej martwiła się tym, jak rozłąka może wpłynąć na ich związek. 





Drzwi wejściowe otworzyły się i do domu weszła Tanni. Rzuciła plecak w przedpokoju i kopnięciem pozbyła się butów. Nie spojrzawszy nawet na matkę, poszła do swojego pokoju. Po chwili trzaśnięcie drzwiami wstrząsnęło domem. 





Shirley powinna zganić córkę za jej grubiaństwo, za brak szacunku, za to, że celowo ignorowała nieustanne prośby o zanoszenie plecaka do pokoju, a także za to, że nie zważała na niczyje uczucia poza własnymi. Wiedziała jednak z doświadczenia, że byłoby to jak rzucanie grochem o ścianę. 





Zresztą Shirley obecnie nie chciała ryzykować konfrontacji. Za bardzo się bała, jak Tani zareaguje. Mogła zrobić coś impulsywnego i głupiego. 





Otworzyła szafkę i wyjęła puszkę zupy. Potrzebowała czegoś szybkiego i łatwego do przygotowania, bo nie miała cierpliwości do gotowania. Przełożyła zupę do miseczki, którą wstawiła do kuchenki mikrofalowej. Potem usiadła przy stole. Zdążyła włożyć pierwszą łyżkę do ust, kiedy w kuchni pojawiła się Tanni, lecz na widok matki okręciła się na pięcie i wyszła. 





– Jak było w szkole? – zawołała za nią Shirley. 





– W porządku. 







– Chcesz coś zjeść? 





– Nie. Idę do siebie. 





– Jak chcesz – poddała się Shirley, przyzwyczajona do takiego zachowania córki. 





Kiedy skończyła jeść, przeniosła się do salonu, żeby obejrzeć wieczorne wiadomości. Wzięła też wełnę i druty. Ostatnio wykonywała proste szale na cele dobroczynne. Robienie na drutach pozwalało jej się odprężyć. Pod koniec dnia było jej to szczególnie potrzebne. 





Ku jej zdumieniu po kwadransie przyszła Tanni i usiadła w fotelu obok niej. Shirley otworzyła usta, żeby ją ciepło powitać, ale zaraz je zamknęła, obawiając się spłoszyć córkę. Musiała poczekać, aż Tanni sama się odezwie. 





– On pozna inne dziewczyny, wiesz? 





– Tak, pewnie tak. Obawiasz się tego? – zapytała Shirley, oczywiście wiedząc doskonale, o kim mowa. 





Tanni wzruszyła ramionami, ale Shirley wiedziała lepiej. Córka bardzo się bała, że wyjazd Shawa do San Francisco może oznaczać koniec ich znajomości. 





– Wolałabyś, żeby został w Cedar Cove? 





– Nie! – odparła Tanni z półuśmiechem, jakby rozbawił ją ten pomysł. 





– Ale również nie chcesz, żeby wyjeżdżał? 





– Mamo, sama pomyśl! Shaw jest moim jedynym przyjacielem. 

Będę za nim strasznie tęsknić! 







– Na pewno – przytaknęła Shirley, marząc, żeby zmobilizowało to Tanni do znalezienia nowych przyjaciół albo odnowienia znajomości sprzed śmierci ojca. 





– On mówi, że mnie kocha. 





– A ty kochasz jego – dopowiedziała matka, nie zamierzając bagatelizować siły ich uczuć. Problem polegał na czym innym. Chodziło o młody wiek zakochanych i o ich brak doświadczenia w radzeniu sobie z tak potężnymi emocjami. 





– Kocham go nad życie. 





Zanim Shirley dobrze pojęła znaczenie jej słów, przebiegł ją nieprzyjemny dreszcz. Na szczęście córka użyła jedynie przenośni. 





– Obiecał, że będzie codziennie dzwonił albo pisał esemesy. 





– Jestem pewna, że dotrzyma słowa. 





– Tylko jak długo wytrzyma? 





– Przecież będzie przyjeżdżał w odwiedziny. 





– Wcale nie tak często. Wszystko się zmieni, a ja nie chcę – 

poskarżyła się Tanni jak mała dziewczynka, która potrzebuje pocieszenia. 





– Chcesz się przytulić? – zaproponowała Shirley, na co Tanni zareagowała urażonym spojrzeniem. – Mały uścisk nie zaszkodzi. 





– Chyba nie. – Tanni wzruszyła ramionami. 





Shirley odłożyła robótkę, wstała i podeszła do córki. Tanni pierwszy raz od bardzo dawna pozwoliła jej na okazanie uczuć. Kiedy ją obejmowała, wyrwało jej się ciche westchnienie. Ku jej zaskoczeniu i radości, córka odwzajemniła uścisk. 





– Poradzisz sobie. Shaw też – zapewniła ją, starając się ukryć wzruszenie. 





– Mam nadzieję, że mu się uda – powiedziała Tanni, opierając głowę na ramieniu matki. 





– Wiem, że ty dasz radę. 





– Ale się boję – wyszeptała Tanni. – A jeśli on odniesie sukces i nie będzie chciał mnie znać? 





Shirley nie wiedziała, jak ma ją pocieszyć. Nie mogła obiecać, że taka sytuacja się nie zdarzy. Miała nawet cichą nadzieję, że tak się stanie. Tanni wysunęła się z jej ramion i stanęła wyprostowana. Shirley wróciła do przerwanej robótki, Tanni została w pokoju. 





Odezwała się ponownie po kilku minutach. 





– W szkole ogłoszono, że Grace Harding z biblioteki szuka ochotników. 





– Do czego? 





– Do pracy z psami i dziećmi. 





– Psy w bibliotece? 





– Tak powiedzieli. Pani Harding ma przyprowadzać psy ze schroniska i pozwalać dzieciom, które mają kłopoty z czytaniem, żeby im czytały. Kumple w szkole mówią, że to głupie, ale ja uważam inaczej. Chciałabym pomóc. 







– Jeśli masz ochotę... Pomysł jest interesujący. 





– W przyszłym tygodniu jest spotkanie, w którym chciałabym wziąć udział. 





– Chętnie dowiem się więcej o tym projekcie. 





– Opowiem ci po powrocie. – Tanni wstała, a w połowie drogi do drzwi zerknęła przez ramię. – Dzięki, że mnie wysłuchałaś, mamo. 





– Nie ma za co – wyszeptała Shirley, czując wzbierające pod powiekami łzy. Rok po stracie męża udało się jej odzyskać córkę. 







   ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SZÓSTY 

 





W sobotni wieczór, po ośmiu godzinach pracy przy kasie, Christie padała z nóg. Od kilku miesięcy były tylko szkoła i praca, praca i szkoła. 

Nie pamiętała już, kiedy ostatnio zajrzała do Pink Poodle. 





W tym tygodniu miała egzaminy i uznała, że zasłużyła na małą nagrodę. Odrobiła wszystkie zadania, dużo się nauczyła i coraz lepiej radziła sobie z kalkulatorem i aparatem. Jeden drink nie zawadzi, a miło będzie spotkać się z przyjaciółmi. 





Kiedy wjechała na parking przed barem, kątem oka dostrzegła limuzynę. Niemożliwe, pomyślała. Czyżby James mnie szukał i czekał, aż się tu zjawię? Nie byłby to pierwszy raz, gdy zajrzał do Pink Poodle. 

Christie wysiadła z samochodu, ze złością trzasnęła drzwiami i pomaszerowała do limuzyny. Bębniąc w szybę, nie od razu zdała sobie sprawę, że wóz jest pusty. 





Roztarła bolące kostki dłoni. Jeśli Jamesa nie było w aucie, zapewne siedział w lokalu. Postanowiła pogadać z przyjaciółmi, ignorując jego obecność. Pomysł dodał jej skrzydeł. Kiedy weszła do baru, od razu zauważyła Kyle’a, rozwiedzionego hydraulika. Przy stolikach siedziało też kilku innych znajomych, a dwaj grali w bilard. 





– Hej, zobaczcie, kto przyszedł! – zawołał Kyle, unosząc kufel w geście pozdrowienia. 





– Christie! – Bill zsunął się z barowego stołka, żeby ją uściskać. 





Larry, który stał za barem, automatycznie zaczął nalewać jej kolejkę. 





Jamesa zauważyła niemal natychmiast. Siedział samotnie w kącie sali. Sączył jakiś napój, ale to, co pił, nie przypominało ani piwa, ani drinka. 





– Gdzie się podziewałaś? – zapytał Kyle, kiedy usiadła obok. 





– Tu i tam. 





– Słyszałem, że zapisałaś się na jakieś kursy – wtrącił Larry, stawiając przed nią oszroniony kufel. 





– Tak, uznałam, że pora zacząć robić karierę. – Machnęła w kierunku Jamesa. – Co dolega temu gościowi? 





Jeśli James nawet zauważył jej obecność, nie dał tego po sobie poznać. 





– Nazywamy go Profesor – oznajmił Larry ściszonym głosem. 





– Często tu przychodzi? 





– Raz czy dwa w tygodniu. – Kyle wzruszył ramionami. 





– Wpada tu gdzieś tak od miesiąca. Z nikim nie gada, nikt nie wie, kim jest. 





– To James Wilbur – powiedziała, zanim zdążyła pomyśleć. Nie zamierzała przyznawać się do tej znajomości, ale jak zawsze na przeszkodzie stanął jej zbyt długi język. 





– Znasz go? 





Christie pociągnęła łyk piwa, zastanawiając się nad odpowiedzią. 





– Niespecjalnie. Wydawało mi się kiedyś, że go znam, ale się myliłam – powiedziała w końcu. 







– Chwileczkę... – Kyle przeniósł spojrzenie z Christie na Billa, a potem na Larry’ego. – Ja go pamiętam – oznajmił, unosząc palec. 





– Tak? – zdziwił się Bill. 





– To ten gość, który kręcił się przed barem w święta. 





– Facet z limuzyny! – przypomniał sobie Larry. 





– Fura stoi na zewnątrz? – zainteresował się Kyle, a potem razem z Billem skoczyli do drzwi. – No stoi! – oznajmił radośnie chwilę później. 





– Wygląda na to, że wreszcie zebrał się na odwagę, żeby wejść do środka – zażartowała Christie i wszyscy wybuchli śmiechem. 





– Może powinnaś się z nim przywitać? – podsunął Larry. 





– Po co? 





– Mówiłaś, że go znasz. A on jest taki smętny, w ciszy i smutku tuli tę swoją dietetyczną colę. 





Dietetyczna cola. James był chudy jak tyczka i pił dietetyczną colę? Z niewyjaśnionego powodu ta myśl rozzłościła Christie. 





– Jasne, przywitaj się z nim, Christie – dorzucił swoje trzy grosze Kyle. 





– Założę się, że to na ciebie czekał przez cały ten czas. 





– Dajcie spokój – jęknęła, przeciągając głoski, ale wszyscy trzej tylko się wyszczerzyli. 





– Naprawdę facet wygląda, jakby mu się przydał przyjaciel. 







W żadnym razie nie planowała rozmowy z Jamesem, jednak barowi przyjaciele tak bardzo nalegali, że wreszcie uległa. Tylko zupełnie nie wiedziała, co powiedzieć Jamesowi, a znając siebie, przeczuwała, że wyrwie się z czymś głupim. 





James nawet nie spojrzał, kiedy podeszła do jego stolika. Nie czekając na zaproszenie, odsunęła sobie krzesło i usiadła. 





– Co tu robisz? – zapytała, ale on tylko upił łyk coli. – 

Zapomniałeś języka w gębie? 





– Nie. – James nigdy nie był zbyt rozmowny. 





– Chłopaki mówią, że często tu ostatnio przychodzisz. Masz jakiś powód? 





– Ciebie. 





– Może rozwiniesz tę myśl? – zaproponowała Christie, wznosząc oczy do nieba. Nie lubiła, gdy ktoś odpowiadał monosylabami. 





– Nie. 





– Dobrze. Niech będzie po twojemu. – Usiadła wygodniej, zakładając nogę na nogę. Kręciła małe kółka stopą, myśląc, jak miło jest klapnąć na tyłku po tylu godzinach stania. 





James ją ignorował, ona udawała, że go nie dostrzega. Kiedy po kilku minutach Christie zrozumiała, że ta strategia kompletnie zawiodła, wstała, jednak James złapał ją za rękę, zanim zdążyła odejść. 





– Czego? – warknęła, wyrywając dłoń. Jeśli James zamierzał 

ograniczyć konwersację do pojedynczych słów, była gotowa zrobić to samo. 







– Zostań. 





– Zostań? Traktujesz mnie jak ulubionego psa. 





– Zostań, proszę – poprawił się James, a po chwili dodał: – 

Przychodzę tu, bo czuję się wtedy bliżej ciebie. 





– Mam nadzieję, że wiesz, dlaczego tu nie wpadałam. Wcale nie z twojego powodu. 





– Wiem. Chodzisz na kursy fotografii i biznesu. Teri mi powiedziała. – Znów umilkł. – Tak trudno mi przebaczyć? – zapytał po chwili, patrząc jej prosto w oczy, a gdy Christie tylko skinęła głową, powiedział cicho: – Żal mi ciebie. 





– Ty mnie żałujesz? 





– Nie widzisz, że żaden inny mężczyzna nie będzie cię kochał tak jak ja? – Po tym wyznaniu ze smutkiem pokręcił głową. 





– Jasne – przytaknęła z przekąsem. – Niejeden przysięgał mi dozgonną miłość, Panie Szofer, a potem poszedł w diabły. Niczym się od nich nie różnisz. 





– Jeśli tylko dasz mi drugą szansę, dowiodę, że się mylisz. 





– Przykro mi. Rozdałam już wszystkie drugie szansy, które miałam 

– odparła twardo, choć czuła, że jej opór słabnie. 





– Wielka szkoda. 





– Wiem, wiem. Jeszcze będę żałować – błaznowała. – Cóż, skończyłam gorzkie żale, panie Wilbur czy jak się tam nazywasz. 

Odcierpiałam już swoje, kiedy mnie zostawiłeś. 







James skinął głową i wstał. Christie drgnęła, kiedy przesunął 

dłonią po jej policzku. Ta delikatna pieszczota wstrząsnęła nią do głębi. 

Jednak to jego następne słowa ponownie rozdarły jej serce: 





– Mielibyśmy piękne dzieci. – Gdy tylko to powiedział, zaraz odszedł. 





Christie chciała wykrzyczeć, że to tekst z kiepskiego filmu, ale miała zbyt ściśnięte gardło. Przez chwilę nie mogła złapać tchu. 

Siedziała jak sparaliżowana. Kiedy pierwszy szok minął, zerwała się z krzesła i pobiegła za Jamesem. 





– Poczekaj! – zawołała, a on się zatrzymał i odwrócił w jej stronę. 

– To był cios poniżej pasa, zupełnie nie na miejscu i do tego... okrutny! 

– wykrzyczała, dziabiąc go palcem w pierś. 





Oklepane czy nie, słowa ukłuły ją prosto w serce. Bardzo pragnęła mieć dzieci. James wiedział o tym, bo zwierzyła mu się ze swoich marzeń, lęków i nadziei. Tylko to mogło sprawić, że Christie za nim pobiegnie. Gdyby nie była tak wściekła, na pewno by się rozpłakała. 

Tak długo kryła tęsknotę za dzieckiem, że kiedy zaczęła o tym mówić, ból stał się nie do zniesienia. 





James przyglądał się jej w przyćmionym świetle latarni. W jego oczach malowała się wielka czułość. Choć Christie wciąż się opierała, objął ją i przyciągnął bliżej. W końcu poddała się i przytuliła. 





– Och, Christie, ile czasu potrzeba, żebyś zrozumiała, że wcale nie jestem taki jak inni – wyszeptał. 





Tak bardzo chciała mu wierzyć. Niestety, zbyt wiele razy została już oszukana. Nie chciała znów ryzykować. 





Jednak kiedy nachylił się do jej ust, nie protestowała. Zarzuciła mu ramiona na szyję i pożądliwie oddała pocałunek. Wargi Jamesa były miękkie i ciepłe. Przyciskając Christie do siebie, niemal ją uniósł nad ziemię, a jego czułość sprawiła, że zakręciło się jej w głowie. 





– Będę czekał – obiecał James. – Będę tu, kiedy uznasz, że jesteś gotowa. Nigdzie się nie wybieram, Christie. 





Chciała zarzucić mu kłamstwo, ale nie miała siły. 







   ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SIÓDMY 

 





Gdyby Troy nie wiedział, że dwa tygodnie temu ktoś pociął 

wszystkie opony w samochodzie Faith, ani że w styczniu włamano się do jej domu, nie powiedziałby, że przy Rosewood Lane 204 wydarzyło się cokolwiek niepokojącego. Jednak faktem było to, że prześladowania zaczęły się, gdy tylko Faith tu się wprowadziła. Troy nie miał pojęcia, dlaczego padło akurat na nią. Nie miała wrogów, a każda nowo poznana osoba natychmiast chciała się z nią zaprzyjaźnić. Aż się w nim gotowało na myśl, że dotąd nie zdołał ustalić sprawcy. 





Stał przed domem Faith, wspominając rozmowę, którą odbył tu kiedyś z Grace Sherman. 





Jej mąż Dan zniknął. Wtedy nikt jeszcze nie zdawał sobie sprawy, że wieloletnia depresja wywołana traumą po wojnie w Wietnamie pchnęła go do samobójstwa. Rok temu Troy powiadomił Grace, że w lesie odnaleziono ciało jej męża. 





Gdy Dan zaginął, żyła jeszcze Sandy, więc Troy, który relacjonował śmiertelnie chorej żonie to wszystko, co działo się wokół, opowiadał również o tej tragicznej sprawie. 





Ciężko westchnął. Ostatnio bardzo często myślał o Sandy. 

Żałował, że nie może z nią porozmawiać. Choć mogło wydawać się to dziwne, był pewien, że gdyby Sandy znała Faith, zostałyby przyjaciółkami. 





Nagle ku zaskoczeniu Troya frontowe drzwi domu otworzyły się i na ganku pojawiła się Faith. 





– Troy – zawołała, obejmując się ramionami, żeby osłonić się przed wiatrem i deszczem. – Co ty tu robisz? 







– Chciałem sprawdzić, czy u ciebie wszystko w porządku. – 

Podszedł bliżej, przywołując uśmiech na twarz. 





– Mam wrażenie, że ostatnio coraz częściej to robisz. 





– Wracam jak bumerang, prawda? 





– Masz ochotę na filiżankę kawy? – zapytała Faith z uroczym uśmiechem. 





Troy już nigdy nie zamierzał odrzucić jej zaproszenia. Kochał ją i wiedział, że ona również darzy go uczuciem. Udało im się z powrotem nawiązać nić porozumienia, ale sytuacja wciąż była delikatna. 





Wszedł za Faith do domu i usiadł w salonie. Obok Troya na kanapie leżała rozpoczęta robótka, telewizor był nastawiony na kanał 

z wiadomościami, a w powietrzu unosił się smakowity zapach. 





– Coś cię trapi – zauważyła Faith, podając kawę – ale nie dotyczy to mnie. 





Miała rację w obu przypadkach. Łatwość, z jaką czytała w jego myślach, przypomniała mu znów Sandy. Mimo pokerowej miny Troya, zawsze wiedziała, kiedy się czymś martwił. Faith najwyraźniej potrafiła to samo. 





– Chcesz o tym porozmawiać? – zapytała, siadając przy nim. 





Troy pokręcił głową. Nie mógł podzielić się niedawno uzyskaną informacją. Dzisiejsza wizyta Charlotte Rhodes podsunęła mu rozwiązanie jednej z najtrudniejszych spraw, nad którymi ostatnio pracował. Jego niepokój brał się stąd, że Troy nie był pewien, jak ma dalej postępować, tym bardziej że sprawa dotyczyła osoby, którą od lat dobrze znał. 







– Bardzo bym chciał, ale... nie mogę. 





– Nic nie szkodzi – zapewniła go Faith. 





– Skąd wiedziałaś, że coś mnie dręczy? – zapytał, grzejąc dłonie filiżanką. 





– Sama nie wiem. – Sięgnęła po robótkę, wpatrując się w migoczący płomień w kominku. 





– To nieprawda, Faith. 





– A ty skąd to wiesz? – odparła wesoło. 





– Trafiony – przyznał z uśmiechem. 





Tak łatwo byłoby spędzić ten wieczór w jej towarzystwie, przekomarzając się i ciesząc życiem. Kogo ja próbuję oszukać, pomyślał. Mógłbym tak z nią siedzieć do końca życia. 





– No dobrze, powiem ci. Widać to po tobie. 





– Niby jak? – zaciekawił się. 





– Ostatnio oglądałam program o pokerzystach. Bardzo mnie wciągnął. 





– Co mnie zdradza? – dopytywał się rozbawiony Troy. 





– Zauważyłeś, że wielu graczy nosi ciemne okulary? Oczywiście chodzi o to, by inni nie wyczuli po ich spojrzeniu, że blefują. Do tego dochodzi język ciała – mówiła z zapałem. – Gdy umie się go odczytać, zdradza nas na potęgę, dlatego gracze robią wszystko, by nad nim zapanować. Lecz i im zdarzają się wpadki. Wyobraź sobie, że podczas jednego z turniejów zawodowy pokerzysta mający na swoim koncie wiele sukcesów nagle zaczął bawić się żetonami za każdym razem, gdy miał mocną kartę. Potem się okazało, że w ogóle nie zdawał sobie z tego sprawy. Ten turniej oczywiście przegrał z kretesem, bo przeciwnicy szybko zauważyli ten tik. 





– Rozgryzłaś mnie jak tego karciarza? 





– Tak – odparła z dumą. 





– Powiesz, co mnie wydało? – poprosił Troy, bawiąc się coraz lepiej. 





– Marszczysz się – oznajmiła, nachylając się ku niemu. 





– Na pewno nie. 





– Ależ tak. Mrużysz oczy i brwi zbiegają ci się nad nosem, jakbyś usiłował przeczytać drobniutki druk. 





– No co ty... – Wiedział jednak, że Faith na pewno ma rację. – 

A niech to... – Był tak zaskoczony i zniesmaczony sobą, że wyglądał 

doprawdy komicznie, na co Faith zareagowała niepohamowanym śmiechem. – Kiedy po raz pierwszy zobaczyłaś u mnie taką minę? – 

Zapytywał przy tym w duchu, czy podwładni też w nim czytają jak w otwartej księdze? Lub co bystrzejsi podejrzani podczas przesłuchania? 





– W święta. 





Troy pamiętał ich przelotne spotkanie, gdy Megan i Craig wyciągnęli go na tradycyjne wybieranie choinki. Spotkali wtedy Faith z synem i wnukami. 





– A dokładniej? 





– Podczas kupowania choinki. – Faith gwałtownie spuściła oczy, jakby robótka wymagała wzmożonej uwagi. 





– Ach tak. – Troy skinął głową, kiedy potwierdziły się jego przypuszczenia. 





– Gdy tylko cię zobaczyłam, od razu wiedziałam, że nie masz ochoty tam być. 





Znów miała rację. Poszedł tam tylko ze względu na córkę. 

Wybieranie i ścinanie choinki na plantacji od dawna było ich rodzinną tradycją, więc choć Troy próbował się wymówić, córka tak bardzo się uparła, że musiał jej ulec. 





– Byłaś na mnie wściekła, o ile dobrze pamiętam. 





– To prawda. 





– Ale już się nie gniewasz? 





– Nie odrzucaj piłeczki. – Żartobliwie pogroziła mu palcem. – 

Mówiliśmy o tobie. 





– Oczywiście. Więc co jeszcze mi powiesz? 





– Już to słyszałeś. Gdy jesteś czymś strapiony lub rozdrażniony, marszczysz się. Wtedy też zrobiłeś tę minę na mój widok – oznajmiła z lekkim uśmiechem. 





– A ty udawałaś, że mnie nie dostrzegasz. 





– Jak widać bez powodzenia. 





– Wychodzi na to, że nie powinienem grać w pokera. 





– W każdym razie nie ze mną, bo oskubię cię do ostatniego centa – 



odparła wesoło, wracając do robótki. 





W końcu Troy uznał, że pora iść, i odstawił pustą filiżankę na stolik. 





– Czyli nic złego się tu nie dzieje, tak? 





– Nic ważnego – odparła, uciekając wzrokiem. 





– Faith! 





– Ktoś, pewnie jakiś dzieciak, wywrócił pojemnik na śmieci – 

przyznała z ciężkim westchnieniem. – To przecież nic takiego. Zrobiłam wszystko, co kazałeś – dodała obronnym tonem. – A w ubiegłym tygodniu Scott zamontował nad garażem czujkę świetlną z detektorem ruchu. Nie martw się, Troy, naprawdę nic więcej się nie wydarzyło, odkąd ktoś pociął mi opony. 





– Dobrze. – Wstał. – Ale zadzwonisz, gdyby coś zaczęło się dziać? 





– Oczywiście. 





– Mówię poważnie, Faith. 





Odprowadziła go do drzwi i objęła na pożegnanie. Troy przytulił ją mocno. Miał ochotę pocałować Faith, ale potrzebował jakiegoś znaku, że ona też tego pragnie. W końcu uniosła głowę, szukając jego warg. 

Połączył ich słodki i czuły pocałunek. Kiedy oderwali się od siebie, Troy wtulił twarz w jej włosy. Zastanawiał się, kiedy znów uda mu się zobaczyć Faith i czy ponownie będzie potrzebował pretekstu. 





Dziesięć minut później Troy podjechał pod swój dom. Nie pamiętał przebytej drogi. Kiedy tylko rozstał się z Faith, zaczął myśleć o rozmowie z Charlotte Rhodes. Potrzebował czasu, żeby poukładać sobie w głowie to, co od niej usłyszał. Jeszcze zanim wysiadł z wozu, zauważył drugi samochód na swoim podjeździe. Obok stali dwaj mężczyźni. Było już ciemno, więc dopiero po chwili zorientował się, że to burmistrz i jego brat prawnik. 





– Louie – powiedział Troy, wyciągając dłoń na powitanie. – Otto. 





– Chcę, żebyś wiedział, że jako adwokat brata odradzałem mu tę rozmowę – oznajmił Otto burkliwie. 





– Chcecie jechać do mojego biura? – zapytał Troy. 





– Nie – odparł Louie. Był blady, na czole perlił się pot. – Chciałem porozmawiać z tobą... nieformalnie. 





– Znamy się wiele lat, ale jeśli prosisz, żebym... 





– Mój brat nie przyznaje się do żadnego wykroczenia – przerwał 

mu Otto. 





– Nie przerywaj mi – warknął burmistrz. – Uznałem, że powiem to szeryfowi. – Spojrzał na Troya. – Jeśli potem będziesz musiał mnie aresztować, to trudno. Nie proszę cię o żadną przysługę, choć wolałbym porozmawiać tutaj, jeśli nie stanowi to problemu. Oczywiście jeśli potem będziesz chciał, żebym powtórzył to podczas oficjalnego przesłuchania, to pojedziemy do twojego biura. 





– Dobrze, niech tak będzie. W takim razie zapraszam. 





Troy zaprowadził gości do domu. Louie przycupnął na skraju kanapy, Otto czujnie spoczął obok brata. 





– Nie wiem, od czego zacząć – powiedział burmistrz ponuro. 





– A wiesz, że była dziś u mnie Charlotte Rhodes? 







– Nie. – Louie czujnie popatrzył na szeryfa. – Ale była też u mnie i nalegała, żebyśmy umówili się na rozmowę. – Westchnął ciężko. – 

Dotarło do mnie, że albo sam do ciebie przyjdę, albo otrzymam oficjalne wezwanie do biura szeryfa. Wolę od razu wszystko wyjaśnić, niczego nie zamierzam ukrywać. Nie chcę, żeby to wciąż nade mną wisiało. 





– Mój brat nie jest odpowiedzialny za... 





– Ja będę mówił – oznajmił Louie, unosząc dłoń, żeby uciszyć brata. – Dobrze, że tu ze mną jesteś, Otto, ale załatwię to po swojemu. 





– Ale... 





– Pierwszy ślub wziąłem jeszcze na studiach – oznajmił burmistrz, uciszając brata spojrzeniem. 





– Mów dalej. – Troy nie miał pojęcia, że Louie był wcześniej żonaty. Odkąd pamiętał, jego żoną była Donna. 





– Jednak mój związek z Beverly nie był udany. Okazało się, że miała... problemy medyczne. 





– Mój brat próbuje powiedzieć, że Beverly miała problemy emocjonalne czy też, mówiąc wprost, psychiczne, potrzebowała pomocy psychiatrycznej – sprecyzował Otto. 





– Cierpiała na agorafobię – oznajmił Louie, jakby nie dosłyszał 

jego słów. – Z początku wszystko wydawało się w porządku. Była nieśmiała i nie przepadała za tłumem, ale mnie to nie przeszkadzało. 

Dość szybko po ślubie zrozumiałem, że to coś więcej niż zwykła awersja, choć muszę przyznać, że pierwsze miesiące naszego małżeństwa były dobre. – Przerwał na moment pod wpływem tych wspomnień. – Potem skończyłem studia i uznałem, że przedłużony miesiąc miodowy dobiegł końca i czas stworzyć prawdziwą rodzinę. 







– Wtedy zaczęły się kłopoty – powiedział Otto. 





Jednak Louie posłał mu takie spojrzenie, że brat umilkł w pół 

słowa. 





– Beverly zaszła w ciążę – mówił dalej burmistrz – ale poroniła w trzecim miesiącu. Strata dziecka zupełnie ją załamała. 





– Rozumiem... – mruknął Troy. Och, rozumiał aż za dobrze. Sandy bardzo ciężko przeżywała utratę ciąży, dla Megan poronienie było strasznym ciosem. Nigdy nie zapomni bólu żony i córki, nigdy nie zapomni, jak sam wraz z nimi cierpiał. 





– Mówiąc wprost, Beverly zupełnie odpłynęła. Wycofała się ze świata, nie mogłem jej skłonić, by znów zaczęła wychodzić z domu. 





– Louie robił, co mógł – nie wytrzymał znowu Otto. – Ale bez skutku. Bratowa odmawiała leczenia, ani razu nie dała się namówić na wizytę u psychiatry, a problem wciąż narastał. 





– Już wtedy nic nas nie łączyło. Po prostu skończyły się wszystkie wspólne sprawy. Cóż, ja byłem aktywny zawodowo i towarzysko, to był 

początek mojej kariery, natomiast Beverly całymi dniami nie opuszczała łóżka. Faktycznie przestaliśmy być małżeństwem, ślubny papierek niewiele już znaczył. – Louie potarł dłonie, jakby nagle zrobiło się mu zimno. – Aż wreszcie zdarzyło się coś, co dało mi nadzieję, że Beverly się odrodzi. Niestety, choć w pewnym sensie wróciła do życia, nadal pozostała skrajnym odludkiem stroniącym od świata i ludzi. – Znów urwał na moment. – Otóż jej młodsza i niezamężna siostra zaszła w ciążę. Ojcem był jakiś marynarz, którego poznała w porcie. Dziś tu, jutro tam. Amber nawet nie zapytała go o imię. Nie chciała dziecka, ale Beverly tak. Powiedziała siostrze, że my je wychowamy. Byłem nawet gotów je adoptować, mając nadzieję, że dzięki temu odzyskam kobietę, którą niegdyś była moja żona. 







– Przeprowadziliście legalną adopcję? 





– Ostatecznie do tego nie doszło. Beverly musiałaby pójść do centrum do gmachu sądu, a nie potrafiła się do tego zmusić. – Burmistrz widział, jak Troy współczująco skinął głową. – Dziecko urodziło się z zespołem Downa, ale dla Beverly nie miało to znaczenia. Ofiarowała mu całą swoją miłość i uwagę. 





– Niestety, niewiele się zmieniło – wtrącił Otto. – Pozostała skrajnym odludkiem. 





– Jedyną jej radością był siostrzeniec – kontynuował Louie. – 

Hołubiła go, kochała i dbała o niego, ale... 





– Rozwiedliście się? – przerwał mu Troy. 





– W końcu tak – przyznał Louie po chwili milczenia. 





– Mój brat robił wszystko, żeby ocalić to małżeństwo – zareagował 

Otto. 





– Teraz to nieistotne – uciszył go burmistrz. – Beverly nie robiło różnicy, czy jesteśmy małżeństwem, czy nie. To Timmy był jej całym światem... Kilka lat po rozwodzie poznałem Donnę – mówił dalej Louie. 

– Mieszkałem wtedy w Seattle. Zaręczyliśmy się. Wiedziała, że jestem rozwiedziony, ale nie miała pojęcia o Timmym. 





– Louie utrzymywał kontakt z byłą żoną i dzieckiem oraz dbał 

o ich potrzeby – zdecydowanym tonem oznajmił Otto. 





– Raz w tygodniu robiłem jej zakupy, płaciłem rachunki i sprawdzałem, czy niczego im nie brak – uściślił Louie. – Gdybym o to nie zadbał, nie wiem, co by się z nimi stało. Mimo rozwodu wciąż czułem się odpowiedzialny za nią i Timmy’ego. Czasem kusiło mnie, żeby zadzwonić do opieki społecznej, ale z pewnością zabraliby chłopca, a to zniszczyłoby Beverly. Timmy był dzieckiem, które wymknęło się systemowi. Nikt o nim nie wiedział, a ja tego nie rozgłaszałem. 





– Co stało się z Beverly? – zapytał Troy. 





– Właśnie do tego zmierzam. Niedługo po dziesiątych urodzinach Timmy’ego zaczęła gwałtownie tracić na wadze. Zorientowałem się, że to jakiś poważniejszy problem, kiedy osłabła i zaczęła spędzać coraz więcej czasu w łóżku. Błagałem, żeby poszła do lekarza, ale wciąż odmawiała. 





– Wtedy Louie poprosił mnie o pomoc – wtrącił Otto. – Podczas studiów przyjaźniłem się z pewnym studentem medycyny, więc zadzwoniłem do niego, a on zgodził się przyjechać. Mimo protestów Beverly zbadał ją i zdiagnozował raka żołądka. – Umilkł na chwilę. – 

Stało się jasne, że jeśli Beverly nie otrzyma fachowej pomocy onkologicznej, to niedługo umrze. – Znów przerwał na moment. – 

Czułem, że tego właśnie chciała, że wyczekiwała śmierci. Nie tyle nawet czułem, co byłem tego pewny. Po prostu życie stało się dla niej zbyt bolesne. 





– Zrobiłem wszystko, co mogłem, żeby namówić ją na leczenie – 

dodał zgnębionym głosem Louie. – Przez wzgląd na Timmy’ego błagałem Beverly, żeby poszła do szpitala. 





– Co było dalej? – Troy skinął głową na znak, że mu wierzy. 





– Beverly odmawiała – oznajmił Otto. – W ciągu dwóch czy trzech lat wielokrotnie przysłuchiwałem się ich rozmowom i przysięgam, że to prawda. Ona nie potrafiła nawet znieść myśli o wyjściu z domu. To była bardzo smutna i trudna sytuacja. – Bezradnie pokiwał głową. – W końcu kiedy Beverly stała się zbyt słaba, żeby protestować, przewieźliśmy ją karetką do szpitala, jednak na skuteczną pomoc było już za późno. 

Beverly wkrótce zmarła. 







– A co stało się z chłopcem? – spytał Troy. 





– Kilka tygodni wcześniej złożyłem im wizytę, ale nie zastałem Timmy’ego. – Louie oparł łokcie na kolanach, a brodę podparł 

pięściami. 





– Beverly powiedziała ci, gdzie on jest? 





– Podobno przyjechała po niego jej siostra. – Z trudem przełknął. – 

Beverly wiedziała, że umiera i nie może się nim już opiekować. 





– Sprawdziłeś to? 





– Nie. Mój Boże, wiem, że powinienem. Nie potrafię nawet powiedzieć, ile nocy przez to nie przespałem. Beverly powiedziała, że Amber miała go zabrać do ich ciotki, która mieszkała w Cedar Cove. Ta ciotka, której nigdy nie poznałem, podobno odwiedzała ich od czasu do czasu. 





Przez chwilę Troy milczał, rozważając sytuację. 





– Czy kiedykolwiek potem kontaktowałeś się jeszcze z Amber? 





– Nigdy. 





– Rok po śmierci Beverly zginęła w wypadku samochodowym – 

wtrącił Otto. 





– Nie wiedziałem o tym przez wiele lat – uściślił Louie. – W moim życiu tak wiele się zmieniło. Ożeniłem się z Donną, przeprowadziliśmy się do Cedar Cove, stworzyliśmy prawdziwą rodzinę. 





– Więc uważasz, że szczątki z jaskini należą do Timmy’ego – 

powiedział Troy. 







– Podejrzewam, że tak – przyznał burmistrz. – Przy... zwłokach była czapka baseballowa, podobna do tej, którą mu podarowałem. 

Chłopak nigdy się z nią nie rozstawał. 





– Potrzebna będzie karta dentystyczna, żeby potwierdzić jego tożsamość – stwierdził Troy, zaraz jednak się zasępił. – Tyle że Timmy żył poza systemem, nie obejmowała go standardowa opieka medyczna... 

Ale chyba jest jakaś dokumentacja medyczna? 





– Tak. Dwa czy trzy razy byłem z nim u dentysty. Pamiętam, że kiedy miał osiem lat, złamał ząb, więc zawiozłem go do doktora Hudsona. 





– Dobrze. Wezmę od niego kartę i prześlę patologowi. 





– To Timmy – cicho powiedział burmistrz. – Oczywiście musisz wszystko dokładnie sprawdzić, ale jestem święcie przekonany, że to Timmy. 





– Charlotte Jefferson wiedziała o tym dziecku – oznajmił Troy. – 

Pamięta, że spotkała ciotkę Beverly i Amber z chłopcem w parku. – Gdy to powiedział, Louie przytaknął. – Myślisz, że to ta ciotka jest odpowiedzialna za jego śmierć? 





– Tak naprawdę to nie wiem, co o tym myśleć. – Louie na moment przymknął oczy. – Jednak gdybym miał zgadywać, to bym powiedział, że Amber zawiozła chłopca do siostry ich matki. Musisz jednak pamiętać, że Timmy rzadko i na krótko rozstawał się z Beverly. Mógł 

nie zrozumieć, co się dzieje i dlaczego zabrano go z jedynego miejsca, które znał. 





– Zakładam, że uciekł – powiedział Otto. – Jakimś cudem znalazł 

jaskinię, w której się ukrył... 







– Zaraz, a co z ciotką? Nie szukała chłopaka? Nie zgłosiła zaginięcia? – dopytywał się Troy. – To byłoby bardzo dziwne. Czy ona wciąż żyje? 





– Kilka lat później dowiedziałem się, że zmarła nagle na atak serca niedługo po śmierci Beverly. Byłem pewien, że Timmy trafił do jakiejś placówki. No, w każdym razie chciałem w to wierzyć – przyznał 

z goryczą Louie. 





– Timmy zmarł na skutek tragicznego splotu wydarzeń – oznajmił 

Otto, wstając. – Mój brat nie zrobił nic godnego potępienia. 





– Może i nie, ale powinienem był sprawdzić, czy z Timmym wszystko w porządku, czy ma zapewnione odpowiednie warunki życia. 

Czy jest szczęśliwy... Prawda jest taka, że byłem młody i samolubny. 

Ulżyło mi, że nie jestem już za niego odpowiedzialny. Dopiero po jakimś czasie, kiedy uświadomiłem sobie swoją bezmyślność i to, że mogłem przyczynić się do śmierci chłopca, poczułem się strasznie. 

Tamtej nocy, gdy zostałem zatrzymany za jazdę pod wpływem alkoholu, zrozumiałem, że nie mogę dłużej ukrywać przed sobą, że to szczątki Timmy’ego znaleziono w jaskini. – Ciężkim gestem przetarł oczy. – 

Jeśli uważasz, że powinieneś wnieść zarzuty, zrób to – powiedział 

załamany. 





– Na jakiej podstawie? – zapytał natychmiast Otto. 





– Zaniedbanie – szepnął Louie. – Nie należało ufać Amber, o czym doskonale wiedziałem. Zbyt ochoczo przystałem na to, żeby oddała chłopca ciotce, a kiedy dowiedziałem się, że ciotka zmarła... nie szukałem go ani nie starałem się dowiedzieć, co się z nim stało. 





– Wolelibyśmy, żeby prasa nie dobrała się do mojego brata – 

oznajmił ponuro Otto. – Kiedy Timmy zmarł, Louie od wielu lat nie był 

już mężem Beverly. Moim zdaniem nie ma potrzeby, by został 

wmieszany w tę sprawę. Nie miałeś żadnych zobowiązań prawnych względem Timmy’ego – dodał z naciskiem. 





– Prawnych nie, ale moralne i owszem. Nie powinienem pozbywać się chłopaka z taką łatwością – zadręczał się Louie. 





Troy wiedział, że nikt surowiej go nie oceni niż on sam. 

W zasadzie się z nim zgadzał, ale uznał, że Louie dość już wycierpiał. 





– Kiedy uzyskam potwierdzenie od patologa, przygotuję krótkie oświadczenie dla prasy, w którym tylko wspomnę, że szczątki zostały zidentyfikowane. Jakie było nazwisko Timmy’ego? Benson? – zapytał 

Troy. 





– Nie, Gilbert, po Amber. 





– Dobrze. Zatem zidentyfikuję szczątki jako należące do Timothy’ego Gilberta – oznajmił Troy. 





– Mamy twoje słowo, że nie wspomnisz o burmistrzu? 





– W żaden sposób nie przysłużyłoby się to sprawie. 





– Dziękuję – szepnął Louie, oddychając z widoczną ulgą. 





– Byłeś dobrym mężem i ojcem, odkąd cię znam – powiedział 

Troy. – Dobrze służyłeś społeczeństwu. Myślę, że powinniśmy zostawić to tak, jak jest. 





– Chciałbym pochować Timmy’ego. Przynajmniej tyle mogę zrobić. 





– W takim razie zarządzę, żeby szczątki wydano tobie. 





– Myślę, że Beverly chciałaby mieć go przy sobie – szepnął Louie, a Troy skinął głową na zgodę. 









   ROZDZIAŁ DWUDZIESTY ÓSMY 

 





Mack domyślił się, że stało się coś złego, gdy tylko wysiadł 

z samochodu. Drzwi domu otworzyły się gwałtownie i stanęła w nich Mary Jo z obłędem w oczach. Mack błyskawicznie podbiegł do niej. 

Dolną wargę miała pogryzioną do krwi. 





– Co się stało? – zapytał, ale nie mogła wykrztusić ani słowa. – 

Noelle się pogorszyło? – Wiedział, że na początku tygodnia trzymiesięczna córeczka Mary Jo złapała przeziębienie. Lekarz twierdził, że to nic poważnego. 





– Wi... widziałam się z Davidem – wyjąkała. 





– Kiedy? 





– Był tu kilka minut temu, akurat jak wróciłam do domu z Noelle. 





David wiedział więc, w jakich godzinach pracuje Mary Jo i gdzie mieszka. Mack wprowadził ją do mieszkania, posadził na kanapie i usiadł obok, ujmując jej dłoń. Czuł, jak drżała. 





Zanim zaczęła mówić, odetchnęła głęboko. 





– Przyszedł po Noelle. 





– Nikt przy zdrowych zmysłach nie odda mu jej pod opiekę! – 

zawołał wzburzony Mack. 





– Powiedział, że ma prawnika... 





– A ty mu uwierzyłaś? 





To, co Mack słyszał o Davidzie, jasno dowodziło, że facet łże na potęgę. Najwyraźniej umyślił sobie użyć córki do własnych celów. 

Mack przypuszczał, a nawet miał pewność, że cała spraw sprowadza się jedynie do pieniędzy. 





– Nie... nie wiem. – Zrozpaczona Mary Jo nerwowym gestem odgarnęła włosy z czoła. 





– Widziałaś go po raz pierwszy od narodzin Noelle, tak? – Gdy przytaknęła, spytał: – Wciąż coś do niego czujesz? 





Dotąd zaprzeczała, ale Mack musiał mieć pewność. David był 

ojcem Noelle i Mary Jo kiedyś musiała go kochać. 





– Nie! – odparła zdecydowanie. – Nie rozumiem, jak w ogóle mogłam się w nim zadurzyć. Byłam ślepa i łatwowierna. 





David Rhodes mylił się, sądząc, że tak łatwo odbierze dziecko, które Mack zdążył już pokochać jak swoje. 





– Jak myślisz, dlaczego tak nagle zainteresował się Noelle? – Dla forsy, dopowiedział sobie w duchu. Tylko jak ten drań zamierzał zrobić interes na własnym dziecku? 





– Nie mam pojęcia, czemu przyszedł! – wykrzyknęła roztrzęsiona Mary Jo. – Dotąd nie odezwał się ani słowem i nagle zjawia się, żądając respektowania jego ojcowskich praw. To bez sensu! 





– A Ben? Czy David kontaktował się z ojcem? 





– Podobno zwrócił się jakiś czas temu do niego. Nie wiem, czy prosił o pożyczkę, ale poprzednio tak robił. Ben zwierzył mi się, że nie zamierza dawać mu pieniędzy na alimenty, bo nie jest pewien, co syn z nimi zrobi. 





– Myślisz, że David mógł uznać, że ojciec da mu pieniądze, jeśli Noelle z nim zamieszka? 





– Nie wiem. Możliwe – szepnęła. 





– Chyba nie myślał, że po prostu mu wręczysz Noelle, co? 





– Nie wiem. 





– Mówił, czy wróci? 





– Tak. I że przyprowadzi ze sobą władze. 





– To kłamstwo. – Gdyby sprawa nie była tak wstrętna, Mack skwitowałby ją śmiechem. 





Żałował, że nie było go w domu, kiedy przyszedł Rhodes. Mary Jo łatwo było zastraszyć, ale Mack dałby łajdakowi solidny odpór. 





– Nieważne, co mówił. Nie mogę ryzykować utraty Noelle. 





– Co chcesz zrobić? 





– Wrócę do domu – powiedziała ze łzami w oczach. – Nigdy tam nie był, a po tym, co opowiadałam o braciach, raczej nie odważy się tam pokazać. 





– Naprawdę chcesz się stąd wyprowadzić? – Wiedział, że jeśli zacznie zbyt gorąco protestować, Mary Jo domyśli się siły jego uczuć, a to mogło ją wystraszyć. 





– Nie! – Ukryła twarz w dłoniach. – To ostatnia rzecz, której bym chciała, ale gdy chodzi o dobro Noelle, moje pragnienia się nie liczą. 






– Twoi bracia mogą coś więcej niż ja? 







– Nie, ale ich jest trzech, a ty jeden. 





Miała rację. Chociaż bardzo chciał być przy niej cały czas, po prostu nie było to możliwe. 





– Zostawiłam Lincowi wiadomość, żeby odezwał się do mnie jak najszybciej. 





– Rozumiem – powiedział Mack, tracąc nadzieję. 





– Wyjazd z Cedar Cove nie jest tym, czego pragnę – powtórzyła Mary Jo, patrząc mu w oczy. – Ale nie widzę innego wyjścia. Boję się, Mack. – Drżenie jej głosu zdradzało, jak bardzo jest wzburzona. 





– David blefuje – oznajmił w końcu. – To tylko jego następna zagrywka. 





– Chciałabym w to wierzyć – powiedziała Mary Jo z oczami pełnymi łez. – Ale żadne z nas nie ma stuprocentowej pewności. 





– Mógłbym stłuc go na kwaśne jabłko – zaproponował Mack w przypływie wisielczego humoru. – Rozmawiałaś o sytuacji z Allanem Harrisem? 





– Od strony prawnej to dość skomplikowany problem. Uznałam Davida za ojca, a test DNA to potwierdził. Przysługują mu prawa rodzicielskie, a on twierdzi, że chce z nich skorzystać. Więc... – 

Przerwała na moment. – Allan sądzi, że czeka nas walka w sądzie. 

Noelle będzie za tobą tęsknić – po chwili dodała ze smutkiem. 





– A jej mama? 





– Nie sądziłam, że mogłabym... – Mary Jo umknęła wzrokiem. 





– Że co mogłabyś? – powtórzył Mack jak echo. 







– Że znów będę mogła zaufać mężczyźnie. Ale tobie ufam – 

szepnęła, nie patrząc mu w oczy. 





Mack był wdzięczny za to wyznanie, ale pragnął więcej. Liczył na jej miłość. Zanim jednak zdążył powiedzieć cokolwiek, zadzwonił 

telefon. Mary Jo wstała, żeby odebrać, jednak powstrzymał ją gestem. 





– Ja to zrobię – powiedział. 





– Dlaczego? – spytała. 





– Bo to może być David. 





– Och... – Z powrotem opadła na kanapę. 





Mack przemaszerował przez pokój i podniósł słuchawkę. 





– McAfee przy telefonie – rzucił oficjalnym tonem. 





– Co robisz w mieszkaniu mojej siostry? – warknął rozeźlony Linc. 





– Jak szybko możesz tu być? – odpowiedział pytaniem na pytanie. 





– Bo co? Coś się stało? 





– Musimy porozmawiać. We troje – dodał, nie zamierzając omawiać szczegółów przez telefon. 





– Daj mi dwie godziny. 





– Dobrze. Czekamy. 





Noelle zaczęła popłakiwać, więc Mary Jo zerwała się z kanapy i pobiegła do dziecka. Mack zatrzymał się w progu, obserwując, jak sprawnie przewija małą. Noelle obróciła główkę, gaworząc przy tym radośnie i machając rączkami. 





– Kto dzwonił? Mój brat? 





– Tak. Dotrze około ósmej – powiedział Mack, uśmiechając się do dziewczynki. 





Był oczarowany Noelle i nie mógł znieść myśli, że mógłby utracić ją i Mary Jo. Oczywiście odwiedzałby je w Seattle, ale to nie byłoby to samo. 





– Zostanę z tobą i razem poczekamy na Linca. – Wziął od niej Noelle i połaskotał małą pod brodą. – Nie zostawię cię – oznajmił, mając na myśli nie tylko najbliższe godziny. 





– Powinnam zacząć się pakować – szepnęła Mary Jo znękanym głosem. 





– Nie – zaoponował stanowczo. – Mam pomysł, który rozwiąże problem. 





– Jaki pomysł? 





– Taki, który pozwoli ci zostać w Cedar Cove. 





– Naprawdę? – zapytała z nadzieją. 





Zebrał się na odwagę i wypalił: 





– Mogłabyś wyjść za mnie. – Gdy zapadła cisza, spytał: – Co ty na to? – Bardzo się bał, że natychmiast go odrzuci. 





– Nie mówisz poważnie, Mack. 







– Jak najbardziej. 





– To niczego nie rozwiąże – odparła słabo, opierając się o ścianę. 





– Następnym razem, kiedy zjawi się tu David, będzie miał do czynienia z twoim mężem. Jeśli znów spróbuje mącić, będzie to jego ostatni raz, możesz mi wierzyć. 





– Nie musisz brać ze mną ślubu, żeby... 





– Wtedy będę mógł powiedzieć Davidowi, żeby trzymał się z daleka od mojej rodziny. 





– Ale... 





– Zaadoptuję Noelle. – Po tym oświadczeniu zobaczył błysk szczęścia w oczach Mary Jo. 





– David na to nigdy się nie zgodzi, szczególnie jeśli chce wykorzystać Noelle do wyciągania pieniędzy od ojca. 





– Jeśli założysz mu sprawę o alimenty, zrzeknie się ojcostwa – 

zdecydowanym tonem powiedział Mack. – Zresztą łatwo będzie wykazać, że David Rhodes absolutnie nie nadaje się na ojca. Żaden sąd nie przyzna mu praw do opieki nad dzieckiem. 





Mary Jo milczała głęboko zadumana, wreszcie powiedziała: 





– Miło z twojej strony, że... złożyłeś mi taką propozycję. Muszę się nad tym zastanowić – szepnęła. 





– Masz godzinę i dwadzieścia pięć minut – oznajmił Mack, zerknąwszy na zegarek. 







– Chcesz znać odpowiedź, zanim przyjedzie mój brat? 





– Byłoby dobrze, gdybyśmy mogli mu przedstawić naszą decyzję, a nie zaledwie mgliste plany. Wtedy łatwiej mnie zaakceptuje jako szwagra. 





– A jeśli odmówię? 





Mack głośno westchnął. Nawet nie chciał rozważać tej możliwości. Jednak niezależnie od decyzji Mary Jo, był gotów zaoferować jej ochronę i przyjaźń. 





– Mam nadzieję, że jednak zgodzisz się mnie poślubić. 





– Najpierw moi bracia, teraz ty! – zawołała, odwracając się do niego tyłem. – Dlaczego wam się wydaje, że wiecie, co jest najlepsze dla mnie i Noelle? 





Mack przymknął oczy, zdając sobie sprawę, że niewłaściwie się do tego zabrał. Nie wiedział, czy uda mu się naprawić błąd. 





– Masz rację. Nie wiem, co jest dla ciebie najlepsze – przyznał 

cicho. – Ale wiem jedno. Nie potrafiłbym żyć bez ciebie i Noelle. 





Mary Jo spojrzała w jego stronę. Na jej twarzy malowało się napięcie. Było widać, że kalkuluje w myślach. W końcu podjęła decyzję i skinęła głową. 





– Dobrze. Ale chcę odczekać sześć miesięcy i... nie prześpię się z tobą. 





– Nigdy? – wymknęło mu się. 





– Dopóki będziemy zaręczeni – uściśliła. 







– Ale zostaniesz w Cedar Cove? – Gdy Mary Jo znów skinęła głową, poczuł wielką ulgę i nadzieję. – Dlaczego chcesz czekać tak długo? 





– To da nam czas, żeby się przekonać, czy małżeństwo to dobry pomysł. Wrócimy do tej rozmowy za pół roku i wtedy podejmiemy decyzję. Będzie nam łatwiej się rozstać, jeśli na ten czas unikniemy... 

fizycznej bliskości. 





– Ale... 





– Z zaręczyn nici albo decydujesz się zaczekać pół roku. 





– No dobra, dobra, skoro tak stawiasz sprawę... 





– Czyli mamy umowę – szepnęła Mary Jo z ulgą i wyciągnęła dłoń. 





– Chyba tak. 





– Taka odpowiedź nie wystarczy. Zaręczyny to poważna sprawa, Mack. 





Wiedział, że albo zaakceptuje jakże trudne warunki, albo utraci Mary Jo i Noelle. Dziewczynka, jakby chciała go natchnąć do podjęcia właściwej decyzji, zaczęła się wiercić w jego ramionach i radośnie gaworzyć. 





– Zgoda. Zrobimy to po twojemu. 





Przypieczętowali układ uściskiem dłoni. 





– A więc jesteśmy zaręczeni – oznajmiła Mary Jo. 





Mack był zaręczony z kobietą, którą kochał. Jednak dziwnym trafem ich zaręczyny przypominały biznesowy układ. I to niezbyt dla niego korzystny. 







   ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DZIEWIĄTY 

 





– Jesteś pewna? – Linc czuł, że musi zadać to pytanie. 





Stali przed budynkiem, w którym miał się odbyć ślub, a od ich pierwszego spotkania nawet nie minęły jeszcze trzy miesiące. Linc miał 

na sobie swój najlepszy garnitur. A dokładniej swój jedyny garnitur, który zapewne włoży znów za pół roku na ślub siostry. Jej zaręczyny z Mackiem McAfee nie stanowiły dla niego wielkiego zaskoczenia. 





Lori przepięknie wyglądała w różowej sukience i Linc nie mógł się na nią napatrzeć. 





– Tak. – Z powagą skinęła głową. – Jeśli i ty jesteś. 





– Powiedziałaś rodzicom? 





– Nie – odparła, zaglądając mu w oczy. – Ty też nie powiedziałeś braciom i siostrze. Aha, Linc, masz wszystkie dokumenty? 





– Tutaj. – Poklepał się po kieszeni na piersi. 





– Będą nam potrzebni świadkowie. 





Całkiem o tym zapomniał. 





– Na pewno ktoś z pracowników biura będzie mógł to dla nas zrobić. 





Lori westchnęła i uciekła spojrzeniem. 





– Nie powiedziałam nikomu, bo wiedziałam, że od razu zaczną mnie odwodzić od tego pomysłu – oznajmiła zaróżowiona, ściskając w dłoni niewielki bukiet. – A ja chciałam tego ślubu. 







– Ja też – mruknął Linc. 





Pragnął żony o staroświeckich poglądach, która by dzieliła jego spojrzenie na świat i chciała zostać z dziećmi w domu, przynajmniej dopóki nie podrosną. Chociaż Linc nie znał zbyt dobrze Lori, czuł, że dokonał właściwego wyboru. Częste rozmowy telefoniczne utwierdzały go w tym mniemaniu. 





– Gdyby ktokolwiek dowiedział się, że wychodzę za mężczyznę, którego widziałam raptem cztery razy, uznałby, że postradałam zmysły. 

– Znów na niego spojrzała. – Mogę cię o coś zapytać, zanim wejdziemy? 





– Jasne. 





– Czy ty mnie kochasz? – zapytała, nie patrząc mu w oczy. 





Linc spodziewał się tego pytania. W dalszym ciągu nie zdecydował, co powinien powiedzieć. Nie wiedział też, jakiej odpowiedzi oczekuje Lori. Kusiło go, żeby skłamać, ale wiedział, że nie byłby to dobry początek ich małżeństwa. 





– Nie – odparł i natychmiast pospieszył z dalszymi wyjaśnieniami: 

– Na razie cię nie kocham, ale z każdą rozmową coraz bardziej cię lubię. 





– Sporo rozmawiamy, prawda? 





Robili to codziennie, a te rozmowy sprawiały mu wielką przyjemność. Oboje wiedzieli, że muszą położyć mocne fundamenty pod ich związek i przynajmniej zdać sobie sprawę z dzielących ich różnic, zanim będą sobie ślubować miłość i wierność do śmierci. 

W czasie długich rozmów Linc poczynił kilka wyznań, a Lori zrewanżowała mu się tym samym. Naprawdę wierzył, że to małżeństwo będzie dobre, mimo że znali się tak krótko. 







– Złożyłem ofertę kupna tej nieruchomości przy Harbor Street, o której mówiliśmy – oznajmił. 





– Właśnie się dowiedziałam, że to posiadłość mojego ojca – 

powiedziała Lori, spuszczając głowę. 





– Zaproponowałem dobrą cenę – odparł, nie widząc w tym nic krępującego. 





Linc planował jak najszybciej po ślubie przenieść się do Cedar Cove i założyć własny warsztat. Póki nie znajdą lepszego lokum, miał 

mieszkać u Lori, która twierdziła, że woli małe miasteczka i źle by się czuła w Seattle. Pracowała w butiku w pobliżu Silverdale i chciała zatrzymać posadę, dopóki nie zajdzie w ciążę. Linc miał zamiar pozostać cichym wspólnikiem braci, ale prowadzenie firmy zostawić Melowi i Nedowi. 





– Nie rozmyśliłam się co do naszego małżeństwa – zapewniła go Lori. 





– Ja też nie. – Uścisnął jej dłoń. 





Weszli po stopniach urzędu. Ceremonia była szokująco krótka, że aż można by się zastanawiać, czy zgodna z prawem. Oczywiście wszystko odbyło się jak należy, jednak było coś niezwykłego w tym, że dwoje prawie obcych sobie ludzi po kilkunastu minutach zostało małżeństwem. 





Taki był jeden aspekt tej sprawy. Z drugiej jednak strony Linc nie spodziewał się fali uczuć, które nim zawładnęły, gdy sędzia ogłosił ich mężem i żoną. Ogarnęła go taka czułość, że łzy zakręciły mu się pod powiekami. Był tym nie tylko zaskoczony, ale nawet trochę zawstydzony. 







Ze zdumieniem zdał sobie sprawę, że gdyby nie zatrzymał się tamtego wieczoru, by pomóc nieznajomej kobiecie, która znalazła się w opałach, nic by się nie wydarzyło. Po prostu spędzałby kolejne najzwyklejsze piątkowe popołudnie. 





Lori także się nie odzywała. Linc zastanawiał się, czy czuła to samo co on. Nawet jeśli tak, nie podzieliła się z nim swoimi przemyśleniami. Nie odzywali się do siebie, dopóki nie wsiedli do ciężarówki Linca. 





– Cześć, mężu – mruknęła Lori z uśmiechem. 





– Witaj, żono – odparł nagle dziwnie rozradowany. Żona, pomyślał. Niesamowite słowo na określenie towarzyszki, przyjaciółki, partnerki i kochanki... – Jedziemy do ciebie? – zapytał, uruchamiając silnik. 





– Może powinniśmy najpierw coś zjeść? 





– W porządku. – Linc starał się ukryć lekkie rozczarowanie. 





Miał nadzieję, że pojadą prosto do jej mieszkania. Wziął ze sobą walizkę, chciał się rozpakować i urządzić, zanim... Krótko mówiąc, nie mógł się doczekać wspólnej nocy z Lori. Jak dotąd, udało mu się ledwie skraść kilka pocałunków, ale jej namiętna odpowiedź dała mu przedsmak tego, co go czeka. 





– Chciałbym cię przedstawić mojej siostrze – oznajmił, starając się przestać myśleć o nocy poślubnej. 





– Teraz? 





– Tak. 





– Dobrze – zgodziła się Lori, kładąc mu dłoń na ramieniu. 







Linc uwielbiał, kiedy go tak dotykała. Gdy myślał o czułości, która owładnęła nim w czasie ceremonii, i o tym, jak niecierpliwie czekał na wspólne chwile w sypialni, zaczynał podejrzewać, że się w niej zakochuje. Miał nadzieję, że dzieje się właśnie to. Chciał kochać Lori. 

Chciał mieć z nią dzieci. Wiedział, że będzie dobrą matką, a sam zamierzał być dobrym ojcem. 





Budynek sądu leżał niedaleko bliźniaka, w którym mieszkała Mary Jo. Kiedy Linc parkował ciężarówkę, zauważył Macka, który przycinał 

krzewy forsycji. Mack McAfee należał do tych ludzi, którzy zawsze potrafili znaleźć sobie jakieś użyteczne zajęcie. Jeśli akurat nie malował 

czy nie naprawiał domu, robił coś w ogrodzie albo w garażu. 





Rozmawiali w ubiegłym tygodniu o planach Macka względem Mary Jo. Linc był pewien, że siostra dobrze zrobiła, godząc się wyjść za niego. Zdążył go polubić i wiedział, że nie tylko zajmie się Noelle, ale również zrobi wszystko, żeby uniemożliwić Davidowi manipulowanie córką. 





Mack podszedł bliżej, kiedy Linc pomagał wysiąść Lori z ciężarówki. 





– Poznajcie się. To Mack McAfee, a to moja żona Lori. 





– Twoja żona? – wykrztusił Mack, a zmieszana Lori przysunęła się bliżej Linca. – Od kiedy? 





– Od dziesięciu minut. 





– Mary Jo wie? 





– Nie. Właśnie zamierzamy jej powiedzieć. 





Kiedy Mack w milczeniu gapił się na gości, drzwi bliźniaka otworzyły się i stanęła w nich Mary Jo. Widząc brata w garniturze z Lori pod rękę, zmarszczyła brwi. Spojrzała na Macka, oczekując wyjaśnienia. 





– Twój brat ma nowiny – wykrztusił i cofnął się, wbijając ręce w kieszenie. 





– Mary Jo – zaczął Linc bardzo oficjalnym tonem, obejmując Lori 

– przedstawiam ci twoją szwagierkę, Lori Bellamy. 





– Lori Wyse – wtrąciła małżonka. 





Mary Jo zagapiła się na nich z takim samym zdumieniem, jak chwilę wcześniej Mack. 





– Wzięliście ślub? – pisnęła wreszcie, a Linc tylko pokiwał głową z szerokim uśmiechem. – Nic mi nie powiedzieliście! 





– W ogóle nikt nie wiedział – powiedział szybko Linc. – Ty dowiadujesz się pierwsza. 





– Naprawdę wyszłaś za mojego brata? – zwróciła się do Lori, kręcąc głową z niedowierzaniem. 





– Tak – potwierdziła Lori. – Kocham go. 





– Naprawdę? – zdziwił się Linc. Kiedy zapytała o jego uczucia, nie sądził, że sama mogła go kochać. Znali się przecież tak krótko. 





– Musi cię kochać – mruknęła Mary Jo pod nosem. – Wybacz, ale nie jestem pewna, czy dobrze usłyszałam. Nazywasz się Lori? 





– Tak – przytaknęła szwagierka, idąc za Mary Jo do domu. 





Linc został na zewnątrz, bo chciał o coś spytać Macka: 







– Mary Jo jest na mnie zła? 





– Oboje jesteśmy zaskoczeni. – Mack wzruszył ramionami. – 

Mogłeś nam powiedzieć. 





– Ale nie powiedziałem. 





– Gdybyś poczekał, mielibyśmy podwójne wesele – z uśmiechem skomentował Mack. 





– Nie chcieliśmy czekać – odparł Linc, grzebiąc w trawie czubkiem buta. Po chwili zdecydował, że równie dobrze może przekazać od razu pozostałe nowiny. – Przeprowadzam się do Cedar Cove. 





Jednak Mack nie zareagował na tę wiadomość, bo zaabsorbowało go coś innego. 





– Lori – powiedział w zamyśleniu. – Lori Bellamy. Czy twoja żona nie była kiedyś narzeczoną tego gościa, który pracował u Allana Harrisa? 





– Owszem – sucho odparł Linc. – Ale to już zamierzchła przeszłość. 





– A jakie macie plany na przyszłość? – zapytał Mack, zrozumiał 

bowiem, że powinien jak najszybciej zmienić temat. 





– Na razie wprowadzę się do Lori i będę dojeżdżał do Seattle, dopóki Mel i Ned nie poczują się pewniej w roli szefów firmy. – Linc planował, że ten przejściowy okres potrwa nie dłużej niż dwa miesiące. 





– A potem? 





– Zamierzam otworzyć tu warsztat. 







– A Lori? 





– Chce pracować do czasu, aż zajdzie w ciążę. – Ze swojej strony Linc zamierzał dołożyć wszelkich starań, by stało się to jak najszybciej. 

– Kiedy urodzi się dziecko, zamierza zostać w domu. 





– Mary Jo woli chodzić do pracy – powiedział Mack. 





Linc nie był tym zaskoczony. Miał tylko nadzieję, że Mack wie, co go czeka, decydując się na ślub z Mary Jo. Nie znał kobiety bardziej upartej od swojej kochanej siostrzyczki. 





Kiedy weszli do domu, Lori posłała Lincowi promienny uśmiech. 





– Zaprosiłam Mary Jo i Macka na naszą poślubną kolację. 





– A co z dzieckiem? – zapytał Linc z wymuszonym uśmiechem. 





– Moja matka będzie zachwycona, mogąc z nią spędzić trochę czasu – oznajmił Mack. 





– Mam do niej zadzwonić? – spytała Mary Jo. 





– Jasne. 





Przyjęcie zostało zorganizowane w pięć minut. Zarezerwowali stolik w D.D.’s on the Cove i podjechali do państwa McAfee, żeby zostawić u nich Noelle. Następnie udali się do restauracji. 





Linc wolałby zjeść kolację jedynie w towarzystwie żony, ale przychylił się do jej życzeń. Mack zamówił szampana, który szybko uderzył Lincowi do głowy. Zrozumiał dlaczego, kiedy przypomniał 

sobie, że dziś jadł wyłącznie śniadanie. Dlatego, gdy tylko podano zamówione dania, pierwszy sprzątnął wszystko z talerza. 







Reszcie się tak nie spieszyło. Linc ziewał demonstracyjnie i przeciągnął się nawet kilka razy, ale nikt nie zwracał na niego uwagi. 





– Musimy wrócić do Mary Jo – oznajmiła Lori, kiedy wychodzili. 





– Koniecznie? – Rozczarowany Linc zamaszyście przekręcił 

kluczyk w stacyjce. – Dlaczego? – zapytał, zastanawiając się, czy Lori celowo nie opóźnia ich powrotu do domu. 





– Coś dla mnie ma. Obiecuję, że to nie potrwa długo – 

powiedziała, gładząc go po kolanie. 





Linc niechętnie pojechał za samochodem Macka do domu jego rodziców odebrać Noelle. Była to kolejna dziesięciominutowa zwłoka. 





– Co to takiego? Nie możesz tego odebrać od mojej siostry innym razem? – marudził, kiedy czekali pod domem państwa McAfee. 





– Jesteś pewien, że chcesz to wiedzieć? 





– Oczywiście. 





– No dobrze. To koszulka na naszą noc poślubną. Jest z czarnego jedwabiu, przyjechała prosto z Francji. Powinnam była sama o czymś takim pomyśleć... ale tego nie zrobiłam i teraz żałuję. 





– A kiedy niby moja siostra ją kupiła? 





– Dostała ją w prezencie od swojej przyjaciółki, kiedy sądziła, że weźmie ślub z ojcem Noelle. Potem nie chciała jej nosić. 





– Och. 





– Ale nie masz nic przeciwko? 







Linc nie mógł się przecież przyznać, że zamierza zerwać wdzianko dziesięć sekund po tym, jak Lori je włoży. Wzruszył tylko ramionami. 





– Jeżeli to jest dla ciebie takie ważne... 





– Wszystko dziś jest dla mnie ważne. 





– Dla mnie też. 





Kiedy Noelle została przetransportowana do samochodu, ruszyli na Evergreen Place. Na miejscu Lori wyskoczyła z wozu, pobiegła za Mary Jo do domu i wróciła po chwili bardzo uradowana. 





– Co cię tak rozbawiło? 





– Twoja siostra. Lubię ją. Myślę, że się zaprzyjaźnimy. 





– Masz tę koszulkę? – zmienił temat mocno wystraszony, że dwie najważniejsze kobiety w jego życiu zawrą pakt o przyjaźni i wzajemnym wspieraniu się w każdej sytuacji. 





– Mam – oznajmiła, siadając z pudełkiem na kolanach. – Mary Jo prosiła, żeby ci przekazać, że to jej prezent ślubny dla nas. 





– Świetnie. 





Zgodnie ze wskazówkami Lori, Linc podjechał pod jej mieszkanie i zatrzymał auto na parkingu. Obszedł wóz, żeby pomóc jej wysiąść. 

Potem wyciągnął swoją walizkę z bagażnika. Trzymając się za ręce, poszli do domu. 





Linc nie zdawał sobie sprawy, jak bardzo kobiece będzie mieszkanie Lori. Na ścianach wymalowano kwiatowe wzory, a biała kanapa zarzucona była różowymi poduszkami w różnych rozmiarach. 

Kuchnia była olśniewająca, ale to go akurat ucieszyło. Sam nie był 



mistrzem patelni i miał dość posiłków przygotowywanych przez braci. 





– Wstawić to do sypialni? – zapytał, wskazując walizkę. Pomysł 

polegał w głównej mierze na tym, żeby zaciągnąć tam jak najszybciej samą Lori. 





– Jasne. 





Gdy Linc przekroczył próg wskazanego pokoju, wykrzyknął 

wzburzony: 





– Twoje łóżko ma baldachim! Nie mogę spać pod czymś takim! 





– Mam tylko jedną sypialnię. – Lori rozłożyła bezradnie ramiona. 





– W takim razie dziś będę spał na kanapie. 





Lori patrzyła na niego, jakby postradał zmysły. Możliwe, że miała rację, ale Linc nie mógł położyć się w różowych jedwabiach z fikuśnymi falbankami nad głową. Czułby się, jakby dokonał inwazji na buduar jakiejś księżniczki. 





Lori bez słowa zniknęła w sypialni i cicho zamknęła za sobą drzwi. 

Linc nie poszedł za nią. Usiadł na kanapie i zaczął przeglądać gazetę. 

Nie wiedział, ile minęło czasu, ale kiedy Lori wróciła, czasopismo wypadło mu z rąk. 





Stała oparta o framugę, a ciepłe światło nocnej lampki oblepiało kształtną sylwetkę otuloną skrawkiem czarnego jedwabiu. Bardzo niewielkim skrawkiem. Linc nie mógł złapać tchu ani oderwać od niej spojrzenia. 





– Ta kanapa się nie rozkłada – powiedziała cicho. – Będzie nam tu okropnie niewygodnie. Przyrzekam, że baldachim zniknie z samego rana. 







Linc pokiwał głową i zwilżył suche wargi. Lori wyciągnęła do niego rękę, a on wstał i ruszył w jej stronę niczym lunatyk. Kiedy się uśmiechnęła, oczy panny młodej przepełniała miłość. 





Linc pochylił się nad nią. Niemal unosząc Lori znad podłogi, odnalazł jej usta. Zarzuciła mu ręce na szyję i oddała pocałunek z pomrukiem rozkoszy. Och tak. Małżeństwo to był doskonały pomysł, pogratulował sobie Linc, po czym wziął Lori na ręce i na staroświecką modłę przeniósł przez próg sypialni. 







   ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY 

 





Telefon wyrwał Christie ze snu. Z zamkniętymi oczami sięgnęła po słuchawkę. 





– Halo – wymamrotała półprzytomnie. 





– Już czas. 





– Czas? Jaki czas? Kto mówi? – zapytała, siadając i odgarniając włosy. 





– Bobby. 





Christie oprzytomniała w jednej chwili. Serce zaczęło jej walić jak szalone. 





– Teri zaczęła rodzić? 





– Tak – potwierdził szwagier nieswoim głosem. 





– Gdzie jesteście? 





– W klinice w Silverdale. – Z jego głosu przebijał strach. 





– Jest trochę za wcześnie, prawda? 





Lepiej byłoby, gdyby Teri wytrzymała jeszcze dwa tygodnie do zaplanowanej cesarki, jednak dzieciaki postanowiły się urodzić w trzydziestym czwartym tygodniu ciąży. Kiedy parę dni wcześniej Christie odwiedziła siostrę, Teri narzekała, że jest wielka jak dom. Miała spuchnięte ręce i nogi, a lekarz zabronił jej spożywania soli. Mimo tych dolegliwości spotkanie sióstr było miłe. Teri ani razu nawet nie wspomniała o Jamesie. 







– Właśnie. Za wcześnie. Teri się boi, że straci dzieci – wykrztusił 

Bobby. 





– Już do was jadę – oznajmiła Christie. 





Nie była pewna, jak mogłaby pomóc, ale wiedziała, że musi przy nich być. 





– Dziękuję – szepnął szwagier z ulgą. 





Christie wyskoczyła z łóżka, wciągnęła na siebie wczorajsze ubranie, umyła zęby i przejechała szczotką po włosach, nie zawracając sobie głowy makijażem. Niepokój dodał jej skrzydeł. Kilka minut wcześniej spała jak zabita, a teraz, choć bliska łez, a jednak ciskała się po pokoju z prędkością błyskawicy. Z natury nie była mazgajem, jednak ostatnio nie mogła dojść do ładu z emocjami. 





W ciągu dziesięciu minut od telefonu Bobby’ego siedziała już w samochodzie, jadąc w stronę Silverdale. Brak mandatu za niedozwoloną szybkość zawdzięczała tylko nieludzkiej porze. Był 

kwadrans po drugiej. 





Pod szpitalem zaparkowała na dwóch miejscach, wpadła przez szklane drzwi do holu i od razu natknęła się na Jamesa. Stanęła zaskoczona, choć przecież nie powinna tak zareagować. To oczywiste, że tu był, bo kto inny mógłby przywieźć Teri do szpitala? 





– Wypełniłem za ciebie formularz – oznajmił – ale muszą jeszcze potwierdzić twoją tożsamość z jakimś dokumentem. 





– Formularz? – powtórzyła jak echo. 





– Zanim cię wpuszczą na oddział, musisz dostać przepustkę. 

Wydają je na podstawie formularza. 







– Aha. – Christie wzięła zapisaną kartkę i razem z prawem jazdy podała recepcjonistce, a po chwili otrzymała identyfikator gościa. 





– Pokażę ci, dokąd iść – zaproponował James i poprowadził ją przez podwójne drzwi na porodówkę. 





– Dziękuję – odparła niepewnie. – A gdzie Bobby? 





– Przy Teri. 





– Jasne. 





Christie najwyraźniej miała zostać z Jamesem w holu, czekając na wieści. Nie byłoby tak źle, gdyby nie mała przestrzeń, którą musiała z nim dzielić. Przez chwilę patrzył na nią bez słowa, potem odwrócił 

wzrok. 





– Dam im znać, że już jesteś – powiedział. 





– Dobrze. Dziękuję. 





Christie usiadła na dwuosobowej kanapie i splotła drżące dłonie. 

Po chwili James wrócił z Bobbym, który był tak blady, jakby miał zaraz zemdleć. Zerwała się, żeby go uściskać. 





– Wszystko będzie dobrze – powiedziała, choć oczywiście nie mogła tego wiedzieć. 





– Teri cierpi. 





– Wiem. 





– Ale upiera się przy porodzie naturalnym, o ile tylko da radę. Nie pozwoliła sobie nic podać – oznajmił z rozpaczą. 







Christie uśmiechnęła się. Znając upór siostry, wiedziała doskonale, co dzieje się za drzwiami. 





– Lekarze nie wpuszczą nikogo poza mną – mówił dalej Bobby. 





– Nie szkodzi, przecież będę tuż obok. Tylko dawaj znać, co się dzieje. – Gdy szwagier przytaknął, spytała: – Teri chce, żebym zadzwoniła do matki? 





– Może potem. 





Christie całym sercem popierała decyzję siostry, choć musiała zapytać. Teri nie widziała się z matką od świąt. Christie także nie i uważała, że tak jest lepiej. 





– Dobrze. W takim razie przekaż Teri, że ją kocham i jestem tu, gdyby mnie potrzebowała. 





Bobby posłusznie skinął głową. 





– Pozdrów ją też ode mnie – poprosił James. 





Bobby uściskał Christie i wrócił na salę porodową. Kiedy uchylił 

drzwi, Christie usłyszała potok przekleństw Teri. James posłał jej uśmiech, a ona, wbrew sobie, odpowiedziała mu tym samym. Potem usiedli w małej poczekalni na wprost siebie. Unikając rozmowy, Christie sięgnęła po gazetę. Na okładce magazynu widniała choinka. Po przejrzeniu kilkunastu stron zerknęła na zegarek. Było po trzeciej. Kiedy popatrzyła na Jamesa, zauważyła, że się jej przygląda, lecz natychmiast umknął wzrokiem. 





– No co? – burknęła poirytowana. 





– Nic. 







– Po prostu to wykrztuś. – Lepiej już tak, pomyślała, niż nabuzowane napięciem milczenie. 





– Nie chcesz tego słuchać. 





– Nie znasz mnie tak dobrze, jak myślisz. Gdybym nie chciała, tobym nie pytała – oznajmiła wojowniczo. 





– Dobrze. – Wzruszył ramionami. – Myślałem, że jesteś piękna i jak bardzo cię kocham, a także jak bardzo bym chciał, żebyś to ty była teraz na porodówce – wyznał, patrząc jej prosto w oczy. – Mam sobie za złe, że byłem głupi, nie dostrzegając, co mam, dopóki tego nie straciłem. 

Okropnie żałuję, że wszystko popsułem. 





James w jednym miał rację. Christie wcale nie chciała tego słuchać. Mężczyźni już wcześniej mówili jej takie rzeczy, a ona im wierzyła. Szybko okazywało się jednak, że to tylko puste słowa, dzięki którym mają nadzieję zdobyć to, czego pragną. 





– Nie wierzę ci – mruknęła. 





– Wiem – przyznał ze smutkiem. 





Później już ze sobą nie rozmawiali. Kiedy James wstał i wyszedł, Christie poczuła się dziwnie samotna, gdy już nie miała go przy sobie. 

Po dziesięciu minutach przyszedł z powrotem, niosąc dwa kubki kawy. 

Poczęstunek przyjęła z wdzięcznością. Zanim jednak wypili kawę, wrócił Bobby. Wyglądał jeszcze gorzej niż przedtem. 





– Lekarze mówią, że poród nie postępuje. Zdecydowali się na cesarskie cięcie. Już zabrali Teri na salę operacyjną. Mnie nie wolno z nią iść. Lekarz mówi, że będę tylko przeszkadzał. 





– Nie pozwolili ci z nią zostać? – zapytała Christie, zastanawiając się nad tym, jak bardzo poważna musi być sytuacja. 





– Mogę patrzeć przez szybę, ale chciałem wam powiedzieć, co się dzieje. 





– Dziękuję – szepnęła Christie. Po raz pierwszy zaczęła się bać o siostrę. 





Kiedy Bobby wyszedł, opadła z powrotem na kanapę. James usiadł 

obok. Znów zapanowała trudna do zniesienia cisza, ale po chwili James ujął dłoń Christie. Powinna zabrać rękę, ale potrzebowała ciepła, potrzebowała jego dotyku. Spletli palce. 





– Teri i dzieciom nic nie będzie – oznajmiła w przestrzeń. – Moja siostra jest twarda. 





James wciąż się nie odzywał. Po kilku minutach oparła mu głowę na ramieniu. Po jakimś czasie poczuła, że ją objął. 





Po kolejnych trzydziestu czy czterdziestu minutach do poczekalni wpadł Bobby, machając rękami. 





– Trzech chłopców! – zawołał. – Są mali, ale nic im nie dolega! Na razie włożyli ich do inkubatora... Z Teri też wszystko w porządku. 





– Jak ich nazwaliście? – wykrztusiła przejęta Christie, czując, że po policzkach spływają jej łzy. 





– Imiona, imiona... A tak! Robbie to po mnie, Jimmy od Jamesa, a Christopher na twoją cześć – oznajmił radośnie i już go nie było. 





Christie odwróciła się do Jamesa. Instynktownie postąpiła ku niemu, a on zrobił to samo. Nie wiedząc, które z nich pierwsze zrobiło ten krok, znaleźli się w swoich ramionach. 







– Wiedziałam, że wszystko się ułoży – chlipnęła Christie. 





– Nazwali dziecko moim imieniem – wyszeptał mocno poruszony James. 





– Ja też mam imiennika – powiedziała z dumą. Nie spodziewała się czegoś takiego po siostrze, która była bardziej związana z ich bratem Johnnym. 





– Mały Jimmy – powtórzył James jak urzeczony. 





Nadal się do siebie tulili i żadne nie chciało przestać. Christie oparła głowę na piersi Jamesa. Słyszała silne i równe bicie jego serca. 

Dopiero teraz zrozumiała, że James naprawdę wrócił. Zanim jednak zdążyła cokolwiek powiedzieć, ktoś im przerwał. 





– Christie? 





James wypuścił ją z objęć. Kiedy się odwróciła, zobaczyła Rachel Peyton, serdeczną przyjaciółkę Teri z salonu piękności. 





– Teri urodziła? – dopytywała się Rachel. 





– Trzech chłopaków – odparła Christie z szerokim uśmiechem. – 

Bobby przed chwilą nam powiedział. 





– Czy oni... 





– Mali, ale wspaniali – odparła szybko. – Nie wiemy, ile ważą, bo Bobby był zbyt podniecony, żeby powiedzieć nam coś więcej. A skąd wiedziałaś, że Teri rodzi? 





– Zadzwoniłem do niej na prośbę Teri – wyjaśnił James. 





Nagle Rachel osunęła się na najbliższe krzesełko. 







– Nic ci nie jest? – zapytała zaniepokojona Christie, kucając obok niej. 





– Przez chwilę miałam wrażenie, że zemdleję – odparła słabo Rachel, wachlując się dłonią. 





Przyjaciółka Teri wyglądała na chorą. Kiedy przymknęła oczy, Christie posłała Jamesowi znaczące spojrzenie. W lot zrozumiał, o co chodzi, i ruszył na poszukiwania. Po chwili wrócił z pielęgniarką. 





– Nic mi nie jest – upierała się Rachel. 





Jednak pielęgniarka była bardzo stanowczą osobą i zaprowadziła Rachel do wolnego gabinetu. 





Christie znów została sama z Jamesem. 





– Czuję się jak po ośmiogodzinnej zmianie – wyznała, kiedy emocje odpłynęły i dopadło ją zmęczenie. 





– Ja też. 





– Powinnam wracać do domu. 





– Nie odchodź – poprosił James, obejmując ją w pasie. – Zostań jeszcze chwilę – dodał, kiedy się nie odezwała. 





Przyciągnął ją bliżej i przez chwilę razem chodzili po korytarzu. 





– Jeśli jeszcze raz mnie zostawisz... – powiedziała Christie, stając i patrząc mu prosto w oczy. – To nie wiem, co ci zrobię, ale zapewniam, że coś strasznego! Co więcej... 





– Nigdy więcej cię nie opuszczę – przerwał jej James. 







– Mówię poważnie. Drugi raz nie zniosę takiego bólu. 





– Ja też mówię poważnie – oznajmił, kładąc dłonie na ramionach Christie i intensywnie wpatrując się w jej twarz. 





– Zamierzam skończyć naukę. 





– Zrobię wszystko, żeby pomóc ci spełnić marzenia. 





– I chcę mieć swoje dzieci. 





– Nasze dzieci – poprawił. – Ja też już się nie mogę doczekać. 





– Nie bądź taki zgodny – burknęła. – To mnie denerwuje i... 





James uciszył ją muśnięciem warg. Christie objęła go i z wielką ochotą oddała mu pocałunek. 





– Chcesz mieć trójkę? – zapytał James, kiedy się od siebie oderwali. 





– Byle nie za jednym zamachem – odparła, wtulając się w niego. 





– Będziemy mieli piękne dzieci – szepnął, gładząc ją po plecach. 





– O tak – westchnęła zachwycona. 





– Ale nie pozwolimy im grać w szachy – oznajmił, całując ją w czubek nosa. 





– A jeśli będą bardzo chciały? 





– No dobrze, ale tylko pod tym warunkiem – powiedział James z krzywym uśmiechem. 







Pielęgniarka, która zabrała Rachel, przyprowadziła ją z powrotem. 





– Zadzwoniłam już po męża państwa znajomej – powiedziała, wracając do swoich obowiązków. 





– Wszystko w porządku? – zapytała Christie, patrząc na bladą Rachel. 





– Nie. To po prostu niemożliwe! – zawołała wzburzona. 





– Co się stało? – zapytała Christie szeptem, podchodząc bliżej. 





– To nie może być prawda – jęknęła Rachel i usiadła. 





– Ale co takiego? 





– Jestem w ciąży – wyszlochała, patrząc na nią bezradnym wzrokiem. 





– To wspaniała nowina! – ucieszyła się Christie, ale szybko się zmitygowała. – Nie? 





– Powinna taka być. Powinnam skakać ze szczęścia, ale... 

zdecydowaliśmy, że na razie nie będzie dzieci. Chodzi o Jolene. Nie jest na to gotowa. Ledwie sobie radzi z naszym małżeństwem, a teraz jeszcze to. Obiecaliśmy dać jej czas. Powinnam była brać pigułki, ale... 

– Bezradnie potrząsnęła głową. – Mówiłam Bruce’owi, że to rosyjska ruletka, ale upierał się, że będzie uważał. 





– Chcesz powiedzieć, że... 





– Tak! Kochaliśmy się w środku dnia i to było coś niesamowitego. 

Zaczęliśmy spotykać się w południe, bo... Och, nie zrozumiecie! 







– Czy daleko jeszcze do południa? – wyszeptał James do ucha Christie. 





Wbrew sobie, wbrew trosce o Teri i współczuciu dla Rachel, Christie się uśmiechnęła. Po chwili twarz Rachel również rozświetlił 

promienny uśmiech. 







   ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY PIERWSZY 

 





– Jak to jesteś zaręczony? – krzyknęła do słuchawki Linnette McAfee. 





Mack wiedział, że to będzie szok dla siostry, zresztą tak samo jak dla rodziców, kiedy w końcu zdecyduje się im powiedzieć. 





Odkąd się zaręczyli, wiele zmieniło się między Mary Jo i Mackiem. I to nie na lepsze. Zamiast się do siebie zbliżyć, oddalili się. 

Mary Jo unikała go od dwóch tygodni. Mack zupełnie tego nie rozumiał. 

Zaakceptował jej warunki, a mimo to jakby była przekonana, że potraktuje ją tak samo źle jak David. To znaczyło, że Mary Jo wcale go nie znała i nie ufała mu, choć twierdziła inaczej. 





Inną, równie niemiłą możliwością było to, że wcale jej na nim nie zależało i wykorzystywała go tylko do ochrony przed Rhodesem. Mack zgodził się odegrać tę rolę, nawet sam ją zaproponował, ale zarówno duma, jak i jego uczucia domagały się, żeby ślub odbył się z właściwych pobudek. 





– Nawet nie wiedziałam, że się z kimś spotykasz – powiedziała Linnette. 





– To Mary Jo Wyse i... 





– Czy to nie ta dziewczyna, która urodziła w święta? 





– Tak, pomagałem przy porodzie i odtąd... 





– Wytłumacz mi jeszcze raz, dlaczego nie powiedziałeś o tym mamie i tacie – zażądała Linnette, przerywając mu kolejny raz. 





– To skomplikowane. 







– Więc uprość. 





– Chodzi o to, że David Rhodes, biologiczny ojciec Noelle, zażądał opieki nad dzieckiem. 





– Nie ośmieliłby się! 





– Na pewno nie teraz, kiedy się pojawiłem. 





– Momencik – wtrąciła Linnette. – Nie musisz brać ślubu, żeby utrzymać tego gościa z dala od niej. Mam wrażenie, że tu chodzi o coś więcej. 





– Pewnie tak... – Mack westchnął w duchu. Możliwe, że powiadomienie starszej siostry o zaręczynach nie było jednak takim dobrym pomysłem. 





– Kochasz ją, prawda? 





– Tak... 





– Ale nie jesteś całkowicie pewien, czy ona odwzajemnia twoje uczucia – poruszyła właśnie ten temat, którego Mack zamierzał uniknąć. 

– Boisz się, że tylko cię wykorzystuje, by trzymać z dala ojca Noelle – 

podsumowała, a kiedy nie odpowiedział, dodała: – Mack, naprawdę aż tak ją kochasz? 





– Tak. Bardzo ją kocham – wyszeptał, zamykając oczy. 





– Nieźle cię wzięło. 





Nie potrzebował współczucia. Zaczynał żałować, że opowiedział 

Linnette o tym, że coś się dzieje między nim a Mary Jo, choć tak naprawdę sobie z tym nie radził. Przecież zadzwonił do siostry, mając nadzieję, że wytłumaczy mu dziwne zachowanie narzeczonej. 





Od zaręczyn przestał istnieć dla Mary Jo. Starała się nawet na niego nie patrzeć. Zwykle kiedy nie miał dyżuru w remizie, zapraszała go na kolację, ale w ciągu dwóch ostatnich tygodni nie był w jej części bliźniaka ani razu. 





A to jeszcze nie wszystko. Przed zaręczynami lubili grać w karty, dużo rozmawiali i bawiły ich te same żarty. Natomiast po rozmowie o małżeństwie Mary Jo zaczęła traktować go jak zadżumionego. 





– No dobrze, jeśli jesteś pewien swoich uczuć, to dlaczego... 





– Mogę coś powiedzieć? 





– Dopiero jak odpowiesz na moje pytanie. 





– Skoro już musisz wiedzieć, Mary Jo zgodziła się mnie poślubić, ale nalegała na półroczne narzeczeństwo. 





– Pół roku to jeszcze nie tragedia. 





– Drugim warunkiem był... brak fizycznego kontaktu w tym czasie. 





– Co? 





– Słyszałaś – burknął, nie zamierzając tego powtarzać. 





Mack zdał sobie sprawę, że Mary Jo nie czuła tego co on. Stanowił 

dla niej tylko środek do celu. Miał chronić ją i Noelle przed Rhodesem. 

A najgorsze ze wszystkiego było to, że sam podsunął jej ten pomysł. 





– Nic... fizycznego przez sześć miesięcy? 







– Mary Jo twierdzi, że w ten sposób zyskamy czas, by lepiej się poznać – mruknął. 





– Czyli że wy jeszcze nie... no wiesz. 





– Ja ciebie nie pytam o twoje życie miłosne, prawda? 





– Nie, ale może powinieneś – oznajmiła, ale Mack udał, że nie dosłyszał. – Pamiętaj, że ona ma problem z zaufaniem. Nie możesz jej za to winić. 





To, co mówiła Linnette, z pewnością miało sens, jednak wcale nie wyjaśniało dziwnego zachowania Mary Jo po zaręczynach. 





– Mało się cieszysz, jak na kogoś, kto ma niedługo zostać mężem i ojcem. 





– W ogóle się nie cieszę i zupełnie nie wiem, po co ci to wszystko mówię. Poza bratem Mary Jo nikt więcej o nas nie wie. 





– Powiedziałeś mi, bo jestem twoją starszą siostrą i potrzebujesz mojej rady, chociaż wcale nie chcesz się do tego przyznać. 





– To aż takie oczywiste? 





– Aż takie, braciszku, aż takie. 





Mack westchnął. Byłoby mu o wiele łatwiej, gdyby nie żywił tak silnych uczuć do Mary Jo. 





– Ona wie, że naprawdę nazywasz się Jerome? 





– Wie. 





Od czasów liceum nalegał, żeby zwracano się do niego Mack. 



Nazwano go na cześć dziadka ze strony ojca i mimo że kochał dziadka Jerry’ego, jego imienia nie cierpiał. 





– Dlaczego nie chcesz powiedzieć rodzicom? Byliby zachwyceni. 





Mack nie zamierzał na razie rozmawiać z matką i ojcem, bo sytuacja między nim a Mary Jo była dziwna. Przyciskając słuchawkę do ucha, zgarbił się i oparł łokcie o kuchenny blat. 





– Mam swoje powody. 





– To kiedy chcesz im powiedzieć? 





– Jeszcze nie wiem. 





– Mack, jeśli mama dowie się od kogoś innego, będzie niepocieszona. 





– Wiem. 





– Tata też. – Zamilkła na chwilę. – No dobrze, wiem, dlaczego im nie powiedziałeś. 





– Naprawdę? 





– Jasne. Chcesz poczekać i zyskać pewność, że Mary Jo zdecyduje się na ślub. Na razie nie masz takiej pewności. 





– Cóż, to nie ja się waham, tylko ona. 





– Czy też mogę powierzyć ci swoją tajemnicę? – zapytała Linnette po kolejnej chwili milczenia. 





– Oczywiście – przytaknął Mack z uśmiechem. 







Jego siostra nie miewała sekretów. Zawsze była przykładną studentką i dobrą córką. To Mack zwykle walczył z ojcem i odgrywał 

buntownika, dlatego teraz bał się podwójnie, że trzymanie zaręczyn w tajemnicy może go na powrót poróżnić z ojcem. Wiele ryzykował dla Mary Jo, a mogło się jeszcze okazać, że nadaremnie. 





– Jaka to tajemnica? – zapytał, kiedy Linnette milczała. Gdy coś wymamrotała tak cicho, że nie dosłyszał, spytał: – Możesz powtórzyć? 





– Jestem mężatką. 





– Że co?! 





– Wyszłam za mąż. 





– Kiedy? 





– Dwudziestego dziewiątego grudnia. Wracając z Cedar Cove po świętach, skręciliśmy z Pete’em do Las Vegas. Żadne z nas tam wcześniej nie było i mówię ci, to było czyste szaleństwo. Z początku nie mogliśmy nawet znaleźć wolnych miejsc w hotelu, a kiedy nam się wreszcie udało, okazało się, że jest tylko jeden pokój. Więc błyskawicznie załatwiliśmy odpowiednie papiery i wzięliśmy ślub. 





– Naprawdę wyszłaś za Pete’a? – zapytał zdumiony Mack. – 

Poślubiłaś go, bo był tylko jeden wolny pokój? 





Linnette nie znała zbyt dobrze tego farmera, choć dla wszystkich było oczywiste, że zakochał się w niej na zabój. 





– Owszem. 





– To szaleństwo! – Mack wciąż był mocno oszołomiony. 





– Przyganiał kocioł garnkowi! 







Powinien wypomnieć jej, że poznała Pete’a niedawno, więc nie miała możliwości przyjrzeć mu się dokładnie, powinien zrobić wykład o tym, że przed podjęciem takiej decyzji trzeba dobrze się zastanowić i rozważyć wszystkie za i przeciw, powinien wytknąć siostrze, że nie minął jeszcze rok, kiedy była zakochana w Calu Washburnie. 





A jednak się powstrzymał, powiedział tylko: 





– Jesteś dłużej po ślubie, niż ja jestem zaręczony z Mary Jo. 

Dlaczego wciąż trzymasz to w tajemnicy? 





– Wiedziałam, jak bardzo rodzice będą rozczarowani cichym ślubem, przecież marzy im się huczne wesele córeczki, więc uznaliśmy, że nie ma co się spieszyć z powiadamianiem. 





– Powiedz im jak najprędzej, przecież bardzo polubili Pete’a. Nie bój się, nie będą źli, że za niego wyszłaś. 





– Wiem, choć spróbuj zrozumieć, dlaczego się waham z przekazaniem tej informacji. Nie chodzi tylko o huczne wesele. 

Rodzice mogą pomyśleć, że ten cichy i nagły ślub to swoista zemsta na Calu czy też rekompensata po jego odejściu. Ale to nieprawda. Kocham Pete’a, a skoro mieszkamy tak daleko, nietrudno utrzymać to w sekrecie. 





– To jaki masz plan? Nic nie mówić o tym, co się zdarzyło w Vegas, i wziąć drugi ślub? 





– Jeszcze nie zdecydowałam – z ciężkim westchnieniem odparła Linnette. – Wychodzenie za mąż pod wpływem impulsu wcale nie jest najlepszym pomysłem. – Gdy Mack mruknął coś współczująco, dodała: 

– Minęły już prawie cztery miesiące i wcale się nie dziwię, że Pete coraz natarczywiej pyta, kiedy powiadomię moją rodzinę o ślubie. Tak łatwo było to odsuwać, a teraz... minęło już tyle czasu i strasznie się wszystko zapętliło. Nie wiem, co robić, Mack. 







Nie miał dla niej żadnej rady. Sam potrzebował pomocy. 





– Też nie wiem, co robić – przyznał smętnie. 





– Nie masz do mnie żalu? 





– Jasne, że nie! Oboje się zapętliliśmy, tyle że ty z tego wyjdziesz wcześniej czy później, a ja... muszę się bardzo nagłowić nad moją sytuacją. Potrzebuję czasu, to dla mnie najważniejsze. A tobie, Linnette, i Pete’owi życzę jak najlepiej. 





– Dzięki, Mack. 





– Ale proszę, żebyś jak najszybciej porozmawiała z rodzicami. 

Zapomnij o tym zapętleniu, uznaj je za nieważne, po prostu z nimi pogadaj. 





– Wiem. Tak zrobię. 





Rozmawiali jeszcze z dziesięć minut. Linnette opowiedziała bratu o klinice, w której pracowała. Pete przeprowadził się do niej, do Buffalo Valley. Linnette była zadowolona ze swojego życia oraz pracy i szczęśliwa w małżeństwie. Mack cieszył się z całego serca, że jego siostra zmieniła się z zakompleksionej kobiety w osobę pewną swoich wyborów i usatysfakcjonowaną ich rezultatami. 





Po rozmowie z Linnette Mack wyszedł popracować w ogrodzie. Ze względu na słońce wybrał południową stronę domu. Zaczął kopać, zdzierając darń, żeby przygotować miejsce pod nowe kwiaty. Trzeba będzie podsypać żyźniejszej ziemi, pomyślał, mając wielkie plany związane z ogrodem. Chociaż marcowe dni były chłodne, przy pracy bardzo się spocił. Zdjął koszulę, a potem kopał niestrudzenie aż do powrotu Mary Jo. Gdy zobaczył, że zaparkowała na podjeździe, zerknął 

na zegarek. Dochodziła piąta. 







Ostatni w tym tygodniu wolny dzień Macka dobiegał właśnie końca. Zmiana zaczynała się jutro o ósmej i trwała aż do soboty. Mack lubił długie przerwy następujące po kilkudniowych dyżurach. 





Mary Jo wyjęła Noelle z samochodu i zgodnie ze zwyczajem nabytym w ostatnich dniach przeszła obok niego, jakby był powietrzem. 

Nagle jednak zatrzymała się i ku zdumieniu Macka zaczęła mu się intensywnie przyglądać. Był przekonany, że Mary Jo ma mu coś do powiedzenia, milczała jednak. Wrócił więc do kopania, machał łopatą tak zawzięcie, jakby odkrył żyłę złota. 





– Cześć – powiedziała Mary Jo niepewnie. 





– O, cześć. Nie zauważyłem cię. – Udał, że oderwała go od pracy. 

Gdy Mary Jo w milczeniu nadal wpatrywała się w niego, spytał 

zgryźliwie: – Czyżbym włożył buty nie do pary? Albo stało się coś innego i równie niezwykłego? 





– Nie, nie. – Wyraźnie się speszyła. – Przepraszam, nie miałam zamiaru tak się gapić. 





– Może ubrudziłem się ziemią? Niesamowite, szczególnie gdy kopie się w ogrodzie – kpił dalej. 





– Nie – powtórzyła, a na jej policzkach rozlał się rumieniec. 





– Więc wreszcie powiedz, o co ci chodzi – ponaglił. 





– Wyglądasz... dobrze – wykrztusiła. – Taki umięśniony i opalony. 





– Poważnie? – Rzucił rozpogodzony. Nie był już zły, co więcej, ta rozmowa zaczynała mu się podobać. 





– Nigdy jeszcze nie widziałam cię bez koszuli. 







– No wiesz, jestem strażakiem. Musi być jakiś powód, że to właśnie my najczęściej jesteśmy kandydatami na te wszystkie gorące kalendarze. – Z trudem powstrzymał się od zaprezentowania swoich mięśni jak na pokazie kulturystów. 





– Masz ochotę na mrożoną herbatę? – spytała rozbawiona Mary Jo. 





– Bardzo chętnie – przytaknął z zapałem, zachwycony wyraźną poprawą kontaktów. 





– Mogę na chwilę zostawić ci Noelle? Zaraz wrócę. 





Mack spojrzał na dziecko śpiące w nosidełku, a potem na matkę, która ruszyła do swojej części domu. Opierając się na łopacie, oglądał 

sylwetkę Mary Jo, zły, że zgodził się na półroczne zaręczyny. Wolałby być jej mężem już teraz. 





Po pięciu minutach wróciła do ogrodu ze szklanką cudownie chłodnego napoju. Mack wypił wszystko jednym haustem. 





– Rzeczywiście byłeś spragniony. 





– I to bardzo. – Znów przyłapał ją na wpatrywaniu się w jego tors. 

Jej zainteresowanie bardzo poprawiło mu nastrój. Mack chciał, żeby Mary Jo tak samo jak on boleśnie odczuła ten wymuszony post. 

Uśmiechnął się, mając nadzieję, że uda mu się zmusić ją do ponownego zastanowienia nad sześciomiesięczną wstrzemięźliwością. – Możemy porozmawiać? 





– Oczywiście – przytaknęła, cofając się o krok. – Na jakiś konkretny temat? 





– Wolałbym pogadać w środku. – Zastanawiał się przy tym gorączkowo, jak najbezpieczniej to rozegrać. 







– Dobrze. – Mary Jo podniosła nosidełko i ruszyła do domu. 





Mack poszedł za nią. Usiadł w kuchni, czekając, aż Mary Jo odłoży Noelle do łóżeczka. 





Kiedy wróciła, opłukała szklankę i znów nalała mrożonej herbaty Mackowi, który po chwili zaczął poważnym tonem: 





– Chodzi o nasze zaręczyny. 





Mary Jo gwałtownie się odwróciła. Ręce oparła za sobą o kuchenny blat. 





– Tak? 





– Myślę, że powinniśmy jeszcze raz się zastanowić. 





– Zrozumiem, jeśli chcesz się wycofać. Naprawdę. Nie musisz się ze mną żenić – nerwowo mówiła Mary Jo. – David nie odzywa się od dwóch tygodni, więc może zrezygnował. Doceniam, że tak się troszczysz o Noelle i... 





– Kto mówi o wycofywaniu się? – zapytał rozdrażniony. 





– Myślałam, że... no wiesz... – Zmarszczyła brwi. 





– Nie wiem. 





– Że... No, że zmieniłeś zdanie. 





– Nie zmieniłem. 





– Ale chciałeś rozmawiać o zaręczynach? 







– Tak. – Uznał, że najlepsza będzie całkowita szczerość. – Odkąd się zaręczyliśmy, zaczęłaś mnie unikać. 





– Nieprawda – zaprzeczyła natychmiast. – To ty nie chciałeś mieć ze mną do czynienia. Przestałeś do mnie przychodzić, jak tylko się zaręczyliśmy! 





Mack uznał, że mogliby tak się sprzeczać do rana i nie dojść do żadnego rozwiązania. 





– Jeśli sprawiałem takie wrażenie, to przepraszam – powiedział 

ugodowo. 





– Cóż, wygląda na to, że oboje zachowaliśmy się niezbyt mądrze – 

przyznała Mary Jo z delikatnym 





uśmieszkiem. – Wiem, że nie byłeś zachwycony sześciomiesięcznym terminem, który wyznaczyłam. 





– Jakoś przeżyję – odparł, nie kryjąc jednak dezaprobaty. – Ale jeszcze bardziej martwi mnie to, że nie pozwoliłaś się w tym czasie nawet dotknąć. 





– Nie mówiłam, że nie możesz mnie dotykać... – szepnęła. – 

Pomyślałam tylko, że w naszej... czy też w mojej sytuacji nie byłoby rozsądne, gdybyśmy nadmiernie się zbliżyli. 





– Och... – Z takim postawieniem sprawy mógł się zgodzić. Czyżby więc źle odczytał intencje Mary Jo? Czyżby chodziło jej tylko o zachowanie pewnego umiaru, a nie o zbudowanie muru między nimi? 

Jednak jeśli Mary Jo nie miała nic przeciwko przytulaniu i pocałunkom, mogła wysłać jakiś sygnał. 





Znów powróciło poczucie skrępowania, tak bardzo niesprzyjające szczerej rozmowie. Mary Jo chciała się odwrócić, ale Mack w porę chwycił jej dłoń. Splotła palce z jego palcami, a kiedy przyciągnął ją bliżej, wtuliła się w jego ramiona, jakby czekała na to od dawna. 

Pocałowali się niespiesznie, potem jeszcze raz i jeszcze. 





Dopiero po kolejnym gorącym pocałunku Mary Jo znalazła w sobie siłę, żeby się oderwać od Macka. Popatrzyła na niego i uśmiechnęła się powoli. 





– To było bardzo miłe. 





– Owszem. Jesteś pewna, że półroczne zaręczyny to dobry pomysł? 





– Nadal uważam, że tak będzie najlepiej. – Powiedziała to z cichym westchnieniem, patrząc Mackowi prosto w oczy. 





Skinął głową, lecz milczał. Cóż, sprawa była oczywista. Miał 

przed sobą sześć bardzo długich miesięcy. 







   ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY DRUGI 

 





– Sama nie wiem – niepewnie powiedziała Olivia, bacznie popatrując na konia. 





Przyjaciółki stały przed stajnią. Grace podeszła do klaczy, którą już osiodłał Cliff, i pogłaskała ją po długiej, wdzięcznie wygiętej szyi. 





– Nie masz się czego bać – zapewniła. 





– Gdybyś jeszcze tego nie zauważyła, to nigdy nie marzyłam o tym, by zostać kowbojką – mruknęła Olivia, wkładając dłonie w kieszenie dżinsów. – Należę do kobiet, które wolą zbierać polne kwiaty i dziergać w domowym zaciszu. Jazda konna nigdy mnie nie interesowała. Ani książki czy filmy pełne galopad i strzelających z koltów facetów. 





– Z początku też nie byłam zainteresowana jazdą konną – 

oznajmiła Grace, nie zamierzając brać poważnie tych wymówek. – 

Odrobina świeżego powietrza dobrze nam zrobi. 





– Bądź poważna, Grace. Ja i konie? – narzekała Olivia, rzucając tęskne spojrzenia ku domowi. 





– Owszem. Ty, ja i konie – powtórzyła z uporem przyjaciółka. 

Było piękne, słoneczne, sobotnie popołudnie. – Jest bardzo przyjemna ścieżka, która prowadzi do plaży. Mówię ci, będziesz żałować, jeśli nie spróbujesz. 





Olivia nie wyglądała jednak na przekonaną, a jej błagalne spojrzenie było nadzwyczaj wymowne. 





– Ten koń ma w sobie coś diabelskiego. Skąd możesz wiedzieć, czy przy pierwszej okazji mnie nie zrzuci? 







– Niby kto? Landrynka? 





– Nazywa się Landrynka? – Gdy Grace z uśmiechem pokiwała głową, dodała wzburzona: – To jeszcze niczego nie dowodzi! Na wielbłąda, który cię dziabnął, wołali Śpiąca Królewna! – Olivia przypomniała niefortunny incydent, który wydarzył się, gdy pilnowały zwierząt z jasełek. 





– Teraz to bez znaczenia. Zresztą obiecałaś, że to zrobisz. Od czegoś trzeba zacząć – oznajmiła Grace. 





– Nie rozumiem, dlaczego tak się uparłaś – zrezygnowanym tonem powiedziała Olivia. 





– To co, zaczynamy? – z entuzjazmem ponaglała Grace. 





Dopiero za trzecią próbą, z pomocą przyjaciółki, Olivii udało się wdrapać na siodło. 





– Zadowolona? – wysapała. 





– Jestem wprost delirycznie szczęśliwa – zażartowała Grace. – 

Wiesz, co tak naprawdę jest powodem, dla którego absolutnie nie zamierzam zrezygnować z naszej przejażdżki? Chcę, żebyś znowu poczuła, że żyjesz – oznajmiła z powagą i bez żadnych problemów dosiadła swojego wierzchowca. 





Po chemioterapii i naświetlaniach Olivia większość czasu spędzała w domu. W miasteczku pojawiała się raz w tygodniu, zaglądając do herbaciarni Justine lub do galerii brata. Nawet Charlotte zaczynał 

martwić ten stan rzeczy. 





– Jak daleko jest stąd do ziemi? – zapytała Olivia, kiedy zerknęła w dół. 







Grace wiedziała, jak czuła się przyjaciółka, bo gdy dopiero uczyła się jeździć konno, też popełniła ten sam błąd, dlatego teraz doradziła: 





– Patrz przed siebie... 





– Poczekaj, aż Jack się dowie! Dopiero ci zmyje głowę! – 

zagroziła Olivia. 





– Jack już wie. 





– Co?! Wie i się zgodził? 





– Tak, a teraz pozwól, że ci wszystko wytłumaczę. 





Kiedy przekazała przyjaciółce to, czego sama nauczyła się od Cliffa, ruszyły wokół podwórza. Grace pojechała przodem, a Olivia, mamrocząc coś pod nosem, skierowała swojego konia jej śladem. 

Szybko okazało się, że Olivia nie ma żadnych kłopotów, których doświadczała Grace jako początkujący jeździec. Przede wszystkim Landrynka nie zbaczała z trasy, żeby skubać smakowite kępki trawy, i nie ignorowała poleceń. 





– Wspaniale ci idzie – ucieszyła się Grace. – Wjeżdżamy na szlak? 





– Dobrze. No cóż, jednak wygląda na to, że Landrynka wcale nie jest wcieloną diablicą... 





Grace skierowała konie stępem na ścieżkę, którą porastały strzeliste sosny. Po kilku minutach odwróciła się, żeby sprawdzić, jak sobie radzi Olivia. 





– Jak na razie całkiem dobrze – odparła przyjaciółka. – Miałaś rację, bardzo tu przyjemnie. A jak miło, kiedy grzeje słonko – 

westchnęła z rozmarzeniem, poprawiając na głowie zawiązaną po cygańsku chustę. 





– Masz rację – z uśmiechem odparła Grace. 





– Och, popatrz! – zawołała po chwili ożywiona Olivia. – Orzeł! 

Nie, dwa! 





Ocieniając oczy dłonią, Grace spojrzała w niebo, na którym rozgrywał się powietrzny taniec godowy tych pięknych ptaków. 





– Nawet nie przypuszczałam, że ta cała zieleń tak pięknie pachnie 

– powiedziała zachwycona Olivia po kilku następnych minutach konnego spaceru wśród iglaków. – W ogóle nie zdawałam sobie sprawy, że zieleń ma zapach. 





– Przypomina święta, prawda? 





– Rzeczywiście. 





Konie szły dalej, a Grace i Olivia napawały się widokami, dźwiękami i zapachami lasu. Wkrótce leśna ścieżka doprowadziła je na plażę zasypaną wyrzuconym przez fale drewnem. W oddali, wśród rozmigotanego błękitu wód, dostrzegły Blake Island. 





– Tutaj jest tak spokojnie – szepnęła Olivia. 





To samo uczucie ogarnęło Grace, kiedy Cliff przywiózł ją tu po raz pierwszy. Pamiętała, jak usiedli na kamienistej plaży, opierając się plecami o wyrzuconą przez morze kłodę. Grace z zamkniętymi oczami pozwoliła otoczyć się dźwiękom natury. Słyszała szum fal, szmer kamyków trącanych kopytami koni, głosy mew i szum wiatru. Tamte wspomnienia miały wielką moc. Właśnie tego pragnęła dla Olivii, pociechy i spokoju oraz odkrycia, czym jest taka bliskość natury. 





– Może zsiądziemy i pospacerujemy, jeśli masz ochotę? – 



zaproponowała. 





– Chętnie – odparła Olivia i zsunęła się z siodła, lądując na kamykach. – Teraz znów będę musiała się wspiąć na Landrynkę – 

uświadomiła sobie poniewczasie. 





Trzymając wodze, szły w przyjaznym milczeniu ramię w ramię po plaży. Po pięćdziesięciu latach przyjaźni nie musiały rozmawiać, żeby wzajemnie wyczuwać swoje myśli i nastroje. 





Wreszcie Olivia przerwała ciszę, mówiąc w zadumie: 





– Tak wiele rzeczy brałam za pewnik w swoim życiu. 





– Jak my wszyscy – zawtórowała Grace. 





Jej zdaniem przyjaciółka nie powinna być dla siebie zbyt surowa. 

Grace również gnała przez życie, nie zatrzymując się, żeby docenić to, co zesłał jej los. Odmieniła ją dopiero druga szansa na szczęście u boku Cliffa. Małżeństwo z Danem też było na swój sposób dobre. Przywykli do siebie po wielu latach i dawali sobie radę, nawet gdy Dana przytłaczały problemy wynikłe z traumatycznych wspomnień z wojny w Wietnamie. Przystosowali się jakoś do tej trudnej sytuacji, a Grace najlepiej jak umiała starała się sobie radzić z huśtawką nastrojów męża. 

Natomiast Cliff miał za sobą trudne, mówiąc delikatnie, pierwsze małżeństwo, które pozostawiło na jego psychice trwały ślad. Odważył 

się jednak na powtórny sakramentalny związek. 





Mimo pomyłek i nieporozumień Cliff i Grace przetrwali jako para. 

Starali się być dla siebie cierpliwi i wyrozumiali, włożyli w to małżeństwo mnóstwo dobrej woli i wiązali z nim wielkie nadzieje. 

Obecnie Cliff miał poczucie, że dokonał dobrego wyboru, natomiast Grace miała pełną świadomość, że w całym swym życiu nigdy jeszcze nie była aż tak szczęśliwa. 







– Poważnie myślę o emeryturze – niespodziewanie oznajmiła Olivia. 





– Jesteś pewna, że to dobry pomysł? 





– Mówiąc szczerze, pewności nie mam żadnej, przekonałam się jednak, że siedzenie w domu sprawia mi prawdziwą przyjemność. Na początku okropnie się bałam, że nuda mnie zabije, ale nic takiego się nie dzieje. 





– Przy twoim charakterze to zadziwiające. 





– Cóż, człowiek się zmienia wraz z upływem lat. Nawet nie wiedziałam, że tak lubię pikowanie narzut. To mama zawsze celowała w ręcznych robótkach. Chyba nie ma takiej dziedziny związanej z domem, w której Charlotte nie byłaby perfekcyjna. Ma naprawdę liczne talenty. – Gdy przyjaciółka skinęła głową, Olivia spytała: – 

Grace, a ty nie myślałaś o emeryturze? 





– Trochę tak – przyznała po namyśle – jednak za bardzo lubię moją pracę. 





– Czuję to samo, dlatego tak mi trudno podjąć decyzję. 





– Ja chyba jeszcze nie mogę. – Grace pokręciła głową. – Jest tak wiele rzeczy, które chciałabym osiągnąć w bibliotece. No i zaczęłam ten nowy, ekscytujący projekt. Chyba ci o nim wspominałam? 





– Uczenie dzieci literatury poprzez czytanie psom? 





– Tak. Zaprosiłam nawet tresera, żeby nam w tym pomógł, i mam też kilku ochotników z Tanni Bliss na czele. 





– Skąd ja ją znam? – Olivia w namyśle zmrużyła oczy. 







– Tanni i jej chłopak znaleźli te nieszczęsne szczątki w jaskini. 





– A tak. Przedziwna sprawa. Cieszę się jednak, że już została rozwiązana. 





– Prasa miała używanie, nie ma co. A ta dziennikarka z Seattle chciała zrobić z Cedar Cove kolebkę przestępczości – powiedziała ze śmiechem Grace. – I kto by przypuszczał, że szeryf tak dobrze sobie radzi z piórem? Jego notka prasowa w zasadzie nic nie mówiła, a jednak zadowoliła wszystkich. – Spoważniała. – Cóż, to była tragiczna historia. 

Ten biedny samotny chłopiec w jaskini... Pewnie nigdy się nie dowiemy, co tak naprawdę tam się wydarzyło. Trzeba przyznać, że burmistrz zachował się jak należy. – Nie tylko ją wzruszył jego gest. Otóż Louie Benson zorganizował i opłacił pogrzeb Timothy’ego Gilberta. 





Wcześniej gruchnęła plotka o kłopotach burmistrza z alkoholem, ale Jack przy jego współpracy napisał wspaniały artykuł i zamknął usta plotkarzom. Na szczęście zamieszanie wokół szczątków z jaskini również ucichło. 





– Tanni Bliss jest córką Shirley – uświadomiła sobie Olivia. – Will spotyka się z jej matką. 





– Słyszałam już o tym, ale żadnych konkretów. Jak im idzie? 





– Nie wiem. Brat nigdy nie opowiada mi o swoich związkach. 





Grace bardzo to ciekawiło. Nawet zastanawiała się nad tym, czy nie powinna ostrzec Shirley Bliss, jednak po namyśle doszła do wniosku, że nie powinna się wtrącać. Jeśli Will się zmienił, a na to wyglądało, nie chciała zniszczyć jego szansy. 





– Powrót Willa do Cedar Cove był mi nie w smak – przyznała Grace. 







– Mnie też – z ciężkim westchnieniem powiedziała Olivia. – Po tym, jak ciebie oszukał, nie mogłam już mu ufać. To takie przykre, przecież chodzi o mojego brata... Teraz jest trochę lepiej, ale i tak się cieszę, że nie spowodował nieodwracalnych szkód. – Miała na myśli związek Grace i Cliffa, który zachwiał się z powodu intrygi Willa. 





– A jak zareagował Jack, gdy mu powiedziałaś, że rozważasz złożenie urzędu? – zmieniła temat Grace. 





– Niewiele mówi – odparła Olivia z uśmiechem. – Jedynie to, że uszanuje każdą moją decyzję. Boję się tylko, że jeśli przejdę na emeryturę, on zacznie myśleć o tym samym, a w jego przypadku to niedobry pomysł. 





– Dlaczego? 





– Wiesz, niektórzy ludzie urodzili się po to, by wykonywać konkretny zawód, a mnie czasami się zdaje, że Jack ma atrament w żyłach – powiedziała Olivia po chwili ciszy. – W redakcji mój mąż jest kimś innym niż w domu. Żyje pełnią życia, kiedy musi pracować pod presją czasu, do tego zawsze doskonale wie, czego chcą ludzie. 

Zupełnie jakby miał specjalny radar. No i oczywiście jest bardzo utalentowany literacko, pisze naprawdę znakomicie. Na pewno kusi go, żeby złożyć odpowiedzialność na cudze barki, ale szybko zacząłby tego żałować. 





Grace uśmiechnęła się. Olivia dobrze znała ludzi i doskonale wiedziała, co nimi powoduje. Między innymi z tego powodu była takim wspaniałym sędzią. 





– Masz rację, niektórzy już tak mają jak twój Jack. Ot, pomyśl choćby o Goldie. 





Goldie była ich ulubiona kelnerką w Pancake Palace. Obsługiwała stoliki, kiedy jeszcze Grace i Olivia chodziły do szkoły. Musiała mieć dobrze po siedemdziesiątce, a wciąż pracowała trzy lub cztery dni w tygodniu. 





– Ktokolwiek wspomniałby jej o emeryturze, dostałby po głowie blachą od ciasta – ze śmiechem skomentowała Olivia. 





– Właśnie. Zresztą kto podawałby nam nasze ulubione ciasto kokosowe? – poparła ją Grace, po czym znów pogrążyły się w milczeniu. – Może usiądziemy? – zaproponowała po chwili Grace, widząc, że przyjaciółka zwalnia. 





Olivia skinęła głową i podeszły do potężnej kłody, z której roztaczał się przepiękny widok na Zatokę Pugeta i prom Fauntleroy, który, buchając kłębami białej pary, zmierzał ku Vashon Island. 





– Tęsknię za aerobikiem – powiedziała Olivia. 





– Raczej za ciastem i pogaduszkami w kawiarni – sprostowała Grace. 





– Może i masz rację. – Zaśmiała się i trzepnęła przyjaciółkę w ramię. 





– A to za co? – oburzyła się Grace, masując rękę. 





– Bo przestałaś chodzić na ćwiczenia. 





– Potrzebuję towarzystwa. Mam się męczyć sama? 





– Niech ci będzie. Ale nie trać kondycji, bo niedługo wracamy na siłownię. 





– Ja? Mogłabym cię prześcignąć w każdej chwili! 





– Chcesz się założyć? 







– Może lepiej nie – skapitulowała Grace. 





Uśmiechnęły się i pogrążyły w przyjaznej ciszy. 





Rok wcześniej Grace bała się, że rak odbierze jej przyjaciółkę. Tak się jednak nie stało, a rokowania Olivii były dobre. Jej walka z chorobą wiele je nauczyła. Uświadomiły sobie, że nic ich nie rozdzieli, a przyjaźń będzie trwać całe życie. Dosłownie. 







   ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY TRZECI 

 





Po Megan zaczyna być widać, że jest w ciąży, pomyślał Troy, parkując auto przed domem córki. Przyjechał prosto z pracy, chcąc ją prosić o przysługę. 





– Niedługo będziesz musiała kupić sobie ciążowe ubrania – 

powiedział, wchodząc do domu. 





– Tak myślisz? – zapytała z błogim uśmiechem. – Dziś rano nie mogłam dopiąć spodni. 





– Tak. Bez wątpienia jesteś w ciąży – przyznał Troy, żałując, że Sandy nie będzie dane zobaczyć wnuka. – Muszę cię o coś prosić – 

powiedział po chwili. 





– Dla ciebie wszystko, tatku. 





– Chciałbym, żebyś przenocowała Faith. 





– Oczywiście. Wiesz, że ją ubóstwiam. 





– Dzieciaki Scotta mają ferie wiosenne, więc zabrał całą rodzinę do Disneylandu, a ja chciałbym, żeby była bezpieczna. 





– Jak to? – Megan ze zdziwienia przestała mieszać sos do spaghetti. 





– Zamierzam nocować u niej. Mam powody przypuszczać, że włamywacz wróci dziś w nocy – oznajmił Troy, który poświęcił wiele czasu na rozgryzienie wzorca działań intruza. Przestępca znów został 

zauważony w mieście przez jednego z jego pracowników. W dniu, kiedy pocięto opony w samochodzie Faith, mężczyznę również widziano w barze dla motocyklistów. – To długa historia – mruknął. 







– Mam czas – oznajmiła Megan z błyskiem w oku. 





– Ale ja niestety nie mam. Potem ci wszystko wytłumaczę. 





Po sposobie, w jaki zacisnęła wargi, Troy domyślił się, jak bardzo jej się to nie podoba. 





– Tato, wiem, że chcesz dobrze, ale sądzę, że Faith będzie wolała zostać u siebie. Oczywiście serdecznie ją do nas zapraszam, ale może byłoby lepiej, gdybyście zostali u niej. Oboje. 





– Jeszcze z nią o tym nie rozmawiałem – przyznał. 





– Och, tatku, powinieneś wiedzieć, że żadna kobieta nie lubi, kiedy mężczyzna próbuje podejmować za nią decyzje. Idę o zakład, że się na to nie zgodzi. W każdym razie ja na pewno bym się nie zgodziła. 





– Tak, rozumiem. – Troy pokiwał głową. Megan mówiła z sensem. 





– Kiedy wreszcie się jej oświadczysz? – spytała, odprowadzając go do drzwi. – Kochasz ją przecież, prawda? 





– Oczywiście i naprawdę mam zamiar... 





– Więc na co czekasz? 





Troy uśmiechnął się pod nosem. Po wszystkich samotnych miesiącach udało mu się odbudować związek z Faith i jego szanse rysowały się obiecująco. Znów musiał przyznać córce rację. Nie wolno mu było przepuścić takiej okazji. Faith była jego pierwszą miłością i chociaż bardzo kochał Sandy, nigdy o niej nie zapomniał. 





– Wkrótce – powiedział. – Oświadczę się jej już wkrótce. 







– To dobrze – ucieszyła się Megan i uściskała go, zanim wyszedł. 





Kiedy dotarł do Faith i zaproponował jej nocleg u swojej córki, tak jak przewidziała Megan, usłyszał stanowczy sprzeciw. 





– Nie zamierzam opuszczać domu, Troy, więc możesz sobie darować wszelkie próby perswazji – oznajmiła stanowczo. 





– Megan uprzedziła mnie, że tak zareagujesz, ale spróbuj mnie zrozumieć. Nie chcę niepotrzebnie narażać cię na niebezpieczeństwo. 





– A będzie większe niż do tej pory? – Gdy nic nie odpowiedział, tylko wzruszył ramionami, dodała: – Mógłbyś zostać na noc. 





– Sami we dwoje? 





– Nie zapraszam cię przecież do łóżka. – Znacząco uniosła brwi. 





– Jaka szkoda. 





– Chociaż nie powiem, żeby mnie nie kusiło. – Umknęła wzrokiem. – Ale obiecuję, że nawet nie będziesz wiedział, że tu jestem. 

Rozgościsz się w salonie, a ja będę postępować tak samo jak każdego wieczoru. Przecież ten drań właśnie tego musi się spodziewać. 





Troy pochylił się ku Faith i pocałował ją z całym głodem i napięciem, które prześladowało go, odkąd jego dawna miłość sprowadziła się do Cedar Cove. Nie wiedział, jak odczuła to Faith, ale ten pocałunek pobudził każdy nerw w jego ciele. 





– Och, Troy – westchnęła, odsuwając się i kładąc dłoń na sercu. 





– Masz ochotę na powtórkę? – zapytał, przyciągając ją z powrotem. 







– Chyba lepiej nie – wykrztusiła z trudem. 





– Może masz rację. Powinienem się skoncentrować na zadaniu, muszę zadzwonić w parę miejsc. – Sięgnął po telefon. – Zaczynamy – 

rzucił do słuchawki. 





Weaver i Johnson siedzieli w nieoznakowanym samochodzie w pewnym oddaleniu od domu Faith i czekali na instrukcje szeryfa. 





Troy przestawił również swój samochód i wrócił tylnymi drzwiami. Ulokował się wygodnie w bujanym fotelu przed telewizorem, gotów na całonocne czekanie. Faith usiadła na kanapie, robiąc na drutach. Całym sobą chłonął tę przytulną, domową scenkę, obiecując sobie, że po ślubie czeka go jeszcze wiele takich wieczorów. Wspominał 

słowa Megan i zastanawiał się, czy powinien zdeklarować się Faith tu i teraz. Powstrzymał go jedynie brak pierścionka. Troy czuł, że powinien zrobić to porządnie. Obiecał sobie, że oświadczy się podczas tego weekendu. 





Około dziesiątej Faith zaczęła ziewać. 





– Nie musisz tu ze mną siedzieć – powiedział. 





– Jesteś pewien? 





– Oczywiście. Idź się położyć. Tylko obiecaj, że jeśli usłyszysz jakieś hałasy, nie pobiegniesz tego sprawdzać. 





– Ale... 





– Faith, proszę! To naprawdę ważne. 





– No dobrze – ustąpiła niechętnie. 





Niedługo po północy okazało się, że przeczucie nie myliło Troya. 



Wciąż siedział w pogrążonym w mroku salonie, kiedy usłyszał jakiś szmer przed garażem. Nie tracąc czasu, kazał swoim ludziom okrążyć dom. 





– Troy? – szepnęła Faith z holu. – Słyszałeś? 





– Wracaj do sypialni i zamknij drzwi – rozkazał szeptem, nie kryjąc rozdrażnienia. – Słyszałaś? – syknął, kiedy nie odpowiedziała. 





– Dobrze, dobrze, już wracam do łóżka – mruknęła. – Nie wiedziałam, że potrafisz być taki władczy. 





Kiedy w garażu rozległ się głośniejszy dźwięk, Weaver krzyknął, a Troy podbiegł do tylnych drzwi. Zdążył akurat na czas, by dostrzec ubranego na czarno mężczyznę, który uciekał przez podwórko. 

Wprawdzie Troy najlepsze lata miał już za sobą, ale mimo kiepskiej diety wciąż utrzymywał dobrą formę. Rzucił się na intruza i obalił go na mokrą trawę. Weaver, który zjawił się tuż po nim, złapał przestępcę za bluzę i szarpnięciem postawił na nogi, a Troy zapiął mu kajdanki na nadgarstkach. W tej samej chwili nadbiegł Johnson i poświecił latarką. 

Kiedy Troy przyjrzał się mężczyźnie, poczuł niekłamaną satysfakcję. 





– Zabierzcie go na posterunek – powiedział, a Johnson odczytał 

aresztowanemu jego prawa. 





Weaver i Johnson zabrali przestępcę, a Troy poprawił mundur. 

Owszem, choć wciąż trzymał formę, to jednak czuł się za stary na łapanie przestępców własnymi rękami, ale tego jednego musiał dorwać osobiście. Zadowolony wrócił do kuchni i zapalił światło. 





– Już możesz tutaj przyjść, Faith! Jest bezpiecznie – zawołał. 





– Troy! – Faith przybiegła w rozpiętym szlafroku. – Mój Boże! 

A co ci się stało? – wykrzyknęła i nie czekając na odpowiedź, sięgnęła do szuflady po czystą ścierkę, zmoczyła ją i zaczęła ocierać mu kącik ust. 





– Nic mi nie... – Zdał sobie sprawę, że krwawi, choć podczas akcji nic nie poczuł. 





– Macie go? 





– Pewnie. 





Faith z ulgą osunęła się na krzesło. Troy usiadł obok i zamknął jej drżące dłonie w swoich. 





– Wiesz, kto to jest? 





– Tak. To Mark Schaffer. 





– Nigdy o nim nie słyszałam – powiedziała zaskoczona Faith. – 

Czym mu się naraziłam? 





– Nie chodziło o ciebie, Faith. Powinienem był się tego wcześniej domyślić. 





– Nic z tego nie rozumiem. 





– Nie mam jeszcze absolutnej pewności, ale mogę powiedzieć ci, co podejrzewam. Schaffer był przyjacielem Dale’a i Pam Smithów, którzy wynajmowali ten dom przed tobą. Kiedy tu mieszkali, do mojego biura wpływało na nich wiele skarg. Kilka razy rozmawiałem z Schafferem. Obracał się w nieciekawym towarzystwie, miał do czynienia z narkotykami. 





– Ale przecież ci wszyscy ludzie się stąd wyprowadzili. 





– Myślę, że nie z własnego wyboru. Nie wiem jak, ale Cliff Harding i Jack Griffin sprawili, że Smithowie i ich banda, włącznie z Markiem, spakowali manatki. Od kilku miesięcy nie płacili czynszu i sprowadzali typy spod ciemnej gwiazdy. Grace obawiała się, że jeśli każe im się wynieść, zdemolują dom. 





– Cliff z Jackiem ich przegonili? 





– Tak, ale nie mam pojęcia, jakim cudem. Będziesz musiała zapytać o to Grace – powiedział z krzywym uśmiechem. – A jak już poznasz prawdę, to nigdy mi jej nie zdradzaj. 





– Dobrze. – Faith skinęła głową. 





– Przypuszczam, że Mark albo jakiś jego kumpel zostawił tu ukryte narkotyki, kiedy wyjeżdżali w pośpiechu. Dlatego stale wracał. 

To mogły też być pieniądze albo jakieś cenne przedmioty. Sądzę, że były w garażu. 





– Najpierw włamał się do domu – przypomniała Faith. 





– Może nie pamiętał, gdzie je zostawił, albo liczył, że na dobre ciebie wypłoszy i będzie mógł spokojnie się rozejrzeć. Ponieważ nie uciekłaś, zaryzykował kolejne wizyty, ale od kiedy założyłaś alarm, został mu tylko garaż. 





– Czyli już po wszystkim – powiedziała z ulgą. 





– Mam nadzieję. A wiesz, że los mógł sobie okrutnie zadrwić z tych przestępców? Bo bardzo możliwe, że to, co tu było schowane, mogło zostać przypadkiem wyrzucone w czasie remontu generalnego, który Grace i Cliff przeprowadzili po wyprowadzce bandy – oznajmił 

Troy, wstając. 





Warga zaczynała mu nieprzyjemnie pulsować, a czekało go jeszcze przesłuchanie Schaffera. Faith również wstała i odprowadziła go do drzwi. Zanim wyszedł, położyła mu dłoń na ramieniu. 







– Już jesteś bezpieczna – zapewnił ją łagodnie Troy. 





– Wiem – szepnęła, gładząc go po twarzy. 





Troy chwycił jej dłoń i przytrzymał przy policzku. Instynkt nakazywał mu zostać. Faith uśmiechnęła się i pocałowała go delikatnie, żeby nie zranić rozciętej wargi. Troy tak zapamiętał się w pocałunku, że zapomniał o swoich obrażeniach. Z trudem oderwał się od Faith i cofnął 

za próg. 





– Musimy jak najszybciej porozmawiać – powiedział 

schrypniętym głosem. 





– Zgadzam się – szepnęła Faith, patrząc na niego z czułością. 





Kiedy Troy szedł do samochodu, ból, który mu dokuczał, znikł 

całkowicie. 







   ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY CZWARTY 

 





Gloria Ashton siedziała w patrolowym wozie przy Harbor Street. 

W tym właśnie miejscu kierowcy najczęściej przekraczali dozwoloną prędkość. Nie przepadała za wypisywaniem mandatów, ale również i na tym polegała jej praca. Jako najmłodszy stażem pracownik biura szeryfa musiała odsłużyć swoje. Miała tylko nadzieję, że wkrótce będzie mogła bliżej współpracować z szeryfem Davisem, jak robili to w środę Weaver i Johnson. 





Mark Schaffer został aresztowany i przebywał w więzieniu. 

W „Cedar Cove Chronicle” ukazał się obszerny artykuł na ten temat, a Rosewood Lane wreszcie odetchnęła z ulgą. 





Zmiana Glorii prawie już się skończyła, gdy zza rogu wyjechał 

samochód i zwolnił na widok jej wozu. Nawet nie wycelowała radaru, bo kierowca wcale nie jechał za szybko. Zamiast jednak ją minąć, zatrzymał się obok jej oznakowanego wozu policyjnego. Miał więc jakąś niecierpiącą zwłoki sprawę do zastępcy szeryfa. Innymi słowy, coś się działo, być może nawet zbliżały się poważne kłopoty. 





Gloria odłożyła radar i wysiadła, ale kiedy rozpoznała Chada Timmonsa, gwałtownie się zatrzymała. 





– Jakiś problem, doktorze? – zapytała służbowym tonem. 





– Możemy porozmawiać? – poprosił, otwierając okno. 





– Na jaki temat? – Przeczuwała, że ta rozmowa zupełnie jej się nie spodoba. 





– Wolałbym zrobić to przy kawie. 





– Jestem na służbie. 







– W takim razie później – zaproponował, a kiedy potrząsnęła odmownie głową, ciężko westchnął. – Chciałbym oczyścić atmosferę. 





– Nie trzeba. Spotkaliśmy się dawno temu i z mojego punktu widzenia to, co się wtedy wydarzyło, było zawstydzające. Wolałabym o całym tym... incydencie na zawsze zapomnieć. 





– Niestety, mnie nie poszło tak łatwo. 





– To koniec. 





– Widzę, że tak było, nim cokolwiek w ogóle się zaczęło – 

skomentował. – Jeśli nie chcesz iść ze mną na kawę, to może... 





– Nie chcę. 





– No dobrze. Chciałbym mieć szansę poukładania sobie tego wszystkiego w głowie. Tylko o to proszę. Może to kiepsko zabrzmi, ale chodzi mi o ostateczne zamknięcie tego rozdziału mojego życia – 

powiedział cicho, a Gloria milczała, niepewna, co powinna zrobić. – 

Proszę o dziesięć, piętnaście minut – mówił dalej Chad, wyczuwając jej wahanie. – Czy to naprawdę zbyt wiele? 





– Czemu miałoby to służyć? Podobno spotykasz się z Sarah Chesney. 





Fakt, że Gloria wiedziała o jego spotkaniach z inną kobietą, zdawał 

się bardzo go uradować, bo jego twarz rozświetlił łobuzerski uśmiech. 





– Przyjaźnimy się tylko. Ale słyszałem, że ty widujesz Zacka Bircha? 





– Śledzisz mnie? – warknęła ze złością. 







– Nie bardziej niż ty mnie – odparł wesoło. – Poświęcisz mi tych dziesięć minut? Powiedz tylko gdzie i kiedy. 





– Dobrze. Spotkajmy się, jak skończę dyżur, za dwie godziny. 





– Gdzie? – zapytał z uśmiechem. 





Gloria pomyślała o Pancake Palace, ale zrezygnowała w obawie, że ktoś znajomy mógłby ich zobaczyć. 





– W porcie na molo. Dostaniesz tych swoich dziesięć minut. 





– Dobrze. Mam wziąć stoper? 





– Doprawdy, świetny pomysł. – Mimo rozdrażnienia uśmiechnęła się. 





Dwie godziny później Gloria, już bez munduru, wjechała na parking obok biblioteki. Właśnie przypłynął prom z Bremerton i wysiadła pierwsza grupa pasażerów. Zacisnęła dłonie na kierownicy, czując, że pożałuje tego spotkania. 





Poczekała do ostatniej chwili, wysiadła i ruszyła do portu. Chad już na nią czekał. Nie widziała go od kilku miesięcy, więc jego klasyczna uroda znów zrobiła na niej piorunujące wrażenie. Chad nonszalancko opierał się o balustradę. Jego pewność siebie, która tak wcześniej pociągała Glorię, teraz ją drażniła. Nie zamierzała powtarzać dawnych błędów. 





Kiedy podeszła bliżej, Chad podał jej kubek kawy. Podziękowała skinieniem głowy i wymownie spojrzała na zegarek. 





– Zaczynam odliczać dziesięć minut – oznajmiła twardym tonem. 





Ku jej zaskoczeniu Chad odwrócił się, na powrót oparł 



o balustradę i zapatrzył na przycumowane łodzie kołyszące się w porcie. 





– Nigdy nie sądziłem, że spodoba mi się życie w małym miasteczku – powiedział. – Ty pewnie też nie? 





– Zamierzasz zmarnować swoich dziesięć minut na pogawędki o niczym? 





– Przyjmując pracę w klinice, dałem sobie pół roku – kontynuował 

Chad, jakby Gloria nic nie mówiła. 





– Potem zamierzałeś wyjechać. 





– Owszem. 





– I trzeba było tak zrobić – mruknęła. 





– Zostałem ze względu na ciebie. 





– Akurat! – Prychnęła, nie kryjąc sarkazmu. Nie chciała tego słuchać. 





– Nie zmyślam. Ile to już czasu? 





– Nie pamiętam – skłamała, bo wspólna noc wciąż była żywa w jej pamięci. 





– Nie mogę przestać o tobie myśleć – powiedział cichym głosem Chad. 





– To się postaraj. 





– Myślisz, że nie próbowałem? 





– To była tylko jedna noc, a ja za dużo wypiłam. 







– Nieprawda, Glorio. Dobrze wiedziałaś, co robisz. Ja zresztą też. 





Powoli wypuściła powietrze. Chad miał rację. Wolałaby mieć jakąś wymówkę dla porywu namiętności, ale nie było sensu się okłamywać. 





– Dlaczego nie jesteś taki jak inni? Odznacz podbój w kalendarzu i ruszaj szukać następnych przygód. 





– Naprawdę tak o mnie myślisz? – zapytał mocno dotknięty. 





– Przepraszam, ale najwyraźniej przypisujesz naszemu spotkaniu większe znaczenie, niż miało w rzeczywistości. 





Nie chciała go zranić, w ogóle nie lubiła nikomu sprawiać przykrości, ale według niej akurat w tym przypadku o wiele lepiej by było, gdyby zapomnieli o wszystkim i każde z nich zajęło się swoimi sprawami. 





– Z początku myślałem, że twoja niechęć ma coś wspólnego z Linnette. 





Tak było. Gloria poznała Chada i spędzili razem noc. Dopiero potem, zresztą przez przypadek, odkryła, że jej siostra się w nim kocha. 

Jednak Linnette wtedy jeszcze nie wiedziała, że Gloria jest jej siostrą. 

Nikt nie wiedział. 





Po adopcji Gloria mieszkała z cudownymi, kochającymi rodzicami w Kalifornii, niestety przed sześciu laty zginęli w katastrofie lotniczej. 

Po ich śmierci poczuła ogromną pustkę, straszliwie doskwierała jej samotność, snuła rozważania o bezsensie istnienia. W takim stanie ducha zupełnie nie potrafiła stworzyć sobie prawdziwego życia prywatnego. 







Wszystko jednak się zmieniło, gdy Gloria poznała personalia swoich biologicznych rodziców. Starała się dowiedzieć się o nich jak najwięcej i przeżyła wielki szok, gdy okazało się, że po oddaniu jej do adopcji pobrali się i mieli jeszcze dwójkę dzieci. Było to prawdziwe rodzeństwo Glorii, brat i siostra. Marząc o rodzinie, przeniosła się do Cedar Cove. 





Los zrządził, że jej siostra wprowadziła się do sąsiedniego mieszkania. Linnette pracowała w klinice jako asystentka medyczna i kochała się w doktorze Timmonsie. Gloria natychmiast zerwała znajomość z Chadem, nie chcąc ryzykować utraty sympatii Linnette tylko dlatego, że były zainteresowane tym samym mężczyzną. 





Zresztą noc z Chadem to był kompletny przypadek, a takie incydenty nie zdarzały się Glorii, były absolutnie niezgodne z jej charakterem. Wciąż się wstydziła, kiedy sobie to przypominała, dlatego nawet gdy Linnette straciła zainteresowanie Chadem i zaczęła spotykać się z Calem Washburnem, Gloria nie chciała widywać Chada. Była przekonana, że tak będzie lepiej. Nawiązywanie bliższych kontaktów z mężczyzną, z którym przeżyła coś tak bardzo niestosownego, uznałaby za niepotrzebną ekstrawagancję, obce jej naturze dziwactwo. 





– Ale Linnette wyjechała – powiedział cicho. 





– I to już dość dawno. 





– Właśnie. – Upił łyk kawy, nie patrząc w jej stronę. 





– Dlaczego nie możesz zrozumieć, że nie jestem tobą zainteresowana? 





– Bo wiem, że to nieprawda. 





– Doprawdy? – spytała rozbawiona. 







– Żebyś wiedziała. – Odwrócił się i popatrzył jej prosto w oczy. – 

Boisz się, bo jestem pierwszym mężczyzną, który przebił się przez mur, którym się obudowałaś. Zaplanowałaś swoje życie w najdrobniejszych szczegółach, a miłość nie pasuje do twojego planu. Pamiętaj jednak, że życie jest pełne niespodzianek. I nie wszystko zawsze idzie zgodnie z planem. 





– No popatrz, myślałam, że jesteś internistą, a nie psychologiem – 

nadal rozbawiona bagatelizowała jego słowa. 





– Nie chcę, aby zabrzmiało to arogancko, ale wiem, że mnie kochasz, a ten fakt po prostu cię przeraża – powtórzył Chad. – Możesz się śmiać, ale oboje znamy prawdę. 





– Twój czas się kończy. – Znacząco popatrzyła na zegarek. 





– Cóż, jak widać pomyliłem się, gdy byłem przekonany, że przyznasz, co czujesz i że to, co nas łączyło, było czymś dobrym w twoim życiu. 





– Tyle wiesz o mnie i o nas po tej jednej szalonej i pijanej nocy? 





– Owszem, przyznaję, że dojście do tego wszystkiego zabrało mi całkiem sporo czasu. – Wzruszył ramionami. – A propos czasu, jak wspomniałaś przed chwilą, mój czas się kończy. Złożyłem wypowiedzenie w klinice, ale przed wyjazdem z Cedar Cove chciałem powiedzieć ci, jak bardzo żałuję, że nasze sprawy tak się potoczyły. 





Glorię ogarnęło być może całkiem irracjonalne, niemniej bardzo bolesne poczucie straty. Żadne słowa nie chciały jej przejść przez zaciśnięte gardło, więc milczała. 





– Mam nadzieję, że kiedyś znajdziesz swoje szczęście. Żałuję tylko, że nie ze mną – powiedział Chad, przez chwilę patrzył jej prosto w oczy, po czym odwrócił się i odszedł. 







Gloria stała jak wrośnięta w ziemię, myśląc gorączkowo o tym, co przed chwilą się stało. Wreszcie rozpaczliwie przymknęła powieki, gdy zdała sobie sprawę, że Chad miał rację. Ostrożnie zaplanowała swoje spotkanie z rodziną, ale nic nie potoczyło się tak, jak sobie wymarzyła. 

Chciała zbliżyć się do siostry i brata, a widywała się z Mackiem raz na jakiś czas, prowadząc drętwą pogawędkę, a także od czasu do czasu rozmawiała z Linnette przez telefon. Wiedziała, że to nie ich wina. Po prostu liczyła na zbyt wiele w tak krótkim czasie. Każde z nich miało swoje życie, w którym nie było dla niej miejsca. Corrie także była miła i przyjacielska, ale Gloria miała wrażenie, że w głębi ducha nie wybaczyła sobie oddania jej do adopcji. Z całej rodziny najlepszy kontakt miała z Royem, byłym policjantem. 





Zadrżała z zimna czy może z rozpaczy, oparła się o reling i popatrzyła w ślad za Chadem. Tak długo bała się tego, co się stanie, jeśli z powrotem wpuści go do swojego życia. Tamtej feralnej nocy zdawał się rozumieć jej ból. Gdy nie odpowiadała na jego pytania, szeptał, że może mu wszystko wyznać, kiedy będzie gotowa. Minęło już tak wiele czasu, a ona nie była bardziej gotowa niż wtedy. 





Tamtej nocy Chad wstrząsnął całym jej światem. Dlatego uciekła. 

Nie lubiła tracić kontroli. Nie chciała ryzykować. Linnette stanowiła tylko wymówkę, tym bardziej że zapomniała o Chadzie i zakochała się w Calu. 





Choć Gloria wciąż odpychała Chada, on nie rezygnował. Nie potrafiła przyznać się do własnych uczuć, dopóki jej do tego nie zmusił. 

Nagle Gloria zrozumiała, że będzie żałować do końca życia, jeśli zachowa się biernie. 





Głęboko zamyślona wróciła do samochodu. Owszem, najbezpieczniej byłoby nic nie robić, uznała jednak, że nie może się dłużej oszukiwać. Zależało jej na Chadzie, i to od dawna. Oparła głowę o kierownicę, rozważając swój następny ruch. W końcu podjęła decyzję, wysiadła i trzasnęła drzwiami. Miała ochotę wrzeszczeć, gryźć i kopać. 





Klinika znajdowała się blisko portu. Mimo kłębiących się w niej emocji, Gloria narzuciła sobie zewnętrzny spokój. W poczekalni było tłoczno. Podeszła do biurka rejestratorki i stanęła w ogonku. 





– Chciałabym zobaczyć się z doktorem Timmonsem – 

powiedziała, kiedy przyszła jej kolej. – To sprawa osobista – dodała. 





Recepcjonistka się skrzywiła i zerknęła na coś za plecami. Gloria podążyła za jej wzrokiem. Na korytarzu pojawił się Chad. Kiedy ją zobaczył, przeprosił pacjentkę i ruszył w jej stronę. Gloria nie spuszczała z niego wzroku. 





– Doktorze – oznajmiła głośno recepcjonistka – ta pani chce porozmawiać w prywatnej sprawie. 





– Dziękuję, Micki – powiedział, zanim spojrzał na Glorię. – Mam dyżur – oznajmił chłodno. Sytuacja była wyjątkowo niezręczna. Poza personelem wpatrywali się w nich też wszyscy pacjenci. – Chciałaś mnie widzieć? – Zmarszczył brwi, gdy Gloria, wciąż milcząc, skinęła głową. 

– Muszę wracać do pacjentki – oznajmił, zerkając przez ramię w stronę swojego gabinetu. 





Tym samym dawał do zrozumienia, że jeśli Gloria chce coś powiedzieć, musi to zrobić tu i teraz. 





– Mówiłeś, że... 





– Wiele rzeczy mówiłem. 





– Nie wyjeżdżaj – wykrztusiła Gloria, zaciskając powieki. 





– Naprawdę chcesz, żebym został w Cedar Cove? – powtórzył 

Chad. 







Kiedy zaryzykowała otwarcie oczu, zobaczyła, że się do niej uśmiecha. 





Nagle ktoś wykrzyknął jego imię. 





– Musimy porozmawiać. – Poczekał, aż skinęła głową, i wrócił do swoich obowiązków. 





Gloria stała jak słup soli, nie wiedząc, czy zrobiła wielki krok naprzód, czy raczej popełniła największy błąd w swoim życiu. 

Właściwie drugi największy błąd, poprawiła się w myślach. 







   ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY PIĄTY 

 





Mack okrążył boisko liceum. Jogging był jego sposobem na utrzymanie formy, ale też podczas ćwiczeń fizycznych lepiej mu się myślało. Analizował swój związek z Mary Jo. Narzeczeństwo nie było takie, jakiego oczekiwał. Wciąż nie miał pewności co do prawdziwych uczuć Mary Jo, bo w żaden sposób nie okazywała mu miłości. 

Natomiast jego uczucia były jasne. Miał kompletnego bzika na punkcie Noelle i jej mamy. 





Niedawna rozmowa i pocałunek poprawiły nieco ich kontakty, ale Mack wciąż wyczuwał w Mary Jo rezerwę i wahanie. Trzy czy cztery razy w tygodniu jadali razem kolacje, grali w karty i wspólnie oglądali telewizję. To było dobre. Napięcie między nimi trochę opadło, ale Mack wciąż czuł opór ze strony Mary Jo przed kontaktem fizycznym. 





Ich pocałunek był wspaniały, ale te, które nastąpiły po rozmowie, były już powściągliwe i zdawkowe. Przelotne całusy na dobranoc okazały się tym wszystkim, czego mógł oczekiwać. A Mack pragnął 

więcej i zawsze opuszczał mieszkanie Mary Jo z niedosytem, a prawdę mówiąc, z ogromnym bólem. Sam nie rozumiał, dlaczego zgodził się na półroczną abstynencję. Ledwie minął miesiąc, a już miał dość. Nie wiedział, jak przetrwa kolejnych pięć. 





Im dłużej biegał, tym jego myśli były jaśniejsze. Mary Jo lubi moje towarzystwo, docenia opiekę, ale mnie nie kocha. Dlatego usycham z tęsknoty, a ona trzyma się na dystans. 





Na jej przywiązanie wpływ miała jego pomoc. Zapewnił Mary Jo to, czego potrzebowała. Ułatwił odejście od braci i wspierał jej samodzielność. Jednak Mack źle ocenił sytuację, ściągając ją do Cedar Cove. Mary Jo potrzebowała jedynie czasu i przestrzeni, żeby sama poradzić sobie z własnymi emocjami, a także z Davidem. Sama, bez pomocy braci i Macka. Zamiast dostrzec jej potrzebę samodzielności i decydowania za siebie i dziecko, Mack wcielił się w rolę bohatera. 

Chcąc jej wszystko ułatwić, pozbawił ją możliwości udowodnienia własnej wartości. Wynajął jej tanio mieszkanie, nie mówiąc przy tym prawdy. Rozważając to wszystko, Mack doszedł do wniosku, że po prostu zastąpił Linca w życiu Mary Jo i stał się dla niej bratem, którego jednocześnie kochała i nie cierpiała. 





Ale ze mnie idiota, wyrzucał sobie. Jak mogłem tego nie dostrzec? 

Zaślepiły mnie własne emocje. Duszę Mary Jo swoją miłością do niej i dziecka. 





Uznał, że pora podjąć właściwą decyzję. Powinien dać spokój Mary Jo, pozwolić jej na dokonywanie własnych wyborów i udawać, że go nie obchodzi. 





Kiedy znalazł się pod domem, przystanął. Mary Jo zamiatała ganek. Uśmiechnęła się na jego widok. Kiedy nie odpowiedział tym samym, zmarszczyła brwi, zaskoczona jego reakcją. 





Z początku Mack chciał jeszcze raz wszystko przemyśleć, ale skoro spotkał Mary Jo, uznał, że równie dobrze może sprawę załatwić od razu. 





– Jak jogging? 





– Masz chwilę? – zapytał, nie zwracając uwagi na jej pytanie. 





– Tak. Coś się stało? 





Niczego nie wyjaśnił, tylko skinął głową w stronę jej części domu. 

Potem poszedł za Mary Jo do kuchni. 





Kiedy Mary Jo odkryła, że Mack lubi mrożoną herbatę, zawsze trzymała dla niego napój w lodówce. Teraz podała mu szklankę. Kiedyś sądził, że w ten sposób okazuje, że jej na nim zależy, ale teraz zrozumiał, że to samo zrobiłaby dla brata czy przyjaciela. 





– Dziękuję. 





– Co się stało? – powtórzyła zaniepokojona. 





Mack napił się mrożonej herbaty, zbierając myśli. Stał po jednej stronie kuchni, a Mary Jo po przeciwnej. 





– Biegam nie tylko dla sportu, ale żeby przemyśleć ważne sprawy. 

Kiedy dziś ćwiczyłem, zrozumiałem, że łączy mnie z tobą szczególna więź – powiedział. 





– Wiem – odparła Mary Jo z ciepłym uśmiechem. 





– Tą więzią jest Noelle – oznajmił, a Mary Jo zrobiła niepewną minę. – Oboje ją kochamy. Ty jesteś jej matką, ja pomogłem Noelle przyjść na świat. Z pierwszym oddechem skradła mi serce. – Widział, że Mary Jo obserwuje go w wielkim skupieniu. – Obawiam się, że moje uczucia do niej... pomyliły mi się z uczuciem do ciebie. Moja miłość nie jest w istocie tym, za co ją brałem. – Mack prawie udławił się tymi słowami. 





– Nie bardzo rozumiem, co chcesz powiedzieć – szepnęła Mary Jo po długiej chwili milczenia. 





– Próbuję wyjaśnić, że spanikowałem, kiedy David zagroził, że zabierze Noelle. Ślub z tobą stanowił szansę na powstrzymanie go, ale teraz... 





– Przemyślałeś to i zmieniłeś zdanie – dokończyła za niego. 





– Tak – skinął głową, wdzięczny, że ona to powiedziała. Mack nie był pewien, czy potrafiłby to zrobić, choć przecież twardo tak nakazał 

sobie. Trudno się jednak temu dziwić, skoro kochał Mary Jo i pragnął, żeby została jego żoną. 





– A Noelle? 





– Właśnie. Wymyśliłem zaręczyny, żeby ją chronić. Nasz ślub miał powstrzymać zakusy Davida. Ale on chce jej użyć tylko do wyłudzenia pieniędzy od Bena. Jeśli dalej będzie ci sprawiał kłopoty, daj mi znać. 





– Co wtedy zrobisz? 





– Zmierzę się z tym, kiedy przyjdzie pora – oznajmił Mack, nie mając gotowej odpowiedzi. – Przysięgam, że nie pozwolę mu skrzywdzić Noelle – oznajmił z mocą. Nie zamierzał też nikomu pozwolić na krzywdzenie Mary Jo, ale tego już nie mógł powiedzieć. – 

I obiecuję, że zawsze będę pomagał tobie. 





– Nareszcie zrozumiałeś, że możesz nam pomagać bez konieczności ślubu ze mną – podsumowała Mary Jo z westchnieniem. 





– Tak. Ty też to wiesz. 





– Jak to? 





– Przecież nalegałaś na półroczne zaręczyny. To miał być okres próbny. 





– A tak... – Odwróciła się tyłem i udała, że porządkuje kuchnię. – 

Jeśli więc dobrze zrozumiałam, chcesz zerwać zaręczyny. 





– Chyba tak będzie najlepiej – mruknął Mack, zaciskając zęby. 





– Dobrze – odparła, wieszając kuchenną ściereczkę. – Wedle tego, co powiedziałeś, doskonale wiedziałam, że małżeństwo nie jest dla nas. 

Jednak ciebie też to dotyczy – wytknęła, a Mack zmarszczył brwi. – Nie powiedziałeś przecież o nas rodzicom. 





– Czyli wszystko jasne? – upewnił się, nie tłumacząc swojej decyzji. 





– Nie do końca – ze smutkiem odparła Mary Jo. – Czym dla ciebie jest nasza znajomość? – zapytała, ale on tylko wzruszył ramionami. – Po pierwsze jesteśmy sąsiadami – zaczęła wyliczać. 





– Oczywiście – przyznał, nie wspominając o tym, że w rzeczywistości to od niego wynajęła mieszkanie. Nie była to jednak odpowiednia chwila na ujawnianie takich rewelacji. 





– Jesteśmy też przyjaciółmi. 





– Mam nadzieję. 





– Ale chcesz wolności, żeby... spotykać się z innymi? – zapytała śmiało. – O to właśnie ci chodzi? 





– Jeśli sądzisz, że kogoś poznałem, to się mylisz – mruknął 

dotknięty Mack. – Poza tym to oznacza również wolność dla ciebie. 

Możesz się spotykać, z kim chcesz – powiedział spokojnie, bez większych emocji w głosie, choć myśl, że zobaczy ją z innym, rozdzierała mu serce. 





– To nawet dobrze, że nie zdążyliśmy kupić obrączek – mruknęła, patrząc na swoje dłonie. – To kolejny dowód na to, że wiedzieliśmy, że zaręczyny to błąd. 





– Możliwe. 





Chociaż wyczerpały im się tematy, Mack nie mógł zmusić się do wyjścia. Wiedział, że gdy zamknie za sobą drzwi, będzie spotykał Mary Jo już tylko sporadycznie. 







– Ulżyło ci? – zapytała po długiej chwili milczenia. – Ja zawsze czuję się lepiej, kiedy wyznam komuś prawdę. 





– Tak – przyznał Mack smutno. – Odzywaj się, jeśli będziesz czegoś potrzebować. 





– Dobrze. 





– Obiecaj, że nie uniesiesz się dumą. 





– Nie mogę sobie na to pozwolić ze względu na Noelle. Zresztą wiem, jaka jest dla ciebie ważna, i nie zamierzam was rozdzielać. 





– Dziękuję. 





– A ja dziękuję ci za twoją... przyjaźń – odparła ze spuszczoną głową. 





Mack nie mógł odejść bez pożegnania. Uniósł jej twarz ku sobie i zawładnął ustami Mary Jo w powolnym i czułym pocałunku. Kiedy się od niej oderwał, oddychał z trudem. 





– Jesteśmy czymś więcej niż przyjaciółmi – szepnął, pozostawiając im nadzieję. Wystarczyłby mu jakikolwiek gest z jej strony, żeby wszystko cofnąć. 





Mary Jo zamknęła drzwi za Mackiem i oszołomiona usiadła na kanapie. Uznała, że miał rację, wycofując się z zaręczyn. Lubiła go i była na najlepszej drodze do zakochania się w Macku, jednak w jej życiu tak wiele się ostatnio wydarzyło, że nie nadążała nawet o tym myśleć. Gdyby matka żyła, Mary Jo mogłaby się jej poradzić, a tak nie miała komu powierzyć swoich trosk. 





Jej życie zmieniło się diametralnie. Już prawie nic nie łączyło jej z dawnymi przyjaciółkami. Pozostały w kontakcie, ale mając maleńkie dziecko, Mary Jo nie mogła sobie pozwolić na niespodziewane wyjścia na zakupy, ploteczki czy kawę. Wraz z urodzeniem Noelle wszystko się zmieniło. Mary Jo stała się matką, odeszła z rodzinnego domu i znalazła nową pracę w nowym mieście. A nawet zaręczyła się i rozstała z narzeczonym w ciągu miesiąca. Teraz dodatkowo musiała poradzić sobie i z tą sytuacją. 





Oczywiście Mack miał rację, wybierając szczerość. Jednak to dalej nie wyjaśniało, na czym stoją. Jedyne, czego Mary Jo mogła być pewna, to że Mack poruszy niebo i ziemię dla Noelle. 





Córeczka obudziła się z drzemki, więc Mary Jo poszła zmienić pieluszkę i nakarmić małą. Potem zrobiła to, co zawsze, kiedy coś ją trapiło. Zaczęła sprzątać. 





Wieszała właśnie ubrania w szafie w sypialni, kiedy zahaczyła skarpetką o wystający z podłogi gwóźdź. Nie po raz pierwszy zresztą. 

Normalnie poprosiłaby Macka, żeby coś z tym zrobił, ale teraz nie mogła do niego pójść. Sama musiała znaleźć coś, czym przybije gwóźdź 

do podłogi. 





– Mamusia da sobie radę – oznajmiła Noelle i uklękła na podłodze, żeby dokładniej zbadać sprawę. 





Okazało się, że nie tylko jedna klepka się poluzowała. Mary Jo wzięła latarkę i poświeciła w ciemnym kącie. 





– Noelle, pod tymi deskami coś leży – powiedziała zaskoczona. 





Córeczka gaworzyła w łóżeczku, a Mary Jo wyciągała oporne gwoździe. Potem wyjęła obluzowaną klepkę. Jej oczom ukazało się drewniane pudełko. Musiała wyciągnąć jeszcze kilka desek, zanim dała radę je wyjąć. W końcu usiadła na podłodze ze zdobyczą na kolanach. 

Pudełko było całkiem spore i dość stare. Kiedyś miało napisy, ale teraz nie można już ich było odczytać. 





– Ciekawe, co jest w środku – zastanowiła się Mary Jo, unosząc pokrywkę. 





Wewnątrz skrzyneczki znajdowały się stare listy. Wyjęła pierwszy z brzegu i odczytała wyblakłe pismo. 





– Te listy napisał w 1943... major Jacob Dennison... adresując je do panny Joan Manry, zamieszkałej przy... Evergreen Place 1022 

w Cedar Cove – oznajmiła córeczce. – Trzeba je przeczytać. Dlaczego Joan je tak ukryła? 





Mary Jo z trudem odcyfrowywała pismo. Jacob, zdrobniale Jake, pisał listy w czasie wojny. Był angielskim pilotem stacjonującym w Europie, który wysyłał listy miłosne do ukochanej. Jeden z nich napisał po otrzymaniu rozkazu bombardowania terytorium Niemiec, bojąc się, że nie wróci z misji. Wyznawał jej w nim miłość. 





Mary Jo przez godzinę siedziała na podłodze i na głos czytała Noelle wszystkie listy po kolei. Więcej niż raz miała łzy w oczach. Do rzeczywistości przywrócił ją dopiero dzwonek do drzwi, po którym nastąpiło pukanie. Takim sygnałem zwykle posługiwał się Mack. Mary Jo otarła oczy, wstała z kolan i poszła otworzyć. Musiała mu opowiedzieć o swoim odkryciu. 





– Mary Jo, obawiam się, że wprowadziłem cię w błąd – oznajmił 

Mack, gdy tylko otworzyła drzwi. 





– Nie, nie. Wszystko w porządku. – Wciągnęła go do środka. – 

Muszę pokazać ci, co znalazłam! W kącie szafy była taka luźna klepka i... 





– Trzeba mi było powiedzieć. Zająłbym się tym. 







– Nie o to chodzi. Tam były listy! W drewnianym pudełku. 

Najpiękniejsze listy miłosne z czasów drugiej wojny światowej. 





– Przeczytałaś je? 





– Jasne. Ty też je musisz przeczytać! Jak zaczęłam, nie mogłam przestać. Były takie piękne i poruszające... Chciałabym wiedzieć, co stało się z Jakiem i Joan. Muszę wiedzieć, czy Dennison wrócił z wojny, wziął ślub z ukochaną i czy mieli dzieci. Musisz natychmiast zadzwonić do twojego znajomego! 





– Jakiego znajomego? – pogubił się Mack, oszołomiony jej przemową. 





– Właściciela bliźniaka! Może jest z nimi spokrewniony? Będzie chciał zachować te wszystkie listy. To prawdziwy skarb! 





– To niemożliwe – Mack pokręcił głową. – To nie może być rodzina... mojego znajomego, bo on niedawno kupił ten dom. 





– To może ten, kto go sprzedał, będzie coś o nich wiedział. 





– Jeśli chcesz, mogę to sprawdzić. 





– Bardzo proszę. 





– W takim razie trzeba dowiedzieć się, kto był właścicielem tego domu w czasie wojny – powiedział z lekkim uśmiechem. 





– Dziękuję, Mack – szepnęła Mary Jo i skrępowanie powróciło. – 

Przepraszam. Nawet nie dałam ci powiedzieć, po co przyszedłeś. 





– Bez powodu – odparł Mack. – Chciałem się tylko upewnić, że między nami wszystko gra. 







– Tak – zapewniła go Mary Jo. 





Listy pozwoliły jej uporządkować myśli, choć Mary Jo nie do końca zdawała sobie z tego sprawę. 







   ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY SZÓSTY 

 





– Wszystko w porządku, tato? Jesteś taki blady – zauważyła Megan. 





– Nie każdego dnia człowiek się oświadcza – odparł głęboko przejęty Troy. 





– A czym tu się denerwować? Przecież Faith zgodzi się zostać twoją żoną. 





Troy chciałby mieć tę pewność. Oczywiście żywił nadzieję, że Faith go przyjmie, ale miał też wątpliwości. Z jednej strony doskonale się rozumieli, z drugiej jednak... no cóż, zaliczyli sporo wpadek. Nie mógł więc wiedzieć na pewno. 





– No dobrze, idź do swojej kobiety. – Całując w policzek na pożegnanie, odprowadziła ojca do drzwi. – Jesteś pewien, że Faith jest w domu? 





– Chyba tak – odparł Troy, nie spodziewając się, że mogłaby być gdziekolwiek indziej w piątkowy wieczór. 





– Tato! Nie zadzwoniłeś, żeby to sprawdzić? 





– No... nie sprawdziłem. 





Megan opadły ręce. Bez słowa cofnęła się do domu i przyniosła telefon. 





– Nikt nie odbiera – powiedziała po kilku dzwonkach. – Nie mogę uwierzyć, że nie uprzedziłeś jej o swojej wizycie. Jeszcze nie jesteście po ślubie, a ty już zakładasz, że ona cały czas powinna być do twojej dyspozycji. – Z dezaprobatą pokręciła głową. 







– Gdzie i z kim mogła pójść? 





– A skąd miałabym to wiedzieć? 





To odebrało mu całą energię. Jadąc do domu, Troy obrzucał się w myślach wyzwiskami. Kiedy dotarł na miejsce, był głęboko nieszczęśliwy. Z ponurych myśli wyrwał go telefon. 





– Nie pytaj mnie skąd, ale wiem, że Faith poszła do kina z Olivią i Grace – oznajmiła Megan. 





– Na jaki film? 





– Nagle nabrałeś ochoty na komedię romantyczną? – zapytała rozbawiona. 





– Pewnie. Dziękuję, kochanie! 





– Powodzenia. 





Troy niemal biegiem rzucił się do samochodu. Parking pod kinem był tak zatłoczony, że dopiero za drugim podejściem udało się mu znaleźć wolne miejsce. Kupił bilet, a potem, żeby spotkanie wyglądało na przypadkowe, wziął jeszcze prażoną kukurydzę i gazowany napój. 

Film już się zaczął, a w sali było tak ciemno, że chociaż Troy wyciągał 

szyję, nie udało mu się dostrzec Faith. 





Zauważył ją, dopiero kiedy zapalono światła. Faith siedziała cztery rzędy przed nim. Troy nie zamierzał czekać, aż panie go zobaczą, tylko sam ruszył w ich stronę. 





– No proszę, kogo tu mamy. Faith, co za spotkanie! – zawołał 

jowialnie. 







– Rzeczywiście, zbieg okoliczności, nie ma co – z uśmiechem dodała Grace, wymieniając znaczące spojrzenia z Olivią. 





– Cześć, Troy – przywitała się Faith. – Cieszę się, że cię widzę. 





– Ja też – odparł. Grace i Olivia mogły sobie podkpiwać, ale Faith była szczera. 





– Może porozmawiamy na zewnątrz? – zaproponował Troy, nie mogąc oderwać oczu od Faith. Nagle zdał sobie sprawę, że Grace i Olivia przyglądają się im już bez rozbawienia, tylko z wielkim zainteresowaniem i powagą. – Odwiozę cię do domu. 





– Właśnie wybierałyśmy się do Pancake Palace, może się do nas przyłączysz? – wtrąciła Grace. 





Faith zajrzała mu w oczy i reszta świata przestała istnieć dla Troya. 

Ocknął się, dopiero kiedy Grace powtórzyła jego imię. 





– Oczywiście – mruknął, nie bardzo wiedząc, o czym mowa. 





– Dobrze. Spotkajmy się na miejscu za kwadrans. 





– Tak, tak. 





– Rozmawiałaś z Megan? – zapytał Troy, kiedy Grace i Olivia już poszły. 





– Króciutko przez komórkę – przyznała. 





– Mówiła coś o mnie? 





– Niewiele, prosiła tylko, żeby potraktować cię łagodnie – odparła Faith ze śmiechem. 







Troy zmarszczył brwi. Byli już w połowie parkingu. Czuł, że pot zrosił mu górną wargę. To, co chciał powiedzieć Faith, powtarzał przed lustrem chyba z tuzin razy, jako że Megan poradziła mu, by przygotował 

sobie krótkie przemówienie. Jednak teraz nie pamiętał ani słowa. 





– Myślę, że wiesz, jak bardzo cię kocham – zaczął, zwilżając wargi, kiedy dotarli do jego samochodu. 





– Domyślam się – przyznała, wsiadając. 





Troy zamknął za nią drzwi, obszedł samochód i usiadł za kierownicą. 





– Pomyślałem, że... miałem nadzieję... – plątał się beznadziejnie. – 

Że ty i ja... że moglibyśmy razem iść... 





– Na kolację? 





– Nie, nie na kolację... Przez życie, Faith, przez życie. 





Po jego słowach zapadła cisza. Dopiero po chwili Faith się otrząsnęła. 





– Troy, czy właśnie mnie prosisz o rękę? 





– A jak myślisz? 





– No, no. Nie ma powodu się boczyć. 





– Przepraszam. – Odetchnął głęboko, zaciskając mocniej dłonie na kierownicy. 





– Za oświadczyny? 





– Nie. Za to, że wszystko schrzaniłem – oświadczył zły jak diabli na siebie. 





– Chciałbyś, żebym ci odpowiedziała? 





– Nie. 





– Nie? 





– Nie chodzi mi o to, że nie chcę poznać odpowiedzi. Chciałbym po prostu spróbować zrobić to jeszcze raz, ale tym razem porządnie. 





– Dobrze. W takim razie już milczę jak zaklęta. – Usiadła wygodniej. 





– Pamiętasz, jak pojechaliśmy w ustronne miejsce i mój podwładny przyłapał nas na całowaniu się w samochodzie? – zapytał 

z uśmiechem. 





– Och, Troy! Ależ się wtedy wstydziłam. 





– Ty? To ja musiałem spotkać się z nim następnego dnia, udając, że nic się nie stało. – Komiczne wspomnienie poprawiło mu nastrój i odprężyło. 





– Ja też cię kocham, Troy – powiedziała Faith, ujmując jego dłoń. 

– Kochałam cię, gdy byliśmy młodzi, i kocham teraz. 





– Ja też cię kocham i chciałbym spędzić z tobą resztę moich dni – 

odparł głosem drżącym z nadmiaru emocji. – Chcę przejść na emeryturę, podróżować i mieszkać w Cedar Cove. A wszystko to z tobą, Faith. 





– Też o tym marzę. 





– Faith Beckwith, czy wyjdziesz za mnie? 







– Niczego bardziej nie pragnę, Troyu Davisie – odparła przez łzy. 





On zaś miał ochotę otworzyć szybę i wykrzyczeć światu swoją radość. 





– Troy, pocałujesz mnie wreszcie? – zapytała po chwili Faith. 





– Niczego bardziej nie pragnę – powtórzył jej słowa. 





Objęli się i przytulili, łącząc się w pocałunku, który wynagrodził 

im czas nieporozumień i samotności. 





– Powinniśmy już jechać – powiedziała Faith w pewnej chwili. 





– Tak. Muszę zadzwonić do Megan. 





– A ja do Scotta i Jay Lynn. O! A kiedy ślub? 





Troy zupełnie się nad tym nie zastanawiał. Jego misją było nakłonienie Faith do małżeństwa. 





– W przyszłym tygodniu? 





– Bądź poważny! Myślałam o czerwcu albo lipcu. 





– W takim razie czerwiec – zdecydował Troy. – Im szybciej, tym lepiej. 





– A gdzie zamieszkamy? 





– Naturalnie przy Pacific Boulevard 92. 





– Dobrze. Na razie – dodała zamyślona Faith. 





Troy skinął głową. Nie wiedział, co miała na myśli, ale podejrzewał, że Faith wolałaby dom, w którym będą mogli od nowa stworzyć własną historię. 





– Musimy powiedzieć Olivii i Grace. Przecież czekają na nas w Pancake Palace! – zawołała po chwili. 





Troy natychmiast uruchomił silnik. 





Kiedy dotarli do cukierni, spotkali także Jacka i Cliffa, którzy dołączyli do żon. 





Wszyscy patrzyli na nich wyczekująco. 





– No! – popędził ich Jack. – Czy mam coś na pierwszą stronę do poniedziałkowego wydania? 





– Myślę, że tak – odparł Troy, obejmując Faith w talii i przyciągając ją bliżej siebie. 





Grace i Olivia zaczęły klaskać z radości. 





– To wspaniałe wieści! – cieszyła się Grace. 





– Co to za zamieszanie? – zapytała Goldie, podchodząc z kawą do ich stolika. – Jeszcze chwila i będę musiała zadzwonić po szeryfa! 





– Szeryf już tu jest – oznajmił Jack ze śmiechem. 





– I właśnie nam powiedział, że się zaręczył z Faith – uzupełniła Olivia. 





– No i dobrze – mruknęła Goldie. – Dość czasu już zmarnowali. 





Przyjaciele zrobili im miejsce przy stoliku i wszyscy naraz zaczęli zadawać pytania narzeczonym. Po kilku minutach wróciła Goldie z tacą pełną ciasta. 





– Ponieważ świętujecie, to na koszt firmy – oznajmiła. 





– Jak miło – ucieszyła się Faith. 





– Pewnie, ale zapytaj, ile policzy nam za kawę – dowcipkował 

Cliff. 





– Tobie podwójnie. – Goldie pogroziła mu palcem. 





Potem wszyscy pogrążyli się w rozmowie, smakując kawę i ciasto. 





– Słyszeliście już o listach znalezionych przy Evergreen Place? – 

zapytał w pewnej chwili Jack, oblizując widelczyk z kremu. 





– A ty skąd wiesz? – odezwała się Grace, skoro wszyscy milczeli. 





– Rano do redakcji zajrzał Mack McAfee, szukając archiwalnych numerów „Cedar Cove Chronicle” z 1940 roku. Kiedy zapytałem, po co mu one, powiedział, że znalazł pudełko pełne starych listów ukryte pod podłogą w szafie. 





– I było coś w dawnych gazetach na ten temat? 





– Nie, ale pozwolił mi przeczytać kilka tych listów. Były bardzo ciekawe. 



– Jeśli ktoś miałby coś o tym wiedzieć, to z pewnością moja matka 

– oznajmiła Olivia. 





– W takim razie powiem Mackowi, żeby zadzwonił do Charlotte – 

zdecydował Jack. 











Troy sięgnął po dłoń Faith i uścisnął ją pod stołem. Miło było siedzieć w gronie przyjaciół, ludzi, których znał całe życie, i dzielić ten moment z ukochaną kobietą, która wkrótce zostanie jego żoną. 
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